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  Prolog
Jesienna noc


  Oooooaaaah! Oooooaaaah!


  Dudnienie ludzkich głosów niosło się po ciemnej puszczy. To nie były okrzyki, lecz dudnienie właśnie. Gdyby podobne odgłosy wydawał pojedynczy człowiek, byłyby prawie niesłyszalne. Lecz gdy ciche zawołanie wydobyło się z kilkuset ust, stawało się podobne do potężnej fali przyboju, na którą składają się tysiące, a może i miliony drobnych zmarszczek wodnych, gromadzących się gdzieś tam, w oddali, nabrzmiewających w morskiej toni.


  – Oooooaaaah! Oooooaaaah!


  Siwy, długowłosy mężczyzna w powłóczystej białej szacie wspiął się na podwyższenie, uczynione z tęgich pniaków, gałęzi i splecionej misternie wikliny. Spojrzał na tłum, widoczny w świetle pochodni, zgromadzony na wielkiej polanie pośrodku prastarej puszczy.


  O ileż bardziej krzepiąco brzmiał ten sam zaśpiew jeszcze całkiem niedawno, jeszcze miesiąc wcześniej. Wówczas był znakiem nadziei, dziś już tylko smutku. Może nawet żałoby.


  Kapłan przymknął oczy, chłonąc dźwięk, pozwalając mu przepłynąć przez całe ciało, od czubka głowy aż po stopy, przesączyć się przez wiklinowe sploty i zlecieć po gałęziach oraz pniach, by wsiąknąć w grunt. Tutaj, na cmentarzu przodków, pośród małych wzgórków kurhanów, pozostał jeszcze kawałek dawnego świata. Tego, który pielęgnowali przodkowie, do którego tęskniły serca prawdziwych dzieci tej ziemi.


  – Oooooaaaah! Oooooaaaah!


  Siwowłosy odczekał jeszcze kilkanaście uderzeń serca. Ludzie już go dostrzegli, już byli gotowi wysłuchać jego przemowy, być może ostatniej na długi czas, jeśli nie na zawsze, ale chciał, aby czekali na nią z niecierpliwością i utęsknieniem. Wielu z obecnych na pewno myśli, cóż może powiedzieć orędownik przegranej sprawy. Sam jeszcze nie wiedział, jakich słów użyć, jakie struny trącić w duszach zgromadzonych.


  Jeszcze miesiąc temu walczyli, zadawali wrogom ogromne straty, żywili nadzieję zwycięstwa. Dziś nic z tego nie zostało.


  Uniósł rękę. Przeciągły chór umilkł jak ucięty nożem.


  – Posłuchajcie, co rzekły mi duchy przodków wysłane przez Swaroga, a natchnione mądrością Perepłuta, boga losu i szczęścia. Nie upadajcie na duchu! Przegrana bitwa nie oznacza przegranej wojny, a przegrana wojna nie znaczy zagłady! Pozostaje zawsze to ziarno, które posialiśmy, które w utajeniu będzie pęcznieć sokami i wypuści wreszcie pęd młodego życia. Nie przegraliśmy, lecz jeno nie zdołaliśmy zwyciężyć!


  Słowa płynęły z ust żercy, zupełnie jakby jego językiem kierowała istota wyższa. A ludzie zdawali się to wyczuwać, bo lekki gwar, gdy zaczął mówić, zamilkł, przerodził się w głuchą ciszę.


  – Nie my zbierzemy plon, może nie wnuki i dzieci nasze. Tuszę jednakowoż i mniemam, iż kiedy już wzejdzie, nic go nie pokona, niczego się mocny pęd nie zlęknie, a jeśli kto będzie chciał go wyrwać, w węża się zamieni i gwałtownika ukąsi! Tak będzie!


  Czekał chwilę na odzew, ale gdy tłum milczał, zawołał jeszcze raz:


  – Tak będzie!


  – Tak będzie... – odpowiedziało kilka niepewnych głosów.


  – Tak będzie! – zawołał po raz trzeci, z mocą.


  – Tak będzie! – teraz okrzyk był głośniejszy, śmielszy.


  – Tak będzie! – podjął ktoś w dali.


  Po chwili wszyscy wołali tak, że pnie starych drzew drżały, a drobniejsze suche gałęzie spadały na ziemię deszczem.


  Kapłan znów wykonał krótki gest i zapadła cisza, tylko jeszcze przez chwilę echo niosło w dalekie lasy krzyk zgromadzonych. Zamilkły wszystkie nocne zwierzęta, nawet nieznające lęku sowy odleciały w popłochu jak najdalej. I nie przeraził ich wcale ludzki krzyk. Tego nie lękały się nigdy. Usłyszały coś, czego zgromadzeni jeszcze słyszeć nie mogli, co dla zawodnych ludzkich uszu nie było nawet zapowiedzią dźwięku.


  Słyszał to tylko kapłan, lecz dlatego jedynie, że wiedział, czego się spodziewać.


  – Dziś rozejdziemy się po domach, wrócimy do wsi i siół – rzekł cicho, wszyscy jednak to usłyszeli. – Lecz przedtem połączymy się w ostatniej wspólnej wieczerzy. Wieczerzy, której nigdy nie zapomnicie. O pełni księżyca zabierzecie ze sobą wspomnienie naszej wspólnej sprawy.


  Dopiero teraz dało się słyszeć głośne sapanie i jakby skomlenie. Z lasu doleciał dziwny, niepokojący zapach. A może raczej odór. Kojarzył się z wonią psiej sierści, lecz był ostrzejszy i sprawiał, że włosy jeżyły się na karku. Ci, którzy polowali kiedykolwiek na najgroźniejsze leśne drapieżniki, poznali go. Tak mógł pachnieć tylko zziajany, zagoniony na śmierć basior, umierający, lecz zawsze niebezpieczny. Ludzie zaczęli szeptać, popatrywać na siebie z niepokojem.


  Skomlenie nasilało się, odór coraz ściślej wypełniał całą przestrzeń między drzewami, wlewał się na wielką polanę.


  – Zachowajcie spokój! – nakazał żerca. – Dziś po raz kolejny będziecie mogli się przekonać, że nie ludzie przed bestiami, lecz bestie przed ludźmi powinny czuć respekt.


  Lecz na nic się zdał uspokajający ton kapłana, bo gdy ośmiu tęgich mężczyzn wprowadziło na polanę ogromnego stwora, z wielu gardeł wydobył się okrzyk przerażenia. Stwór przewyższał każdego z rosłych chłopów o dobre dwie głowy, nawet gdy szedł przygarbiony. Na łeb założono mu skórzany miech, spod którego dochodziło głośne sapanie i skomlenie.


  Tak, ten potwór, syn ciemności i pradawnych groźnych sił, odczuwał niepohamowany strach, wyczuwając znajomą woń. On, który jednym ruchem ogromnej, pazurzastej łapy mógłby rozedrzeć paru ludzi jednocześnie, którego ogromne ramię ważyło tyle, co dorosły mąż ubrany w porządny pancerz łuskowy, którego zęby mogłyby odgryźć wielki kawał okutej żelazem tarczy, bał się i skomlał niczym szczeniak przeczuwający, że zaraz go wrzuci do wody i przytrzyma bezlitosna dłoń człowieka. Potężne ramiona miał bowiem skrępowane, przykute do kosmatego ciała, a łańcuchy przy wielkich łapach przymocowano do okowów, najeżonych ostrymi kolcami skierowanymi do wewnątrz. Przy każdym kroku lała się spod żelaza krew, nieborak nie mógłby nic począć, nawet gdyby chciał.


  Na znak kapłana jeden z wojów podszedł do stwora, szarpnął miech. Oczom obecnych ukazał się ogromny łeb. Z pyska potwora ciekła ślina, śnieżnobiałe zęby lśniły w blasku pochodni.


  – Wilkołak! – zawołał ktoś, wypowiadając nazwę, którą jeszcze niedawno wszyscy obawialiby się wymówić głośno.


  – Wilkołak! – powtórzył ktoś tym, którzy stali z tyłu i niezbyt dokładnie widzieli, co się dzieje przy podwyższeniu.


  – Wiedziałem – rozległ się głos. – Właśnie one tak śmierdzą. Lecz po co przeklętego zwierza kazał żerca przyprowadzić? Nie dość było tego, co stało się pod świętą górą?


  – Cisza! – zagrzmiał kapłan. – Cieszcie się, żem wilkołaka schwytał, a nie gizdrę, bobyście dopiero nosy zatykali!


  Spojrzał na jeńca. Połyskujące krwawą czerwienią oczy wilkołaka wodziły po obecnych. W jego spojrzeniu dało się dostrzec oskomę, próżno by w nich szukać błagania czy strachu.


  Ów syn mroku był o wiele większy od swoich pobratymców. Co bystrzejsi już odgadli – oto siepacze ofiarnika przywiedli na kaźń jedno z najpierwszych stworzeń, od których wywodzić się miały wszelkie inne wilkołaki, budrułaki i podobne do nich zwierzęce upiory.


  – Dziś to bydlę zginie, a my spożyjemy jego ciało! – oznajmił kapłan. – Dopełnimy przeznaczenia. Skoro nie dane było nam zwyciężyć, poniesiemy ziarno i zarzewie buntu przez wieki! Za naszą sprawą nigdy na tej ziemi nie zapanuje spokój!


  Ludzie milczeli, jedni śmiertelnie przerażeni, inni przyjmując słowa żercy wręcz z ekstazą.


  – Nie pozwólmy, by dawna wiara zaginęła! – zawołał ofiarnik. – Nie pozwólmy!


  Lecz zanim ludzie zdążyli podjąć okrzyk, wilkołak potrząsnął wielkim łbem i wydał z siebie potężny ryk. A po chwili polanę wypełnił głęboki głos, tak mocny, że ziemia zadrżała pod stopami zgromadzonych.


  Zbrojni z trudem trzymali wilkołaka na uwięzi, na pomoc im pośpieszyli inni. Po chwili bestia uspokoiła się, przypadła do ziemi i wodziła po ludziach łakomym spojrzeniem. Starzec otworzył usta, żeby coś powiedzieć, ale wówczas odezwał się z tłumu głos:


  – Zabijecie go. Tak, uczynicie, jak wasza wola. Lecz na nic wam się to nie zda.


  Zgromadzeni spoglądali po sobie z przestrachem. Kto śmiał się sprzeciwiać żercy? Tymczasem młody mężczyzna przepchnął się przez ciżbę, stanął naprzeciwko kapłana.


  – Jeśli uczynicie to, co nakazuje wam ten człowiek – powiedział, wskazując oskarżycielsko palcem ofiarnika – skażecie na zagładę siebie samych, swoje potomstwo, jeśli je macie, i swoich współplemieńców. Dosięgnie was przekleństwo!


  – Co za czelność! – krzyknął siwowłosy. – Kim jesteś, by tak mówić?


  Mężczyzna spojrzał nad tłumem na wyłaniający się znad koron księżyc. Wilkołak też patrzył w tamtą stronę. Uniósł łeb i zawył tak głośno, że najbliżej stojącym zatkało uszy.


  – A ciebie, żerco, dopadnie sam Pasterz Upiorów! – zawołał w stronę kapłana intruz.


  Siwowłosy starzec roześmiał się głośno.


  – Pasterz nie żyje! Sczezł na moich oczach.


  Jego silny głos wydawał się teraz piskiem w porównaniu z tym, co wydobywało się z gardła wilkołaka.


  – Głupcze! – rzekł przybyły. – On odszedł, to prawda, lecz nie przestał istnieć! Powiedział mi to pewien mądry człek, który niejedno w życiu widział. Pasterz nie mógł umrzeć, nawet jeśli sto razy po stu zbrojnych wbiłoby w niego ostrza i rozniosło na sztuki. Nawet przeklęte ostrze jadowitego miecza nie jest go w stanie unicestwić, a tylko odesłać w zaświaty. Już raz go wszak uśmiercono, osiem dziesiątków lat temu. I świadkowie zgodnie twierdzili, iż nie mógł przeżyć. A jednak sam go widziałeś, na własne oczy. I jeśliś oglądał też jego przebitą pierś i spadającą głowę, toś widział jeno tyle, ile człekowi jest dane zobaczyć, nie więcej. Bo choć na bogów się powołujesz i opowiadasz bajędy o swej potędze, jesteś tylko zwykłym człowiekiem. Możesz wiedzieć i umieć więcej od innych, lecz nic ponadto. Czy w swojej zarozumiałości wyobrażałeś sobie, starcze, że schwytanie wilkołaka, choćby i najstarszego, zmieni cokolwiek?


  Kapłan potrząsnął głową, spojrzał na tłum.


  – Czy ktoś z was zna tego człeka? – zawołał wielkim głosem.


  Intruz rozejrzał się z uśmiechem. Wiedział, że byli tacy, którzy go rozpoznawali, ale obawiali się przyznać w obliczu rozwścieczonego ofiarnika.


  – Jestem Grzela, chłop, jak i wy! – rzekł. – Chodziłem z żercą Kozubem.


  Kapłan zmrużył oczy.


  – Toś ty jest ten, który próbował buntować chłopów! Tyś uszedł do wojsk Awdańca! Czy wiesz, że w każdej chwili mogę kazać cię zgładzić?!


  Grzela znów się uśmiechnął. Wielu nie wiedziało, czy bardziej podziwiać go za to, że nie lękał się groźnego kapłana, czy uznać to za zwykłą głupotę.


  – Nie lękam się śmierci – rzekł z powagą przybysz. – Odkąd spojrzałem Pasterzowi Upiorów prosto w oczy, umarł we mnie powszedni strach. Boję się tylko jednego i tego pragnę uniknąć. Kiedy nadejdzie kres mego życia, nie chcę widzieć przed sobą tej otchłani. A wy wszyscy, jeśli posłuchacie tego żercy, tak właśnie możecie skończyć. Nie dziś i nie jutro zapewne. Lecz gdy przyjdzie zgon, będziecie się sami przeklinać za to, coście uczynili.


  Kapłan poczerwieniał.


  – Czelnie i coś nazbyt uczenie przemawiasz, jak na zwykłego chłopa – rzekł podejrzliwie.


  – Powtarzam jeno to, com sam słyszał od mądrzejszych. Od medyka wojewody, od samego Awdańca, od pewnego młodzieńca wreszcie, któren z rycerza przemienił się w mnicha. Jego zaś oświecił starzec mądry, pamiętający różne czasy. Dlatego chodzę od gromady do gromady i ostrzegam.


  – Jeszcze cię nikt nie zabił? – zaśmiał się kapłan. – Za takie słowa...


  Wilkołak znów zawył. Ludzie wokół zadrżeli, ale Grzela tylko zmarszczył brwi ze zniecierpliwieniem. Podszedł do bestii, nie bacząc na jej wściekłe kłapanie zębami, wyciągnął rękę. Ludzie zamarli w oczekiwaniu, że zatrzasną się straszne szczęki, chrupnie kość i zabrzmi wrzask bólu człowieka. Ale wilkołak nie próbował gryźć dziwnego przybysza, kiedy ten położył mu dłoń na kosmatej głowie. Przeciwnie, uspokoił się natychmiast, przywarł brzuchem do ziemi.


  – Nałóżcież mu kaptur, bo ogłuchnąć idzie – polecił intruz.


  Jeden z nieco oszołomionych całym zajściem zbrojnych rzeczywiście narzucił na łeb bestii skórzany wór.


  – A ty chcesz mnie zabić? – Grzela znów zwrócił się do kapłana. – Chcesz pokazać przed tym tłumem, że lękasz się jednego nieuzbrojonego człowieka?


  Żerca był pod wrażeniem tego, co się stało przed chwilą, nie mógł jednak pozwolić sobie na okazanie zaskoczenia, a już na pewno, nie dajcie bogowie, słabości. Dlatego podszedł nieśpiesznie do młodego mężczyzny, spojrzał prosto w jego spokojne oczy.


  – Może inni byli bardziej litościwi albo lękliwi – rzekł. – Lecz ja jestem żercą Jarowita i takie uczucia są mi obce. Może umiejętnością poskromienia ciemnych stworów mogłeś zadziwić innych, lecz nie mnie!


  Wyjął zza pasa kamienny, obrzędowy nóż i wprawnym ruchem wbił go prosto w pierś Grzeli. Ten nie próbował się nawet bronić. Przyjął cios bez protestu, ale i bez lęku. Kapłan ze zdumieniem ujrzał w oczach ofiary nie złość, strach czy choćby żal, ale... wielką radość. Młodzieniec patrzył nie na żercę, lecz gdzieś poza niego. Na usta wystąpiła mu krew, kiedy wyszeptał:


  – Prawdziwe światło... Światło życia...


  A potem osunął się na ziemię i skonał tak samo spokojnie, jak przedtem mówił.


  Kapłan potrząsnął głową z niedowierzaniem. Musiał jednak przede wszystkim z powrotem ująć w karby zgromadzonych.


  Wilkołak szarpnął się z całych sił. Wraz ze śmiercią Grzeli minął urok, jakiemu poddało go dotknięcie tego dziwnego człowieka. Tym większa teraz stała się jego wściekłość. W tej chwili grube powrozy i łańcuchy krępujące potwora nie wydawały się tak solidne jak jeszcze przed chwilą. Ale już do kiełznających bestię tęgich mężczyzn dołączyli następni, powalili potwora na ziemię.


  – Nie ma już żadnego Pasterza Upiorów! – krzyknął kapłan. – Zginął z rąk zdradzieckiego pachołka panów. Gdyby nie to, zwycięstwo byłoby nasze. Lecz ja uczynię tak, by pomście stało się zadość, by wygrana przyszła prędzej czy później! Spożyjemy dziś ucztę z ciała poczwary, a każdy z was dostanie jeszcze jego kęsek, by przekazać go swym pobratymcom i krewniakom!


  Zapadła cisza, słychać było tylko przyśpieszone oddechy trzymających wilkołaka mężczyzn i jego powarkiwanie.


  – Niech tak będzie! – Głos kapłana nabrał mocy, zaczął górować nad potężnym basem potwora. – Niech jego ciało i krew uczyni nas przeklętymi, byśmy mogli owo przekleństwo nieść przez wieki. Niech ten wspólny posiłek zwiąże nas przysięgą dochowania wierności starym bogom i starym obyczajom!


  Kapłan spojrzał na Grzelę. Trup miał zamknięte oczy, na twarzy błogi uśmiech. Gdyby nie krew sącząca się z kącika ust i sterczące spomiędzy żeber ostrze, mogłoby się wydawać, że po prostu zasnął.


  Żerca potrząsnął głową. Wilkołak znów zaczął się ciskać i wyć, mimo worka na głowie.


  – Dość tego! Zabić! – polecił kapłan zbrojnym. – Niech śmierć jego spadnie przeklętym błogosławieństwem na nas i na dzieci nasze!


  W gardło wilkołaka wbiło się pokryte srebrem żeleźce. Potem drugie przeszyło jego pierś, godząc w serce, lecz zbrojnemu omsknęła się ręka i grot utkwił w boku. Gdy go wyszarpnął, z rany wypłynęła wpierw przejrzysta ciecz, a potem dopiero krew. Do ostrego odoru wilczej sierści dołączył się przenikliwy zapach surowizny. W pierwszej chwili wydawał się przykry i odpychający, lecz gdy wypełnił przestrzeń bez reszty, stał się upojny, sprawiał, że zgromadzeni poczuli zawroty głowy, zjednoczyli się w jednym jedynym pragnieniu.


  – Na zawsze wolni! – zakrzyknął kapłan.


  – Na zawsze wolni! – podjęli ludzie, zapominając o niedawnym zajściu.


  – Zemsta po wieki! – Kapłan wzniósł ręce ku ciemnemu niebu, z którego przyglądał się temu wszystkiemu jasny księżyc.


  – Zemsta po wieki!


  Krzyk przemknął nad polaną, wtargnął w las i potoczył się w najdalsze zakątki.
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  Łuczywo, uczynione z koślawego kija, zatknięte w kunę na kamiennej ścianie, kopciło niemiłosiernie. W celi rozchodziła się gryząca woń spalenizny. Witko wstał ciężko zza szerokiego, zbitego z niewygładzonych desek stołu.


  – Zgaszę to obrzydlistwo – rzekł. – Wystarczy nam lampa oliwna, skoro mnisi porządnej świecy poskąpili.


  – Ostaw – mruknął palatyn. – Niechże popatrzę jeszcze chociaż na taki płomień. Od jutra nie będzie mi dane oglądać nie tylko wschodu i zachodu słońca, nie jeno blasku miesiąca, ale nawet podobnie tuskłego płomyka.


  – Jesteście pewni, panie? – Witko zatknął łuczywo z powrotem. Wpatrujecie się w ten ogień już tyle, że chyba nic nie widzicie.


  – Ano nie widzę! – potwierdził Skarbimir. – Chętniej bym się wpatrzył w południowe słońce. Dwa, trzy pacierze bym tak wlepiał w nie oczy, a nie musiałby książę nawet wyroku na mnie wydawać. A ty byś nie był zmuszony go wykonać.


  – Przestańcie! – rzucił zduszonym głosem Witko. – Jakbyście mi duszę na strzępy darli...


  Palatyn Awdaniec zamilkł, oparł łokcie na stole, twarz ukrył w dłoniach.


  – Masz go? – szepnął ledwie dosłyszalnie.


  – Mam – potwierdził Witko.


  – Przynieś i połóż na tych deskach.


  – Wiecie, panie, że nie możecie go wydobyć z pochew.


  – Przecież, że wiem – rzekł niecierpliwie Skarbimir. – Bo wonczas albo ja musiałbym zranić lub zabić ciebie, albo ty mnie.


  – To po co go chcecie? Przecież nie wydrzecie się z lochu. To nie cudowna broń z baśni, powalająca całe hufce wrogów jednym machnięciem, lecz niezwykły wprawdzie, ale tylko miecz...


  – Wiem, wiem – przerwał rycerzowi palatyn. – Chcę po prostu zobaczyć narzędzie, które jutro ma mnie pozbawić oczu.


  Witko zacisnął usta. Gdyby wiedział, jaką torturą będzie rozmowa z Awdańcem, wolałby chyba sam iść na szafot, cisnąć księciu pod nogi jego wielką łaskę.


  – Nie on wydrze wam oczy, lecz ja.


  – Właśnie że on! Bo gdy trzeba będzie się zanurzyć we krwi, to ów miecz pokieruje twoją ręką.


  Zapadła cisza. Po dłuższej chwili odezwał się Skarbimir:


  – Zdaje ci się, że oszalałem, prawda, Jastrzębcu?


  Witko przełknął ślinę. Gdybyż tylko mógł zrzucić słowa wojewody na karb szaleństwa!


  – Zbyt wiele widziałem, panie, bym mógł tak sobie lekce rzucać pogardliwe słowa.


  – Daj go! – zażądał dostojnik.


  Witko podszedł do ciężkich dębowych drzwi, okutych żelaznymi sztabami, nadgryzionymi już wprawdzie rdzą tu i ówdzie, jednak bardzo mocnymi. Pomyślał, że braciszkowie nie tylko modlić się potrafią i piwo warzyć, ale i więźniów dopilnować.


  – Miecz daj – burknął, kiedy ciężkie skrzydło się uchyliło. – I nie marudź mi teraz! Zapłacone masz! Kark ci skręcę, jak będziesz trudności przysparzał! – ostrzegł człowieka po drugiej stronie. – Książę, owszem, łeb ci utnie, ale jeno wówczas, jeśli się dowie. Trzymaj więc pysk zawarty, a nic ci nie będzie.


  Wrócił do stołu, siadł ciężko.


  – Zaraz go pachoł przyniesie – rzekł.


  – Nie boisz się dawać tej broni do ręki lada komu? – zdziwił się palatyn. – Przecież to cenna rzecz.


  – Cenna – zgodził się Witko. – Tylko sami wiecie, panie, jak mnie już nadojadło posiadanie go. Niechby ktoś i skradł pokrakę, rad tylko będę. Ale gdzie by kto rozsądny ruszył owo diabelstwo! Wszak nawet takiemu marnemu strażnikowi jak ten, com go przekupił, wiadomo, co się dzieje, gdy wydobędzie się ostrze z pochew. A osobliwie dało się to poznać w czas naszej ostatniej bitwy.


  Po chwili drzwi celi uchyliły się i wszedł więzienny pachołek. W dłoniach trzymał miecz schowany w ozdobnej pochwie, owiniętej szerokim pasem. Trzymał przedmiot jak najdalej od siebie, jakby się obawiał, że może nań przejść z niego jakaś zaraza czy przekleństwo.


  Witko niecierpliwym gestem odebrał broń, rzucił młodemu mężczyźnie srebrną monetę.


  – Masz jeszcze denara na zatkanie gęby, żeby cię nie podkusiło gadać o tym, co tu się dzieje. Zresztą nic wielkiego się nie wydarzy, żebyś też to wiedział. A o samej mojej wizycie u palatyna książę doskonale wiedzą.


  Kiedy pachołek wyszedł, Awdaniec ostrożnie dotknął końcami palców migdałowej głowicy. Miecz wyglądał zupełnie zwyczajnie – setki podobnych, jeśli nie tysiące, nosili wojownicy i Krzywoustego, i cesarza rzymskiego, i książąt wszelakich. A jednak ten był wyjątkowy, tak utrzymywali wszyscy, którzy mieli możność poznać jego niepokojące właściwości.


  – Jak sam wiesz, powiadają, że taki brzeszczot się tworzy, jeśli kowal podczas kucia doleje do wody, którą schładza żelazo, krwi niechrzczonego niemowlęcia – rzekł Awdaniec.


  – Wierzycie w to, panie? – skrzywił się Jastrzębiec. – Powiada się też, jakoby na żelazo musiała skapnąć krew wilkołaka albo ostatnie uderzenie młota następowało w chwili, gdy umiera ktoś z bliskiej rodziny rzemieślnika. Że trzeba przy odkuwaniu podsypać na kowadło startego zęba dziwożony.


  – Nie bardzo w to wszystko wierzę, to prawda – uśmiechnął się z przymusem Skarbimir. – To wprawdzie niezwykłe żelazo, lecz uważam, iż jeśli są w nim nawet jakieś czary, to nikt prawdy nie ujawni.


  – Lecz może coś w tych gadkach jest z prawdy? – Jastrzębiec poczuł dreszcz na plecach. Niby nawykł do stałej obecności miecza w swojej bliskości, ale myślenie o jego tajemniczym pochodzeniu, szczególnie w nocnej porze, nieodmiennie wywoływało niepokój. – Sami nieraz powtarzacie, by nie wierzyć we wszystko, ale i nie odrzucać pochopnie tego, co zdaje się niemożliwe.


  – Witko... – Skarbimir oparł brodę na ręce, przez co mówił ciszej i nieco mniej wyraźnie. – Niebawem minie ci czwarty krzyżyk, wiesz o świecie to i owo. Ile razy zdało ci się, że jest inaczej, niż naprawdę było? Potrafisz spamiętać każde takie zdarzenie? Właśnie. Możesz wyliczać długo, a nie wyciągniesz wszystkiego z pamięci. To są często drobne rzeczy. Jak choćby wówczas, gdy idąc mrocznym lasem, widzisz czającą się za drzewem postać. Krew krąży żywiej, dobywasz broni i zaczynasz się skradać jak najciszej. Za chwilę czeka cię walka, pewnie na śmierć i życie, bo po co innego by się ktoś krył, niż aby cię napaść? A tu okazuje się, że to tylko mniejszy krzak tak się usadowił w cieniu większego brata. Lecz gdyby to było prawdziwe zagrożenie, czy nie plułbyś sobie w brodę, żeś nie zachował ostrożności? Stare powiedzenie mówi, że kto się na gorącym sparzył, na zimne potem dmucha. I to nie jest głupota, lecz skutek doświadczenia, jakie niesie życie.


  Jastrzębiec westchnął ciężko. Palce palatyna błądziły po rękojeści, jelcach, przesuwały się wzdłuż powierzchni pochwy, oklejonej złotogłowiem, przeplatanym srebrną, szmaragdową i rubinowoczerwoną nicią. Wyglądał tak, jakby już był ślepcem, który musi poznawać otoczenie bez pomocy wzroku, polegając na wszystkich innych zmysłach.


  W rycerzu ścisnęło się serce.


  – Nie zrobię tego, wasza miłość! – wydusił. – Niech i mnie oślepią razem z wami, albo najlepiej zetną! Toż to jakbym rodzonemu ojcu miał oczy wydrzeć!


  – Nie ty to uczynisz, drogi chłopcze, lecz on, powtarzam ci. – Awdaniec poklepał miecz. – Wydobędziesz go, przyłożysz do mej twarzy, a on już będzie wiedział, co dalej. Napije się krwi i łez, tak jak to kocha robić.


  Witko pokręcił głową.


  – To nie jest tak. Źle mówicie, że sam czyni, co chce. Brzeszczot jest powolny dłoni, która go trzyma. To ja będę musiał dokonać dzieła...


  – Nieważne – przerwał mu Skarbimir. – Tak czy inaczej, wolę, aby wyrok wykonał ktoś, kogo śmiało mógłbym nazwać synem, niż jakiś tępy oprawca. A poza tym... Witko, doskonale wiesz, że jeśli będziesz się buntował, książę straci i ciebie, i twojego otroka. To Krzywousty, nie Szczodry! Nie darmo taki przydomek mu jeszcze za życia nadano. Zgubisz siebie i potomka, a mnie oczy i tak wydrą.


  – Książę to potwór, nie człowiek – rzekł z goryczą Witko. – Półtora dziesiątka lat temu zdawało mi się, że nie ma gorszego zbója nad Sieciecha i siepaczy Włodzisława. Lecz wyszło potem na jaw, jak bardzo się myliłem. Nie Krzywoustym go nawet zwać powinni, ale Wężym Językiem! Choć i rozdwojony język gadzi to zbyt mało, jak na jego przeniewierstwa. On ma sto języków, a może i więcej.


  Skarbimir uśmiechnął się smutno.


  – Lecz dla potomności pozostanie tylko Krzywoustym. Wszak już piszą jego legendę. Pamiętasz owego mnicha, któregośmy schwytali przed potyczką opodal Kozła nad Notecią? Ten snuje opowieść, jakoby przezwisko księcia brało się z jakiegoś wrzodu, co mu wargę zniekształcił w dzieciństwie, przez co ją wąsem zasłania, a nie za sprawą jego skłonności do łamania słowa.


  – Okrutniejszy jest niźli Sieciech z Prawdzicami do kupy wzięci – rzekł z goryczą Witko. – A przecie taki sprawiedliwy się zdawał, gdym wówczas w jego ręce wpadł.


  – Bo wtedy pamiętał jeszcze, czego go uczył piastun, chłonął to, co z bratem moim mówiliśmy. Lecz potem stał się nazbyt pewny siebie, nieskłonny przychylić ucha głosowi rozwagi.


  – Niejedną noc przegadaliśmy przy ognisku – rzekł Jastrzębiec – a przecież nigdy jakoś się nie złożyło zadać wam tego najważniejszego pytania. Dlaczego poszliście przeciw Bolkowi? Ale tak naprawdę, bo przecież komu jak komu, ale wam przy nim źle nie było.


  Skarbimir wyprostował się, odetchnął głęboko.


  – Już wówczas, gdy cesarscy oblegli Głogów, wiedziałem, że prędzej czy później muszę mu stanąć okoniem. Wiesz, co odrzekł obrońcom, którzy prosili go, aby zezwolił poddać gród, by nie gubić wszystkich? Nie wiesz, boś w polu gryzł u boku Żelisława niemieckie hufce. A książę powiadomił jeno nieszczęsnych, że kto broń porzuci, tego okrutną śmiercią ukarze. Inna rzecz, że trafił wówczas jeden wiarołomca na drugiego. Bo cesarz Henryk zakładników oddał tak, że kazał ich do machin oblężniczych przywiązać, licząc, iż złamie ducha obrońców. Lecz skoro książę oblężonym zostawił tylko wybór między śmiercią w walce z wrogiem a krzyżowaniem czy nabijaniem na pal przez swoich, poszło, jak poszło.


  – Lecz gdyby nie to, gdyby Głogów się nie utrzymał, różnie by mogło być. A cesarscy z Czechami i tak by nie oszczędzili naszych. Sami powiadaliście później, że Bolko rozumnie się zachował.


  – I temu nie przeczę. Rozumnie i słusznie, lecz okrutnie. Nie idzie o to, co odrzekł, lecz w jaki sposób to uczynił. Musiałbyś słyszeć, jak dawał odpowiedź głogowianom, żeby zrozumieć, o czym mówię. Nie zwrócił się do nich, jak powinien dobry władca do dzielnych poddanych, aby wlać w nich ducha. Nawet psiarczyk z taką pogardą nie traktuje ostatniego kundla w stadzie, co to nic nie potrafi. Obrońcy zaś nie tylko gryźć umieli, ale nawet jak wilk własną łapę odkąsić, gdy się znaleźli w potrzasku. Wybili własnych krewniaków, własne dzieci, by utrzymać gród.


  – Czy winy jednak nie ponoszą tutaj cesarscy? – zapytał Witko. – Wszak to oni złamali warunki rozejmu.


  – Dlatego też nie oskarżam księcia o śmierć tych niewinnych ludzi, lecz o to, że potraktował ich jak mierzwę! Powtarzam ci, już wówczas myślałem, że jeśli jego samowola i okrucieństwo jeszcze przybiorą na sile, trzeba będzie coś przedsięwziąć. Jak mi z tym wyszło, to rzecz druga. Zapomniałem, jacy są ludzie i do czego bywają zdolni, żeby uzyskać splendor, wpływy i mamonę.


  Opuścił wzrok, jakby chciał przebić kamienną podłogę celi, sięgnąć spojrzeniem głęboko, do piekła, aby poznać jego tajemne zakątki.


  – Sam wiem najlepiej, jak to się dzieje – zamruczał. – Wszak jestem teraz, gdzie jestem, za sprawą własnych ambicji.


  Poderwał naraz głowę.


  – Ale ty nie masz prawa wątpić, Witko! – rzekł z mocą. – Ty masz uratować siebie i syna. Pamiętaj, że twoja żona, a jego matka patrzy na ciebie z tamtej strony.


  – I właśnie ich śmierć to najlepszy dowód, żeście mieli słuszność, powstając przeciw księciu! – Głos Jastrzębca nabrzmiały był gniewem i żalem. – Co chce zyskać, mnie zmuszając do kaźni? Pragnie upokorzyć was jeszcze bardziej?


  – Nie tylko to. – Awdaniec potrząsnął głową. – Dzięki temu pokaże wszystkim, jak wielka jest jego władza.


  – Właśnie dlatego...


  – Wysuń ten miecz odrobinę – poprosił palatyn, przerywając rycerzowi. – Niech zobaczę choć krawędź żelaza.


  Witko w milczeniu ujął rękojeść i pociągnął. Miecz jednak siedział mocno. Szarpnął jeszcze raz, znów na próżno.


  – On chyba jednak czasem zdaje się żyć własnym życiem – mruknął Awdaniec. – Daj spokój.


  – Mam dość – warknął Witko. – Mam go serdecznie dosyć! Gdyby nie to, że na mogile Peszki przysiągłem nosić ten oręż tak długo, aż odwojuję, co mi zabrali Prawdzice, oddałbym go ostatniemu żebrakowi.


  Awdaniec patrzył na połyskującą pochwę.


  – Wszak każdy miecz można skruszyć lub złamać. Zrób to...


  – Każdy? Może tak, ale nie ten! Ileż razy w bitwie grzmociłem nim z całej siły, aż ramię mdlało. Raz nawet z rozmysłem trzasnąłem płazem w hełm jednego Sasa! Myślałem, że na tym twardym garnku głownia się rozsypie. Ale gdzie! Odbiła się jeno i poszła w bok, prosto w szyję woja, co przy mnie się bił. Szczęśliwie właśnie unosił topór, więc uderzenie trafiło w drzewce, ale wytrąciło mu broń z rąk i jeszcze zawadziło o twarz. Takie paskudne miał rozcięcie, że zęby można było mu w szczęce policzyć.


  – Przeżył przecież? – spytał Awdaniec.


  – Przeżył. Jadowity miecz krwi się musi napić, niekoniecznie zabić. Broń łaknąca posoki niczym upiór... A na pewno gorsza od zwykłego cmentarnego zwidu. Bo ulotna zjawa nad kościowiskiem co najwyżej przestraszyć może, jednak nie uczyni wielkiej krzywdy. On bardziej przypomina właśnie upiora albo dziką strzygę...


  Milczeli, wpatrując się w oręż. Bogiem a prawdą, wyglądał zupełnie zwyczajnie, leżąc na niewygładzonych deskach, w migoczącym świetle łuczywa.


  – Musisz mnie przeklinać za to, żeś się tutaj znalazł – rzekł Awdaniec, podnosząc głowę. – Mogłeś siedzieć w tym swoim lesie, przy bliskich. Od czasu do czasu pojechałbyś na wyprawę, wezwany przez księcia.


  – Dobrze wiecie, że nie mogłem, wojewodo. I wiecie też, że nie kto inny jak książęcy siepacze sprawili, żem nie miał już przy kim i po co siedzieć.


  Palatyn przełknął głośno ślinę.


  – A to wszystko przez to, żeś mi niegdyś ocalił życie... – rzekł. – Bolko nie wybacza tym, którzy krzyżują mu plany, nieważne, czy robią to świadomie, czy wypadkiem. I powinienem wcześniej się pewnie pobuntować – dodał po chwili. – Lecz trudno jest podnieść rękę przeciw prawowitemu księciu.


  – Różnie powiadają o jego prawowitości – parsknął Witko.


  – Milcz! – syknął palatyn. A potem ciągnął najcichszym szeptem: – Możemy mówić o wszystkim, możemy i księcia wyklinać, bo i on, i jego postrzegacze doskonale wiedzą, co myślimy. Lecz nie waż się podawać w wątpliwość jego pochodzenia. Cud Świętego Idziego przywołał go do życia. Pamiętaj o tym!


  Witko skinął lekko głową.


  – Myślicie, że i tu nas podsłuchują?


  – Myślę, że nie. Pewien jestem nawet. Jednak jeśli raz dasz pofolgować językowi, gotów cię kiedyś sam zdradzić, bez twojej woli. I stanie się już zbyt późno, gdy zrozumiesz, żeś za dużo powiedział.


  Jastrzębiec zacisnął wargi. Nie przywykł dusić w sobie słów. Nie nadawał się do życia pośród możnych tego świata. Ale palatyn miał rację. Powinien wreszcie nauczyć się trzymać język za zębami. Inaczej zgubi kiedyś i siebie, i syna. Chociaż nie... siebie tylko, bo kiedy jego ukochany potomek zniknie za klasztornym murem, trudno go będzie dosięgnąć. A i po co zresztą? Jednak niech lepiej książę i jego doradcy całkiem zapomną o istnieniu Miłosława Jastrzębca. Niech pozostanie dla świata i palatyna Piotra Włostowica tylko braciszkiem o jakimś dziwnym imieniu, niegroźnym i poświęconym jedynie Bogu.


  – Pamiętasz, jak zjechałeś z Miłkiem do moich wojsk? – spytał Skarbimir. – Piękny to był dzień. Nad ranem jeszcze zamróz chwycił, drzewa były białe, ale słońce już grzało, zupełnie jakby wiosna chciała przegnać zimę daleko za morza koniecznie już, w tej chwili.


  – Pamiętam. Oczywiście, że pamiętam. Ledwie dzień wcześniej opadły mój oddział psy gończe od Włostowica. Rzeknijcie mi, wojewodo, jak ktoś tak miernego umysłu mógł zostać mianowany palatynem? Czy książę nie widzi doprawdy, iż człek ten wprawdzie jest dowódcą sprawnym, ale poza tym zupełnym głupcem? To już Spytek Topór jest odeń lepszy i szlachetniejszy, a nawet ów przybłęda Derwan.


  – Książętom i królom potrzebni są tacy ludzie – uśmiechnął się palatyn. – Im wszystko jedno, jakiej władzy służą, byle mieli nad sobą mocnego pana i mogli z niego czerpać korzyści. A ty przyłączyłeś się do mnie, wiedząc, iż niewiele z tego pewnie przyjdzie. Nawet zaś gdyby i przyszło, nie myślałbyś o tym. Dlatego wszelcy władcy będą się ciebie bać.


  Witko potrząsnął głową. Nie mógł pojąć tego, co mówił Skarbimir.


  – Jak to bać? Przecież jestem nikim. Trochę ziemi mam i mogę pobudować nowy dom warowny, ale czeladzi niewiele, a i ta ucieka do możniejszych.


  – Oni nie boją się ciebie jako siły zbrojnej czy konkurenta we wpływach i bogactwie. Lękają się szlachetności. Twarda, okrutna władza kocha jeno posłusznych. Z nieposłusznymi zwykła obchodzić się jak najgorzej przy każdej nadarzającej się okazji. Bo kto raz stanie po stronie sprawiedliwości, może stanąć i drugi raz. Kto pozostaje wierny swemu sumieniu, nie uczyni tego, czego władca wymaga, jeśli zda mu się to niegodne. Dla książąt i królów ten jest coś wart, kto nie obawia się pobrudzić rąk w ich służbie.


  Znów zapanowało milczenie. Każdy z mężczyzn myślał o swoich sprawach. Lecz może rozmyślali też o wspólnych, bo Witko w pewnej chwili zapytał:


  – Gdybyście wiedzieli, panie, jak to się może skończyć, próbowalibyście mimo wszystko?


  Palatyn odpowiedział bez wahania:


  – Próbowałbym. Przecież nie tylko wiedziałem bardzo dobrze, jak to się może zakończyć, ale przypuszczałem, że tak właśnie będzie. Liczę tylko, że książę wyciągnie jakąś naukę z rozlewu krwi.


  – Myślicie? – spytał Witko, krzywiąc się. – Na razie kazał was oślepić. Najmądrzejszego człeka, jakiego ma.


  Palatyn oddychał chwilę ciężko i szybko, przypominając sobie o czekającej go kaźni.


  – Dzisiaj oślepi i przegna, a jutro zawezwie i odda wszelkie urzędy – rzekł lekko drżącym głosem. – Nie wiem, czy tak będzie, ale tak być może. Gdy zobaczy, kto przy nim został, jak marni ludzie mienią się jego podporami, dostrzeże, iż przypochlebstwo może być przyjemne, lecz nie posiada większej wartości. Wówczas sięgnie po tych, co gotowi mu może wytknąć głupotę, ukąsić nawet karmiącą ich rękę, ale nie są skłonni do przeniewierstwa.


  Pogładził pochwę miecza.


  – Ale dość o tym. Szkoda, że nie mamy tu miodu. Przy nim czas weselej upływa i pamięć się polepsza. Nie musisz ze mną siedzieć do białego rana. Jeśli jesteś zdrożony, idź na kwaterę, rozprostuj kości.


  – Za nic nie zasnę – odparł Witko. – Wolę tu z wami snuć wspomnienia. Nie wiadomo, czy przyjdzie się jeszcze kiedy spotkać.


  – Wspomnienia – szepnął palatyn. – Niedługo tylko one mi zostaną. Ciekawe, czy w oślepionej głowie umysł potrafi przywołać pamięć światła...
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  Rozdział 1
Krwawa rosa


  Przyparli walczących do ściany lasu, lecz wojownicy nie mogli uchodzić między drzewa z dwóch zasadniczych przyczyn. Po pierwsze, gęstwina była trudna do przebycia, grunt zaś podmokły, a po drugie, wiedzieli, że za murem zarośli czają się lekkozbrojni piechurzy, gotowi skłuć włóczniami uciekinierów bądź ich wyłapać. Nie zaatakują zapewne, przynajmniej nie teraz, bo narobiliby hałasu, przedzierając się przez bujną roślinność, ale ich obecność sprawiała, że zbawienny las stał się śmiertelną pułapką.


  Dowodzący silnym jeszcze niedawno oddziałem kasztelan Jan Strzemię pluł sobie teraz w brodę, że dali się podejść jak dzieci. Lecz przecież podjazdy nie meldowały niebezpiecznej bliskości wrogich wojsk! Przeciwnik powinien przebywać o dzień marszu na zachód. Tymczasem książęcy żołnierze spadli na pogrążony w przedrannym śnie obóz niczym grom z jasnego nieba.


  Tak... Oddział Jana był rzeczywiście silny jeszcze wczorajszego wieczora, bo teraz z dwóch setek jazdy i równie licznych hufców piechoty pozostało mu ze czterdziestu pięciu ludzi, w tym ani jeden nie był w siodle. Jeźdźcy nie zdążyli nawet dosiąść koni. Reszta albo leżała martwym pokotem na polu między tlącymi się ogniskami, albo jęczała od ran, albo dostała się do niewoli. Już chodzili po łące piesi siepacze, dobijając rannych.


  Strzemieńczyk patrzył na to z wściekłością. Spomiędzy zaciśniętych zębów wydobywało się ze świstem powietrze, uchodząc wraz z drobinkami śliny. Kawałek dalej zaskoczeni podczas snu woje i tarczownicy, którzy nie zdążyli dołączyć do dowódcy, szli właśnie w pęta. Ten przeklętnik Włostowic musiał iść forsownym nocnym marszem, aby zaskoczyć przeciwnika. A teraz stał o kilkadziesiąt kroków, patrząc z wysokości końskiego grzbietu na pokonanego już prawie, choć jeszcze gotowego gryźć wroga.


  Zarządził przerwę w walce, żeby oszczędzić swoich, jako że kiedy ludzie Jana opanowali się i okrzepli w oporze, zaczął ponosić straty.


  – Dobrze się biją, psiekrwie, co, Honzo? – mruknął Włostowic do towarzyszącego mu setnika.


  – Ano dobrze – przyświadczył czeski najemnik. – Mówiłem, by zabrać łuczników, tobyśmy ich teraz rozstrzelali. A tak, jeśli się nie zdadzą, będzie krwawa jatka.


  – Głupiś – prychnął palatyn. – Gdyby bliżej było, kazałbym sam jeździe wziąć za siodło po strzelcu, jeno przez całą noc konie by się całkiem zmarnowały!


  – Ale ludzi by można oszczędzić – odparł śmiało Honza.


  – A odkąd ty taki dbały o ludzi jesteś? – zaśmiał się Piotr. – Jak twoi wyrzynali całą wieś, okiem nie mrugnąłeś.


  – Swoich szkoda – powiedział Czech, wzruszając lekko ramionami. – Wroga zaś trza bić, a jak się nie broni, tym lepiej.


  – Nie mędrkuj, tylko wyślij jeszcze trochę pieszego luda w las, niech żywa noga stąd nie ujdzie, jeśli znów zaczniemy się bić.


  – Straszna tam gęstwina – zaprotestował Honza. – Krzak na krzaku, a do tego mokra ziemia. Wystarczy tylu ludzi, ilu już poszło. Jeno by sobie przeszkadzali, w nadmiarze będąc. Ale jeśli rozkażecie, palatynie...


  Piotr niecierpliwie strzepnął ręką.


  – Nie, masz słuszność. Ale też i prawie gadasz, że szkoda swojej krwi marnować. Porozmawiam z tym zakutym łbem Strzemieńczykiem. Może podda się, widząc, że dlań ani ratunku, ani ucieczki. Bacz uważnie, co się dzieje, i weź ze sobą tych dwóch tarczowników, co wiesz...


  – Wiem, panie. – Czech skinął na ludzi.


  Jan Strzemię z pewnym zdziwieniem patrzył na zbliżającego się Włostowica, otoczonego przez trzech konnych i pięciu pieszych. Czego chciał ten książęcy pies? Z takimi siłami, jakie miał, powinien raczej zgnieść opór, nie bacząc na straty. No chyba że nauczył się wreszcie, aby dbać o wojsko bardziej niż niegdyś.


  Jan wysunął się przed swoich, natychmiast po jego bokach zajęli miejsca młodszy brat i najstarszy syn.


  – Wiesz, że opór nie ma sensu, kasztelanie – odezwał się Piotr, kiedy podjechał na kilka kroków.


  – Nie pasaliśmy razem świń, palatynie, byś mnie tykał jak swojego pokojowca – warknął Strzemieńczyk. – Ale odpowiem ci tak, byś zrozumiał, choć nie chce mi się do cię gęby otwierać. Dla mnie jeden jest tylko książęcy komes, któremu taki jak ty nigdy nie dorówna ani godnością, ani sprawnością w prowadzeniu wojsk.


  – Widzisz? – zaśmiał się z przymusem Piotr. – Sam mnie tykasz, więc już się nie wełnuj, że mówię ci po imieniu. Zajadli wrogowie bliżsi sobie bywają niż najlepsi przyjaciele, trudno coś na to poradzić. Nie wiem, czy dorównam Awdańcowi, czy może już go przewyższyłem, ale na ciebie, jak widzisz, zupełnie mnie wystarczyło.


  Jan nie odpowiedział, splunął tylko w bok gęstą śliną. Ciszę przerwał Włostowic:


  – Poddajcie się, oszczędzicie sobie i nam niepotrzebnego przelewu krwi.


  – Poddać się?! Tobie?! – Jan zaśmiał się gorzko. – Toż wszyscy skończymy na gałęzi albo każesz nas przypiekać nad ogniem! Widziałem, co potrafisz! Byłem w owej wsi, która niedzielę temu udzieliła nam gościny.


  Usta Strzemieńczyka wykrzywił grymas nienawiści i obrzydzenia na wspomnienie o masakrze.


  Kiedy w drodze zobaczyli dymy unoszące się nad miejscem, które tego rana opuścili, Jan wziął silny podjazd i ruszył z powrotem co koń wyskoczy, ale było za późno. Jeźdźcy Włostowica zakończyli krwawą pracę i odjechali. Przy domach leżały skrwawione ciała – pomordowali wszystkich bez wyboru, nie tylko mężczyzn, ale także kobiety i dzieci. Dziewki wygwałcili i porozcinali im brzuchy nożami, lecz największe wrażenie uczynił na Janie widok niemowlęcia z rozbitą główką. Potwór, który to uczynił, musiał je wyrwać matce, leżącej obok i rozpłatanej na pół, chwycić za nóżki i uderzyć z rozmachem o róg domu.


  – Poddajcie się, a nic wam nie będzie – rzekł Piotr. Zaczynał się niecierpliwić, ale postanowił jeszcze spróbować przemówić uparciuchowi do rozumu.


  – Mam znacznie lepszy koncept – wycedził Jan.


  – Doprawdy? – Włostowic udał zdziwienie. – A jakiż to, jeśli wolno zapytać?


  – Stań do walki ze mną, jeśli pod pancerzem nie nosisz zajęczej skórki!


  Włostowic wpatrywał się przez chwilę w rozmówcę z pewnym niedowierzaniem.


  – Proponujesz pojedynek? I pewnie jeśli mnie zwyciężysz, mam wypuścić ciebie i wszystkich twoich ludzi?


  Jan zmrużył oczy w wąskie szparki, pokręcił przecząco głową.


  – Nie, wiarołomco. Słowo od ciebie uzyskane jest tyle samo warte, co przysięgi twego pana z krzywą gębą. Wszyscy jesteśmy skazani na śmierć, a od miecza czy topora lepsza jest niż z twoich rąk. Dlatego żywcem nas nie dostaniesz, gadzino.


  – Za same te słowa powinienem kazać cię zabić! – wywarczał wściekle Piotr, ale zaraz się opanował. – Co zatem proponujesz? Naprawdę jestem ciekaw.


  – Chcę cię zabić! – odpowiedział twardo Strzemieńczyk. – O nic mi innego nie idzie jak o to, byś skonał na ubitej ziemi, patrząc na własne flaki spływające na twoje piękne buty! Nie chcę cię pokonać. Chcę cię zarżnąć tak samo, jak ty każesz zabijać.


  Włostowic rozejrzał się nieznacznie. Na szczęście poza otaczającymi go ludźmi nikt więcej nie słyszał rozmowy i wyzwania.


  – Oszalałeś – stwierdził z tłumioną pasją. – Jestem palatynem, a nie byle cesarskim rycerzykiem! To oni mają w zwyczaju okładać się mieczami na sądach bożych. Ale i u nich nie wyzywa się dostojników ot, tak sobie!


  – Tchórzysz? – uśmiechnął się krzywo Jan. – Boisz się, że mi nie dostoisz? I słusznie się lękasz, chmyzie!


  Włostowic wiedział doskonale, że w słowach kasztelana kryje się prawda. Musiałby mieć ogromne szczęście, żeby dobrać się w uczciwym starciu do skóry temu rębajle. Podczas niedawnej walki na własne oczy widział, jak Strzemieńczyk kładzie ludzi pokotem. Niewielu było w dziedzinie księcia wojów mogących się z nim równać sprawnością. Piotr nie należał wprawdzie do ostatnich, ale też nie był głupcem, aby się łudzić, że ten rozzłoszczony osiłek ulegnie mu w pojedynku.


  Jednak musiał przecież coś odpowiedzieć. I coś zrobić.


  – Jesteś zdrajcą, gdybyś zapomniał, kasztelanie. A zdrajca nie zasługuje na pewne przywileje – mówił powoli, cedząc słowa. – Szedłeś z posiłkami, aby połączyć się ze zbuntowanym byłym palatynem. To czyni cię wyjętym spod prawa, a zatem...


  Obejrzał się do tyłu na dwóch tarczowników, dzierżących oszczepy, skinął im lekko głową.


  – Tchórzysz – zaczął mówić Jastrzębiec. – Tchórzysz, okrywając hańbą...


  Nie było mu dane dokończyć, bo w powietrzu świsnęło smukłe drzewce, zakończone lśniącym grotem.


  Zdołał go uniknąć, odwracając się bokiem i odchylając w tył tak, że zawadziło tylko o pancerz, ześliznęło się i upadło w stratowaną trawę, wyrywając ze zbroi ledwie parę łusek. Ale uderzenie wytrąciło Jana z równowagi, obróciło nim. Zanim zdążył odzyskać w pełni panowanie nad ciałem, poczuł mocne uderzenie i przeraźliwe zimno wdzierające się w pierś. Zimno tak wielkie, że wręcz parzyło. Spojrzał w dół ze zdziwieniem, chwycił obiema rękami tkwiący między żebrami oszczep.


  Zdziwiony był nie podstępem i przeniewierstwem Włostowica, bo tego powinien się spodziewać, ale tym, że solidna skóra nabijana żelaznymi płytkami nie zatrzymała dość lekkiej wszak broni. Powinien stracić oddech od udaru, zatoczyć się, czy nawet przewrócić, ale bez większego szwanku. Dopiero po chwili dotarło do niego, że drugi oszczepnik wykorzystał po prostu osłabione pierwszym rzutem miejsce, trafił w maleńki skrawek uszkodzonego pancerza. W chwili śmierci doświadczony wojownik poczuł podziw dla kunsztu piechura.


  Brat i syn podtrzymali Jana, a on spojrzał gasnącym wzrokiem na Włostowica.


  – Zdrajcą jesteś – wychrypiał – i zdrada będzie ci towarzyszyć do końca twoich dni. Aż wreszcie cię pożre...


  Oddychał chrapliwie, na jego ustach pojawiła się jasna krew, wyglądająca, jakby wrzała, jako że pękały w niej pęcherzyki powietrza.


  – Bądź przeklęty... – wyrzucił jeszcze z ostatnim oddechem Strzemieńczyk, a potem zwisł w ramionach krewniaków.


  Towarzyszący mu woje skoczyli do oddziału.


  – W szyk! – wrzasnął syn kasztelana. – W szyk i bij zabij!


  Rozżarci stratą woje nie bronili się już, nie kalkulowali. Poszli bez wahania do ataku na wielokrotnie silniejszego wroga.


  – Poddajcie się! – zawołał jeszcze Włostowic, ale wiedział doskonale, że nie posłuchają. Opanowało ich szaleństwo. Jakże żałował, że nie ma łuczników! Trzeba było posłuchać Czecha i dopaść ten oddział nieco później, ale bez takich strat, jakie już ponieśli i jakie jeszcze mieli ponieść.


  – W tył! – krzyknął Honza, wysuwając się przed palatyna. – A wy do mnie!


  Syn Strzemieńczyka, którego imienia Piotr nawet nie znał, rwał się właśnie do niego, zamierzając wziąć pomstę za ojca. A ramię w ramię szedł z nim stryj, szczerząc wściekle zęby.


  Wysunęli się na czoło oddziału, a Włostowic posłusznie podał tyły. Honza z tarczownikami i dwoma przybocznymi zastawili drogę buntownikom. Okrutny i waleczny Czech musiał podziwiać determinację wroga, nie zamierzał jednak się nad nim litować. Ustępując powoli pola, cofał się na nadciągający ze wsparciem niedaleki oddział, a po chwili, kiedy się z nim połączył, spróbował sam zaatakować.


  Lecz nie miał pojęcia, z jaką siłą przyjdzie się zmierzyć. Oszalali z wściekłości woje nie walczyli już nawet w zwartym szyku, lecz każdy z nich na własną rękę starał się dobrać do gardła wrogowi. Nie walczyli o życie, chcieli dokonać zemsty.


  Honza w ostatniej chwili wyskoczył z siodła, kiedy koń pod nim padał z odrąbaną nogą. Czech poleciał w bok i zerwał się natychmiast. Przed sobą zobaczył wykrzywioną wściekłością twarz, przypominającą bardziej oblicze piekielnego demona niż człowieka. Z trudem rozpoznał w tym czarcie młodego Strzemieńczyka. Poczuł przez chwilę ulgę. To jeszcze szczeniak, poradzi sobie z nim bez większego trudu.


  Tylko że szczeniak nie zamierzał walczyć, posługując się jedynie ostrzem. Przyskoczył do Czecha tak blisko, że ten nie mógł użyć miecza, chwycił gołą dłonią ostrze. Honza pociągnął machinalnie i zobaczył lecące na boki palce przeciwnika. A ułamek sekundy później poczuł zęby zaciskające się na jego gardle, w miejscu, gdzie spływająca ze szpiczastego hełmu skórzana, nabijana żelaznymi ćwiekami osłona nie chroniła w pełni ciała.


  Włostowic z oddalenia patrzył na okrutną rzeźnię, jaka rozgrywała się przed jego oczami. Na szczęście doświadczeni tarczownicy już otoczyli niedobitki wojska Strzemieńczyka, osadzili rozwścieczonych jak szerszenie ludzi, zmusili ich do cofnięcia. Do walki włączyli się też lekkozbrojni z lasu. Przedarli się przez krzewy na skraj linii drzew i razili plecy wroga oszczepami.


  Nikt z oddziału nie chciał się poddać. Walczyli do ostatniego, nie czekając na litość i sami dla siebie nie mając litości.


  Zostało wreszcie dwóch ostatnich. Tarczownicy otoczyli ich, zamierzając wziąć żywcem. Włostowic podjechał bliżej, spojrzał nad głowami pieszych. Jeden z ocalałych był starszy, szedł mu pewnie już piąty krzyżyk, a drugi sporo młodszy, ale tęgi i mocny. Przypominał nieco niedźwiedzia, i to nie tylko posturą, ale też błyskawicznymi ruchami. Starszy z kolei kojarzyć się mógł bardziej z rosomakiem – niezbyt duży, ale zwarty w sobie i już na pierwszy rzut oka śmiertelnie groźny.


  Niedźwiedź i rosomak. Piotr pokręcił głową. Z pierwszym spotkać się w lesie niebezpiecznie, a na drugiego się natknąć jeszcze większy strach. Bo nawet miś, jeśli nie był zbyt głupi, zwykł ustępować przed stosunkowo niewielkim, ale niezmiernie walecznym stworem.


  – Możecie się poddać! – zawołał Włostowic. – Daruję wam życie!


  Starszy z wojów zwrócił ku palatynowi gorejące spojrzenie, wyszczerzył zęby.


  – Wiarołomco! Tak nas darujesz życiem jak naszego wodza!


  Niedźwiedziowaty młodzieniec położył rosomakowi rękę na ramieniu.


  – Czyń swoje, Mirku, dość gadania.


  Włostowic ze zdumieniem patrzył, jak starszy z osaczonych skinął w milczeniu głową, po czym wydobył z pochwy przy pasie wąski nóż z klingą długą na dłoń, poprowadził ostrze pewną ręką i wbił je po rękojeść pod brodę towarzysza. Jeszcze młodzik nie runął na ziemię, a stary wyszarpnął żelazo i zanim ktokolwiek zdążył się ruszyć, wbił je sobie w gardło.


  W odróżnieniu od niedźwiedziowatego osiłka umierał długo, uparte życie kurczowo trzymało się twardego ciała. Dławił się i dusił własną krwią, ale nawet nie jęknął. Jeden z tarczowników podszedł, chcąc skrócić jego cierpienia, ale Włostowic powstrzymał piechura ostrym rozkazem.


  Niech ludzie widzą, jak kończą ci, którzy sprzeciwiają się nowemu palatynowi.


  Spojrzał na trupa Honzy, wpatrującego się w niebo wytrzeszczonymi oczami, w których zastygło zaskoczenie. Wokół leżeli też ci, którzy towarzyszyli Piotrowi podczas rozmowy z kasztelanem.


  – I tak bym was kazał zabić – szepnął do siebie. – Aby nie pozostał nawet jeden świadek tego zdarzenia i wyzwania. Nawet ciebie, Honzo, obawiałbym się oszczędzić. Bo tajemnica pozostaje tajemnicą tylko wówczas, kiedy nie ma jej świadków. I hańba nie jest wówczas hańbą.


  Odetchnął głęboko i odjechał, zostawiając konającego woja.


  Zastanawiał się, jak sobie radzą inne hufce, które wodzowie książęcy poprowadzili przeciwko buntownikom. Gdzieś tam któryś musi się natknąć na samego palatyna. A tego Piotr owemu dowódcy nie zazdrościł.
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  Między drzewami snuła się mgła. Nadeszła znad pobliskich leśnych bagien, przekroczyła cieknącą leniwie rzeczułkę, ogarnęła święte źródełko, a potem przesunęła się aż tutaj, w miejsce, gdzie o tej porze roku zazwyczaj jej nie bywało. W mlecznym tumanie gałęzie krzaków zdawały się wyciągać w stronę Miłka kostropate łapy zakończone wielkimi pazurami. Chłopak poczuł przebiegający wzdłuż pleców dreszcz, ale nie zamierzał odchodzić. Lubił to miejsce, zawsze tak ciche i spokojne. Powietrze zdawało się tu inne, lżej było oddychać. Rozprostował ramiona, wszedł między wzgórki niziutkich kurhanów. Wiekowe cmentarzysko zdawało się witać młodzika niczym wytęsknionego przyjaciela, lęk przed nieznanym odszedł, a jego miejsce zajęło poczucie wspólnoty. Mogiły przodków nie budziły takiego strachu jak zwyczajne groby. Prochy ludzi, spalonych wedle dawnego obyczaju, spoczywały w zakrytych, a czasem też zalepionych gliną naczyniach. Nie trzeba było się lękać, iż jakiś nieukojony nieboszczyk może się wykopać z grobu, aby dokonać pomsty na żywych za prawdziwe bądź urojone krzywdy. Wprawdzie kapelan Markus, zwany Grzybem dla wielkiego kapelusza, jaki zwykł nosić, twierdził, iż ten, kto prawdziwie wierzy, nie ma powodu lękać się upiorów, jednak ich istnieniu nigdy nie odważył się zaprzeczyć. Ojciec zaś, który widział w życiu wiele i spędził w lasach ogrom czasu, wyśmiewał się i ze strachów, i z Grzyba, bo duchowny za nic w świecie nie chciał zajść na cmentarzysko po nocy, choć tak się mądrzył o prawdziwej wierze. Ale Miłek nie dziwił się kapelanowi. O tym, co działo się na podległej Grzybowi podwrocławskiej nekropolii, opowiadano straszliwe rzeczy. Za to tutaj na pewno było bezpiecznie. Daleko, na przeciwległym końcu zagajnika, wznosił się świeży kurhan. Świeży... Dla chłopca dziesięć lat to szmat czasu, ale starszym najwyraźniej zdawały się one chwilą tylko. Wciąż wspominano w leśnym siedlisku starego Kła, dziada, który nigdy nie wyrzekł się wiary przodków, choć krzyż przyniesiono do kraju prawie pół setki lat przed jego urodzeniem. Kiedy tylko Miłek zjeżdżał tutaj z młodszą siostrzyczką, mateczką i ojcem, za każdym razem przy ognisku opowiadano o dawnych czasach, a także o tym, jak tutejsi walczyli w wojnie księcia z Sieciechem.


  Ale tym razem nikt nie kwapił się do opowieści. Wszystko zmieniło się w chwili, gdy do gródka na Zakolu, w którym chłopak i ojciec gościli u stryja Jana, wpadł goniec od palatyna Skarbimira z ostrzeżeniem... Ostrzeżeniem, które przyszło zbyt późno.


  – Miłek! – zawołał za nim głos, przytłumiony nieco przez mgłę. – Miłek, wracaj! Jutro do świtu wyruszamy, trza się przespać!


  [image: ]


  Minął już piąty dzień jazdy prawie bez wytchnienia. Silny oddział szedł bezdrożami, aby uniknąć postrzegaczy wroga, ale tego ranka musiał wyjść na szeroki gościniec, bo z obu stron zaczęły się grzęzawiska i straszliwy gąszcz nie do przebycia, zupełnie jakby las postanowił rozrosnąć się w litą ścianę, bronioną straszliwą fosą. Miłek jechał obok starego człowieka, którego wczoraj przyprowadził podjazd. Wzięli go na drodze prowadzącej z Opola do Gniezna.


  A teraz siedział przy ojcu, oparty o niego ramieniem, patrząc w ogień i przysypiając już nieco, gdy nadeszli ludzie z jeńcem. Na jego widok palatyn Skarbimir wstał, mrużąc oczy.


  – Witaj, mnichu – powiedział groźnie.


  – Witajcie, palatynie Awdańcu. – Schwytany mówił trochę zabawnie, śpiewnie przeciągając słowa. Najwidoczniej był obcego pochodzenia, o czym świadczyły też ciemne oczy i czarne jak sadza, cienkie brwi. Włos miał szpakowaty, z wygoloną tonsurą. – A może nie powinienem was już tytułować palatynem, skoro przestaliście służyć swemu księciu?


  Miłek myślał, że dostojnik wybuchnie gniewem, nie bacząc na nic, wydobędzie miecz i zarąbie śmiałka. Ojciec chyba także szykował się na coś podobnego, bo drgnął i wykonał ruch, jakby chciał wstać i powstrzymać Awdańca, ale Skarbimir zaśmiał się tylko z przymusem.


  – A może to książę przestał służyć swojemu ludowi?


  Jeniec w odpowiedzi wzruszył lekko ramionami i spojrzał na woja, który chciał ruszyć mu na pomoc.


  – Witko Jastrzębiec – mruknął. – Poznaję cię, rycerzu. I ty tutaj, a nie przy boku pana? Dlaczego?


  – Nie twoja rzecz – odparł opryskliwie woj.


  – Nie moja – zgodził się mnich. – Ale dziwi mnie, że kąsacie rękę, która was wykarmiła.


  Miłek poczuł nagle szarpnięcie, przewrócił się na bok. Ojciec stał w blasku ognia, jego oczy zdawały się dwoma ciemnymi studniami, wiodącymi w straszliwą otchłań.


  – Wykarmiła, przybłędo? Wiesz, co wygadujesz?!


  Chłopak pierwszy raz widział ojca w takim stanie. Nawet gdy grzebali mateczkę i Halszkę, wydawał się spokojniejszy.


  – Wykarmiła? – powtórzył Witko. – Tak, dał mi książę włości, urząd i obsypał łaskami. A potem odebrał to wszystko, a nawet jeszcze więcej!


  Odwrócił się i odszedł w ciemność, odprowadzany spojrzeniem tego, którego nazwał Albertem.


  W nocy nikt mnicha nie pilnował. Starszemu człowiekowi ani do ucieczki było, ani do walki. I miał takie łagodne oczy – mądre, a zarazem przenikliwe. Nie tak jednak przenikliwe jak źrenice palatyna Awdańca, które zdawały się przeszywać człowieka na wskroś, zaglądać na dno duszy. Kiedy duchowny patrzył na Miłka, ten także nie mógł oprzeć się wrażeniu, że stary dostrzega więcej niż inni. Nie przeszkadzało to jednak, nie budziło niepokoju.


  Jakoś tak się stało, że następnego dnia, gdy tylko wyruszyli, Albert zbliżył się do Miłka, korzystając z tego, iż Witko ruszył z podjazdem i młodemu Jastrzębcowi nikt nie towarzyszył.


  – Ile masz lat? – zagadnął.


  – Tatko powiadają, że szesnaście.


  Mnich zamyślił się na chwilę.


  – Znaczy, żeś urodził się zaraz po tym, jak książę z bratem zegnali Sieciecha.


  – Tak... – Miłek zająknął się, nie wiedząc, jak właściwie zwracać się do rozmówcy.


  – Mów mi po imieniu – uśmiechnął się mnich. – Jestem skromnym braciszkiem, nie dotyczą mnie splendory i tytuły.


  – Ojciec mówili, że książę was lubi, bracie Albercie.


  – Ceni, to na pewno. A czy lubi, nie wiem. Jednak obserwując jego poczynania, rzec mogę, iż niebezpiecznie czasem zaliczać się do jego ulubieńców. Ale powiedz lepiej, chłopcze, co się stało, że Witko Jastrzębiec, jeden z najwierniejszych, zdawałoby się, wojów Bolesława, stanął po stronie buntownika?


  Miłek zaciął wargi. Co miał rzec? Każde słowo wyrwałoby się łkaniem, bo na wspomnienie tego, co zaszło, serce ściskała żelazna pięść.


  – Powiem ci, co się stało! – rozległ się niespodziewanie głęboki głos tuż obok. Chłopak drgnął i spojrzał na potężnego tysięcznika zwanego Pniakiem. – Pomnisz, mnichu, jako pięć lat temu ten, którego tak ponoć wychwalasz, nakłonił brata swego, aby ten wrócił do kraju, a potem zdradziecko go oślepił i do śmierci przywiódł?


  Duchowny nie odpowiedział. Patrzył mądrymi, głębokimi oczami w twarz mówiącego.


  – Pamiętasz?! – naciskał Warcisław.


  – Jakżeby inaczej – odparł Albert. – Pomnę też, żeście byli tam i nie stanęliście w obronie wiarołomnego Zbigniewa.


  Pniak kiwnął głową.


  – Bo był Zbyszko wiarołomny, podstępny, chciwy i żądny władzy. I uczciwie mówię, wonczas nie wątpiłem w słuszność poczynań Krzywoustego. I gdyby książę na oślepieniu poprzestał, nie rzekłbym pewnie nawet słowa. Okrutnie się jednakowoż obeszli oprawcy ze Zbyszkiem, tak mu oczy wyrwali, że umrzeć musiał. A to wszak Piastowa krew. Święta krew... Gdy się zaś Bolesławowi ta zbrodnia upiekła, strasznie się ów chłystek rozzuchwalił...


  – Chłystek? – spytał spokojnie mnich. – Powiadacie tak o swoim księciu? Dwadzieścia sześć roków liczył sobie, gdy kazał brata kaźnić, a ninie trzydziestkę już przekroczył.


  – I co z tego, że źrałym mężem wówczas był? Postąpił jak tchórzliwy szczeniak. A potem, bezkarny, zaczął się srożyć bez miary. W rabów chciałby zamienić wszystkich, nawet najwyższe rody. Nie od razu żeśmy to rozumieli. A gdyby nie palatyn Awdaniec, może nigdy byśmy nie zdołali pojąć, co nas czeka...


  Chciał mówić dalej, lecz zza zakrętu wyskoczył jeździec na spienionym koniu.


  – Wróg! – wrzeszczał na całe gardło. – Wróg zmierza ku nam!


  Skarbimir Awdaniec skoczył zaraz ku niemu.


  – Ilu ich?


  Odpowiedzi już Miłek nie usłyszał, bo goniec ściszył głos.
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  – Nie bój się, chłopcze – powiedział łagodnie Albert.


  – Nie boję się – odparł Miłek, ale głos mu zadrżał.


  – Pierwszy raz będziesz w bitwie?


  – Nie, ale ta będzie jedna z większych, jakie widziałem. Ale książę Bolesław w moich leciech zyskali już wszak pas rycerski.


  – Nie przykładaj do niego zwykłej ludzkiej miary. Mogą powiadać, że okrutnik, że wiarołomny, lecz nie jest to człek taki sam jak inni.


  Mnich uśmiechnął się, pogładził zmierzwione jasne włosy chłopca. Ten zrazu chciał się cofnąć oburzony, ale coś go powstrzymało. Miękki dotyk przypominał matczyną pieszczotę. A Miłek z radością wtuliłby teraz twarz w pachnącą świeżo upieczonym chlebem zapaskę, ukrył się przed niebezpieczeństwem. Zaraz jednak opanował niewczesną rzewność. Miał szesnaście lat! W jego wieku Bolesław już brał udział w wyprawach i zyskał pas rycerski!


  – Każdy woj odczuwa strach przed walką – rzekł Witko, który podjechał sprawdzić, czy syn jak należy przypiął tarczę, dopilnować, by nałożył hełm. Widział, że Miłkowi drżą ręce. – Nie martw się, jak tylko zaczniemy, zapomnisz o obawach.


  – Ostawcie go ze mną – poprosił mnich. – Za młody jeszcze jest, aby iść na pewną śmierć, a nic innego was dziś nie czeka. Za dużo ich. Mnie może uda się go wybronić, gdy nas ogarną.


  Witko zmrużył lekko oczy, chciał coś odrzec, ale uprzedził go Miłek:


  – Miejsce Jastrzębców nie jest w ociągu – oznajmił zdecydowanie, choć wbrew sobie. Och, jak bardzo by chciał, aby ojciec ofuknął go i kazał zostać!


  Jednak Witko skinął tylko głową.


  – Słusznie prawi – rzekł. – Nie dla nas ciepły kąt i blask paleniska w domowych pieleszach. Ty, mnichu, nie pomniejszaj w nas ducha! Gdyby o walce rozstrzygać miało, kto liczniejszy, toby się, miast bitwę toczyć, siły liczyło! A ty, Miłosławie, w bitce trzymaj się blisko mnie.


  Chłopak wyprostował się dumnie. Bodaj po raz pierwszy ojciec nazwał go pełnym imieniem, jak prawdziwego woja. Strach nieco zelżał, chłopca zaczęło ogarniać podniecenie.


  Wojska stały naprzeciw siebie na rozległej łące – dwie setki jeźdźców palatyna Awdańca miało sprostać przynajmniej trzystu konnym i dwóm zastępom tarczowników. Miłek po raz pierwszy widział piesze wojska w polu i z mimowolnym podziwem patrzył, jak sprawnie ustawiają szyki, jak pewnie stają, dzierżąc oszczepy, osłonięci dużymi tarczami. Każdy miał jeszcze jedną włócznię w zapasie, wbitą w ziemię. Za nimi szykowali się do boju łucznicy.


  Skarbimir podjechał do Jastrzębców.


  – Czas już. Ty zaczniesz, Witko. Bierz otroka i jedź do swoich. Wiesz, co macie robić.


  Rycerz skinął głową.


  – A ty, klecho – rzucił palatyn do Alberta – patrz, co będzie się działo. Bacz pilnie, aby potem opisać to jak trzeba. Rzecz jasna, na chwałę swojego pana.


  Mnich odpowiedział coś cicho, ale dumny dostojnik już nie patrzył na niego, odwrócił się i okrzyknął Pniaka.


  Tymczasem Witko dojechał już do swojej pięćdziesiątki, zwołał dowódców, wydał rozkazy. A potem ruszyli... Albert patrzył w zadziwieniu na jeźdźców poruszających się jak jedno ciało. Konie zaczęły iść stępa, ale zaraz przeszły w skok, aby po kilku uderzeniach serca puścić się galopem. Pancerni wznieśli okrzyk, z drugiej strony odpowiedziano im tak samo. Bo i stamtąd już na złamanie karku gnała jazda. Ludzie Witka mieli się zmierzyć z dwukrotnie liczniejszym przeciwnikiem. Jeszcze chwila, jedno mrugnięcie powieką, a ściany zbrojnych zderzą się z łoskotem.


  Kronikarz zmrużył oczy, ale całkiem ich nie zamknął. Kto wie, może naprawdę zechce opisać te zmagania? Musi więc patrzeć, co się dzieje, choć chciałby odwrócić wzrok od okrucieństwa i śmierci. W tej krótkiej chwili z całą ostrością dotarło do niego, jak spokojny żywot wiodą ci, którzy poświęcili życie Bogu. Obowiązek łagodności przypisany duchownym nie był tylko pustym słowem. Palatyn wedle wszelkich prawideł powinien zaczekać, aż dociągnie jego piechota i reszta jazdy, ale musiałby się wówczas cofnąć na własne oddziały, a tymczasem przeciwnik również otrzymałby posiłki. Tak wynikało z meldunków postrzegaczy wysłanych przodem.


  Albert zastanowił się, czy gdyby z drugiej strony dowodził sam Bolko, Awdaniec również odważyłby się na taki ruch. Ale chyba nie. Wiedział jednak, że ma przed sobą pomniejszego dowódcę, nie Piotra Włostowica nawet, który piastował obecnie godność książęcego komesa, ale kogoś mniej znamienitego i doświadczonego.


  Tymczasem Witkowi ludzie wbili się w przeciwnika niby nóż w masło. Zrazu zdawało się, że przejdą bez większego oporu, mając przewagę doświadczenia i niezwykłej determinacji, ale już tylne szeregi wroga zaczęły dociągać, oskrzydlać śmiałków. Utworzyło się kolisko, w środku którego srożył się Jastrzębiec. Albert próbował wypatrzyć chłopca, ale w gęstwie szłomów, toporów i mieczy nie mógł zbyt wiele dostrzec. Zresztą jakże miałby go rozpoznać w hełmie?


  Skarbimir Awdaniec pchnął do walki kolejną pięćdziesiątkę. Ci byli lżej opancerzeni niż Jastrzębcowi ludzie, nie mogli więc sprostać kolejnemu ciężkozbrojnemu hufcowi, który wyjechał im na spotkanie. Ale też i nie próbowali. Mnich nie był kształcony w sprawach wojennych, ale żyjąc jako kronikarz na książęcych dworach, nasłuchał się różnych opowieści, wyruszył nawet na jedną wyprawę przeciwko Pomorcom i teraz od razu odgadł, co zamierza zbuntowany palatyn. Lecz dowodzący przeciwną stroną najwyraźniej albo czuł się zbyt pewny, mając wielką przewagę, albo nie był zbyt biegłym wodzem. Lekkozbrojni bowiem nagłym manewrem rozdzielili się na dwie części, które odskoczyły od siebie gwałtownie, przepuszczając środkiem wrogi pancerny klin. Tam, gdzie żelazne szeregi zawadziły o odzianych w skromne osłony jeźdźców, sypnął się trup, a kiedy groźna pięść poszła dalej, szyki lekkiej jazdy zwarły się z powrotem, wykonały szybki zwrot i co koń wyskoczy pomknęły w stronę ukrytych za tarczownikami strzelców, zataczając łuk, aby ominąć twarde szyki pieszych. Dopiero teraz lunął deszcz strzał. Szybkość manewrów sprawiła, że łucznicy nie zdążyli wcześniej włączyć się do walki. Było już dla nich jednak za późno. Nim oddali trzecią salwę, dopadła ich konnica. Rozgorzała krótka, krwawa walka.


  A pancerni w pełnym pędzie gnali wprost na szeregi Awdańca. Albert widział już poczerwieniałe twarze, otwarte usta, odblaski słońca na ostrzach. Skoro nie udało im się zmieść lekkiej jazdy, spodziewali się łatwego rozgromienia stojących bez ruchu pozostałych jeźdźców. Zdawało się, że Skarbimir znieruchomiał z zaskoczenia, że nie jest zdolny wydać rozkazu. Na ten widok także ostatnia setka konnicy wroga rzuciła się do ataku. Każdy chciał dopaść przeciwnika, wziąć najlepszy łup po łatwym zwycięstwie.


  Miłek trzymał się pleców ojca tak, jak to nieraz ćwiczyli w swoim gródku, zaprawiając się z czeladzią. Tam jednakowoż mógł co najwyżej oberwać kijem i nabawić się sińców, tutaj zaś dookoła śmigało prawdziwe żelazo. Raz i drugi musiał się już zasłonić tarczą, sam też zadał kilka ciosów, lecz żaden nie posłał wroga na ziemię, tylko jeden z wojów lekko się zachwiał, raniony. Niełatwo ugryźć pojedynczym ciosem człowieka odzianego w porządny pancerz, szczególnie jeśli jeszcze się nie doszło do pełni męskich sił.


  Kolisko wokół nich domknęło się, zaczęło się przewalać po polu. Witko wznosił i opuszczał miecz, zadawał groźne pchnięcia. Dłoń na rękojeści miał okutaną rzemieniem jak zawsze, by się nie rozwierały drętwiejące palce. Upłynęło już prawie dwadzieścia lat, od kiedy okrutnik i mężobójca Ziemowit Prawdzic przybił go za ręce do pnia drzewa. Blizny stały się już ledwo widoczne, ale pewna słabość w dłoniach pozostała i ujawniała się, kiedy ręce musiały podejmować śmiertelny wysiłek. Miecz, którym władał starszy Jastrzębiec, zataczał krótkie łuki, czasem wysuwał się naprzód niczym żądło. I bodaj czy nie przy każdym takim pchnięciu ktoś padał na ziemię, przy każdym uderzeniu jakiś wróg chwiał się w siodle. Iście jadowita była stal, z której wykuto klingę. Tak powiadano. Lecz ojciec zawsze mówił, że bez umiejętności i biegłości najlepsze ostrze nie pomoże. „Nie miecz czy topór walczy, lecz człowiek” – mawiał. A jednak do bitew nieodmiennie brał właśnie to ostrze, choć posiadał jeszcze dwa inne, o toporach nie wspominając.


  Chłopak spojrzał do tyłu. Zobaczył, że straszliwa siła pędzi w stronę szczupłych szeregów palatyna.


  – Tatko! Tam nieszczęście! – wrzasnął.


  Witko dosłyszał krzyk przez zgiełk bitwy.


  – Pilnuj się, szczeniaku. Palatyn wie, co robi!


  Jak wie, to wie. Miłek nie miał już zresztą możności obserwować, co się dzieje, bo właśnie dopadł go rosły wojownik.


  Albert przeżegnał się, w duchu już zanosząc modlitwy o zbawienie poległych. Niebawem z sił Awdańca nic nie zostanie. Nie życzył mu zwycięstwa, żal jednak było doskonałego wodza i uczciwego człowieka, który nie bał się stanąć do oczu porywczemu księciu, aby powiedzieć mu gorzką prawdę.


  Skarbimir zaś w końcu podjął działanie. Podniósł rękę.


  Pierwsze szeregi jeźdźców zeskoczyły z koni, z tyłu podano im napięte łuki, siedzący na koniach w drugim ugrupowaniu również sięgnęli po broń miotającą, by prowadzić ostrzał nad głowami towarzyszy.


  – W konie! – rozległ się potężny okrzyk.


  Albert w pierwszej chwili sądził, że zawołanie owo oznacza, aby reszta dała ostrogę wierzchowcom. Lecz przecież byłaby to szarża całkiem poniewczasie, jako że zbrojni nie mogliby wziąć należytego rozpędu. Ale nie! Rozkaz oznaczał zupełnie coś innego. Świsnęły strzały, poszły gęsto tuż nad ziemią, wprost w piersi wierzchowców. Przeciwnik zbliżył się już na tyle, że można było strzelać prawie na wprost, właśnie dlatego pierwszy szereg jeźdźców zeskoczył na ziemię, by nie przeszkadzać tym z tyłu, którzy inaczej musieliby słać strzały ku górze, bez celowania. Groty zaczęły razić cele. Ranne zwierzęta zakwiczały, zaczęły padać na trawę, koziołkując i przygniatając jeźdźców. Z tyłu na miotające się konie wpadały następne, szyk się załamał.


  Witko dostrzegł wreszcie, co grozi synowi, który ostatkiem sił zasłaniał się tarczą przed wojem, bijącym toporem od góry raz za razem, jakby młotem w kuźni. Jednym płynnym ruchem odbił klingę walącą się znów na głowę chłopca i rozpłatał odsłonięty kark zbrojnego. Jego woje pracowali sprawnie, wręcz spokojnie, niczym drwale w lesie. Niewielu było wśród nich nowicjuszy, prawie wszystko chłopy obeznane z wojną, wiedzące, gdzie i jak się obrócić w zamęcie, jak osłaniać siebie nawzajem. Nic zatem dziwnego, że po pewnym czasie uczyniło się luźniej, napór wroga znacznie zelżał. Witko spojrzał tylko, wskazał na lewo i zaraz wszyscy jak jeden mąż rzucili się w stronę, gdzie atakujących zostało najmniej. Chwilę jeszcze tamci stawiali opór, ale wreszcie ściana pękła. Witko z Miłkiem wyrwali się jako pierwsi, za nimi szli pozostali, tnąc tych, którzy próbowali zastąpić im drogę. Miłek zerknął z obawą tam, gdzie przedtem widział szarżę wrogiej jazdy. Gdyby miał czas i możność, przetarłby oczy ze zdumienia. Zamiast zwycięskich szyków przeciwnika zobaczył idącą już w skok setnię Awdańca. Wrogi oddział po części leżał pokotem, a po części – rozproszony całkiem – zbierał się pod lasem. Skarbimir zaś prowadził swoich na spotkanie z tymi, którzy pozostali jeszcze w odwodzie, aby w sprzyjającej chwili ruszyć i zmieść go do końca.


  Do Alberta dopiero po dłuższej chwili dotarło, co właściwie zaszło. Choć łuczników było stosunkowo niewielu, potrafili jednak wyrządzić ogromne szkody. Nie na darmo palatyn forsował przyuczanie wojów do tej broni, mimo niechęci większości dowódców i samych zbrojnych, nie darmo kazał sporządzać dla jazdy nieco krótsze łuki, które miały mniejszy zasięg, były jednak bardziej poręczne w przewożeniu i bitwie. Teraz widać było, że to on miał słuszność, a nie ci, co powiadali, iż rzeczą pieszego ludu jest strzelać, konny wojownik zaś ma radzić sobie włócznią, toporem i mieczem, a łuk powinien mu służyć tylko do polowania.


  W tej chwili mnich pewien był już wyniku starcia. Zostali jeszcze wprawdzie tarczownicy, ale już ich szarpała lekka jazda, nie pozwalając iść na odsiecz rozproszonym konnym. Witko Jastrzębiec też zrobił, co do niego należało. Stracił wprawdzie kilku, może nawet kilkunastu dobrych wojów, ale już zmierzał pod las, aby rozbić niedobitki rozproszonego przed chwilą hufca, zanim tamci ogarną się i włączą do walki.


  Niby wróg miał jeszcze siłę, niby pozostały pancerny oddział mógł odmienić losy bitwy, ale człowiek jest tylko człowiekiem. Albert dostrzegał nawet z oddalenia, że w tamtych duch upadł na widok sprawności wroga, że stracili wiarę w zwycięstwo. Wprawdzie starli się jeszcze z Awdańcem, wprawdzie stawali dzielnie i niejeden woj Palatyna spadł pod końskie kopyta, ale tak naprawdę walka dogorywała.


  Mnich mógłby teraz uciec, nikt by go nie ścigał, mógłby odnaleźć tych, którzy uszli z pogromu, i z nimi podążyć pod skrzydła księcia, ale nie chciał. Musiał coś wyjaśnić, coś zrozumieć. I coś postanowić.
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  – Kiedy połączymy się z siłami kasztelana Strzemieńczyka i Henryka z Parczewa, możemy iść choćby Poznania czy Gniezna dobywać – powiedział Skarbimir Awdaniec, patrząc w ogień.


  – Nie wyglądacie na wielce uradowanego, żeście zwyciężyli – zauważył Albert.


  – A cóż to za radość bić swoich? – prychnął palatyn. – Głupiego mieli wodza, ale sami dzielnie stawali. Szkoda ich.


  – Czemu więc to robicie?


  Awdaniec otworzył usta, wyglądało, jakby chciał ostro odpowiedzieć, ale zamiast tego rzekł cicho:


  – Czemu? Jego spytajcie, kronikarzu, i takich jak on... – Wskazał Witka. – Albo jego. – Dłoń powędrowała w stronę Miłka.


  – Opowiedzcie – poprosił mnich Jastrzębca.


  Żałował później, że chciał dochodzić prawdy. Witko mówił spokojnie, jakby opowiadał o kimś innym, ale przed oczami Alberta pojawiały się sceny jak żywe.


  Widział płomienie strzelające z dachu domostwa, warowne ogrodzenie poszczerbione, powyłamywane, a na nim... Na nim trupy mężów, kobiet i dzieci, bez wyboru. Mordercy, wściekli, że napotkali zażartą obronę, nie oszczędzili nikogo. Widział oczy ojca i syna wpatrzone w pogorzelisko. Suche oczy... Twarze brudne od popiołów, ręce poparzone grzebaniem wśród gorących jeszcze głowni. Ani jednej łzy, za to niesamowita rozpacz w sercach... Wrócili z łowów zbyt późno, by pomóc własnej czeladzi. Pewnie dzięki temu ocaleli, lecz stracili wszystko.


  – A wszystko dlatego, że książę dali posłuch złym językom.


  – A nie zamierzaliście stanąć po stronie palatyna? – dopytał Albert, mocno wbrew sobie. Nie chciał ciągnąć zbytecznie za język pogrążonego w żałobie człowieka, lecz przecież był kronikarzem, powinien wiedzieć jak najwięcej.


  – Wcale nie wiedziałem wówczas jeszcze, że wojewoda powstał przeciwko Krzywoustemu – odparł ponuro Jastrzębiec. – Wieści do naszego zakątka dochodziły ze świata rzadko, albo i wcale.


  – Lecz gdyby przyszły wici, gdzie byście poszli? – dopytywał mnich. – Do palatyna czy Bolesława?


  Witko zacisnął zęby i pięści. Dopiero po chwili odpowiedział:


  – A jak ci się zdaje, księże? – powiedział w końcu. – Albo za palatynem, albo nigdzie. Książę nawet nie próbowali pytać, po której stronie stanę. Ledwie jakiś zawistny Prawdzic szepnął mu, żem niepewny, kazał mnie posłać do piachu. Od wypadku. Sam postawił mnie i wielu innych przeciwko sobie. Nie pozostawiono mi wyboru.


  Albert spojrzał na Miłka. Chłopak siedział z niewidzącym spojrzeniem wbitym przed siebie, blady, co było widać doskonale nawet w czerwonawym blasku ognia. Wtedy w zgliszczach domu nie potrafił zmusić się do płaczu, a teraz po twarzy ciekły mu łzy. Nie szlochał, nie trzęsły mu się nawet ramiona, oddychał spokojnie. Tylko te łzy... Wyglądało, jakby płynęły same sobie, a oczy młodzieńca nieodmiennie pozostawały suche. Tak rodzi się zawziętość i nienawiść. Tak z młodego, ciepłego serca demony złości wysysają krew, czyniąc je podobnym do zimnego kamienia.


  – Książę nie są już tym samym człowiekiem, któregom uczył wojować – rzucił Awdaniec, gdy Witko skończył. – Zawsze był zawzięty i miał skłonności do okrucieństwa, lecz starał się przynajmniej być sprawiedliwy. Lecz ninie chce zdusić każdego, kto mu się sprzeciwi, rad nie słucha... – Spojrzał nagle bystro na mnicha. – A wy, Albercie, opiszecie jego ostatnie sprawki? O ile mnie pamięć nie myli, odłożyliście już pióro i zamknęli księgę. Dlaczego?


  – Za dużo łez i krwi – szepnął kronikarz.


  – Za dużo – powtórzył Skarbimir. – Tak powiadacie. Nie macie co dobrego pisać o możnym protektorze, więc wolicie milczeć. Inaczej niźli my, nie chcecie kąsać ręki, co was wykarmiła? – zadrwił.


  – Zarzucacie mi tchórzostwo? – Mnich podniósł głowę.


  – Nic wam nie zarzucam. Nie mnie was sądzić, obcy jesteście i może to właśnie wy lepszy osąd macie, patrząc na nas.


  Albert potrząsnął głową, spojrzał na milczącego Witka, potem na Miłka i siedzącego nieco dalej Warcisława.


  – Lat parę zaledwie przebywam w tym kraju, więc chociaż spisuję jego dzieje, nie jestem jednym z tutejszych i nie czuję się władny was osądzać. Ale jak myślicie, palatynie, ile takich bitew jak dzisiejsza jeszcze stoczycie? Ile bratniej krwi popłynie? Kto na tym buncie skorzysta?


  Niespodziewanie odpowiedział mu Jastrzębiec, zrywając się na równe nogi.


  – Nie wiem, kto korzyścić będzie, może i wróg postronny – syknął. – Wiem jeno, że gdym lat temu siedemnaście poszedł do Bolka, stojącego z wojskiem nad Pilicą, i opowiedział o krzywdzie wyrządzonej mnie i moim bliskim za sprawą jednego z jego możnych ludzi, kazał mu stanąć na sąd boży, nie bacząc na urodzenie zbrodniarza i liczbę jego potężnych krewniaków. Ale teraz, kiedy siepacze tego samego książęcia spalili mi gródek i wymordowali wszystkich tylko dlatego, żem ważył się żyć w przyjaźni z palatynem, nie chciał mnie słuchać! Bo posłałem do niego przecie pewnego człeka, nie mogąc uwierzyć jeszcze, iż to z jego osobistego poduszczenia spotkało mnie nieszczęście! Szydził, iż nigdy nie potrafiłem sobie druhów dobierać! Nie wydał ni jednego mordercy na sąd, choć pono uczynili więcej, niż im nakazano! Bolko nigdy nie szczędził życia wojów, ale kiedyś nie miał go też w zupełnej pogardzie! Ten jeden synaczek mi został. – Witko wskazał Miłka. – I za niego Bogu dziękuję, bo mam choć o kogo serce zaczepić.


  – I tego otroka ciągniesz w wir śmierci, szaleńcze? – szepnął mnich. – Wchodzisz z nim wprost w trzewia Lewiatana, w których pozna jeno strach i nienawiść...


  – Pięknie potrafisz mówić, klecho – warknął Witko. – Ale słowa to mało, gdy musisz pochować swoich, gdy ujrzysz spalone dzieci i niewiasty.


  Jastrzębiec usiadł równie nagle, jak wstał, i zapatrzył się w ogień. Nie było więcej o czym mówić.


  Albert nie potrafił zasnąć tej nocy. Zbyt wiele kotłowało mu się w głowie – wspomnienie krwawego starcia, opowieść Awdańca, słowa Jastrzębca i... oczy Miłka.


  W tej chwili z oddali dobiegło potępieńcze wycie. Wszyscy się wzdrygnęli. Zew przypominał głos wilków, lecz był o wiele bardziej przerażający, ścinał krew w żyłach.


  – Powiadają, żeście nie tylko ludzi do swych szeregów zawołali – szepnął Albert.


  Palatyn spojrzał na niego spod zmrużonych powiek.


  – Mogą powiadać, co chcą, mnichu. Lecz wiedz, że jeśli nawet byłaby to prawda, nie ja zapragnąłem korzystać z ciemnych mocy.


  – Kto więc? – spytał nieco zaczepnie kronikarz. – Może książę?


  Skarbimir potrząsnął głową, wbrew spodziewaniu duchownego nie wpadając w gniew.


  – Znasz dzieje tych ziem lepiej niż wielu, co się tu urodzili – rzekł spokojnie. – Pomyśl. I pamiętaj przy tym, że jeśli nawet nie Bolko ważył się zwrócić ku zabobonowi, to jego może być zasługa, iż ktoś to uczynił.


  Zapanowało milczenie, a po chwili ludzie zaczęli się kłaść i okrywać szczelnie na noc.
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  Następny dzień wstał dżdżysty i zimny. Nawilgła dera zdawała się ciężka niby płyta nagrobna. Miłek wygramolił się spod niej, czując ból w całym ciele. Zmęczyła go wczorajsza bitwa, ojciec ostrzegał, że rano trudno będzie się ruszyć. Udał się między drzewa, aby znaleźć ustronne miejsce. Uszedł kawałek i już miał przykucnąć, kiedy o kilka kroków zamajaczyły jakieś sylwetki, a do uszu doleciał szmer rozmowy. Podkradł się bliżej. Czy to możliwe, żeby wróg podszedł tak blisko?


  Nie, to nie wróg. Poznał głos ojca. Drugą postacią był Albert.


  – ...tak, waleczny wojowniku – mówił właśnie mnich. – Chcę odejść. Kiedy mnie schwytaliście, zmierzałem do Gniezna, pokłonić się szczątkom Świętego Wojciecha i postanowić, co dalej. Teraz już wiem. Chcę ruszyć do ujścia Odry, aby wraz z jakimś kupcem podążyć w świat.


  – Ponoć dobrze ci było u Bolesława.


  – Było, nie przeczę. Jednakowoż czym innym są ziemskie wygody, a inną rzeczą poświęcić dla nich sumienie.


  Witko milczał przez chwilę.


  – Przekonam palatyna, aby cię nie ścigał, księże – rzekł w końcu. – Nie przypuszczam zresztą, żeby w ogóle chciał. Idź w swoją drogę, może innym bardziej się przydasz, opiszesz czyny godniejsze niźli te, które staną się naszym udziałem. Tutaj czeka jeno krew i krzywda. Nie czas na pisanie ksiąg.


  – Daj mi jego pod opiekę – poprosił Albert. – Szkoda młodzika.


  – Kogo?


  – Twojego syna, rycerzu. Przy mnie będzie bezpieczniejszy niż tutaj. Nie wracam na książęcy dwór, jeśli tego się obawiasz. Pójdę do swojej słodkiej ojczyzny, gdzie zimy są łagodniejsze niż tu, a słoneczne zbocza porastają winorośle. Com miał spisać, spisałem, wiele rzeczy wbrew sobie, by nie gniewać zanadto a to księcia, a to jego biskupów, więcej tego czynić nie chcę. Zresztą biskupi i tak na mnie krzywo patrzą, a zapłaty należnej nie mam się co za pracę spodziewać. Powtarzam, daj mi chłopaka, lepiej mu będzie choćby w italskim czy niemieckim klasztorze niż pośród tutejszych swarów i bitew.


  Miłek myślał, że ojciec wybuchnie albo gniewem, albo śmiechem na tak niedorzeczną propozycję. Ale Witko milczał. Chłopak nie widział jego twarzy, lecz kiedy woj się odezwał, mógłby przysiąc, że zagościł na niej smutny uśmiech.


  – Tak się nie da, bracie. On by mi tego nie wybaczył. Zrobiłby, co każę, nie ważył się sprzeciwić woli ojca, ale znienawidziłby mnie do końca życia. I może nie mnie nawet, lecz prędzej ciebie. Widziałeś, jak wczoraj dzielnie stawał? Posmakował krwi, stał się już prawym wojem. Taki nie zechce miast miecza chwytać się pióra.


  – A jeśli zginie?


  – To i moje życie się skończy – odparł cicho Witko. – Jednego go mam, Bóg widzi, że chciałbym uchronić szczeniaka od wszystkiego złego, ale nie będzie jastrząb grzebał w piachu za robakiem, jak to czyni drób domowy. Odejdź w pokoju, bracie. Bacz jeno, byś się nie dostał w ręce takich, co mniej będą od nas mieli szacunku dla twej szaty i mądrości.


  – Ostańcie z Bogiem – rzekł ze wzruszeniem Albert. – Może Pan na niebiesiech sprawi, że spotkamy się w lepszych czasach.


  – Oby.


  Miłek wycofał się ostrożnie. Czuł, że właśnie przed chwilą zdecydowały się jego losy, że nić żywota została zaplątana o tę, a nie inną gałąź w gąszczu dziejów. Nie chciał, aby ojciec wiedział, że był świadkiem tej rozmowy. Podążył w stronę obozu, w którym zaczynał się poranny ruch, woje oporządzali oręż, szli poić konie. Chciał być taki jak oni, choć wiedział, że będzie tęsknił za niepozornym człowiekiem w mnisiej szacie, który przemknął przez jego życie niczym spadająca gwiazda, pozostawiając w sercu trwały ślad.


  [image: ]


  Szli w zupełnych ciemnościach, dwoma szeregami. Każdy patrzył na plecy poprzednika, na których stary kapłan wymalował białą, świecącą plamę.


  Grzela szedł za swoim sąsiadem, a zarazem przyszłym szwagrem i zdawało mu się, że blady poblask dziwnego barwnika potężnieje z każdą chwilą, staje się jasny jak słońce w południe, że zaraz zacznie mu wyżerać oczy. Ale kiedy mrugnął kilka razy, zacisnął na chwilę powieki, wrażenie znikało. Rzucił okiem przed siebie. Dwa rzędy białych kropek ciągnęły się daleko prostą linią i zakrzywiały dopiero w miejscu, gdzie dukt zakręcał, aby zniknąć, a dalsze ukryte już były za drzewami. Kołysały się te kropki miarowo, kiedy pieszy lud podążał, równo przestawiając stopy w rytm powolnej pieśni, ułatwiającej marsz.


  Sam Grzela mruczał ją pod nosem na wpół świadomie, dołączając do cichego chóru. Pałka, w którą wbił dziesięć hufnali, ciążyła strasznie. Gdy był najedzony i wypoczęty, kiedy szli w dzień, zdawała się leciutka jak piórko, wręcz zazdrościł Kuśmidrowi jego solidnego topora. Lecz po forsownym marszu, gdy okazało się, że nie spoczną nigdzie na nocleg, nawet ten „patyk”, jak go z pogardą określał kum, zdawał się ciężki niczym kowadło. Nawet łuk przewieszony przez jedno ramię, a kołczan przez drugie zdawały się wielkim brzemieniem. Cieszył się też, że ma na grzbiecie tylko zgrzebną koszulę i ciepłą opończę, a nie jak co poniektórzy jakieś kawałki pancerzy, albo i całe zbroje, zebrane na pobojowisku dwa dni wcześniej. Książęcy starli się tam z wojami Awdańca. Trupów wiele nie było, lecz ani jedni, ani drudzy nie zdążyli swoich pochować. Ucztowały już na martwych kruki i lisy, nim je oddział Grzeli przegnał. Później na pewno ścierwojady powróciły, lecz to nie było zmartwienie chłopskiego wojska.


  Teraz ci lada jak opancerzeni chłopi ledwie powłóczyli nogami. A przewodnicy podążali szparko, zupełnie jakby nie znali zmęczenia. Ponoć zresztą naprawdę tak było. Grzela widział ich tylko przez chwilę poprzedniego ranka i włos mu się zjeżył na karku. Dwaj wyglądali, jakby ktoś im na skórę ponalepiał kawałków kory, i to byle jak. Przy każdym ruchu zdawało się, że im to wszystko poodpada. Ci mieli podążać w przedniej szpicy wraz z tropicielami, jako znający nieprzebyte puszcze. Ci zaś, co prowadzili szeregi zbrojnych, prezentowali się wcale nie lepiej. Bodaj straszniej jeszcze, choć skórę mieli gładką i białą. Zbyt nawet białą. Z dala wyglądali całkiem zwyczajnie, jeśli nie liczyć dziwacznych długich, ciągnących się po ziemi płaszczy i oczu. Te oczy mogły przyśnić się w nocy ze swoim krwistym blaskiem, z białkami nalanymi karmazynem, ciemniejącym ku krawędziom, gdzie widać było czarne otoczki. W dodatku okropnie śmierdzieli, kiedy się stanęło zbyt blisko. I był to odór gorszy bodaj nawet od trupiego, co mogłoby się zdawać wręcz niemożliwe. Ci mieli iść jako pierwsi w każdej kolumnie, gdy zapadnie zmrok.


  – W lesie ciemności będą nieprzeniknione – uprzedził ludzi Marosz, syn starosty opolnego, który stał się uczniem i prawą ręką dowodzącego oddziałem kapłana. – Dlatego przyjdzie iść za gizdrami, co widzą nocami lepiej niźli koty.


  Gizdry? Chłopski syn nie po raz pierwszy słyszał tę nazwę, myślał jednak, że takie stwory istnieją tylko w głupich opowieściach wiejskich bab. Ci dwaj przywodzili na myśl raczej upiory, chociaż chodzili po ziemi twardym krokiem, a nie poruszali się z gracją, jakby unosili się tuż nad nią. Za to nazwa tych oblepionych korą sama wypłynęła z pamięci. Matka wieczorami opowiadała o różnych leśnych stworach, a często właśnie takich, co mieszkają w koronach drzew i polują na myśliwych. Zwano ich leszymi.


  Czy jednak mógł wierzyć w stare bajędy? Póki człowiek nie przekona się dowodnie, że ma do czynienia z czymś nie z tego świata, chciałby dziwaczne zjawiska wytłumaczyć po swojemu. Świadectwo oczu wprawdzie wskazywało, iż domniemani leszy naprawdę mają skórę chropowatą i korowatą, ale może faktycznie zwykli ludzie przylepili sobie kawałki drzew, chcąc się jak najbardziej zlać z lasem?


  – Broda powiada, że oni zapadli na jakąś zarazę – szepnął Kuśmider wówczas, gdy przyglądali się przybyszom. Patrzył na nich wielkimi oczami i pocił się ze strachu. Zawsze był lękliwy, jeśli szło o babskie strachy. – Trza się z dala od nich trzymać, coby samemu tak nie wyglądać.


  – Nie trzęś się tak – mruknął Grzela. – Przecież nikt się nie każe z nimi całować. Ani z leszymi, ani z gizdrami.


  – Mnie tam wystarczy, że na nich spojrzę, i skóra zaczyna świerzbić – poskarżył się Kuśmider. – Wszak gdybym zaraził się czym takim, Pękawka więcej na mnie nie spojrzy!


  Grzela pomyślał, że dziwne jest w ogóle, iż dorodna i hoża Pękawka zgodziła się wydać za takiego chłopa, co to ani majątku nie posiadał, ani go natura szczodrze nie wyposażyła. Prawdę mówiąc, brzydki był taki, że nawet w porównaniu z gizdrami nie wyglądał bardziej kusząco niż zazwyczaj. Ale co się miał Grzela siostrze wtrącać? Skoro ojciec z matką się godzili, nie zamierzał stawać okoniem. Całkiem lubił sąsiada, z którym chował się od urodzenia. Tyle że właśnie dlatego nie miał o nim nadmiernie wielkiego mniemania.


  – Ty lepiej się martw, Kuśmider, żeby żywym wrócić – burknął. – Będziemy mieli z książęcymi sprawę. To nie taki kołacz z miodem, jak złupić obejście byle woja, osobliwie, gdy go w nim nawet nie ma.


  – Awdaniec niechaj się z książęcymi wodzi! – rzekł idący z tyłu stary Borek. – Ma własną drużynę zbrojną. A my winniśmy jeno korzyścić na tym, jak się panowie wadzą.


  Borek wsiadł na swojego ulubionego konia i zaczął opowiadać, jak to przy ogniu wojny między możnowładcą a księciem można przysmażyć własne pieczenie. Grzela słuchać już tego nie mógł. Stary Borek wcale nie był taki stary, piąty krzyżyk miał dopiero na karku, ale wyglądał na dziada, a że zębów do tego prawie nie miał, gadał nawet jak jakiś zgrzybialuch. No i te jego wieczne utyskiwania na bóle, a to w rękach, a to w nogach, a to w żywocie... Prawdziwy dziad. Do mężczyzn, którzy stanęli na wezwanie kapłana, jednak dołączył.


  – Ciemno jest, a temu się chce bredzić wciąż to samo – mruknął Kuśmider. – Niby to taki zbolały i umierający, ale jęzor ma zdrowy i szczęki mocne, skoro je tak nieoszczędnie rozwiera.


  W tej chwili zbliżył się do nich dziesiętnik, który jeszcze niedawno w pobliskim grodzie przyuczał naroczników do wojowania. I Kuśmider, i Grzela darzyli go szacunkiem pomieszanym z niechęcią. Okrutnie dużo potu z nich wyciskał podczas ćwiczeń, jednemu i drugiemu nie żałował też wyzwisk i kułaków, kiedy nie potrafili czegoś zrobić. Nazywali go poza oczami Dzikiem z uwagi na pewną zwierzęcość rysów i podobieństwo do tego drapieżnika. Zawsze wyglądał jak odyniec tuż przed wściekłą szarżą. A kiedy się zezłościł, pokazywał wielkie, białożółte zębiska niczym prawdziwy dziki dzik.


  – Za dużo sił jeszcze macie? – warknął. – Może was do tropicieli dołączyć?


  Zamilkli natychmiast. Wprawdzie szperaczy lepiej karmiono i pozwalano im nawet dłużej spać, gdy była okazja, ale nikt przy zdrowych zmysłach nie kwapił się do takiej służby. Nazbyt często zdarzało się przepatrującym drogi nie wracać albo byli przynoszeni przez kompanów.


  – Już będziemy trzymać gęby – obiecał Grzela.


  Dziesiętnik szedł przy nich jeszcze przez jakiś czas, jakby chciał się upewnić, że zachowają ciszę, ale potem został z tyłu, żeby napomnieć jakichś następnych zbrojnych, którzy czynili zbędny hałas.


  – Gadzina – syknął z tyłu Borek. – Daj takiemu trzcinę, a zaraz rządzić chce...


  – Zawrzyj pysk! – odpowiedział wściekłym szeptem Grzela. – Jak mu zawidzisz, to idź do kapłana, może ci jaki urząd wynajdzie!


  – Och ty! – zatchnął się ze złości stary i uniósł rękę, by dać po karku bezczelnemu szczeniakowi.


  Ale Grzela odwrócił głowę, wyczuwając ruch. Gęba Borka ledwie majaczyła w ciemności, lecz jasną plamę dłoni widział wyraźnie.


  – Spróbuj! – warknął wściekle, aż mu się w gardle zagotowało. – Tylko mnie tknij, a kulasy poprzetrącam!


  Borek natychmiast opuścił rękę. Widział swego czasu, jak ten niewysoki, ale barczysty i krzepki chłop kilkoma uderzeniami topora przerąbał solidną kłodę. On sam biedziłby się nad tym o wiele, wiele dłużej. Zazwyczaj Grzela był spokojny i nieskory do zwady, niezbyt by się nawet obraził za mały prztyczek w potylicę, jednak dzisiaj widać coś mu siadło na duszę. Lepiej takiego nie zaczepiać.


  – Sierdzisz się jak rozeźlony niedźwiedź – mruknął Borek.


  Grzela nie odpowiedział. Podniósł nagle głowę i nadstawił ucha. Po chwili nawet stary, któremu słuch nie dopisywał już jak dawniej, usłyszał gwar, wpierw odległy, ale zbliżający się z każdą chwilą.
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  Ogromny basior stanął jak wryty. Stado za nim również znieruchomiało, młoda wadera podążająca na końcu zamarła z uniesioną łapą, wyciągnięta całym ciałem ku przodowi. Wyglądała w tej chwili niczym pies myśliwski wystawiający zwierzynę.


  Do czułych nosów drapieżników doleciał wstrętny odór, od którego zaczęło je mrowić w krzyżach. W dodatku do smrodu dołączył się jeszcze jeden przykry zapach – człowieka. Gdzieś tam podążała duża grupa istot stanowiących największe z możliwych zagrożenie.


  W zwykłych okolicznościach wilki by uciekły, uczyniłyby to również na pewno, gdyby przywódcą watahy nie był ten wielki basior. Trzymał podległe mu zwierzęta w żelaznych karbach, jakby każdemu zaciskał szczęki na karku. Mniej skore do podporządkowania się osobniki mogły nieraz doświadczyć jego gniewu, kiedy robiły do niego zwykłe wilcze podchody, przekonane, że wiekowy samiec już zaczął słabnąć.


  Ale płonne to były nadzieje, czujny pozostawał zaś zawsze jak żuraw. Zdawało się, że nawet odwrócony tyłem bacznie obserwuje całe otoczenie, dostrzegając wszystko, nawet jeśli niebezpieczeństwo podchodziło ciszej niż ćma przecinająca nocne niebo.


  Teraz wciągnął powietrze nozdrzami, zatrzymał je w płucach, a potem powoli wypuścił, częściowo nosem, a częściowo pyskiem, jakby smakując nieprzyjemną woń.


  Uniósł wielki łeb ku ciemnemu niebu, zaciągniętemu chmurami, za którymi gdzieś daleko na nieboskłonie wisiał potępieńczy dysk księżyca. I wydobył z gardzieli głos tak straszny, że nawet w jego pobratymcach zamarły serca. Lecz już po chwili porwał ich ten zew, również uniosły pyski, aby posłać w niebo ni to skargę, ni głos triumfu.


  Basior przerwał wycie równie nagle, jak zaczął, opuścił łeb, spojrzał na wciąż dające głos stado. Doskonały wzrok wyławiał z ciemności kosmate cielska. Znał każdego z wilków od szczenięcia. Waderę, która rządziła przed nim, pokonał w pojedynku i wygnał precz. To nie było zwyczajne w watasze, w której zwykło się powierzać przywództwo samicom. Lecz i czasy miały nadejść niezwykłe.


  Pewnego wieczora wielki wilk poczuł w trzewiach szarpnięcie i ból, jakby dostał cios bezlitosnym oszczepem z grotem najeżonym drobnymi haczykami. Niewidzialna dłoń zaczęła ten równie niewidzialny oszczep ciągnąć i obracać nim ustawicznie. A potem wszystko nagle ucichło, jelita i żołądek wróciły na swoje miejsce. Tylko że basior nie był już tym samym wilkiem. Poczuł w sercu ogromny niepokój, który zmuszał go do ciągłego wędrowania i szukania. Czego? Wówczas jeszcze nie miał pojęcia. Po prostu prowadził stado przez lasy i pola, zmieniając wielokrotnie kierunek biegu. Trwało to już długi czas, aż do tej nocy.


  Wreszcie wyczuł ten odór i wiedział, co należy robić dalej.


  Warknął głucho i tak nisko, że ziemia zadrżała lekko pod łapami stada. Wilki od razu przerwały wycie, wlepiły gorejące oczy w przywódcę.


  Basior obrócił się kilka razy w miejscu, stanął w zupełnym bezruchu, a potem pomknął jak strzała na południe.


  Reszta stada pognała za nim, rozciągając się w długą linię. Podążały za przywódcą, nie wiedząc, dokąd je prowadzi, wyczuwając jego dziwny niepokój. Ten i ów obejrzał się jeszcze za siebie tam, gdzie znajdowały się ich leża, zanim stado zostało wyprowadzone w świat, żaden nie był w stanie przeciwstawić się przywódcy.
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  Z wysłanego w szpicy oddziału przypędził posłaniec. Był blady, na kaftanie miał ślady wymiocin. Witko od razu posłał po Awdańca, ale palatyn już galopował ku nim z tyłu kolumny. Najpewniej dostrzegł zamieszanie na przedzie.


  – Panie... – Młody woj oddychał ciężko, patrząc na możnowładcę wielkimi, na wpół oszalałymi oczami. – Panie, tam, na trakcie... Dowódca powiedział, że musicie to sami zobaczyć. I nie tylko zobaczyć...


  Awdaniec zmarszczył brwi, zarządził popas. Ludzie, nieco zdziwieni, że jeszcze południe nie minęło, a już można odpocząć, pozsiadali z koni.


  – Pniak, straże tylko mi tutaj wystawić! – nakazał palatyn tysięcznikowi ciężkiej jazdy.


  – Może pojadę lepiej z wami, panie? – spytał dowódca.


  – Oba Jastrzębce pojadą – odparł Skarbimir. – Wystarczy. Nie walka tam z przodu, lecz coś innego.


  Woj ze szpicy spojrzał na Miłka.


  – Chłopak niech lepiej zostanie. To nie dla niego widoki.


  – W takim razie Witko i Pniak ze mną. A porządku dopilnuje Bogusław.


  Wezwał Ogończyka, mężczyznę jeszcze młodego, ale o głowie przyprószonej siwizną. Jak wielu w wojskach palatyna, zaznał dość krzywd i zmartwień, by zestarzeć się przedwcześnie.


  Ujechali ze cztery staje, kiedy doleciał ich potworny smród. Do tej pory Witko sądził, że nie ma straszniejszej woni niż rozkładające się trupy, ale to było bodaj jeszcze gorsze. Przestał się dziwić śladom na ubraniu młodego woja. Jego też zaczęło mdlić. Nawet Pniak wyraźnie pobladł.


  – Co to jest? – spytał Awdaniec. – Jakieś śmierdzące bagno?


  – W woni bagiennej nie zwęszysz odoru posoki – mruknął tysięcznik, gładząc krótkie włosy na kanciastej głowie, dzięki której zawdzięczał przezwisko. – A tutaj wyczuwam krew, panie.


  – Racja. – Awdaniec, krzywiąc się, pociągnął nosem, spojrzał na zwiadowcę. – Co tak cuchnie?


  – Świeże trupy – odparł woj.


  – Świeże?! – zdumiał się Witko. – Nawet po miesiącu ludzkie ścierwo tak nie śmierdzi.


  – Sami zobaczcie – burknął młodzieniec. – Konie tylko tu ostawcie, bo już się płoszą. Dopilnuję.


  – Ty z nami nie idziesz, Gosek? – zapytał Pniak, który znał po imieniu bodaj każdego człowieka w każdym oddziale.


  – Ja już się napatrzyłem! Więcej nie mam ochoty.


  Palatyn machnął niecierpliwie ręką, zeskoczył z siodła, a pozostali poszli jego śladem. Zwierzęta od razu pochyliły łby i zaczęły skubać ostrą leśną trawę. Miłogost pokazał im, żeby szli po prostu duktem za pobliski zakręt.


  – Z tamtej strony tego... – zawahał się, zanim dokończył – tego pobojowiska są ślady dużego oddziału. Szedł naprzeciw nas, kiedy to się stało. Potem rozbiegli się po lesie, bodaj każdy w swoją stronę.


  – Ciekawe, czy szli do nas, czy przeciw nam – rzekł Pniak.


  – Chodźcie już! – zniecierpliwił się palatyn. – I tak was ten widok nie minie, choćbyście tu zaczęli rozprawiać o niczym, niby baby przy darciu pierza.


  Minęli zakręt.


  I dopiero w tej chwili uderzył ich w nozdrza prawdziwie niesamowity odór, zupełnie jakby przekroczyli jakąś barierę, która jeszcze kilka kroków wcześniej chroniła ich przed tym doznaniem. Było tak intensywne, że Witko odczuł wręcz lekką ulgę, kiedy natężenie smrodu sparaliżowało mu powonienie.


  Na drodze i poboczu leżały ciała. Jak powiedział Gosek, rzeczywiście były świeże, choć przybyli woleliby chyba ujrzeć nawet okropny rozkład zwykłych trupów niż tak porozpruwane zwłoki.


  Wnętrzności walały się wszędzie, tu leżała noga oddzielona od korpusu, ówdzie ręka, a nawet głowa. Z kilkunastu ciał żadne nie było całe.


  – Bitwa się tu odbyła? – zdziwił się Witko.


  Stojący opodal dziesiętnik, dowódca szpicy, zbliżył się do palatyna i usłyszał pytanie Jastrzębca.


  – Tak wygląda. Jeno dziwne jest, że te poszatkowane członki nie zostały odcięte, tylko... Sami zobaczcie.


  Witko przyjrzał się leżącej najbliżej nodze, a właściwie łydce ze stopą obutą w chłopski łapeć. Zerwał się lekki wietrzyk, ale nie zdołał przegnać smrodu. Wprawdzie przeciążony intensywnością doznania nos już nie protestował, ale powietrze zdawało się palić gardło, gryźć oczy, wywoływało mdłości. Jeden z wojów stojących na czujce osunął się. Druhowie zaraz wzięli go pod ręce i wynieśli, a jego miejsce zajął następny. Jastrzębiec znów przyjrzał się nodze.


  – Wygląda, jakby została urwana... – zawiesił głos, pochylił się, oczekując machinalnie, że odór mocniej zaatakuje, ale tak się nie stało. Spojrzał na palatyna oczami wielkimi ze zdumienia. – Panie, tu musiały iść w ruch wielkie zębiska!


  – Nie inaczej – burknął dziesiętnik. – Też z początku mniemałem, że to pourywane, ale z bliska widać ślady ukąszeń. Na szyjach też.


  – Ale jakie szczęki są zdolne pozbawić człowieka głowy? – spytał cichym głosem Awdaniec. – Albo odkąsić nogę w kolanie... – Spojrzał dalej i skrzywił się. – I dlaczego te trupy tak śmierdzą?


  Dziesiętnik uniósł dłoń, zwracając na siebie uwagę przybyłych.


  – Zdaje się, panie, że to nie te ludzkie zwłoki woniają – rzekł. – Czekałem na was, bo nie chciałem nic ruszać bez potrzeby, ale zdałoby się wynieść stąd jakiś kawałek ciała i sprawdzić, czy dalej też będzie cuchnąć.


  – Co masz na myśli, Sędzik? – zaciekawił się Skarbimir.


  – Chodźcie za mną.


  Poszli w stronę dalszego łuku zakrętu, gdzie zasłabł następny woj, a zluzował go kolejny. Witko zobaczył tego, który zemdlał przedtem, jak stoi na pobliskiej polanie, pochylony, z rękami opartymi o kolana. Targały nim mdłości.


  Gdy podeszli bliżej, Jastrzębiec przestał się dziwić, że twardzi żołnierze nie wytrzymywali dłuższego tu pobytu. Na ziemi leżał... leżało... Witko nie mógł się zdecydować, czy to ktoś, czy raczej coś. Obrzydliwe ciało, rozpłatane w wielu miejscach, w odróżnieniu od ludzkiego miało wszystkie członki. Widać było żywe mięso, jednak nie różowe, ale sine, przywodzące na myśl rozkładające się zwłoki, choć to również nie oddawało istoty rzeczy.


  Lecz i to nie było najgorsze, i nie widok przyprawiał wojów o omdlenie, ani nawet odór, bo nawet jeśli śmierdziało tu mocniej, ludzie nie byli już w stanie tego zauważyć.


  – Zaraz się zacznie – mruknął dziesiętnik.


  Pniak, który pochylił się właśnie nad dziwnymi szczątkami, odskoczył z okrzykiem przerażenia. Trup zaczął się trząść. Palce zakończone mocnymi pazurami zacisnęły się kurczowo, nogi zaczęły kopać ziemię drobnymi, lecz gwałtownymi ruchami. Zdawało się, że również sine mięso w ranach drży każdym włóknem. Witko widział niejednokrotnie śmiertelne drgawki, ale przed nimi leżał przecież trup z rozerwanym gardłem i brzuchem, zmasakrowany tak, że nie miał prawa żyć!


  Konwulsje zawsze są nieprzyjemne dla patrzącego, ale ten trup trząsł się na dobitkę w taki sposób, że treść żołądka podchodziła do gardła. Bardziej kojarzył się z ubitym gadem niż istotą podobną do człowieka.


  Jastrzębiec poczuł zawroty głowy, cofnął się. Zawstydził się chwili słabości, ale zobaczył, że palatyn i Pniak również zrejterowali, a dziesiętnik w ogóle stanął tyłem. Strażujący woj poszedł w ślady dowódcy, czując się usprawiedliwiony jego zachowaniem, zapewne dlatego zdołał nie zemdleć.


  Odeszli kawałek na polanę, na której odpoczywali ludzie ze szpicy. Tutaj odór zdawał się nieco mniejszy.


  – Zdaje mi się, że to właśnie owo ścierwo zatruwa smrodem całą okolicę – odezwał się dziesiętnik. – Ale trzeba by to sprawdzić, jak mówiłem.


  – Rozsądna rada, Sędzik – zgodził się palatyn. – Weź któregoś ze swoich i zabierzcie jaki kawał ludzkiego mięsa gdzieś dalej. Zaczekamy tutaj.


  Dziesiętnik odwrócił się, żeby odejść, ale Skarbimir zatrzymał go jeszcze.


  – I nie każ już ludziom pilnować tego... – zawiesił głos – tego potwornego ciała. Gdyby miało wstać, będziemy stąd widzieć, co się dzieje. Nie wiadomo, czy przebywanie zbyt blisko nie jest szkodliwe.


  – Co z tym wszystkim zrobimy? – spytał Pniak. – Ciała ludzi trzeba pogrześć, nie godzi się inaczej. Ale to straszydło...


  – Spalić by trzeba chyba – odparł palatyn. – Albo przychylając ucha doświadczeniom przodków, łeb przebić żelaznym gwoździem, pierś kołem drewnianym. I zgoła na dodatek zakopać ścierwo gębą w dół. Co to za stwór!


  – Gizdra – powiedział Witko, przypominając sobie opowieści, jakie snuła jego piastunka w długie jesienne wieczory, kiedy siedzieli wszyscy w świetlicy, racząc się strasznymi historiami. Starsi spożywali miody i piwo, młodsi smakowite napary. Przymknął oczy na wspomnienie chwil szczęścia z dzieciństwa. Niewiele ich potem było, kiedy Prawdzice na dobre zagięli parol przeciw jego gałęzi rodu.


  – Gizdra? – zapytali jednocześnie palatyn i Pniak, spojrzeli na siebie, a Skarbimir dokończył: – Cóż to takiego?


  – Wśród ludu w mojej okolicy opowiadano o takich – wyjaśnił Witko. – To ani człowiek, ani upiór. Coś jakby istota zawieszona pomiędzy światami.


  – Żywy trup? – uściślił Pniak. – O takich również słyszałem.


  – To jeszcze coś innego. – Witko potrząsnął głową. – Żywy trup to tylko powłoka cielesna, może być drapieżna i groźna, ale nie bardziej myśląca niźli kret goniący za rosówką. Gizdry są sprytne i przebiegłe...


  – Później o tym opowiesz. – Awdaniec uczynił niecierpliwy gest. – Ludzie wracają już z jakimś kawałem nogi czy ramienia, stąd nie widzę dokładnie.


  Po chwili dziesiętnik znalazł się na polanie.


  – Tak jak sądziłem, wasza miłość – rzekł. – Nie ludzkie szczątki tak cuchną, tylko ten dziwaczny trup. To tutaj zalatuje surowizną i niebawem zacznie słodko woniać, ale to nie ten smród.


  – Gizdra – mruknął palatyn.


  Sędzik spojrzał bystro, marszcząc brwi.


  – No tak! – zawołał i zaraz ściszył głos. – Gizdra, jak mogłem nie odgadnąć? Tęgą głowę macie, panie – rzekł z podziwem. – O tych stworach od dawna już prawie zapomniano.


  – Nie ja odgadłem – sprostował Skarbimir. – Witko nam powiedział.


  Dziesiętnik spojrzał na Jastrzębca, pokiwał głową.


  – Z jednych stron pochodzimy – rzekł. – Pewnie tym samym babki straszyły nas w dzieciństwie.


  Witko uśmiechnął się lekko. Już samo nazwanie zjawiska sprawiało, że nie wydawało się tak groźne jak przedtem. Niemniej było bardzo niepokojące. Przecież nigdy by nie przypuszczał, że w tych gadkach tkwi ziarno prawdy. Chociaż... Stary Bodan opowiadał przecież różne rzeczy o dawnych czasach. Może nie o gizdrach, ale o różnych strasznych istotach już jak najbardziej...


  – Trzeba spalić tego niegodziwca – zdecydował palatyn. – Jak już będzie po nim, pogrzebiemy ludzi we wspólnym dole.


  – Panie! – do Skarbimira przybiegł jeden z wojów. – Czujka pojmała jakiegoś człeka. Cały jest zlany krwią i słowa nie można z niego wydobyć. Zda się, iż może coś wiedzieć o tym. – Potoczył ręką po pobojowisku.


  Skarbimir spojrzał na Witka.


  – Wracaj do wojska – rzekł. – Zarządź postój i popas dla koni. Zostaniemy tu, aż zdołamy wyjaśnić, co się stało. Niech tarczownicy przygotują stos, a konnych posłać na zwiady po okolicy.
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  Grzela wciąż był przerażony po nocnych przeżyciach. Gizdry szły na początku długiej kolumny chłopskiego wojska. Przed nimi, górą, wśród koron drzew, pomykało dwóch leszych. Zdawało się, że wszystko będzie jak należy, a rano staną na popas, może tym razem nawet całodzienny, skoro nadrobili tyle drogi dzięki nocnym przewodnikom. Jednak ledwie zaczęło brzaskać, pojawiły się te okropne bestie z piekła rodem! Nie było ostrzeżenia – w przedrannej chwili ciszy, kiedy nocne ptaki już się uśpiły, a dzienne jeszcze nie zaczęły swoich pień, pojawiły się wielkie, kosmate cielska.


  – Wilki! – wrzasnął ktoś w przerażeniu. Głos zabrzmiał, jakby dochodził z innego świata, donośny, ale jednocześnie zduszony obawą.


  Sinawy poblask, w którym tonął świat, wydał się w tej chwili jeszcze bardziej upiorny niż zazwyczaj. W nim zamajaczył przed Grzelą wielki cień. Jeśli to był wilk, musiał należeć do największych drapieżników, jakie ziemia nosiła. Przypominał rozmiarami raczej sporego cielaka niż basiora. A takich cieni pojawiło się mnóstwo. Mnożyły się wokół, szarpiąc ludzi, wyrywając z ich gardeł okrzyki przerażenia.


  Grzela wypadł z szeregu, popędził w bok, na oślep. Nie był w tym sam. Kosmate bestie opadły ich ze wszystkich stron. Nie wiedział wreszcie, ile ich było, ale zdawało mu się, że nieprzebrane masy. Lecz czy wówczas dałby radę ujść niebezpieczeństwu? To przyszło mu do głowy dopiero później, już za jasnego dnia. Myśl nadleciała i zgasła. Był zbyt przerażony, aby cokolwiek rozważać. Do strachu dołączyło się wspomnienie okropnego smrodu, jaki nagle poniósł się nad okolicą. Nie wiedział z początku, skąd się wziął, ale potem połączył go z odorem, jaki czuł, przechodząc obok gizdrów. Tylko że od nich zalatywało o wiele mniej.


  Kiedy pojmał go konny patrol, był w takim stanie, że nawet nie próbował uciekać ani się bronić. Nie miałby zresztą czym, bo maczugę porzucił podczas ucieczki. Uczyniło mu się wszystko jedno. Niech go książęcy powieszą, niech nawet rozerwą końmi, jak to często czynili z rozbójnikami i buntownikami. Niech się to wszystko wreszcie skończy. Tak myślał, idąc ze skrępowanymi rękami za ogonem wierzchowca.


  Dostawiono go jednak do oczu nie Krzywoustemu czy któremuś z jego dowódców, ale samemu palatynowi Awdańcowi. Kiedy Grzela zrozumiał, że to nie wojsko księcia, z ulgi siadł prosto na ziemi, z której poderwało go zaraz szarpnięcie za sznur i solidny kopniak.


  – Przed panem stoisz!


  – Spokój! – nakazał Skarbimir. Przyjrzał się młodemu chąśnikowi. – Ktoś ty?


  Przed obliczem wielkiego pana Grzeli ostatecznie odebrało mowę. Dopiero solidne szturchnięcie przywróciło go do przytomności.


  – Grzela jestem – wymamrotał. – Syn Habara.


  – Habara? – Palatyn zmrużył oczy. – To chyba niezwyczajne imię wśród ludu?


  – Ojciec byli wpierw niewolnikiem u jednego z rządców książęcia Hermana, a gdy tego zegnano, zyskalim wolność i uczyniono z nas pańskich poddanych. Gdzieś z południa rodzic pochodził, ale niewiele chciał o tym gadać. Prawił, iż skorom się zrodził na tej ziemi, do niej należę i rządzący nią jest moim panem.


  – A jednak poszedłeś do chłopskiego powstania – rzekł Skarbimir. – Nie dochowałeś wierności władcy.


  – Bo wam jej dochowałem! – prawie krzyknął Grzela, lecz zaraz się zmitygował. – Od księcia Bolesława krzywd jeno zaznalim. Wyście naszą nadzieją.


  Skarbimir zdawał się bardziej zakłopotany niż zadowolony z tego wyznania. Ale Grzela tego nie widział. Czuł jedynie ulgę, że nie popadł w niewolę srogiego Bolka. Choć rankiem zdawało mu się, że chciałby raczej umrzeć, niż doznać podobnego strachu jak w nocy, teraz patrzył na sprawy nieco inaczej.


  – Mów, co się stało z twoją gromadą – zażądał palatyn.


  Na samo wspomnienie Grzela zaczął się trząść. Palatyn czekał cierpliwie, podobnie jak siedzący obok niego rosły woj o ciemnych oczach i chmurnym spojrzeniu. Musiał być kimś ważnym, skoro pozwalano mu zajmować miejsce przy wszechwładnym Awdańcu.


  – Kto was napadł? – zapytał palatyn.


  – Wilki, panie! – wyjąkał z najwyższym trudem Grzela. – Tak, wilki... Ogromne bestie i wielkie stado.


  Skarbimir wymienił spojrzenia z Jastrzębcem.


  – Ze śladów wynika, że mogły być duże, a przynajmniej niektóre – rzekł powoli dostojnik – lecz stado nie liczyło więcej niż półtora dziesiątka zwierząt. Tak twierdzą moi tropiciele.


  – Przysięgam, że było ich najmniej tyle, co nas wszystkich! – zapewniał gorączkowo Grzela. – A pewnie i więcej. Wszędzie je widziałem, wszędzie!


  Palatyn westchnął. Liczył na świadectwo człowieka, który uczestniczył w zdarzeniach, jednak było ono warte tyle, ile zazwyczaj bywają relacje takich naocznych świadków. Rozpoznając różne sprawy, gdy sprawował w imieniu księcia sądy, niejeden raz dowiadywał się, iż przestępstwa dokonał niski, wysoki blondyn o ryżych, kręconych, kruczoczarnych, jasnych włosach i czarnych oczach zielonkawego odcienia, wpadających w lazur. Na sobie zaś taki człek miewał drogi płaszcz z kapturem, połataną kapotę i niesłychanie drogie nogawice, szamerowane srebrem, podarte i cuchnące, z podłej wełny, całe poplamione.


  Gdyby dawał wiarę każdemu świadkowi, musiałby wieszać dobre pół miasteczka, w którym akurat stanął.


  Potrząsnął głową, spojrzał bezradnie na Witka. Ten ruszył tylko ramieniem, jakby chciał powiedzieć: „Głupi chłop, to i głupio gada”. Na błoniu dymił już stos, na którym ułożono gizdrę. Ścierwo, w którym wynaturzone życie szło o lepsze ze śmiercią, zupełnie nie chciało się palić, ludzie musieli dokładać wciąż nowych gałęzi i chrustu, aby ogień nie gasł. Zdawało się, że sama obecność stwora daje wielki odpór najgwałtowniejszemu z żywiołów. Wreszcie palatyn kazał porąbać ciało na mniejsze kawałki i wówczas wyszło na jaw coś jeszcze. Każde z żeleźców toporów, którymi cięto potwora, po zetknięciu z jego mięsem pokrywało się lekką rdzą, zupełnie jakby mięso stworów potrafiło trawić żelazo. Dziesiętnik zaraz kazał płukać ostrza, żeby nie niszczały bezpotrzebnie.


  W końcu poradzili sobie, a teraz nad stosem unosił się gęsty, tłusty dym, całą zaś okolicę wypełnił paskudny odór, choć na szczęście o wiele słabszy niż ten, który panował na leśnym dukcie.


  Skarbimir zdawał sobie sprawę, że dzieje się coś, czego nie rozumie, a co gorsza, czego nie przewidział, wzniecając bunt. Że pojawią się chłopskie kupy gotowe napadać na gródki i warowne domostwa, że pojawią się chąśnicy korzystający z zamętu, tego właściwie mógł się spodziewać. Ale okazało się, że luźne grupy zwierały się nader często wokół jednego przywódcy. Grzela mówił coś o żercy, który ich prowadził.


  Zatem ruchawkę wzniecili piewcy dawnej wiary, których właściwie być nie powinno, a jeśli nawet gdzieś w głuszach odprawiali swoje gusła, to wedle ogólnego przekonania nikt się z nimi liczyć nie musiał.


  Tymczasem żercy zaczęli kierować poczynaniami chłopskich oddziałów. Na dodatek utrzymywali, że pragną wspierać zbuntowanego palatyna. Witko rozumiał, że niekoniecznie jest to na rękę dostojnikowi, chociaż mogło stanowić też pewne wsparcie. Skoro już tak się stało, Krzywousty będzie musiał rozproszyć siły na walkę z chłopstwem, co stanowiłoby pomyślną okoliczność, jako że buntownicy skupieni przy Awdańcu znajdowali się w coraz trudniejszej sytuacji. Nie dalej jak wczoraj nadeszły wieści, że obecny komes książęcy, który przejął urząd Awdańca, zniósł oddziały Henryka z Parczewa, prowadzącego pięciuset ludzi jazdy i dwa tysiące znakomitych tarczowników, rozniósł też w puch znamienitego dowódcę Jana Strzemieńczyka.


  Mniej bowiem możnych i prostego rycerstwa przyłączyło się do Skarbimira, niż ten przewidywał. I nie z miłości do panującego księcia odwracali się od palatyna, lecz ze strachu przed zemstą Bolka, który naturą bardziej przypominał swego dalekiego przodka i imiennika, króla Czech zwanego Srogim, oraz pewnie Chrobrego, niż dziada, Kazimierza Odnowiciela, słynącego z dobrego serca i łagodności. Nawet zegnany z tronu stryj księcia, Bolesław Szczodry, nie miewał tak okrutnych pomysłów jak jego bratanek, choć mu biskup Stanisław zarzucał straszne rzeczy.


  – Wilki, powiadasz? – rzekł powoli Pniak, który przysłuchiwał się rozmowie, oparty o drzewo. Również spoglądał na buchający coraz gęściejszym dymem stos. – Lecz czemu miałyby napadać na zbrojną gromadę ludzką?


  – Bo to wiadomo, co takiej bestii we łbie się ulęgnie? – Grzela chciał rozłożyć ręce, ale miał je wciąż skrępowane. Na znak palatyna jeden z wojów przeciął sznur. – Może je kto zaczarował, różne rzeczy się dzieją.


  – Jeśli to były iście wilki – Pniak nie słuchał młodego człowieka – może wcale im nie szło o ludzi, ale polowały na te gizdry? I co tam jeszcze was prowadziło? Leszy? Właśnie. Ojciec mój gadał, że basiory okrutnie nienawidzą tych drzewnych stworów. Bo te im potrafią na złość zwierzynę spłoszyć, a przy każdej okazji ledwie urodzone szczenięta porywają, by je pożerać, naigrawając się ze zrozpaczonych wader.


  – Co też opowiadasz! – prychnął Awdaniec, ale Grzela patrzył na tysięcznika wielkimi oczami.


  – Mądrze gadacie, panie – szepnął. – Nasz żerca też tak mówił. Jeno nie spodziewał się pewnie, że jeśli poprosi o pomoc leszych, wilki nas napadną. Ale ponoć gizdrów też one nienawidzą. Ich smród okrutnie je drażni.


  – Co o tym myślisz, Witko? – Awdaniec spojrzał na przyjaciela. – Rozum się w człeku buntuje i wierzyć strach w takie opowieści.


  Jastrzębiec westchnął ciężko.


  – Różne rzeczy w życiu widziałem, ale ani gizdrów, ani leszych jak do tej pory nigdy nie spotkałem. Nawet zwykła rusałka mi się nie ukazała przy źródle. Słyszałem jednak, co opowiadał wieczorami stary Bodan, który pamiętał jeszcze czasy powrotu pogaństwa po śmierci Mieszka, drugiego władcy tego imienia, a pradziada obecnie panującego księcia. Straszne to były dni i miesiące, kiedy zbudziło się zło. Niektórzy powiadali, że Bóg albo odwrócił twarz, albo musiał zasnąć, jeśli na świecie pojawiły się poczwary z piekła rodem.


  Skarbimir pokręcił głową z niedowierzaniem.


  – I ty naprawdę wierzysz w takie opowieści?


  – A jakże mam nie wierzyć, skoro przy pasie noszę to! – Woj poklepał głowicę miecza, zatkniętego za pas w pochwie zdobionej kamieniami i opatrzonej wijącymi się napisami w nieznanym języku. Takie same symbole zdobiły głownię miecza, choć jeśli ktoś się uważnie przyjrzał, musiał dostrzec, iż zawijasy idą w dokładnie odwrotną stronę.


  – Słusznie – mruknął palatyn. – Jeśli ktoś posiada coś podobnego do jadowitego miecza, powinien chyba wierzyć w różne gusła. Gdybym sam nie przekonał się już kilkakrotnie, że ten kawałek żelaza jest istnym krwiopijcą, nigdy bym w to nie uwierzył.


  Grzela jak urzeczony wpatrywał się w miecz.


  – To naprawdę on? – spytał, przełamując lęk przed potężnym możnowładcą. – To jest ostrze zdolne zgładzić bez trudu nawet strzygę i wilkołaka?


  Witko drgnął, spojrzał na chłopa, w którym przygasło przerażenie, a narastała ciekawość.


  – Co o tym wiesz? – zapytał ostro.


  – Niewiele. – Grzela zmieszał się, zawstydził własnej śmiałości. – Tyla, co żerca wspominał jednego razu, iż tylko taki oręż wchodzi w dzieci mroku jak w masło i nie zardzewieje od posoki gizdry. Ponoć potrafi taki brzeszczot coś więcej, ale tego już nam czcigodny nie zdradził.


  Zapanowało milczenie.


  – Musisz kiedyś wreszcie opowiedzieć, jak wszedłeś w jego posiadanie – powiedział w końcu palatyn. – Lecz nie teraz, rzecz jasna, mamy ważniejsze sprawy. Co z tym paskudnym trupem, Pniak?


  Tysięcznik skrzywił się i machnął ręką.


  – Wciąż nie chce się palić, wasza miłość. W dodatku paru ludzi wystraszyło ścierwo prawie na śmierć. Kazałem je porąbać, to samiście widzieli, co się stało z ostrzami toporów, trza je było czyścić. Ale później było jeszcze gorzej. Bo te obcięte łapy i nogi zaczęły się ruszać! Nie jakoś mocno, ale paluchy zginały się i rozginały, kolana tak samo... A rzucone w ogień jęły podskakiwać, jakby się chciały z niego wyrwać.


  Grzela na przypomnienie o gizdrze znów zaczął się trząść. Sam nie wiedział, co go bardziej przeraziło – wieść o tym, co wyprawia rozszarpany i rozczłonkowany stwór, czy wspomnienie wilczego pyska, który minął jego twarz dosłownie o włos, zanim lśniące kły zacisnęły się na gardle człowieka obok. Czy bestia nie trafiła w niego, czy od początku zamierzała zagryźć jego towarzysza, tego nie wiedział i nie był nawet ciekaw. Najważniejsze, że przeżył, znalazł się wśród tych, którzy zdołali umknąć. Inna rzecz, że wilki w ogóle ich nie ścigały, puściły się w pogoń w zgoła innym kierunku. Podejrzewał wówczas, że tam, dokąd uciekali leszy z gizdrami.


  Dopiero po przybyciu do obozowiska palatyna zrozumiał, dlaczego w pewnej chwili po okolicy rozniósł się straszliwy smród. Wilki zdołały dopaść jednego z mrocznych stworów. Czym były te gizdry? Przecież żadne żywe ani martwe stworzenie nie powinno wydawać takiego odoru!


  – Co z nim zrobimy, panie? – zapytał Pniak, wskazując ruchem brody Grzelę.


  – A co możemy zrobić? – odpowiedział pytaniem palatyn. – Nie uczynił nam nic złego, niech sobie idzie wolno. Nakarmić go, zaopatrzyć na drogę i niech najlepiej wraca do domu.


  – Kiedy z kupą zbrojną chadzał! – zaprotestował tysięcznik. – Diabli wiedzą, a może napadł jaki gródek?


  – Znaleźliście przy nim jakieś łupy? – wtrącił się Witko. – Nie znaleźliście. To pewnie nie napadał, bo inaczej miałby coś cennego przy sobie, choćby złote monety w zanadrzu.


  – Chyba że porzucił w czasie ucieczki – mruknął pod nosem Pniak.


  – Worek z rzeczami miał ponoć przewiązany na plecach, nic w nim nie było. Przecież nie pozbyłby się bogactwa, żeby zostawić sobie łachmany! – Witko cenił Pniaka jako dowódcę, ale złościła go jego uparta nieufność do ludzi.


  Tysięcznik zamierzał ostro odpowiedzieć, ale palatyn uczynił niecierpliwy gest dłonią.


  – Powiedziałem raz i wystarczy!


  Wtedy Grzela rzucił się na kolana.


  – Panie, błagam was, zostawcie mnie przy swoim wojsku! Tu przezpieczniej niźli wśród chłopów i smerdów!


  Skarbimir pokręcił głową.


  – Przyjrzyj się, człeku dobry. Gdzie miałbym cię dać? Mam pieszych, jeno to tarczownicy, ćwiczeni w wojennym rzemiośle, twardzi jak rzemienie i groźni niczym kamienie puszczone z procy. Chociaż... – Skarbimir zastanowił się. – Mocny z ciebie pachoł, bo ramiona masz szerokie. Jak nie do pierwszego szeregu, to na razie do pracy przy wozach by cię mogli wziąć. Ale rozważ lepiej, czy nie wartałoby wrócić do rodzinnego osiedla.


  – Nie po tom szedł w lasy, by wracać jak niepyszny – burknął Grzela, zapominając, przed kim stoi. – Jak mam sobie pójść, to poszukam mojej kupy zbrojnej i żercy. Pewnie się zbierają w umówionym miejscu. Jeno wolałbym z wami zostać, jasny panie, jako żem poszedł walczyć za waszą sprawę.


  Awdaniec westchnął. Gorliwość młodego chłopa rozbrajała go.


  – Ale wiesz, gdzie może być gromada, z którą szedłeś? – upewnił się palatyn.


  – Wiem, panie. Nim wyruszyliśmy wieczorem, żerca powiedział, dokąd mamy się kierować, gdyby coś zaszło i poszlibyśmy w rozsypkę. Zawsze tak robił.


  – Niegłupi drab – mruknął Pniak.


  – A poza tym po śladach ich znajdę – dodał Grzela. – Nieraz i wilka, i dzika podchodziłem, znam się na tropach.


  Skarbimir zamyślił się na chwilę, a potem rzekł:


  – Zrobimy tak. Idź do towarzyszy i przekaż ode mnie rozkaz, żeby rozeszli się do domów. Kto by zaś miał moc w rękach i chociaż nieco ćwiczenia, a rodziny został pozbawiony, może przyjść do mnie. Setnik tarczowników, Mszczuj, to srogi woj, lecz umie sobie ludzi jednać i uczynić z nich jedno ciało. Ale nakazuję, aby zbrojna kupa się rozeszła, nim dopadną was nie wilki już, lecz wojowie książęcy. Ci nikogo żywcem nie wypuszczą. Możesz wrócić też z chętnymi. Jeśli się sprawisz, nagroda cię nie minie.


  Grzela rozważał przez chwilę słowa dostojnika.


  – Zgoda – rzekł w końcu. – Lecz jeśli nie zechcą mnie usłuchać?


  – Możesz wrócić sam, jeśli taka twoja wola – odparł Skarbimir. – Zależy mi tylko, żebyś chociaż spróbował. Wierz mi, niepotrzebna i ta ruchawka. Gdzie mieszają się wszelkiej maści kapłani, tam sprawa nie może być czysta.


  Grzela odszedł, żeby coś zjeść i wyruszyć na południowy wschód, gdzie spodziewał się zastać swoich chąśników. Skarbimir przywołał skrybę.


  – Bartłomieju, idź z tym młodym gospodarzem, poucz go, co i jak ma mówić, a także w jaki sposób podejść żercę.


  Niewysoki, przygarbiony człowiek, dawny mnich wygnany z zakonu za jakieś grzechy, posłusznie ruszył za Grzelą.


  – Po co ma to ów chłop czynić? – zapytał Witko. – Wszak wiadomo, że jeśli dowodzi nimi żerca, nie wypuści gromady z ręki, skoro już nad nią zapanował.


  – Zapewne – zgodził się palatyn. – Lecz przynajmniej chłop zasieje ziarno wątpliwości. Jak powiedziałem, niepotrzebny nam ludowy rozruch, jak to miało miejsce osiemdziesiąt lat temu. Wówczas też możnowładcy stanęli przeciw księciu, lecz wszystko wymknęło im się z rąk. Ile trzeba było później sił i pieniędzy, aby ułożyć kraj na nowo! Nie chcę tego teraz. Nie dopuszczę, aby nastąpiło takie nieszczęście jak czeski najazd z tamtych lat. A mówiąc wprost, wszystko to mi się okrutnie nie podoba. Skąd nagle w piewcach dawnej wiary taki afekt ku mnie? Wszak w swoich dziedzinach kazałem ich zwalczać surowiej nawet, niż czynili to inni panowie.


  – Ale o tych stworach też by się trzeba czegoś więcej wywiedzieć – mruknął Pniak. – Tylko gdzie znaleźć mądrego, co by dał i wiadomości, i najlepiej jaką radę?


  Witko spojrzał na tysięcznika, a potem palatyna.


  – Niedaleko stąd jest w lesie osiedle – rzekł z wahaniem. – Tam siedzi stary Bodan. A w każdym razie siedział jeszcze kilka lat temu. On, jako już kiedyś mówiłem, wiedział bardzo wiele.


  – Ale stary już na pewno nie żyje! – prychnął Pniak. – Już gdyście się handryczyli z Sieciechem, miał pewnie ze sto lat!


  – Lecz żyją jego potomkowie, żyją ci, którym na pewno jakąś wiedzę przekazał – odpowiedział Witko. – Warto popróbować. Co nam lepszego pozostało?


  Palatyn wstał, wyprostował się, przeciągnął w ramionach i krzyżu.


  – Jedziemy zatem, skoro to niedaleko. Pniak, dopilnujesz tu wszystkiego pod moją nieobecność. A ty, Witko, bierz syna, dziesięciu ludzi i bądźcie gotowi ku południu do wyjazdu.
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  Rozdział 2
Dawne grzechy, nowe grzechy


  Książę krążył po komnacie. Deski podłogi skrzypiały głośno, kiedy deptał je mocno, jakby chciał połamać. Wreszcie zatrzymał się przed doradcą.


  – Spytek donosi, że coraz więcej pojawia się swawolnych kup na drogach – rzekł ostro. – Wspierają ponoć buntownika!


  – Ale kto go wspiera? – spytał spokojnie Derwan. – Bo jeśli tymi kupami dowodzą dawni kapłani, to Awdaniec jest im takim samym wrogiem jak i wy. Gadają tak jeno, żeby więcej ludzi ku sobie zagarnąć. Skarbimir ma zawołanie również wśród ludu.


  – Jesteś pewien, że Skarbimir nie porozumiał się z nimi? – Krzywousty podjął marsz po świetlicy.


  – Niczego nie można być pewnym, ale są rzeczy, których palatyn nie uczyni.


  – Nie mów o nim „palatyn” – syknął książę. – A jeśli już, to były!


  – Wybaczcie, panie. – Derwan skłonił głowę. – Niełatwo się pozbyć starych nawyków.


  Bolesław znów przystanął, ale tym razem nie przed doradcą, ale przy otwartym oknie. Ciepły dzień wczesnego lata minął, wieczór przyniósł nieco chłodu i drobny deszczyk. W oddali książę widział zarysy łęczyckiego opactwa benedyktynów. Lubił gościć we włościach kasztelana, lecz teraz drażniło go wszystko, nawet daleki głos sygnatury wzywającej mnichów na wieczorne nabożeństwo.


  – Powiadasz, że są rzeczy, których Awdaniec nie zrobi – rzekł. – Lecz czy nie wydawało ci się również, że nie jest zdolny do zdrady? Do tego, aby stanąć przeciwko prawowitemu władcy?


  Derwan milczał przez chwilę, zbierając się do odpowiedzi. Zdawał sobie sprawę, że książę może nie być z niej zadowolony, a znany był wszak z gwałtowności.


  – Chciałbym przypomnieć, Wasza Wysokość, że to wyście byli pewni swego komesa. I ja, i Spytek przestrzegaliśmy, że coś się z nim niedobrego dzieje, coś się szykuje gdzieś pod spokojną taflą wody.


  Książę odwrócił się nagle, a jego doradca drgnął mimowolnie. Z jednej strony wiedział, że jest panu potrzebny i ten nie powinien uczynić mu krzywdy, ale z drugiej niejedno już widział. Nie był też Spytkiem, od którego Bolesław znosił o wiele więcej niż od innych. Nie mógł nawet liczyć na to, że jeśli nazbyt rozsierdzi władcę, to ten będzie zważał, iż przebywa w domostwie kasztelana. Twarz Bolka wykrzywiła się, bujny wąs wzniósł się w górę, ukazując bliznę na górnej wardze. Mówiono, że to przez nią syn Włodzisława Hermana zyskał przydomek. Taką opowiastkę rozpowszechniano wśród ludu. Lecz Derwan wiedział, ile trzeba było włożyć trudu w to, aby ludzie zapomnieli, skąd się naprawdę wzięło przezwanie. Nie w ostatku przysłużył się tu ów mnich, któremu poruczono spisywanie kroniki dziejów młodego państwa.


  – Masz słuszność, kasztelanie. – Bolesław wypuścił głośno powietrze, a Derwan odetchnął z ulgą. – Mówiliście o tym obaj. Lecz wierzyć się nie chciało, by właśnie on stanął przeciwko mnie! Nawet jeśli nie zgadzał się ze wszystkim, nawet jeśli go to czy owo mierziło! Wiesz przecież, jak postępował w czasie najazdu cesarza? A wiesz, jak mu naprawdę odpowiedział, gdy Henryk pewnego razu chciał go olśnić bogactwem, gdy Skarbek posłował do niego?


  – Iście – mruknął Derwan. Tę historię znał tylko z opowieści, był wówczas jeszcze zbyt młody, by znajdować się w ścisłym otoczeniu księcia. – Sławetne „idź złoto do złota, my wolim żelazo”.


  – Brednie! – zaśmiał się Bolko, na chwilę zapominając o troskach. – Tak twierdził cesarz i panowie obecni przy spotkaniu. Wojna miała się zacząć już niebawem, wszyscy o tym wiedzieli, więc cesarz chciał olśnić posła, czy raczej przestraszyć bogactwem. Owszem, rzucił Skarbimir swój pierścień do skrzyni ze złotem, którą kazał otworzyć ten koronowany osioł. Tyle że słowa Awdaniec wygłosił o wiele mniej przystojne. „Weźcie i to cacuszko, bo gdy do mego kraju wejdziecie, niebawem własne jeno skarby pożywać wam przyjdzie, gdy spyży nie stanie, a i złotem wonczas srać będziecie, czego zawidzić chyba nie warto. W pierścieniu tym kamień duży, więc się pożywicie i może w żywocie dłużej się utrzyma. Pomnijcie tylko, najjaśniejszy panie, że gdyby nieszczęście was spotkało, co w czas wojenny łacno się zdarzyć może, brzuch waszemu zewłokowi wypchają nie kosztownościami wcale, jeno solą i ziołami, by nie zgnił za mocno, nim go pogrześć godnie będzie można”.


  Derwan zaśmiał się krótko i zaraz zamilkł, widząc powagę wracającą na twarz władcy.


  – Nie dziwota, że woleli rzecz całą upiększyć – rzekł.


  – A i Skarbimir nie zwykł się chwalić przemową. Poniosło go wonczas, a powinien się hamować – wyjaśnił Krzywousty. – Mógł takimi słowami rozsierdzić cesarza, a pokazał przecież nie raz ten niewierny gad cesarski, że własne słowo mu za nic. Nikt by się nie dziwił, gdyby naruszył godność posła. Inna rzecz, że Henryk jak się wściekł z początku za tę czelność, tak potem poszedł jednakowoż po rozum do głowy i wojny zaniechał. Na jakiś czas, rzecz jasna. Uczynił na nim Skarbek wielkie wrażenie. Ale dość o tym, wracajmy do sprawy. Nie możemy pozwolić, aby ruchawka możnowładcy zamieniła się koniec końców w chłopski bunt.


  Derwan pokiwał głową. Nie wiadomo, czy nie było już za późno. Kto mógłby przypuszczać, że ledwie zacznie się zamęt w kraju, pojawi się tylu kapłanów dawnej wiary? Ponoć sporo ich przybyło mącić wodę z Rusi, gdzie skłóceni wiecznie książęta nie potrafili sobie poradzić z pogańskimi pozostałościami przez prawie osiemdziesiąt lat od ostatniego wielkiego powstania przeciwko chrześcijaństwu. Ich wróżbici, zwani wołchwami, wciąż jeszcze wiele znaczyli pośród rozproszonego po siołach i leśnych osiedlach ludu.


  – Wiesz, co jest najgorsze? – mówił dalej książę, nie zauważając nawet, że doradca milczy. – Te gadki o upiorach i wilkołakach! Ponoć wydumali sobie nawet Króla Upiorów.


  – Pasterza – poprawił Bolesława kasztelan.


  – Tak, Pasterza. I wiesz, co o nim powiadają?


  – Wiem – odparł ponuro Derwan. – Znam dwie opowieści, krążące nie tylko wśród chłopskiego motłochu, ale nawet wśród możnych. Jedna stanowi, iż to wasz imiennik, a syn króla Mieszka i wnuk Chrobrego, skazany na zapomnienie, który prowadził hordy odmieńców i potworów w czas zamętu po śmierci Mieszka Gnuśnika i w czas najazdu czeskiego Brzetysława. Druga zaś mówi, jakoby to uśpiony gdzieś w górskiej jaskini Bolesław Szczodry miał powrócić w takiej postaci wraz z przemienionymi w upiory druhami, aby zasiąść na stolcu książęcym. Ale w to przecież nie uwierzy nikt o zdrowych zmysłach.


  – Doprawdy uważasz, że ci, którzy powstają przeciwko własnemu księciu, nie zasługują na miano szalonych? – Bolesław usiadł ciężko na dużym krześle z oparciem, zastępującym mu tron podczas podróży.


  – Uważacie, Wasza Wysokość, że chłopscy buntownicy mogą się stać prawdziwie groźni?


  Krzywousty milczał przez chwilę.


  – Mogą czy nie, musimy rozpraszać siły, aby ich zwalczać. Na jedną gromadę chąśników trzeba wysyłać silny oddział, który mógłby w tym czasie podążać śladem Skarbimira lub jego sprzymierzeńców, zaciskać pętlę na jego zdradzieckim gardle.


  Chciał jeszcze coś dodać, ale w tej chwili otworzyły się drzwi i wszedł mężczyzna o spalonej słońcem twarzy, na której gościł szeroki uśmiech.


  – A ty się z czego cieszysz, Spytek? – burknął Bolesław. – Któraś ze służek ci dogodziła?


  – Tobym teraz spał smacznie gdzieś na sianie, a nie biegał niby kot z pęcherzem. A wy tacyście ponurzy, jakby wojsko Awdańca stało pod ścianami gródka i szczerzyło zęby.


  – Wypluj to – mruknął Derwan. – Były komes rośnie w siłę. Coraz więcej przy nim dobrego wojska. Wprawdzie Włostowic rozbił Jana Strzemieńczyka, ale są i inni, którzy stracili wszystko i pozostała im tylko desperacja. Do tego chłopi i nawet smerdy podążają zasilić jego szeregi.


  Słowa kasztelana nie zdawały się poruszać książęcego komornika.


  – Pogna od siebie chłopstwo Skarbimir – zaśmiał się Spytek. – Co poniektórego tęższego chąśnika może i przyjmie, ale niewolnym i biedocie każe odejść. Nie po to wszczął bunt, żeby dzielić się władzą z jakimiś starostami opolnymi albo zgoła kapłanami czy innymi samozwańczymi przywódcami.


  – Nie byłbym taki pewien – rzekł książę. Wstał i znów zaczął krążyć po pachnącym drewnem i iglastym dymem pomieszczeniu. – Jeśli go dobrze przyciśnie, gotów będzie sprząc się z każdym, byle zwyciężyć. Albo przynajmniej ponieść jak najmniejszą klęskę.


  Spytek machnął ręką i znów się roześmiał.


  – Widzę, że zbyt długo przebywacie z tym czarnowidzem, panie. – Wskazał niedbałym gestem Derwana. – Miodu byście się napili, albo chociaż piwa, które tu doskonałe warzą...


  – Tyś już pewnie go spróbował? – odgryzł się kasztelan.


  – A żebyś wiedział, ponury kruku. Byłem w karczmie, skosztowałem i kazałem dostarczyć cały antałek. Powinni zaraz przynieść. Nawet nie wiesz, co masz pod bokiem.


  Książę pokręcił głową z niedowierzaniem.


  – Czy ciebie kiedyś coś zmartwi? – spytał. – Zawsześ gotowy zjeść i wypić, całkiem jakby świat nie istniał.


  – A bo to warto przejmować się czym innym niźli dobry posiłek i smaczny trunek? – Spytek strzelił palcami, jakby odganiał jakiegoś natręta. – A jak jeszcze się trafi chętna i sprawna dziewucha, człek o wszystkim zdolny zapomnieć, nawet o bólu w nodze, gdyby mu ją właśnie ucięli. Byle tylko co inne, ważniejsze pozostało w całości.


  – Tyle że mój zdradziecki palatyn właśnie w słabiznę zamierza mnie ugodzić – rzekł książę, wciąż chodząc po świetlicy. – Gdyby zdobył parę ważniejszych grodów w Wielkopolsce i Małopolsce, zepchnie nas na wschód. Śląsko wówczas całe stanie po jego stronie, skoro panem zwierzchnik jest Wrocławia. Zdaje ci się, wesołku, że ruscy bojarzy zechcą nas wspierać, jeśli stracimy siły? Wszak już się z nimi Awdaniec znosi i knuje. Myślisz, że cesarz rzymski nie skorzysta z takiej sposobności? Że Czesi będą siedzieć niby mysz pod miotłą? O nie! Wszyscy rzucą się szarpać osłabiony kraj. Wprawdzie nie masz ninie na południu takowego charakternika, jakim był Brzetysław, ale wystarczy, aby praski książę pokłonił się nisko niemieckiemu Henrykowi, a ten da mu i pozwoleństwo, i wsparcie.


  – Tak źle na pewno nie będzie – zaoponował Spytek. – Już wy potraficie tak zakręcić, żeby się nasi wrogowie ze sobą pożarli. – Gdyśmy zdobywali Kołobrzeg...


  – Gdyśmy zdobywali Kołobrzeg – wpadł mu w słowo Bolesław – wszystkich miałem wkoło siebie. I możni, i prości woje, i nawet chłopstwo. Szliśmy wtedy zwyciężać, odzyskać dziedzinę ojców, a nie dziobaliśmy się między sobą jak zwaśnione koguty. Wiadomo było, że jeśli kto postronny wykorzysta okazję, że ruszyłem na północ, otrzyma potem cięgi z należytą nawiązką. Dziś zaś wrogowie wiedzą, iż handryczę się z własnym palatynem. I trzeba to uładzić, zanim obcy zechcą nam przynieść pomoc, po której kamień na kamieniu nie zostanie.


  – Na Kołobrzeg szliście nagłym marszem – przypomniał Derwan. – Nim do Pomorców dotarły wieści o ruchu wojsk, już atakowaliście twierdzę. Wszyscy zdrajcy i postrzegacze byli tak samo zaskoczeni jak rządca grodu. Teraz Skarbimir tak czyni, dlatego odpadają od nas coraz to nowe warownie.


  – Będzie pora na rozpaczanie, gdyby zajął Gniezno, Poznań, Kraków i Płock – rzucił zniecierpliwiony komornik. – Na razie zdobywa to, co może, a nie co by iście chciał. Nie truj księcia czarnymi myślami!


  – Ty zaś wszystko chciałbyś przyjmować za dobrą monetę – odszczeknął się Derwan.


  – Rzekł mi kiedyś mądrą rzecz pewien mądry człek, niejaki Carolus, hrabia na alzackim zamku Bunsch, gdym mu tak czarnowidził, będąc doradcą w czas oblężenia tejże warowni przez jego śmiertelnego wroga, barona frankońskiego Gilberta de Raillnault. Chcesz wiedzieć, co mi powiedział?


  – Chyba nie bardzo – burknął Derwan. – Co mądrego może rzec takie hrabiątko?


  – Ale ja jestem ciekaw. – Książę przystanął przy krześle z wysokim oparciem, ale nie siadał. – Mów.


  – Nie uwierzycie, ale wonczas to ja wyrażałem się cierpko o możliwościach obrony i przepowiadałem klęskę, on zaś był dobrej myśli. I wreszcie zatkał mi usta przy jednym z gorących sporów: „Zrobimy tak. Ty się martw, a ja będę się cieszył. Któryś z nas utrafi i na końcu wyjdzie na swoje”. Trudno temu odmówić słuszności.


  Książę zaśmiał się, ale zaraz spoważniał, pochłonięty niewesołymi myślami. A Derwan potrząsnął głową.


  – I który z was miał słuszność? – spytał. – Pewnie on, skoro widzę cię dziś przy życiu. Przetrwaliście oblężenie.


  – I tu się mylisz – zaśmiał się Spytek. – Raillnault zamek zdobył. Lecz wiele mu z tego nie przyszło, bo wspierał go w tej wojnie książę burgundzki Vallery de L’aure, serdeczny druh Carolusa. Dał swoje wojska, jako że był winien Gilbertowi znaczną sumę, a jego udział w wyprawie miał dług zmazać. Tylko że de Raillnault nie pomyślał, by uściślić warunki przymierza. Umówili się na zdobycie zamku, a co potem nastąpi, mowy nie było. Skończyło się tak, że Burgund wlazł do warowni, i owszem, ale z miejsca wyciął wpierw piechotę sprzymierzeńca, potem zdziesiątkował mu rycerstwo, a na koniec wraz z Carolusem pognali Gilberta do jego dziedziny. I oblegli jego zamek. Tak więc obaj mieliśmy słuszność: ja, przepowiadając upadek twierdzy, i hrabia Carolus, zachowując pogodę ducha.


  Książę słuchał opowieści z ciekawością. Wiedział, że jego zaufany przebywał ponad pięć lat w cesarstwie, ale o tym wydarzeniu jeszcze nigdy nie opowiadał. Wspominał tylko coś o pobycie na dworze hrabiego Bunscha, nic więcej.


  – Lecz twojemu ówczesnemu panu łatwiej chyba było przewidzieć, co się stanie – rzekł – skoro Burgundczyk był jego druhem...


  – Nie zgadzam się, Wasza Wysokość – odparł Spytek. – Gdy chodzi o pieniądze, przyjaźń odlatuje daleko w najciemniejszy kąt, kopnięta w chudą rzyć z całej siły. Carolus pokładał raczej nadzieję w swoim krewniaku, który na mocy układu winien mu przyjść z pomocą. Lecz tego przekupił de Raillnault, zresztą wcale nie wygórowaną darowizną. Lojalność Waleriusza bardziej nawet zadziwiła hrabiego niż zdrada krewnego. Tak czy inaczej, ziściły się przewidywania nas obu. Przy czym jestem bardzo rad, że w ostatecznym rozrachunku jasne spojrzenie w przyszłość mego suwerena przeważyło. Wprawdzie musiałem mu zapłacić równowartość trzech wołów i dwóch wozów zboża, ale było warto, skoro zachowałem życie. Zresztą wynagrodził mi to później sowitym nadaniem bogatej wsi.


  – A ty to nadanie spieniężyłeś lada komu i przybiegłeś do mnie, gdyś się zwiedział, że Henryk zbiera wyprawę za granicę Wschodniej Marchii – dodał książę. – Naraziłeś się swemu panu i przyjacielowi.


  Spytek machnął ręką z uśmiechem.


  – Co tam! Ważne, żeście mogli w czas zgromadzić siły i nacięliście najeźdźców jak wprawny kosiarz siana. Ale gdybym wrócił do Carolusa, jestem pewien, że przyjmie mnie z otwartymi ramionami. Nie jest pamiętliwy. I znów nada mi wieś, może nawet jeszcze bogatszą.


  – Ja bym na jego miejscu kazał cię do pręgierza przykuć – burknął Derwan.


  – Ty byś własnego ojca do pręgierza przykuł, gdyby ci w czym uchybił – zaśmiał się książęcy komornik. – Na szczęście nie wszyscy są tacy.


  Kasztelan chciał coś ostro i zarazem dowcipnie odpowiedzieć, ale w tej chwili wpadł zdyszany pachołek.


  – Panie! Podjazd znad Pilicy przybył! Ma pilne wieści!
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  – Witko Jastrzębiec?! – Rosły, barczysty chłop wytrzeszczył oczy na widok przybyłych. – A może powinienem was zwać Witosławem, panie? – zapytał nagle, skonfundowany widokiem dostojnego towarzysza woja oraz konnej eskorty.


  Witko roześmiał się i wyciągnął rękę do odzianego w zgrzebną szatę człowieka. Gospodarz uścisnął dłoń przyjaciela serdecznie, ale bez wielkiej siły, pamiętając, jak bardzo była niegdyś poraniona. Sam tego nie widział, lecz Bodan o tym nieraz opowiadał.


  – Powinieneś mnie zwać po dawnemu, Waniek – rzekł Jastrzębiec, przyciągając go do siebie i klepiąc po plecach. – Nie spaniałem na książęcym wikcie. Przeciwnie, nędzniej mi się ninie żyje niźli niegdyś między wami, zanim mnie Bolko wezwał na służbę i ziemią obdarował.


  – Słusznie powiadają, że łaska pańska pstrego konia zwykła dosiadać – powiedział Waniek Dusza. Jak już przybyli zdążyli się wywiedzieć, odziedziczył po dziadzie i ojcu godność starosty opolnego. Wprawdzie dawne ludowe urzędy coraz mniej mile były widziane, przetrwały jednak tam, gdzie władza sięgała rzadko lub wcale. – Kim są twoi towarzysze? Miłka poznaję, choć mocno otrok wyrósł. – Zwrócił się do chłopca: – Wiesz, że gdym cię ostatni raz widział, za matczyną spódnicą się chowałeś? Ale już spory chłop z ciebie.


  Miłek uśmiechnął się niepewnie. Ten wielki gospodarz o potężnych, spracowanych rękach i szczerej twarzy budził w nim zarówno nieśmiałość, jak i sympatię.


  – Nie otrok – wyjaśnił Witko, gasząc na chwilę uśmiech. – W walce bywał, krew mu po ostrzu na ręce spłynęła. Za mniejsze zasługi małoletniemu Bolkowi pas dano.


  Waniek skinął głową. On sam wiedział doskonale, co to zgiełk bitewny i jak twardego trzeba mieć ducha, by nie umykać przed śmiercią niby zając, gdy nadciąga na człowieka gromada pancernych jeźdźców.


  – To palatyn Skarbimir z rodu Awdańców – mówił dalej Witko, wskazując dostojnika.


  Waniek mimowolnie ugiął kolano, lecz nie przyklęknął, powstrzymany gniewnym grymasem byłego komesa. Przypomniał sobie, co o nim powiadano – nie lubił, by ludzie przed nim klękali niby przed biskupem lub samym Bogiem. Dlatego skłonił się tylko nisko.


  – Mój dom jest waszym domem – rzekł uroczyście. – Pozwólcie za mną. Niebogato u nas, więc izbę wam oddamy, panie.


  – A sami pójdziecie do jakiej obory na siano spać? – spytał Skarbimir. – Nawet się nie waż! Mnie snopek za miękkie łoże wystarczyć musi już od miesięcy, a od młodości do trudów przywykłem. Nikogo z chałupy wyrzucać nie będziemy. Ludzi mi zechciej rozgościć po domach, starosto opolny.


  Starodawny tytuł wypowiedział z szacunkiem.


  – Nie będziecie spać na ziemi jak pies, skoroście u nas zagościli – zaprotestował Waniek. – Jest miejsce u mojej kumy. Niedawno męża straciła i dzieciska. I tak cięgiem z moją siedzi, by w samotności zmysłów nie postradać. U niej kwaterę wam urządzim, a ona spać będzie z nami.


  – Na to mogę przystać – zgodził się palatyn. – A co się zdarzyło nieszczęsnej niewieście?


  Twarz staroście zmierzchła, zacisnął na chwilę wargi.


  – Wiecie, co się teraz wyprawia po lasach. Wśród nich mieszkamy, ale nikt się nie zapuszcza ninie zbyt daleko, a już nigdy sam. Lecz córeczka Zadrogi zachorzała, trzeba ją było smalcem bobrzym leczyć. Co było z zapasu w siole, zużylim, poszedł więc chłop do żeremi na łów. Całkiem blisko bobry są, wziął więc syna, by jak najwięcej zwierza przytargać. Kto by pomyślał, że złe aż tak pod wieś może podleźć...


  Przełknął ślinę, strzepnął ręką.


  – Przywieźli ich na wozie dwóch, a wyglądało, jakby na nim pół tuzina ludzi leżało, tak byli poszarpani na sztuki. Przedtem słychać było wycie, ale nie wilcze. Panie, jakby najgorszy potwór z ciemności wiecznej się wyłonił i głos dawał! Wyskoczyła Lenka przed chałupę, za nią przypędziła przerażona mała. Tego dnia jak na złość dziewuszka nieco lepiej się poczuła i z łóżka zdołała zwlec. Na widok trupów matka straciła zmysły, a córka... – Na wspomnienie zamilkł, w dobrych, choć twardych oczach zabłysły łzy. Podjął po chwili: – Rzuciła się ku wozowi, lecz nim dobiegła, jakby w nią grom strzelił. Padła jak długa, tylko oczami wywróciła i było po niej. Stary nasz Bodan z miejsca orzekł, że serduszko jej pękło na dwoje. Pobiegliśmy do lasu zaraz z cepami, widłami i toporami, co tam kto miał, lecz oczywiście nic nie znaleźliśmy. Tylko ślady wielkich łap.


  – Wilki? – zapytał z przejęciem dziesiętnik, który zbliżył się w czasie opowieści.


  – Wilkołaki – odparł Waniek. – Wilki nie mają tak ogromnych łapsk. I nie chodzą na dwóch nogach... – dodał po chwili.


  – W nocy poszli na te bobry? – zdumiał się dziesiętnik.


  – Zaś tam w nocy! Po zmroku nikt poza palisadę nie wyłazi! Ranek był, jasno już.


  – Wilkołaki w dzień? – Dziesiętnik potrząsnął głową z niedowierzaniem. – Toć one jeno w nocy się przemieniają, a i to kiedy nadchodzi pełnia. Ninie zaś nów... Może niedźwiedź jakowyś?


  – Niedźwiedzie ślady każde dziecko w wiosce rozpozna – powiedział nieco podrażniony Waniek. – A te były jak wilcze, tylko większe. I nie czterech łap...


  Dziesiętnik mruczał coś pod nosem, odchodząc do oddziału, odprawiony gestem ręki palatyna. A Skarbimir z Witkiem wymienili spojrzenia. Nagle Jastrzębiec zesztywniał.


  – Zaraz, Waniek, powiedziałeś, że Bodan oglądał ciało dziewczynki?!


  – No a kto miałby, skoro on lepiej znający od wszystkich znachorów, guślarzy i uzdrowicieli?


  – Bodan jeszcze żyje?!


  – A żyje – zaśmiał się Waniek. – Mnie samemu czasem się zda, że niemożliwe, by się dziad jeszcze ruszał, chociaż co dzień na niego patrzę.
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  Gizdra stał w głębokim cieniu pod ogromnym dębem, którego gałęzie zwieszały się nisko ku ziemi. Musiał przetrwać najgorszy czas słonecznego dnia. W koronie drzewa rozłożyli się dwaj leszy. Gdy płasko rozciągnięci trwali w bezruchu, odróżnić ich od konarów mógł tylko ktoś, kto wiedział dokładnie, gdzie są. Chyba żeby jakiś śmiałek zapuścił się do góry i nadepnął bądź uchwycił kończynę stwora, mógłby zdumieć się, że drewno zaczyna się poruszać, a kora spogląda nań oczyma barwy ciemnego bursztynu o pionowych źrenicach.


  Pod tym samym dębem, oparty o pień, siedział kapłan. Wiedział, że za chwilę musi wyjść do przerażonych ludzi zebranych na niewielkiej polanie, powiedzieć krzepiące słowa, spróbować im wytłumaczyć, co się stało.


  Odór dolatujący od gizdry mącił nieco myśli, choć daleko mu było do tego, który zapanował nad okolicą, gdy drapieżniki rozszarpały kompana poczwary. Żerca wolał jednakowoż cierpieć to, niż być co chwila zaczepianym przez tego i owego człeka. Czekał, aż do oddziału dociągnie więcej ludzi, nie chciał na darmo strzępić języka, a poza tym zyskiwał czas, aby ułożyć mowę. Zdawał sobie sprawę, że będzie musiał wznieść się na wyżyny sprawności w tym względzie, jeśli chce nie tylko utrzymać gromadę przy sobie, ale też tchnąć w nią nowego ducha.


  Lecz nie dane mu było rozmyślać zbyt długo. Zbliżył się do niego ostrożnym, czujnym krokiem Marosz, prawa ręka i uczeń przywódcy. Ominął szerokim łukiem gizdrę, z obawą zerkał nad głowę, jakby spodziewał się w każdej chwili poczuć na karku ostre zęby leszego. Nie lubił się z leśnymi stworami jako dawny kłusownik.


  – Przylazł skądeś Grzela i wśród ludzi mąci – rzekł cicho. – Powiada, że do domów trza wracać, by gniewu możnych panów uniknąć.


  – Za takie zdradziectwo trzeba mu było łeb rozpłatać! – syknął żerca.


  – Kiedy ludzie go słuchają! – odparł Marosz. – Mnie łacno by mogli zabić, gdybym rękę na niego podniósł. Tym bardziej że opowiada też, iż chętnych, najlepiej pozbawionych rodzin, a umiejących obracać orężem, dawny komes książęcy przyjmie do siebie. Kozubie, jeśli się zaraz nie zbierzecie i nie pójdziecie tam, niebawem może się uczynić za późno.


  Kapłan skrzywił się, wstał z ciężkim westchnieniem i poszedł w stronę zgromadzonych. Gizdra ruszył za nim, ale Kozub powstrzymał poczwarę:


  – Tu na mnie czekaj!


  Wiedział, że wystawienie się na światło słoneczne nie bardzo zaszkodzi stworowi, ale przysporzy mu niepotrzebnych mąk i spowoduje pewne osłabienie. Nawet w tym aksamitnym cieniu mrużył powieki, zupełnie jak człowiek, któremu zaświecić prosto w oczy zajączkiem odbitym od wypolerowanego metalu. Owszem, gizdry mogły przetrwać nawet w pełnym słońcu, ale były potem osłabione i musiały dochodzić do siebie nawet kilka nocy. A jemu był potrzebny w pełni sprawny osobnik. Nie wiadomo zresztą, czy nie będzie go musiał wezwać za chwilę, jeśli chąśnicy okażą się już bardzo źle nastrojeni przez intruza.


  No i nie powinni też ci ludzie się domyślić, iż gizdry wcale nie zostały przyjęte jako przewodnicy, lecz stanowiły straż przyboczną żercy. Spodziewał się zdrady z każdej strony i w każdej chwili, a nocą zbyt łatwo można by było niepostrzeżenie pchnąć go nożem. Na samym początku wyglądało to inaczej, ludzie z zapałem oddawali się pod rozkazy piewcy starej wiary, lecz ostatnio zaczęło wokół niego gęstnieć. A odkąd znalazł się kilka tygodni wcześniej śmiałek, który próbował go zabić ostrzem uczynionym z jeleniego rogu, Kozub musiał pomyśleć o zabezpieczeniu.


  Na dobitkę kapłan nie wiedział, kto tamtego nasłał, jako że schwytany okazał się mieć gdzieś w odzieniu ukryty jad, którym struł się na śmierć, nim Marosz zdążył go wziąć na męki. Ogłoszono, iż niedoszłego zabójcę najął książę Bolesław. Było mało prawdopodobne, żeby Krzywousty w ogóle wiedział o istnieniu tej kupy zbrojnej, ale ciemnym chłopom takie wyjaśnienie wystarczało.


  Natomiast sam Kozub nie był pewien, czy wydarzenie nie miało czegoś wspólnego z pojawieniem się pogłosek o żercach, którzy wcale nie pragną wzniecać zamętu. Wydarzenia ostatniej nocy mogły to potwierdzać. Wilki mógł skierować na gromadę jakiś znający się na rzeczy kapłan. Dziwne niezmiernie było, że kosmate czarty rzuciły się właśnie na gizdrę, leszych tylko płosząc. Przecież jego zapach powinien je odstraszać, a zdawał się wręcz przyciągać i rozwścieczać. Wszak posoka płynąca w żyłach gizdry była śmiertelnie trująca dla wszystkiego, co żyło. Każde ugryzienie go mogło się skończyć dla zwierzęcia śmiercią. A jednak rozpruły przemieńca jak rybę.


  W tej chwili ofiarnik nie miał jednak czasu nad tym rozmyślać, pilniejsze było utrzymanie gromady przy sobie. Był tylko ciekaw, czy inni żercy mają podobne kłopoty, bo jeśli tak, na miejsce zgromadzenia wszyscy mogli przybyć spóźnieni, a to by była bardzo niesprzyjająca okoliczność. Aby wszystko się powiodło, potrzebowali jak najwięcej ludzi. Jak najwięcej dobrej, walecznej krwi. I oczywiście musieli przywołać Pasterza Upiorów, który był w stanie pomóc okiełznać dzieci mroku.


  Kiedy wyszedł na polanę, na której zbierali się zagubieni nocą ludzie, rzeczywiście zobaczył Grzelę, który coś perorował otaczającym go chłopom. Kozub nie przypuszczał do tej pory, żeby ten młodzieniec potrafił przemawiać. Ba, żeby potrafił sensownie zlepić parę słów. Teraz też posługiwał się Grzela drewnianą mową, prostą, ale też i w pełni zrozumiałą dla motłochu.


  – Palatyn rzekli mi tak: „Nie wasza to wojna, lecz moja i skrzywdzonych panów, ale to na was spadnie największy gniew księcia, jeśli mnie przemoże. Ja zaś niewiele wam mogę w nagrodę ofiarować, bo ani podatków nie zniosę, ani wszystkim dukatów w kiesy nie nasypię”. Lecz też powiedzieli, iż jeśliby kto chciał do niego dołączyć, a krzepę miał w rękach i jakie takie ćwiczenie, może to uczynić.


  Kapłan ze złości zgrzytnął zębami. W innych okolicznościach albo sam by poderżnął bezczelnemu szczeniakowi gardło, albo nakazał to zrobić Maroszowi. Ale też gdyby nie nocny koszmar, chłopi wcale by nie słuchali takich podszeptów, lecz z miejsca wydali podżegacza w ręce przywódcy. Dlatego Kozub musiał działać ostrożnie i rozumnie, jeśli nie chciał ostatecznie sobie zrazić podkomendnych.


  – A ty co tutaj opowiadasz?! – huknął.


  Ludzie odstąpili nieco od Grzeli, czyniąc miejsce żercy, ale nie zdawali się wielce przestraszeni jego gniewem, choć jeszcze wczoraj ledwie brew uniósł, na wyprzódki pędzili spełniać polecenia.


  – Jeno to gadam, co mi komes rzekli – odparł śmiało młody chłop. – Nic złego nie czynię. Wszak jemu ponoć idziemy z pomocą i jego mamy wspierać. Ma prawo rzec coś do nas sam albo przez posłańca.


  Marosz pochylił się do ucha kapłana.


  – Nieźle go wyuczyli, co ma gadać, gdy się wtrącicie – szepnął. – Czyńcie coś, nim nam ludzi przekabaci!


  Kapłan tylko strzepnął niecierpliwie dłonią. Nie potrzebował zbędnych rad. Dobrze, że przybrał się już wcześniej w uroczystą białą szatę. Teraz włożył tylko na głowę diadem z bukowego drewna, nabijany mętnymi rubinami i szmaragdami, przywiezionymi dawno temu z gór rozciągających się daleko za świętym kopcem Ślęży. Odziedziczył diadem po przodkach i strzegł go jak oka w głowie. Niezwykłe to było drewno, które nie poddawało się upływowi czasu, nie pociemniało, lecz wyglądało tak, jakby ledwie wczoraj wyszło spod ręki biegłego cieśli. Nie wdawały się w nie też korniki ani inne robactwo i trudno to było wytłumaczyć tylko tym, że te małe stworzenia nie lubiły buku. Kamienie zaś zdawały się zyskiwać blask i przejrzystość, gdy ów niezwykły klejnot spoczywał na głowie żercy.


  – Bracia moi! – zawołał Kozub, przyciągając uwagę wszystkich, nie tylko tych stłoczonych przy Grzeli, ale także śpiących po trudach nocy i debatujących w małych grupkach między drzewami. – Bracia moi, pójdźcie tu wszyscy, aby usłyszeć, co mam do przekazania. Gdym zdrzemnął się nad ranem, srodze strudzony, ukazał mi się sam Swaróg w słonecznej koronie i do mnie przemówił!


  Zaraz ludzie zaczęli ściągać ze wszystkich stron. Żerca z zadowoleniem skonstatował, że do oddziału wróciła spora część ludzi. Zatem nocne straty nie były tak wielkie, jak się z początku zdawało, ani też zbyt wielu nie pobłądziło czy zgoła nie porzuciło towarzyszy. Jasne też było, iż jego potężny, głęboki głos samym swym brzmieniem więcej może zdziałać niźli całodzienna choćby gadanina głupiego Grzeli. W dodatku godna postawa szczupłego, wysokiego kapłana, którego kruczoczarne włosy przetykały już nitki siwizny, zapewniała mu posłuch i respekt. Grzela wyglądał jak każdy człowiek w gromadzie, niczym wielkim się nie wyróżnił do tej pory. Ot, jeden z wielu.


  – Gdyście postanowili porzucić nędzne życie robaków przyciśniętych pańskim butem, staliście się kimś więcej niż zwykłymi gospodarzami, dziedzicami czy smerdami! Staliście się wojskiem Swaroga i jego syna. Staliście się sługami prawdziwych bogów, a nie wydumanego przez wrogów prawdziwej wiary bóstwa, którego wizerunku nawet sporządzić niepodobna, a jeśli nawet, to tylko jego syna, który skonał przybity do desek, co całkiem niepodobne jest do tego, co uczyniłby prawdziwy bóg, gdyby go chciano ukrzywdzić! Bo cóżby zrobił chociażby Jarowit, gdyby chciano go tak ugodzić? Położyłby śmiałków trupem, nim zdążyliby uczynić choćby krok! Co by uczynił Weles, gdyby chciano utoczyć z niego krew? Osłoniłby otchłań pod stopami obrazoburców i posłał ich w dziedzinę podziemi, by dręczyć nieszczęsnych przez wieki!


  Zamilkł na chwilę, czekając, aż słowa zapadną w dusze słuchaczy, a bystrzejsi wytłumaczą mniej lotnym umysłom, co przywódca miał na myśli.


  – Tako właśnie rzekł Swaróg, pojawiając się w mym śnie! A gdym otworzył oczy, budząc się i zamierzając złożyć mu hołd za łaskawość, nie zniknął wcale jeszcze, lecz trwał przed mymi oczami jasny i piękny.


  – Prawda! – zawołał głos z ciżby. – Prawda to! Na własne oczy widziałem nad ranem blask płynący spod owego wielkiego dębu!


  Kozub uśmiechnął się leciutko. Zawsze znajdzie się ktoś, kto potwierdzi największą choćby bzdurę. Jeden chce się przypodobać możniejszemu, inny czyni to z wyrachowania, licząc na nagrodę, jeszcze następny wierzy szczerze w to, co właśnie wygłosił. A są i tacy, którzy robią to w porozumieniu z mówcą. Tym razem miał do czynienia z pożytecznym głupcem.


  – I powiedział mi jeszcze Swaróg, że przyjdą do nas fałszywi świadkowie spraw niegodnych. Że będą w nas chcieli ducha osłabiać, zapał gasić. Cóż można rzec takim zdrajcom?


  – Wygnać!


  – Zabić!


  – Obatożyć!


  Okrzyki zmieszały się, przeszły w gwar.


  Grzela, widząc, że jeszcze chwila, a zwrócą się przeciwko niemu nawet ziomkowie z własnej wsi, zaczął się wycofywać.


  – Nikogo ze swoich zabijać nie będziemy! – zagrzmiał kapłan. – Lecz na wygnanie taki zasługuje! Patrzcie go zresztą, sam już odchodzi.


  Widząc, że kilku ludzi biegnie za Grzelą, podniósł głos jeszcze bardziej.


  – Stać! Niech odejdzie wolno. Niech wróci do palatyna i opowie mu, co się tu wydarzyło! Niech wielki pan wie, iż nie z posłusznymi dziećmi ma do czynienia, lecz mężami równymi dzielnością jego najlepszym wojom! Że nie będzie nas wodził za nos wedle swego uznania, bo doskonale wiemy, co powinniśmy czynić! Jeśli chce naszej pomocy, dostanie ją, lecz nie będzie nami rządził!


  Ścigający zatrzymali się, a Kozub mruknął do stojącego pół kroku za nim Marosza:


  – Wiesz, co robić.


  Młodszy kapłan wycofał się natychmiast, a potem wyłuskał z tłumu człowieka w bobrzej czapie, uzbrojonego w łuk i krótki kord. Rozmawiał z nim przez chwilę, tamten skinął głową, po czym zniknął między drzewami.
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  Bolesław czuł się na koniu o wiele lepiej niż w zdobnych komnatach i dworskim blichtrze. Potrafił się odnaleźć pośród możnych tego świata, lecz jego prawdziwym żywiołem była wojna. Jak sądził, z czasem zacznie cenić wygody, jakie są udziałem władców, ale na razie wciąż jednak wolał przebywać w polu i korzystał z każdej okazji, aby wyjechać poza ściany twierdz.


  Liczył dopiero trzydzieści jeden lat, widział przed sobą jeszcze długie panowanie. Lecz nie był zadowolony z tego, co do tej pory los mu przyniósł. Miał wprawdzie dwóch synów i tyleż córek, a nie zamierzał na tym poprzestać, mógł być spokojny o sukcesję, Bóg mu pobłogosławił w potomstwie o niebo szczodrzej niż niesprawnemu i słabemu ojcu, jednak czegoś w tym wszystkim brakowało. I doskonale wiedział czego...


  – Smutny coś jesteś – powiedział cicho Spytek. Dołączył do władcy przed chwilą, jechali strzemię w strzemię. Kiedy przebywali sami, młody Toporczyk porzucał oficjalne formy, jako że znali się od dzieciństwa, razem bywali i w klasztornych ogrodach, obrabowując braciszków z owoców, i do kadzi z piwem się zakradali. Nieraz też zgodnie po uszach od piastuna książęcego dostali, aż im się we łbach zamąciło. – Aż tak cię martwi ta ruchawka Awdańców? Albo chłopski rozruch? To nic, z czym byś sobie nie poradził.


  – Zawsze to dla władcy kłopot, jeśli zacznie się w kraju wrzenie – odparł Bolesław. – Nie wolno lekceważyć takich spraw, nawet jeśli znaczą niewiele więcej niż dla niedźwiedzia marny pies uczepiony jego sierści, którego pozbędzie się jednym machnięciem łapy. Tyle że wpierw musi go sięgnąć. Mój stryjeczny dziad przeoczył o wiele drobniejsze znaki zniecierpliwienia poddanych, miał za nic słabego i zdradzieckiego biskupa...


  – Zdradzieckiego? – Spytek skrzywił się. – Wszak sami zabraniacie tak oceniać jego sprawę.


  – Mogę zabraniać, ale to nie znaczy, bym sam nie wiedział, jak było. Choćby stu zakonników spisywało kroniki wedle mych wskazówek i nie wspomniało o poczynaniach Stanisława całej prawdy, ta jednak prawdą pozostanie. Może nasi potomkowie ją odkryją, a może i nie. Nam jest potrzebny Stanisław ze Szczepanowa niewinny jak baranek, choćby w istocie rzeczy był cuchnącym trykiem.


  Spytek roześmiał się. Pogodna natura zawsze brała w nim górę nad przygnębieniem, nawet jeśli powinien je dzielić ze swoim panem.


  – Potomnym pewnie będzie wszystko jedno – rzekł. – A może dzieje spisane przez owego mnicha, który ostatnimi czasy gdzieś przepadł, staną się dla nich ważnym przesłaniem?


  – Dlatego jeśli nawet napisze o zbuntowanym palatynie, każę to albo z księgi wykreślić, albo skwitować krótkim zdaniem – odparł surowo książę. – O ile wróci, a coś mi się nie zdaje, bo z biskupami naszymi mocno zadarł. Ale nie to mnie martwi.


  – Wiem, wiem – mruknął Spytek. – Korona ci się marzy.


  – Nie inaczej. Władca tak dużego kraju powinien mieć możność włożyć ją na skronie. W moim wieku Szczodry już się był koronował.


  – A pięć lat później nie żył – przypomniał panu Toporczyk. – Zanadto go powodzenie rozdęło, zbytnio się oparł na potędze papiestwa, a ta okazała się bardziej krucha od pergaminów, jakie do siebie z Hildebrandem pisywali.


  – Mnie by tam nie rozdęło – rzekł cicho Bolesław. – Wiem już, jak smakuje upokorzenie, co czyni z człowiekiem strach, jaką gorycz przynosi zdrada, i to zarówno gdy się jej doświadcza, jak i samemu popełnia. Mój ojciec był słaby, uzależniony od twego stryja, więc nie myślał nawet o koronie.


  Książę milczał długo, patrząc w dal. Dopiero kiedy koń potknął się lekko na jakiejś nierówności i władca zachwiał się w siodle, wrócił do rzeczywistości.


  – Prawdę rzekłszy, wolałbym mieć takiego ojca jak Sieciech – powiedział, rozglądając się, czy nikt tego nie może usłyszeć. Ale nie było takiej obawy. Czoło kolumny jeźdźców podążało dobre trzydzieści kroków za nimi, a przedniej straży nie było już widać. – Ten miał siłę, toż w istocie samowładnie rządził całym księstwem. Ośmielił się nawet bić własną monetę i nikt nie miał odwagi się temu sprzeciwić. Tak, on by się nadał na rodzica przyszłego króla.


  – Lecz to nie przeszkadzało ci zegnać go z urzędu i wygonić z kraju – zauważył Spytek z lekką goryczą, jako że szło wszak o jego krewniaka. – A kiedy wrócił, co mu uczyniono? Oślepiono.


  – Żeby nie szkodził – odparł niecierpliwie Krzywousty. – Wiesz doskonale.


  – A gdyby iście był twoim ojcem? – zapytał Toporczyk. – Różnie się powiada o cudzie twego poczęcia za wstawiennictwem Świętego Idziego...


  – Milcz! – warknął groźnie książę, a śmiały z natury Spytek aż głowę wciągnął w ramiona, obawiając się wybuchu gniewu gwałtownego władcy.


  Lecz Bolko zaraz się opanował. Nie mógł przecież na oczach wojska chwycić za kark tego błazna i dać mu nauczki. A poza tym komornik wyraził tylko to, o czym szeptano po kątach od chwili, kiedy Judyta urodziła zdrowego, silnego chłopca, zupełnie niepodobnego do rachitycznego, schorowanego Włodzisława Hermana.


  – Wybaczcie, panie – rzekł Toporczyk. – Zapędziłem się.


  – Nie szkodzi. – Bolesławowi gniew zupełnie minął. – Wiem, co chciałeś rzec. A raczej o co zapytać. Czy nie wadziło mi, że wydając rozkaz wydarcia oczu Sieciechowi, być może okaleczam ojca. Pamiętaj jednak, że brata również skazałem na taki sam los. I cóż takiego się stało, że arcybiskup Marcin obłożył mnie za to klątwą? Odbyłem pokutę, a oślepiony brat publicznie mi wybaczył.


  – A bo też miał inne wyjście? – zaśmiał się Spytek. – Gdyby tego nie uczynił, czekał go los podły i niewyobrażalne cierpienia. Pamiętam, że uświadomiono mu to bardzo nieoględnie. Moimi zresztą ustami.


  Bolesław pokiwał głową, lecz wyglądało na to, że myśli już o czymś innym, może znów o nieosiągalnej koronie. Lecz kiedy się odezwał, Toporczyk pojął, że okrutne postępowanie z bratem musi ciążyć księciu bardziej, niżby chciał okazać.


  – Władca w istocie rzeczy nie ma rodziny, krewnych i przyjaciół – rzekł bardziej do siebie niż do towarzysza. – Władca ma tylko swoje państwo i ono musi mu wystarczyć za wszystkich bliskich.


  – I mnie nie uważasz za przyjaciela? – zapytał Toporczyk z urazą w głosie.


  – Och, zupełnie nie o to idzie! – Krzywousty machnął ręką. – Jesteś mi druhem, to przecież oczywiste. Jednakowoż gdyby przyszło wybierać między dobrem kraju a twoim życiem i powodzeniem, zgadnij, co mi nakaże obowiązek? Właśnie, Spytku. Taki Jan Swoboda, z którym chadzasz chętnie na dziewki i do tawerny, nie będzie się wahał, jeśli na szali spocznie los przyjaciela. Pójdzie w ogień i nawet się nie zastanowi, co czyni. A ja muszę wpierw rozważyć, czy nie odbędzie się to ze szkodą dla mojej dziedziny.


  Spytek wyjechał pół końskiego łba przed księcia, żeby spojrzeć mu prosto w twarz, jako że Bolesław podczas całego przemówienia patrzył przed siebie i nie zamierzał najwyraźniej odwrócić głowy.


  – Tak powiadasz? Bzdurzysz – burknął, nie bacząc, że znów może się narazić na gniew pana. – Że wpierw rozważasz, co dobre dla kraju? A pomnisz, jak nie dalej niż dwa roki temu byliśmy na wojnie przeciw Prusom? Opadła mnie wtedy cała ich gromada, jużem się żegnał z życiem, kiedy spadłeś znienacka z przybocznymi jeno i jąłeś rąbać wroga niby drwal kawały drewna. Nie baczyłeś jakoś, że przewaga wroga jest przytłaczająca. Toż gdyby wówczas Michał Awdaniec nie przyszedł nam w sukurs, obaj na koniec byśmy legli pod toporami! Obu nam przybyło wonczas parę blizn. A pamiętasz, co ci rzekł Skarbimir, kiedy się dowiedział o tym szaleństwie? Żeś mąż już źrały, ożenion i odziecion, a brykasz niby znarowiony źrebak. I że by ci się należało pasy na goły tyłek wziąć za nierozwagę.


  Bolesław uśmiechnął się lekko na tamto wspomnienie i zaraz spoważniał. Teraz odgadywał w tamtych słowach wojewody Awdańca groźbę buntu. Komes wytykał mu nie sam czyn, ale też to, iż wielu dobrych rycerzy zginęło, walcząc w obronie jego życia. Bo gdy Prusowie odgadli, iż wrogi wódz sam się pcha w ich ręce, stłoczyli się tym bardziej, nabiegli ze wszystkich stron, kto tylko mógł. „Ratując jednego człeka, choćby i najpierwszego druha, naraziłeś państwo na utratę głowy, książę! Co by się wielkiego stało, gdyby twój komornik legł pod przewagą? Wyznaczylibyście drugiego, a tego należycie opłakali. Lecz gdyby to was sięgnęła włócznia, gdyby waszą czaszkę rozorał topór, kraj popadłby w chaos nie do opisania. Macie wewnętrznych wrogów, gotowych wszcząć rozruchy, to raz, a gwarantem rozejmu z Czechami nie jest twoje małżeństwo z Salomeą, ale własna siła. Zbyt wielu mamy i prócz nich postronnych wrogów, zajadłych i czujnych”.


  Najgorsze było to, że palatyn miał słuszność. Sam się do bitew od dawna nie pchał, jeśli nie trzeba było akurat, aby dowodzący własną osobą dawał przykład męstwa. Oczywiście łatwiej mu było zachować wstrzemięźliwość, jako że wiekiem znacznie przewyższał księcia i już się nawojował, krew w nim nie grała tak jak w młodych wojach. Osiemnaście lat wcześniej, gdy wojska Sieciecha starły się ze zbuntowanymi przeciw Hermanowi synami, taki zapobiegliwy o siebie podczas szarży na czele konnicy wcale przyszły palatyn nie był. Srożył się w szeregach wiernej staremu księciu armii niczym wilk w stadzie przerażonych owiec.


  – Wiem, że bzdurzę – powiedział w końcu książę, odganiając wspomnienia. – Mówię tak, jak być powinno. A jak jest, naprawdę nie muszę tłumaczyć. Niemniej również dla mnie muszą być rzeczy ważniejsze niż więzy krwi i serca.


  Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale zobaczył jadącego ku nim wyciągniętym kłusem woja ze straży przedniej. Bez wątpienia miał do zakomunikowania coś ważnego, lecz nie aż tak pilnego, aby gnać galopem. Widząc księcia przed czołem kolumny, uniósł dłoń i skłonił się płytko, lecz z szacunkiem.


  – Panie – rzekł – pochwyciliśmy małą grupę chąśników. Pięciu zdrowych chłopów z kordami, mieczami oraz maczugami nabitymi żelazem i krzemieniami, a z nimi jakiś staruch, co zdaje się naszej mowy dobrze nie rozumieć. Co rozkażecie?


  – Czekać na nas tam, gdzie jesteście – odparł książę. – Dociągniemy i staniemy na popas. Sam chcę rozpytać buntowników. Do czasu nie tłuc mi ich, mają być w dobrym zdrowiu, gdy nadjadę.


  Woj wyraźnie się zmieszał. Kiedy książę ponaglił go gestem, oznajmił:


  – Kiedy jeden bardzo się sprzeciwiał, gdyśmy ich otoczyli. Lugo, ten Brandenburczyk, co uciekł przed katem z rodzimej ziemi, dał mu trochę za mocno po łbie. Nie wiem, czy wyżyje. Charczy i krwawą pianę z ust toczy. Widać coś mu się w rozumie oberwało od pancernej pięści.


  Książę wzruszył ramionami, a posłaniec odetchnął z ulgą.


  – Jak trzeba, to i dobić zbója. I tak po wszystkim pójdą na gałąź.
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  Niewielka chata Bodana stała w samym środku osiedla i też jako jedyna w tym miejscu stanowiła samodzielne pomieszkanie. Reszta domów mieściła po kilka, a nawet więcej rodzin. Budynki były długie, położone wzdłuż głównej drogi, dzielącej wioskę na pół.


  Palisada wokół wioski była w doskonałym stanie, niedawno naprawiona, Witko nie widział nawet śladu dawnego zaniedbania. Kiedy tutaj, w głębi kraju, panowały spokojniejsze czasy, miejscowym zagrozić mogły co najwyżej napady leśnych zbójów. Lecz przed takimi niegodziwcami chroniło mieszkańców samo zawołanie. Wiedziano powszechnie, że są wyjątkowo waleczni, cudzego wprawdzie nie chcą, ale i swego nie odpuszczą. Gorzej bodaj było rabusiowi trafić w ręce tutejszych niż książęcego kata. Teraz, jak widać, uznali, że trzeba się zabezpieczyć lepiej niż samą opinią.


  – Wszyscy po kolei opiekują się starym – wyjaśniał po drodze Waniek Dusza. – Cała bliska rodzina go odumarła, gdy dnia pewnego przyszła zaraza. Wpierw zajmowaliśmy się nim tylko ja z moją babą, ale trudno nam było samym, więc się ludziska naradzili, aby wziąć mądrego dziada pod wspólną pieczę. Choć tak uczciwie mówiąc, nie wszyscy mu jednak pomarli. Zachował się najmłodszy wnuk, Lisawy, lecz poszedł między mnichy z rozpaczy po śmierci młodej żonki. Dla starego to jakby umarł.


  – Nie lubi Kościoła? – spytał palatyn.


  – Zdaje się, że to mu obojętne, lecz twierdzi, iż nie rozumie, jak można poświęcić własne potomstwo dla korzyści jakiegoś tam boga. Dla starego wygolenie tonsury to jakby mu chłopaczka okastrowali. Prawnuków z niego w każdym razie już nie doczeka. Gdyby kapelanem Lisawy został, to insza sprawa. Taki to i żonę pojmie, i dzieciaków narobi...


  – Od czasów papieża Hildebranda księżom wzbronione jest małżeństwo – rzekł surowo Skarbimir. – Prawie pół wieku temu potępił niedotrzymywanie celibatu i symonię.


  Waniek tylko ruszył ramieniem, ale nic nie powiedział z szacunku dla gościa. Wtrącił się za to Witko:


  – A kto by zważał na takie sprawy, gdy władcy i biskupi mają je za nic? Grzegorz, siódmy tego imienia, póki miał moc, póty mógł coś zaradzić. O inwestyturę też się wodził ze świeckimi panami i co z tego wynikło? Handel godnościami kościelnymi jak trwał, tak trwa, byle władyka ma wiele do powiedzenia w sprawie mianowania biskupa na jego ziemiach. Dziwicie się, że przy tym wszystkim niższe duchowieństwo za nic ma nakazy bezżeństwa? Może kiedyś jakiemu silnemu papieżowi uda się wprowadzić w życie takie prawo, ale to jeszcze długo zejdzie.


  Awdaniec machnął ręką. Sam wiedział najlepiej, że ziarna światłych decyzji mądrego rzymskiego biskupa padły na wypalony do cna ugór, próżno więc spodziewać się plonów. Osobiście był jednak przekonany o słuszności zaostrzenia praw kościelnych, a podzielał jego zdanie Bolesław Szczodry. A gdy zabrakło wsparcia polskiego króla, runęła także pomyślność papieża. Przeżył swego koronowanego sojusznika ledwie o cztery lata, ponosząc w tym czasie ciągłe porażki i w polityce, i w wojnach z niemieckim cesarzem.


  Trudno się spodziewać, żeby prosty lud brał sobie do serca zalecenia Stolicy Piotrowej, jeśli nie czynili tego możni świeccy i biskupi.


  Do chałupy Bodana weszli w milczeniu. W środku było mroczno, gorąco i duszno, blady poblask dnia nie przesączał się nawet przez okienko, które zostało zasłonięte kawałkiem wełnianej derki. Tylko nieduży płomień ogniska, rozpalonego na środku izby, rozjaśniał ciemności, jakie zapadły po zamknięciu drzwi. One też zostały zabezpieczone grubą materią, aby ciepło nie uciekało przez szczeliny między deskami.


  – Przywiodłeś ich, Waniek? – odezwał się drżącym starczym głosem człowiek siedzący przy kamiennym kręgu paleniska i wyciągający ręce do ognia.


  – Jak kazaliście, dziadku – odparł z szacunkiem starosta.


  Skarbimir drgnął.


  – Jak to? Wiedzieliście, że przybędziemy? Ale skąd?!


  – W moich leciech człowiek widzi i wyczuwa więcej niźli w młodości. Przyjmijcie, panie, że jaskółki mi to wyćwierkały, albo i zwykłe wróble. Czy ma to jakieś znaczenie?


  Palatyn spojrzał podejrzliwie na Witka, ale ten pokręcił głową.


  – Nikogo stąd nie powiadomiłem. Jak zresztą, wojewodo? Ani ja się nie oddalałem, ani Miłek. Nikogo też nie posyłaliśmy, tym bardziej bez waszej wiedzy.


  – Nie szukaj tam, gdzie nie znajdziesz – mruknął stary. – Wybacz, panie, jeśli się czasem zapomnę i będę ci mówił po imieniu. Wprawdzie dzieli nas wiele, w tym twoja godność, jednak zbyt długo przebywam na tym świecie, żeby pamiętać, aby panować każdemu szczeniakowi.


  Skarbimir najpierw zmarszczył gniewnie brwi, ale zaraz zaśmiał się rozbawiony.


  – Od trzech dziesiątków lat z górą nikt nie nazwał mnie szczeniakiem – rzekł. – Ostatnio bodaj mój ojciec, gdy się zapomniał. Lecz wam wolno, to przyznaję. Ile macie lat?


  – Kto by tam spamiętał – mruknął Bodan. – Twojego ojca jako małego otroka pamiętam, to muszę być stary. Siadajcie jednakowoż. Jeśli wam za gorąco, rozdziejcie się. Mnie stare kości wiecznie marzną, trudno je rozgrzać. Osobliwie ostatnio, kiedy czują w powietrzu nadchodzącą śmierć.


  – Przecie nie zbieracie się umrzeć – wtrącił zaniepokojony Waniek.


  – Nie o mnie idzie – odparł nieco niecierpliwie były starosta opolny. – Ja się śmierci nie lękam, mnie jej objęcia przyniosą ciepło i ukojenie. Oby jak najszybciej. Nad tą nieszczęsną ziemią zawisła śmierć. I wyście ją sprowadzili, palatynie!


  Skarbimir, który zrzucił właśnie płaszcz i rozpinał kaftan, zatrzymał się w pół ruchu.


  – To poważne oskarżenie – wycedził. – Policz się ze słowami, starcze, nim coś podobnego wypowiesz drugi raz! Przeciw tyranii książęcej powstałem ja i moi bliscy. Przeciw temu, by nie mógł samowładnie decydować, co jest najlepsze dla piastowskiej dziedziny, ani kazać bezkarnie oczu wydzierać, komu zapragnie, czy zgoła na ćwiartowanie albo rozerwanie końmi skazywać!


  Stary podniósł na palatyna oczy. Ich zmętnienie było widać nawet w marnym blasku ogniska. Witko pamiętał jeszcze bystre spojrzenie tego walecznego człowieka. Powiadano, że z nie byle jakiego rodu się wywodził, a dopiero jego ojciec poszedł w rolniczy lud, gdy za jakieś prawdziwe czy wyimaginowane winy został przez krewnych skazany na utratę czci.


  – Niepotrzebnie się unosisz, synku – rzekł łagodnie. – Wiem ci, żeś dobrze chciał i słuszność jest po twojej stronie. Lecz to nie znaczy, iż twoje czyny nie sprowadziły na tę krainę niebezpieczeństwa.


  Skarbimir zdjął kaftan, podwinął rękawy koszuli. Duchota sprawiała, że nawet w skąpym przyodziewku pocił się obficie. Jego śladem poszli Witko i Miłek. Tylko Waniek pozostał w kapocie, przyzwyczajony do gorąca panującego w domostwie starca.


  – Nie rozumiem, co chcecie powiedzieć – rzekł Awdaniec. – Dobrze wedle was czynię czy źle?


  – Jedno nie wyklucza drugiego – odparł Bodan, a zanim wyjaśnił, co ma na myśli, zwrócił się do Duszy: – Waniek, idźże no, odwal piwniczkę i przynieś gościom piwa z ostatniego waru. Powinno już ochłodnąć. Mnie zaś dzban miodu zabierz. Może jego wielmożność raczy spróbować i tego trunku.


  Palatyn milczał, czekając, co stary dalej powie. A ten zamknął oczy, przez chwilę zdawało się, że zasnął. Lecz gdy już dostojnik chciał go lekko trącić albo choć słowem obudzić, podjął:


  – Człek nigdy nie wie, który jego dobry uczynek pociągnie za sobą zło, czy też na odwrót. Choć to drugie znacznie rzadziej bywa, a właściwie prawie nigdy. Zło karmi się dobrem i umie się na nim dobrze rozrosnąć. Dobro zaś złem się nie nasyci, boć to trucizna. A jeśli już, i tak musi swoje odcierpieć i przechorować. Ale już zmierzam do sedna. Musisz wiedzieć, synku, że twój bunt chcą wykorzystać siły wcale nie przyjazne ani tobie, ani księciu. Wy się macie wodzić i toczyć bitwy, a tymczasem urodzi się nowa moc pod waszym bokiem.


  – Macie na myśli bunt chłopski? – spytał Awdaniec.


  – Ściślej mówiąc, czcicieli dawnej wiary – odpowiedział starzec.


  – Ale koniec końców idzie wam o te chłopskie watahy, co w pole wyszły albo po lasach hasają?


  – Właśnie o to – potwierdził Bodan.


  – Jak będzie potrzeba, zdusimy je – odparł Skarbimir. – Dali sobie nasi przodkowie radę po śmierci Mieszka Wtórego z pogańską chąsą, tym łacniej nam to przyjdzie...


  Zamilkł, bo Bodan odchylił głowę i zaczął się śmiać. Najpierw cicho, jakby powoli, ale potem coraz głośniej, aż śmiech zdawał się odbijać od belek więźby dachowej, rozdymać ściany, wchodzić w ciała słuchaczy i wibrować w nich wcale nie zabawnym, lecz ponurym echem.


  Wszedł Waniek, spojrzał na starego krewniaka.


  – A jemu co? – mruknął. – Nie śmiał się lata całe. Ale też co to za wesołość? Aż mróz po krzyżach chodzi.


  Postawił na klepisku duży dzban z piwem i mniejszy napełniony miodem. Przez drzwi zajrzała hoża niewiasta, podała mu kubki, przewleczone za uszy przez wiklinowy uchwyt.


  – Co z dziadem? – spytała z troską. – Całkiem już mu się we łbie pomieszało?


  – Cichaj! – burknął Waniek. – Do dom wracaj, strawę gościom uwarz, bo tu ani jak, ani z czego ich uczęstować. Nie na twój babski to rozum.


  Nie dodał oczywiście, że i on swoim męskim niewiele pojmuje. Na szczęście Bodan zaczął się uspokajać. Palatyn siedział wyprostowany i sztywny, z zaciśniętymi ustami, a Jastrzębce patrzyli na dawnego starostę opolnego w osłupieniu. Witka bardziej niż ponura wesołość starca zaskoczyło to, że Bodan śmiał do potężnego do niedawna dostojnika, a teraz wodza silnego wojska mówić „synku”, ten zaś dostojnik i wódz zdawał się z tym pogodzony.


  – Wybacz, Skarbimirze – rzekł wreszcie Bodan, ocierając łzę z powieki. – Wybacz niewczesny rechot staremu szaleńcowi. Przypomniałem sobie właśnie, jako też twoi przodkowie dawali sobie radę z buntem ludu i powrotem dawnych bogów. Bez niemieckich rycerzy łaskawie przydanych księciu Kazimierzowi przez cesarza nic byście nie wskórali. Zbyt wielu was ubyło w czas najazdu czeskiego i walki z potworami obudzonymi przez żerców. Tyle co grubość włosa brakło, by wszystkich pochłonęły złe moce, działając wespół z Brzetysławem. I co by się zdarzyło, gdyby za sprawą szczątków męczennika Wojciecha nie przegnano z powrotem do cuchnących komyszy bestii wypełzłych z ciemności? To były straszne czasy, a wszystko wygląda na to, że mogą się powtórzyć.


  – Widzieliście to na własne oczy, prawda? – zapytał Awdaniec, zapominając o gniewie.


  – Mało że widziałem – odparł starzec. – Byłem jednym z tych, którzy działali ramię w ramię z bestiami. Dowodziłem setką ludzi, oblegając warownię niejakiego Jana, nie gardząc pomocą złego. Pomnę dwóch innych przywódców, co ze mną gródka dobywali. Jednego zwali Kieł, drugiego Bogusz. Obaj smutno skończyli, gdy chcieli się wyrwać z takiego przymierza. Za nic nie chciałbym znaleźć się na ich miejscu. Otrzeźwiałem, dopiero gdym się dowiedział, jakich zbrodni dopuszczają się najeźdźcy z południa. Czeski książę okazał się bodaj straszniejszy od naszych potworów.


  Skarbimir patrzył na starca z niedowierzaniem. Nawet jeśli wówczas Bodan byłby kilkunastoletnim wyrostkiem, teraz by już musiał dobiegać setki. A z pewnością liczył sobie znacznie więcej, skoro uczyniono go setnikiem, bo nawet w takiej ludzkiej zbieraninie byle szczeniak wysokiej pozycji nie osiągnie. A te opowieści o upiorach i bestiach obudzonych wówczas przez kapłanów dawnej wiary... Do niedawna wydawały się palatynowi do prawdy niepodobne. Ot, gadki, jakich wiele się tworzy w niespokojnych czasach. Lecz przecież na własne oczy widział niedawno cuchnącego trupa potwora, który zdawał się nie z tego świata.


  – Ech, taka już krew w mej rodzinie – westchnął Bodan. – Nie jeno ja w buntowniki poszedłem. Syn mój, Kos, wszak również przeciwko panom stawał.


  – Zaraz... – Awdaniec zmarszczył brwi. – Kos to wasz syn? Przecież pamiętam tego wielkiego chłopa! Bolko łaską go obdarzył za przysługi w czas wojny z Sieciechem. Co z nim?


  – A mój to był syn – odparł stary. – I piąta woda po kisielu tego tutaj Wańka. Co z nim? Poszedł niedługo potem na wyprawę pod wodzą młodego księcia, zabrał paru takich o gorących łbach i nie wrócili. Tyle warta ta pańska łaska. Ale może i dobrze się stało...


  – Co też powiadacie, dziadku? – oburzył się Waniek.


  – A dobrze – powtórzył z uporem stary. – Boby się prędzej czy później znów panom sprzeciwił, a za to pod władztwem Bolesława by nie jego jeno w dyby wzięli, ale pewnie całą wieś puścili z dymem. Od szczenięctwa szczodrze zwykł szafować krwią i śmiercią nasz książę.


  – Dlatego powstałem przeciw niemu – rzekł Skarbimir. – A wy mówicie, że czyniąc dobro, przywołuję zło. Wytłumaczcie.


  Bodan pokiwał głową. Siwe włosy opadły mu na oczy, odgarnął je nieśpiesznym gestem.


  – Najpierw napijmy się. Wy piwa ku ochłodzie, a ja miodu na rozgrzanie. Pewnie nam tu Chwałka niezabawem przyniesie jakie jadło. Zostaniecie przecie na noc, bo wiele będzie do gadania, a ja mam sił coraz mniej.


  Witko poprawił się, wziął miecz, który uwierał go, leżąc pod bokiem, i położył sobie na kolanach.


  Stary spojrzał na broń, a potem prosto w oczy Jastrzębca.


  – O tym żelaznym wężu też trzeba to i owo powiedzieć, to i tamto wyjaśnić. O tak, zostaniecie dziś w mojej gościnie, chociaż jest, jaka jest. I tak pewnie lepiej w biednej chacie, niż marznąć pod księżycem.
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  Grzela zszedł z leśnej ścieżki i przypadł w gęstych krzakach. Miał stąd widok może nie najlepszy, ale i jego nikt nie mógł dostrzec. Chciał dotrzeć do sił palatyna jak najszybciej, znaleźć się wśród życzliwych ludzi.


  Ale musiał zejść z traktu, pójść chociaż kawałek dróżką wydeptaną przez zwierzęta i z rzadka chodzących tędy ludzi, żeby zaczaić się i poczekać, czy ktoś za nim nie idzie. Coś mu się cały czas nie podobało. Miał poczucie, jakby jakieś oczy uparcie wpatrywały się w jego plecy. Wiedział, że to niemożliwe, bo ścieżka wiła się pośród drzew, żaden człowiek nie mógłby go trzymać bez przerwy na oku.


  Właśnie – żaden człowiek. Zadrżał na myśl, że podąża za nim jakiś krwiożerczy stwór. Lecz czy taki czekałby i czaił się gdzieś z tyłu? Po co? Żeby napawać się strachem ofiary? Może mięso smakuje lepiej różnym upiorom, jeśli przedtem ofiara przeżywa potworny strach?


  Tak czy inaczej, pozostał sam i musiał się uporać zarówno ze strachem, jak i z tym, co za nim podążało. Jeśli podążało.


  Oddałby pół życia za łuk, który tak łatwo porzucił podczas ucieczki. Teraz by się przydał jak bodaj nigdy. I strzały... Przepadł pełny kołczan znakomitych strzał, które sam zrobił. Jak podśmiewała się czasem jego matka, niewiele miał zalet, bo i piękny nie był ani nad podziw silny, ani chociaż wielce robotny, ale strzały sporządzał świetne. I z łuku szył bardzo sprawnie.


  Może niewiele by poradził zwykłym grotem na poczwarę nie z tego świata, ale miał tam też parę takich, które swego czasu pobłogosławił mu kapelan w Zarzysku, gdzie w dużej kapliczce odbywały się w główne święta i nabożeństwa dla okolicznych wiosek. Duchowny zanurzył wówczas groty w wodzie święconej, po czym zmówił krótką modlitwę.


  Potem sprytny Grzela w czas Nocy Kupały poszedł w głąb lasu, do tajemnego chramu, i kazał te same groty pobłogosławić żercy. Ów z kolei przeciągnął końce strzał nad ogniem i okadził je dymem z szałwii, zmieszanej z liśćmi wilczej jagody. Potem również odprawił modły.


  Młody chłop był pewien, że zabezpieczył się na wszystkie strony od wszelakich strzyg i upiorów. Lecz nie przewidział, że spaść mu mogą na kark zwykłe wilki. Zwykłe? Cóż, w każdym razie na pewno wilki. Znał doskonale zapach tych drapieżników, bo ojciec zimą wychodził na łowy i często przynosił takiego zwierza, z którego futro potem sprzedawał. Grzela, dorósłszy, towarzyszył rodzicowi, a potem sam na wilki chadzał. Ten, który śmignął mu przy głowie i poszorował sierścią o policzek, woniał dokładnie tak samo jak jego pobratymcy, których Grzeli zdarzało się tropić i zabijać. Nie zalatywało od niego zgnilizną jak od gizdrów, ani zbutwiałą korą jak od leszych. I kiedy Grzela wspominał nocny zamęt, coraz bardziej był przekonany, że te wilki nie były ani szczególnie wielkie – może poza jednym basiorem – ani nie miały wyjątkowo wielkich kłów. W ciemnościach wszystko wydaje się większe i straszniejsze.


  Ech, gdyby miał ten łuk...


  Siedział cierpliwie i starał się oddychać miarowo, cicho. Serce biło mu jednak tak mocno, że obawiał się, czy tego łomotu nie słychać w całej okolicy. Wszędzie panowała cisza, słychać było tylko śpiewy wiosennych ptaków, tak zajętych swoimi sprawami, że zupełnie nie zwracały uwagi na człowieka. Tylko jakiś gil usiadł na gałęzi czeremchy dwa kroki od Grzeli, przekrzywił czarny łepek i przyglądał się ukrytemu mężczyźnie. Jego rdzawy brzuszek poruszał się szybko w rytm oddechu.


  – Poczekasz ze mną? – mruknął człowiek. – A może byś poleciał zobaczyć, kto za mną idzie i czy naprawdę idzie, a potem przyleciał mi powiedzieć?


  Ptak, jakby zrozumiał, poderwał się do lotu, ale po krótkiej chwili wrócił i znów usiadł. Teraz czyścił piórka, rzucając tylko od czasu do czasu szybkie spojrzenie na Grzelę.


  – Szybko ci poszło – szepnął ten ledwie dosłyszalnie. – Czyżby był tak blisko?


  Wiedział, że głupio tak myśleć, bo przecież ptak nie rozumiał nawet słowa, a poza tym czemu miałby pomagać obcemu?


  Wsłuchał się w odgłosy lasu. Nic podejrzanego. Zupełnie nic! Najmniejszego podejrzanego hałasu czy choćby skrzypnięcia. Wyglądało, że to tylko zwykłe strachy wywołane zmęczeniem po strasznej nocy i trudnym dniu.


  – Pójdę – zdecydował.


  Ale wtedy właśnie gil zamarł na chwilę, a potem zagwizdał krótko, jakby ostrzegawczo i odleciał.


  Grzela znów przysiadł w gęstwinie. Jednak nadal nic się nie działo. Gdyby ktoś za nim podążał, dawno powinien już tutaj być. A on nie może przecież spędzić całej nocy w krzakach z powodu jakiegoś durnego ptaka. Znudził się gil i odleciał, nic więcej. Trzeba wracać na trakt, bo w jego pobliżu znajdzie przecież obozowisko zbuntowanego palatyna. Ta dróżka zaś prowadziła w zupełnie innym kierunku.


  Odetchnął głęboko, wyszedł na ścieżkę i skręcił w prawo. Patrzył na pozostawione przez siebie znaki. Tu złamana trawa, tam na bardziej miękkim podłożu odcisk łapcia... Nie dbał o zacieranie śladów, idąc tutaj. Dla dobrego zwiadowcy to byłoby jak krzyk, że tropiony człowiek coś podejrzewa, a przecież właśnie o to chodziło, żeby bez większej ostrożności podążał tam, gdzie czekał Grzela.


  Tyle że nikogo nie było, a on zmitrężył wiele czasu. Kto wie czy nie będzie musiał jednak nocować wśród drzew?


  Niewiele mu zostało drogi do leśnego traktu, kiedy z zadumy obudził go szelest z przodu. Nie namyślając się, skoczył w bok. Może to tylko dzik, równie przestraszony jak on sam? Ale ryzykować nie wolno. Strzała minęła go o włos, stuknęła głośno, wchodząc w pień drzewa za jego plecami. Przetoczył się kilka razy i poderwał. Znów skoczył, tym razem w drugą stronę i znów w ostatniej chwili. Zabójczy kawałek drewna wrył się w ziemię.


  Grzela mógł się próbować kryć za drzewami, ale dobry łucznik prędzej czy później go wyłuska, wystarczy, że podejdzie gdzieś z boku. A ten strzelec zdawał się dobry. Nawet bardzo. Jedyny sposób to skrócić odległość, dopaść tamtego, zanim zdąży nałożyć kolejną strzałę i naciągnąć łuk.


  Kłopot polegał na tym, że nie bardzo wiedział, w jakim kierunku pobiec. Tamten przecież nie stał w miejscu. Wreszcie Grzela zerwał się i runął przed siebie, gdzie zdawało mu się, że powinien być napastnik.


  Ale go tam nie znalazł. Za to usłyszał świst kolejnej strzały. Szarpnął się w prawo i w tył. Poczuł ból w udzie. Spojrzał, ale na szczęście grot nie utkwił w kości. Rozorał tylko głęboko skórę, przebił mięśnie i przeszedł na wylot. Jednak ból i tak powalił Grzelę na ziemię. Złamał drzewce, przy grocie wyszarpnął je z rany. Chciał jeszcze poderwać się i umknąć, ale prześladowca był już przy nim. Ranny rozpoznał bobrzą czapę i pobrużdżoną twarz.


  – To ty, Czarny. Kozub cię nasłał – rzekł z sykiem bólu.


  – Kozub – potwierdził łucznik.


  – I co, zabijesz mnie teraz?


  – Po to przyszedłem. – Okrutną twarz Czarnego rozciągnął krzywy uśmiech.


  Grzela wiedział, że próżno błagać tego człowieka o zmiłowanie. Przyciskał dłonią ranę, ale miał poczucie, że równie dobrze mógłby pozwolić krwi płynąć. Co za różnica, skoro i tak zaraz umrze? Jednak w obliczu śmierci świadoma istota chce odroczyć jej nadejście. Człowiek, jeśli nie może uciec, próbuje jakoś zagadać tę okropną chwilę.


  – A dlaczego chcesz mnie zaszlachtować? – spytał Grzela. – Co ci złego zrobiłem?


  – Mnie nic, ale jak żerca każe, to trzeba rozkaz wykonać pieczołowicie.


  – Nikt nie powinien zabijać drugiego bez potrzeby – jęknął ranny. – Tak nauczał...


  Ugryzł się w język. Nie powinien tego mówić. Ale było już za późno.


  – Kapelan tak gadał? – Czarny zaśmiał się. A był to śmiech pozbawiony wesołości, groźniejszy niż wilczy zew w księżycową noc. – Ty co, nie pomnisz już, żeś sam patrzył, jakeśmy owego klechę na dębie powiesili za łapska, a Marosz ogień pod nim rozpalił? Pomnisz, jak o zmiłowanie kapelan błagał i przysięgał, że złoży hołd Swarożycowi? Gdyby go dym z mokrych gałęzi nie zadusił, pewnie by jeszcze przeklął tego swojego boga.


  – Ale wszak nic ci nie zrobiłem! – Grzela rozpaczliwie czepił się poprzedniego argumentu.


  – Dobrego też nic. – Czarny wzruszył ramionami. – Dość gadania.


  Wyjął długi nóż i zaczął zachodzić ofiarę od tyłu. Grzela, odpychając się zdrową nogą, obracał się w miejscu. Czarny zmienił kierunek, żeby ranny musiał kręcić się na chorą kończynę, ale zdeterminowany młody mężczyzna nie zamierzał dawać za wygraną. Sycząc i zaciskając wargi, uporczywie trzymał się przodem do mordercy.


  – Nie ruszaj się! – syknął zniecierpliwiony wysłannik kapłanów. – Migiem podetnę ci gardło i po krzyku. A tak będę cię musiał wpierw porządnie skłuć albo znaleźć jaką gałąź, żeby ci po łbie nakłaść! Dobiłbym cię i z łuku, ale szkoda na ciebie dobrej strzały. Jedną już na pewno zmarnowałem, bo z pnia jej nie wydobędę, drugą nie wiem, czy odszukam, a trzecią połamałeś.


  Grzela się nie odzywał. Zaczęła w nim rosnąć rozpaczliwa chęć obrony. Nie mógł, nie umiał zrezygnować z walki, choćby rzeczywiście miał przez to cierpieć o wiele dłużej.


  A Czarny przyskoczył i chlasnął nożem. Ranny w ostatniej chwili znalazł krótki suchy kawałek gałęzi, ostrze ześliznęło się po niej, a zabójca odskoczył, nie chcąc się narażać na uderzenie.


  – Właśnie mnie rozzłościłeś – oznajmił.


  Rozejrzał się, podniósł z ziemi ułamany konar długości ramienia, zawinął nim. W tym czasie Grzela, pokonując ból i słabość, wstał z ogromnym trudem. W ręku trzymał wciąż tylko gałąź, którą odbił cios. Śmierć zbliżała się, więc postanowił powitać ją, jak na męża przystało – twarzą w twarz, stojąc i walcząc.


  – No to kończmy – odezwał się Czarny.


  Podbiegł do rannego, wzniósł solidny kawał drewna do ciosu. Grzela zasłonił głowę ręką z marnym ułomkiem. Nie miał najmniejszych szans. Zamknął oczy, żeby nie patrzeć na spadającą pałkę.


  I wtedy rozległ się świst, a z ust Czarnego wyrwał się krótki, zduszony krzyk.


  Cios nie padł. Grzela otworzył oczy i ze zdumieniem zobaczył osuwającego się na ziemię niedoszłego zabójcę. W jego karku tkwiła strzała. Chłop podniósł wzrok i zobaczył zbrojnego, stojącego o dziesięć kroków. Po chwili dołączył do niego drugi.


  Grzela poczuł słabość, usiadł ciężko i chwycił się za udo. Woje podeszli bliżej.


  – Ty kto? – spytał ten z łukiem.


  – Jesteście od palatyna? – odpowiedział pytaniem na pytanie Grzela.


  A potem zemdlał. Strach i upływ krwi dały o sobie znać.
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  Czekali cierpliwie, aż Bodan się obudzi. Zapadł w płytką drzemkę, kiedy już wypili, a potem zjedli skromny posiłek, naprędce przygotowany przez żonę Wańka. Przepraszała gości i bożyła się, że wieczerzę przyrządzi obfitszą.


  Skarbimir wymienił spojrzenia z Witkiem. Nie bardzo miał chęć zostawać na noc, ale nie chciał sprzeciwiać się bez potrzeby staruszkowi ani go zanadto męczyć, bo najwyraźniej już samo nawet mówienie wyczerpywało byłego starostę opolnego.


  Witko przymknął oczy i skinął lekko głową. Nie powinni się śpieszyć, jeśli mogą uzyskać ważne wiadomości. Bodan wyraźnie dał do zrozumienia, że wie coś istotnego. Czy była to wiedza z przeszłości, czy też może ktoś przynosił mu wieści? Jedno było pewne – stary, mądry chłop na pewno źle nie doradzi.


  Miłka, znużonego drogą i niecodziennymi przeżyciami, również zmogło w gorącym wnętrzu chaty. Oparł się o ojca i zadrzemał. Przyśniło mu się jednak coś złego, bo nagle krzyknął cicho i usiadł prosto, rozglądając się. Dopiero po chwili z ulgą skonstatował, że znajduje się w bezpiecznym domostwie.


  – Znowu? – spytał cicho Witko. – Znów je widziałeś, jak płoną?


  Miłek przełknął ślinę i skinął głową. Nie był świadkiem zagłady matki i siostry, ale nawiedzał go ten straszny sen. Patrzył na płonący warowny gródek obcymi oczami, widział... widział zbyt wiele, by można się było z tym pogodzić. Nigdy nie opowiedział ojcu wszystkiego, nie mógł się na to zdobyć. Chciałby mieć nadzieję, że to jedynie senna mara, a nie obraz prawdziwej przeszłości, ale żywił głębokie przekonanie, że było właśnie tak, jak śnił. Sam przecież nie byłby w stanie wyobrazić sobie takiego okrucieństwa. A jeśli tak wyglądała prawda, tym bardziej nie powinien dodawać ojcu trosk.


  – W strasznych czasach nawet sny bywają straszniejsze niż zazwyczaj – odezwał się nagle Bodan. – I nie dziwota, skoro na własne oczy można ujrzeć rzeczy gorsze, niżby się wyśniły w ostatniej malignie.


  – Pewnie was obudziłem – powiedział Miłek ze skruchą. – Wybaczcie.


  – I dobrze, chłopcze – odparł Bodan, uśmiechając się do młodego Jastrzębca. Witko z zaskoczeniem stwierdził, że pomarszczone oblicze w tej chwili jakby się wygładziło, nabrało młodzieńczego wręcz wyrazu. – Zasnąłem, bo ciało już mdłe i domaga się swego. A nie powinienem. Niebawem wyśpię się za wszystkie czasy w krainie przodków.


  Awdaniec spojrzał bystro.


  – Nie wierzycie w chrześcijański raj? – spytał zdziwiony. – Zdawało mi się, że ta część kraju porządnie została nawrócona, a wy sami mówiliście, że porzuciliście pogańską chąsę.


  – Co zrobisz, synku? – Stary nadal się uśmiechał, ale teraz patrzył już na palatyna. – Chrzczony byłem już przy urodzeniu. Rację macie, że wiara w Chrysta twardo tu była wprowadzana. Lecz to nie znaczy, żeśmy po cichu nie składali ofiar znanym dobrze bogom. Zaprawdę zdaje ci się, że ten wielki Bóg chrześcijański obawia się takich rzeczy? Jakoś nikogo piorun nie spalił ani się żaden hostią nie zatruł. A i kapelan przymykał oczy na takie wybryki.


  Odetchnął głęboko, wziął dzbanek z miodem, drżącą dłonią nalał nieco do kubka, podał Awdańcowi.


  – Skosztujcie tego i sami orzeknijcie, czy napój naszych przodków w czymś ustępuje sławetnym winom sprowadzanym z południa albo cesarstwa?


  – Bez kosztowania wiem, że nie jest w niczym gorszy. Inszy ma smak i tyle – odrzekł Skarbimir. – Mnie nawet bardziej smakuje, osobliwie w zimowe wieczory.


  Wziął kubek i skosztował, a potem podał naczynie Witkowi. Jastrzębiec zanurzył wargi i aż westchnął z rozkoszy. To był naprawdę cudowny napój. Przekazał kubek synowi, ale pilnował, żeby młodzieniec nie upił zbyt wiele.


  – Widzicie sami – mówił tymczasem Bodan. – A nam kazali uznać, że nowa wiara o wiele lepsza od starej. Nie zabijaj, nie kradnij, nie bierz do łoża cudzej żony i nawet nie patrz w jej stronę łakomie, nie mów przeciwko ludziom, szanuj rodzicieli, nie zawidź innym majątku, czcij bogów, odpoczywaj w dni świąteczne. I my przestrzegaliśmy tego wszystkiego, co nam w tych w naukach kościelnych przywieziono. A czy wierzę w raj? Wystaw sobie, synku, że wierzę. I nawet z pewnym mnichem o tym gadałem. Rzekłem mu, że dla mnie raj to byłoby spotkanie z przodkami, przebywanie pośród nich, oczekiwanie na przyjęcie następnych. I wiesz, co mi odparł? Rzekł tak: „Chrystus Pan przekazał w swej boskiej mądrości słowa, iż w domu Jego Ojca jest mieszkań wiele”. Wychodzi więc na to, że mój raj może wyglądać właśnie tak, jak tego pragnę. O ile tam w ogóle trafię – zaniósł się starczym, zgrzytliwym śmiechem. – Bo jeśli zważą moją duszę, może się okazać nazbyt ciężka na niebieskie wyżyny.


  – Co też powiadacie! – fuknął Waniek. – Święty z was człek, a że tam w życiu komu zaszliście za skórę... Gdyby to brali na wagę w sądzie boskim, wszyscy byśmy musieli skończyć u biesów.


  – Nieważne. – Stary machnął ręką. – Nie o tym mamy mówić. Chłopcu przed snem dawać trza napar z liści rojownika, a jeśli nie ma wrzątku, niech nawet je zwyczajnie pożuje. To da mu lepsze spanie. I przytłumi złe wspomnienia.


  Spojrzał na Miłka, a jego zamglone oczy zdały się nagle chłopcu okrutnie przenikliwe, jakby starzec zaglądał mu w samą duszę i widział wszystko. Bał się, czy Bodanowi nie przyjdzie do głowy rzec czego ojcu o strasznym sekrecie, ale Bodan pokręcił lekko głową, jakby odgadując obawę młodzieńca. Miłkowi przeszedł dreszcz po plecach.


  – Co chcieliście nam rzec, starosto? – zapytał Skarbimir. Czuł, jak miód rozchodzi się po ciele, ale wbrew obawom nie sprawił, że uczyniło mu się goręcej, co by było nie do wytrzymania. Przeciwnie, trunek jakby sprawił, że przestała przeszkadzać duchota.


  – Przebudziły się pradawne moce – oznajmił Bodan. – Doszły mnie słuchy, jakoby znów miał się pojawić na świecie Pasterz Upiorów. Jeszcze go ponoć nie ma, ale są tacy, co chcą go przywołać.


  Skarbimir może by się zerwał i wyszedł, gdyby nie to, co tak niedawno widział. I jemu donoszono o jakichś dziwnych zjawach i zjawiskach, ale w czas wojny ludzie wszędzie widzą niebezpieczeństwo, a jeśli go nie mają przed oczami, to wymyślają różne bajdy.


  – Wiem, że nie w smak ci tego słuchać, wojewodo – rzekł ostro starzec. – Lecz powinieneś wiedzieć, co się dzieje. Możesz mi wierzyć, że gdy do Bolka dotrą takie wieści, nie zlekceważy ich, nawet jeśli zrazu nie da wiary. To krwawy człek, ale na pewno nie głupi.


  – Mówcie – mruknął Awdaniec, nieco zawstydzony, że gospodarz tak łatwo odgadł jego uczucia.


  – Dzieją się rzeczy doniosłe i groźne – podjął po chwili Bodan. – Prawie osiem dziesiątków lat temu działy się podobne. A gdy w sprawy wmieszali się żercy, stało się już całkiem źle... I teraz znów chcą skorzystać z zamętu. Musicie wiedzieć, że te wszystkie chłopskie gromady, o których wam donoszą, nie chodzą tak sobie po polach i lasach, jak by się mogło zdać. One zmierzają w jedno miejsce. Różnymi drogami, z różnych stron, ale wierzcie mi, cel mają jeden. Kapłani chcą zgromadzić jak najwięcej ludzi i przywołać potęgę, którą trudno będzie pokonać, o ile to w ogóle możliwe. Chcą obudzić stare duchy i demony. A do tego potrzeba należytej ofiary.


  Skarbimir drgnął, znów wymienił spojrzenia z Witkiem.


  – Uważacie, że chcą poświęcić tych wszystkich chłopów dawnym bóstwom?! – spytał z niedowierzaniem.


  – Tak wtedy właśnie było – odparł. – Zgromadzono pod świętą górą Ślężą wielką rzeszę ludzi. Kobiety, dzieci i zbrojnych. A kiedy nadeszła noc, od usypiska Raduni spadł na nieszczęsnych tłum odmieńców, upiorów, wilkołaków, strzyg i co tam jeszcze byście sobie wymyślili.


  – Gizdrów – szepnął Miłek.


  – Gizdrów wonczas nie było – zaprzeczył Bodan. – Nie wiadomo, skąd się wzięły, ale to już później. To zresztą bez znaczenia, synaczku. Nieumarli i demony są w tym względzie jak ludzie, nie stoją w miejscu, zmieniają się. Z tego, co mi opowiadali, to gizdra może być potomstwem strzyg i zwykłych upiorów. Ludzki ma kształt, ale twardość bodaj większą od wilkołaków. Nawet one nie umieją sobie z nimi dać rady. Ponoć tylko prawdziwy wilk jest zdolny odebrać gizdrze pozory życia, ale nie wiem, czy to nie zwykłe wymysły.


  – Chyba nie – mruknął Witko. – Widzieliśmy rozpłatanego gizdrę, a świadek mówił o wilkach właśnie.


  – Dobrze wiedzieć. – Stary pokiwał głową. – Pewnie zlękną się innych rzeczy, ostre żelazo je naruszy, choć nie odbierze wiele sił. Chyba że to. – Wskazał miecz leżący teraz obok Witka. – Jeno czy warto tracić jego moc na zwykłe bestie?


  – Opowiecie o tym? – poprosił Witko.


  – Za chwilę. Wpierw dokończę o zdarzeniach pod Ślężą. Nazabijały tam potwory ludzi co niemiara, wielu poprzemieniały w takich jak one same. Urosły znacznie w siłę. I gdyby nie święte szczątki biskupa Wojciecha, nie wiadomo, co by było.


  – Myślicie, że znów trzeba będzie naruszyć spokój świętego? – spytał Skarbimir. Wbrew sobie zaczął bardzo poważnie traktować słowa Bodana.


  – Myślę, że teraz jego relikwie nie na wiele się już zdadzą. – Były starosta opolny zamilkł na chwilę, napił się miodu. – Próbować można, lecz żercy już wiedzą, jak sobie z nimi radzić. A jeśli dostaną do pomocy rozmaitych zbiegłych mnichów, których nie brakuje, niewiele potęgi ukaże Wojciech. No i trzeba pamiętać, że im starsze relikwie, tym mniej w nich będzie mocy.


  – Ponoć święty do dzisiaj cuda czyni – zaprotestował Miłek.


  – Czy on czyni, czy jego kapłani, tego nie wiemy. – Stary machnął ręką. – Ale gdyby nawet on sam, to czasy mamy już inne, a żerców jeszcze sprytniejszych niż kiedyś. I to wasza również zasługa – zwrócił się do Skarbimira, a ten uniósł brwi w zdumieniu. – A tak, wasza. Bo ścigacie ich i prześladujecie, tępicie bez umiaru. Więc zostają tylko ci, co są najchytrzejsi, a nie najmędrsi. Ci, co potrafią przetrwać i nagarnąć do siebie ludzi, a nie uzdrawiać. Najgorsi i najlepsi zarazem. Najlepsi, bo gotowi na wszystko, a najgorsi, bo więcej w nich zła niż dobra ma możność się osadzać. Jak się tłucze psa od szczenięcia, to się go wychowa albo na ostatniego tchórza, albo częściej na złe bydlę. Ale i tchórz potrafi rzucić się panu do gardła, jeśli nadarzy się sposobność.


  – A jakże mamy wprowadzać nowy ład i rządzić, jeśli mielibyśmy za plecami wciąż tych, co tęsknią za starym porządkiem? – oburzył się palatyn.


  – A jakże chcecie to robić, udając, że stare nie ściera się z nowym w śmiertelnym zwarciu? – odpowiedział sykliwie starzec. – I nie tylko ściera, ale też się miesza. Przysypano glebę wiary ojców nowym nawozem, nieznanym jej wcześniej, to się nie dziwcie potem, że nie wiadomo, co na tym wyrośnie. Weźcie choćby takie gizdry. Toż to stwór, o którym za moich młodych lat nikt nie słyszał. A patrzcie, dziś łażą po świecie na równi z innymi bestiami. Wiecie, co powiadają o tym, jak się pojawiły?


  Palatyn w odpowiedzi wzruszył tylko ramionami, a stary pokiwał głową i ciągnął dalej:


  – Ponoć przywołały je do życia obrzędy żerców pomieszane z chrześcijańskimi. Wpierw oprawiono strzygę za pomocą kołków na podobieństwo gwoździ przeszywających ciało Jezu Chrysta i odprawiono nad nią mszę...


  – Jak to mszę? – zadrżał Miłek. – Prawdziwą?


  – Właśnie – dodał Witko. – Kto ją niby odprawił? Zwykły nieświęcony żyrzec? Przecież tylko księża mogą...


  – Toteż żercy albo zmusili jakiegoś chrześcijańskiego kapłana do przemienienia chleba w ciało i krwi w wino, albo znaleźli takiego, który to uczynił za złoto, albo też obrzędu dopełnił zbiegły mnich, który przyłączył się do wyznawców dawnych bogów, co się zdarza wcale nie tak rzadko. Jak było, tak było, w każdym razie podali chleb i wino strzydze, a gdy przełknęła i zaczęła konać w męczarniach, przebili jej bok ostatnim kołkiem, podobnie jak to uczyniono włócznią Zbawicielowi. Na koniec truchło rozczłonkowano i rzucono innym strzygom na pożarcie. Z nich właśnie powstały gizdry i w nie się przemieniają również ci, których taka poczwara ukąsi, a nie zabije.


  – Rany boskie – szepnął Miłek. – Jak tak można?!


  – To pewne wieści? – zapytał palatyn.


  – Opowiadał mi o tym pewien żerca. – Starzec westchnął ciężko. – Sam był przerażony takim postępkiem. Czy kłamał, wątpię, bo miał prawdziwy strach w oczach i prosił, bym zatrzymał sekret przy sobie.


  – Jak widać, nie zatrzymałeś – zaśmiał się z przymusem Skarbimir.


  – Przysięgi mu nie składałem – burknął Bodan – ale też nie rozpuszczałem jęzora na lewo i prawo. Pierwszym wam to mówię. I nie po to, by was straszyć, ale mowa była o mieszaniu się starego z nowym. Nie lepiej to by było pozwolić odejść starym bogom powoli, miast ich wyrzucać siłą, prowadząc wojnę? Sami musieliby się ugiąć przed potęgą rzymskiej wiary. Bo skoro jest tak potężna, jak mówią jej kapłani, nie powinna się lękać dawnych guseł i leśnych kącin.


  – Mówisz tak, starosto, jakby bogowie przodków naprawdę istnieli – zauważył kwaśno palatyn. – Przecież wiadomo, że to tylko pogańskie fantasmagorie.


  Starzec przymknął na chwilę oczy, zdawało się, że zadrzemał, ale nagle spojrzał na Awdańca.


  – Mógłbyś się zdziwić, synku – rzekł. – Mógłbyś się zdziwić. Nie wszystko, czego nie widać, zaraz nie istnieje. Niedawno wszak na świat boży wypełzły pomioty ciemności. Czy nie zdawało się ludziom, iż to tylko straszydła z legend i głupich gadek? Zastanówcie się wszyscy, kto jest większą groźbą. Okrutny książę, którego wszak zastąpi na tronie z czasem ktoś drugi, czy zbuntowani żercy, wspierani przez lud. Jeśli oni posiądą władzę...


  Bodan zawiesił głos, a Skarbimir zmarszczył brwi.


  – Chcesz mi rzec, bym miast przeciw księciu zebrał siły i ruszył tam, gdzie żercy prowadzą ludzi? – spytał stłumionym głosem.


  – Nie mnie radzić, co masz robić. Sam się ze sobą musisz policzyć i zapytać własnej duszy o drogę. Powiem tylko tyle: z księciem możesz wygrać lub przegrać, lecz wykrwawicie się wzajemnie do imentu. Jak chcesz potem stanąć przeciwko nowej, rosnącej potędze? Kiedy na dodatek zaczną się najazdy sąsiadów?


  Awdaniec nie odpowiedział. Zapanowało milczenie. Przerwał je dopiero nieśmiały głos Miłka:


  – Mieliście powiedzieć coś o tym mieczu.


  – Za chwilę, synaczku, za chwilę. Muszę znów odpocząć. Czuję, jak sen nadciąga, a jeśli mu się nie poddam, rozum będzie się mącił.
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  Rozdział 3
Sprawy ważne i mniej ważne


  Po wieczornej mszy książę udał się do namiotu. Po południu zaczął mu dokuczać ból głowy tak silny, że ledwie opanować mógł mdłości. Nie pierwszy raz tak się działo. Krzywousty cierpiał na tę przypadłość od czasu drugiej wyprawy na Kołobrzeg. Wówczas w zamęcie bitewnym, kiedy Pomorcy poprowadzili wycieczkę z oblężonego grodu, otrzymał cios ciężkim toporem. Na szczęście kuty na ruski wzór szłom wytrzymał, a śmiałka roznieśli na mieczach przyboczni, ale książę po powrocie do obozu stracił świadomość i odzyskał ją dopiero rano, wraz z potwornym bólem. Medyk nie był w stanie nic na to poradzić, a Bolko dwa dni nie mógł przykleić myśli do myśli. Na szczęście w czas dotarł palatyn z posiłkami i on przejął dowodzenie.


  Później książę przywykł nieco do straszliwego bólu, pogodził się z tym, że nadchodzi od czasu do czasu, ale zawsze dobrze mu robiło, kiedy mógł się oderwać od wszystkiego i przespać kilkanaście godzin w spokoju.


  Na czas jego nieobecności obozem zarządzał Derwan. Kasztelan nie miał zresztą nic do pilnowania, bo wojsko doskonale wiedziało, co trzeba robić, a dziesiętnicy strzegli porządku w swoich oddziałach. Niebawem zostały rozstawione namioty dla starszyzny. Ponieważ nie zanosiło się na deszcz, woje mieli nocować pod gołym niebem. Zapłonęły pierwsze ogniska.


  Derwan ruszył jednak w obchód. Stare przysłowie, iż pańskie oko konia tuczy, sprawdza się zawsze i wszędzie. Teraz ludzie pracowali jak jedno ciało, zawiadywane jednym rozumem. Jeśli im jednak pofolgować, pokazać, że dowódca odwraca chociaż na chwilę wzrok, następnym razem będą pracować z mniejszym poświęceniem, ten i ów dojdzie do przekonania, że bez niego towarzysze doskonale sobie poradzą, a inny zlekceważy źle wbitą rozporę namiotu i kiedy zerwie się wiatr, tymczasowe schronienie runie na głowy śpiącym, zmuszając ich do dodatkowego wysiłku miast zażywania snu. Ludzie, jak wszystkie istoty, zawsze starają się osiągnąć zadowolenie najmniejszym kosztem.


  Jednak wojna rządzi się swoimi prawami. Co jest dopuszczalne we własnej chałupie czy na własnym polu, to może przynieść zgubę w niespokojny czas. Dlatego przez chwilę Derwan rozważał nawet, czy nie nakazać postawienia szałasów i pałat dla zwykłego żołnierstwa, by nie rdzewiało w bezczynności. Dał jednak spokój. Noc nadchodziła wielkimi krokami, a przecież woje muszą jeszcze oporządzić oręż, zaprezentować go przy wieczornym przeglądzie setnikom. Wystarczy pracy na dziś.


  A już przy jednym z ognisk zabrzęczały struny pandory. Derwan nie musiał podchodzić bliżej, żeby wiedzieć, kto gra. Tylko jeden człowiek w całym wojsku miał ten instrument, pochodzący ponoć z dalekiej Hiszpanii. Podobno jakiś jego krewniak brał udział w pielgrzymce do Saint-Gilles ze złotym niemowlęciem jako wotum dla Świętego Idziego. Po owej wyprawie stał się cud, księżna Judyta zaszła w końcu w ciążę, po czym porodziła Bolesława. Krewniak ów zakupił instrument od wędrownego grajka, który przyjechał z Andaluzji. Sam ów muzyk nazywał to, co sprzedawał, giterną. Lecz gdy szczęśliwy kupiec pokazał urządzenie znającemu się na rzeczy księdzu, ów stwierdził, że to raczej jakaś droższa pandora, a może nawet coś wytworzonego przez Saracenów. To by się nawet zgadzało, skoro muzyk był Andaluzyjczykiem.


  Tak czy inaczej, instrument miał dźwięk urzekający, a grającemu Bóg pobłogosławił na dodatek pięknym głosem. Nic zatem dziwnego, że zaraz zaczęli ku niemu ciągnąć woje, którzy nie byli zanadto zajęci. Derwan poszedł za nimi. A śpiewak już zaczął swoją pieśń:


  
    Nie będą nam kłonić się łany ni pola
I nie da dziewczyna całunków co wola.
My w bój wyruszamy z porankiem i zmierzchem,
Z toporem i pieszo, z oszczepem i wierzchem.
I w boju my ręce krwią wroga pobrudzim,
Na chwałę Bolkową tak wielce się trudzim.

  


  Derwan pokiwał w duchu głową. Ludzie wciąż śpiewali dla Krzywoustego. Od czasów wypraw pomorskich, kiedy ułożono pieśń zaczynającą się od słów „Naszym przodkom wystarczały ryby słone i cuchnące”, powstało wiele innych. Ci, którzy stali przy księciu, byli wierniejsi od psów. Nie dla nich opowieści o okrucieństwach najmłodszego Piasta, nie dla nich roztrząsanie spraw dynastycznych i sposobów, w jakie je postanowił uregulować władca. Kto obejmie władzę, gdy Bolko umrze? A po co o tym rozmyślać, skoro władca jeszcze nawet nie wszedł w siłę wieku? Kto będzie, ten będzie, pan na pewno głupio nie wymyśli.


  Natomiast trwający przy księciu możnowładcy podobnie jak Awdańcy krzywili się na „testament sukcesyjny” i wprowadzanie zasady senioratu, ale podobnie jak zwykli woje nie zamierzali sobie nadmiernie zaprzątać tym głowy. Jakkolwiek by się obróciły sprawy, im zawsze będzie dobrze. A może nawet lepiej, jeśli osłabi się władza zwierzchniego księcia? Lecz Skarbimirowi i jego bratu tak się to nie spodobało, że stanowiło ostatnią pochodnię rzuconą na tlące się już ognisko buntu. Mógł sobie palatyn opowiadać o powstaniu przeciwko samowoli i okrucieństwu księcia, żeby zwołać pod swoje skrzydła niezadowolonych i naprawdę skrzywdzonych. Prawda była taka, że szło o władzę. Marzył mu się bodaj taki wpływ na państwo, jaki miał Sieciech. Starżę oskarżał o to, że ten bił własną monetę, a sam robił to samo. Tak, istniała między nimi różnica, bo pan na Morawicy czynił to bez wiedzy i zgody księcia, Awdaniec zaś otrzymał pozwolenie. Lecz to, być może, jeszcze bardziej go rozżarło i wbiło w pychę. Zdało mu się, że jego wpływy są nieograniczone. A jeśli kraj zostanie podzielony między wielu książąt, komes zwierzchniego księcia bardzo straci na znaczeniu. Rzecz jasna, Skarbimir pewnie tego nie dożyje, ale przecież szykował swoje potomstwo na najwyższe urzędy. A jeśli nie swoje, to kanclerza Michała.


  Inna sprawa, że nawet tak wierny sługa jak Derwan musiał dostrzegać żądzę krwi i nadmierne okrucieństwo Bolesława. To, że kazał ukarać Witosława Jastrzębca tylko dlatego, że jakieś złe języki podszepnęły mu, jakoby rycerz szykował się do zabicia księcia, nie mieściło się w głowie. Dlaczego Bolko w ogóle dał posłuch tym pogłoskom? Przecież rozsiewali je Prawdzice, o których wiadomo, że z Jastrzębcem mieli zadawnione zatargi. I to nie on był im winien. Nie on przybił się za dłonie do drzewa i skazał na pewną śmierć. Nie on odebrał któremuś z Prawdziców ukochaną niewiastę. Nie on próbował wielokrotnie podstępem zgładzić nieprzyjaciela. Niewiele było wiadomo o tym, co się zdarzyło w majętności Jastrzębcowej, ale na pewno doszło tam do rzezi. Siepacze niewiele mówili, a książę nie pytał. Nie ciekawiło go to, zły był tylko, że nie zastali Witka i tylko go pozbawili domu.


  A przecież ten sam książę pozwolił na pojedynek Ziemowita Prawdzica z Witkiem. Derwan jako chłopiec przebywał wówczas przy ojcu, który stanął murem za młodymi książętami. Do dziś pamiętał ten bój, kiedy ludzie zaciskali pięści za powodzenie młodego Jastrzębca, chociaż należał do wrogich wojsk. O knowaniach Prawdziców zbyt wiele było wiadomo, aby budzili w kimkolwiek sympatię. Toż właśnie oni podsunęli Włodzisławowi swoją dziewkę, z której zrodził się zapalczywy i podstępny Zbigniew. Oni by też rządzili państwem, gdyby nie zjawił się potężny i waleczny Sieciech. I dlatego też stanęli tak licznie przeciwko komesowi.


  Derwan przez zamyślenie przeoczył całą drugą strofę, pieśniarz zaś ciągnął dalej:


  
    Nie wrócim do domów, nim wojna ustanie,
O koniec szczęśliwy prosimy cię, Panie.
Gdy księcia żelazne zwyciężą oddziały,
Nam Bolko daruje bogate nadziały.
I w boju my ręce krwią wroga pobrudzim,
I w kraju bogatym po walce się zbudzim.

  


  Korzyść tych wszystkich ludzi związana była z powodzeniem księcia i dawali temu wyraz również w pieśni. Z początku Derwan zżymał się na takie słowa, bo wierność księciu powinna być wartością dla niej samej, bez oglądania się na zyski, ale Spytek miał zgoła inne zdanie.


  – Bardzo dobrze, jak ludzie wiedzą, że za wierność mogą spodziewać się nagrody. Patrz, jak jest. Nawet Bóg w swoich naukach obiecuje wieczne szczęście, jeśli kto żyje wedle Jego przykazań. Nie można żądać od człowieka, by poświęcał zdrowie i życie zupełnie za nic. Dla jednego, jak dla ciebie, największą nagrodą jest pochwała i łaskawe skinienie dłoni księcia, a dla drugiego będzie nią porządny kawał ziemi.


  – Jak dla ciebie – rzucił jadowicie Derwan.


  – Jak dla mnie – potwierdził komornik. – I ja, i pan doskonale wiemy, że służę mu z miłości. Jeno i w małżeństwie za należyte traktowanie niewiasta męża hojnie w łożu zwykła wynagradzać i dochowywać mu wierności. Ja do łoża z Bolkiem się nie wybieram, gdybyś pytał, więc tymczasem jaki taki kawał gruntu i paru osiedleńców mi wystarczy. Swoim potomkom też muszę coś zostawić.


  Derwan westchnął ciężko, a potem poszedł sprawdzić pozostałą część obozowiska. Wolałby przysiąść przy ogniu, posłuchać jeszcze jakichś pieśni, ale obowiązek to obowiązek. Gdyby Bolesław dowiedział się od jakiegoś życzliwego zausznika, że kasztelan czegokolwiek zaniedbał, dałby mu odczuć swoje niezadowolenie. Może nie teraz, w czas wojenny, ale zaraz gdy się wszystko uspokoi. Krzywousty niczego nikomu nie zapominał. Jedyne, w czym miał słabą pamięć, to własne obietnice. Lecz o tym lepiej było głośno nie wspominać. Czasem kasztelanowi zdawało się, że i myśleć tak niebezpiecznie.


  Zresztą fortuna kasztelana nierozerwalnie związana była z powodzeniem książęcych planów, więc podobne rzeczy nie powinny Derwanowi nawet przychodzić do głowy. Nie miał ochoty skończyć jak Zbigniew i Sieciech i jak zapewne skończy Awdaniec. Jego ojciec przybył na te ziemie jako obcy i wśród tych obcych znalazł dom, pojął żonę, spłodził dzieci, dorobił się całkiem pokaźnego majątku. Derwan, jako najmłodszy syn, nie mógł liczyć na wielkie apanaże po śmierci rodzica, ale przynajmniej zapewniono mu miejsce na dworze, a gdy Bolesław szukał pewnych ludzi, takich, którzy nie obawiają się pobrudzić sobie rąk, przyszły kasztelan umiał się w czas podsunąć panu.


  Jak w tej pieśni: „I w boju my ręce krwią wroga pobrudzim...”. Tyle tylko, że i Derwan, i Spytek, i wielu innych nie jeno wrogą krwią było gotowych się skalać, by wcielić w życie swe marzenia. I nie tylko w walce zbrojnej zdarzało im się przelewać krew, lecz działać również skrytobójstwem.


  Jak wtedy, gdy książę, już rok wcześniej przeczuwając bunt palatyna, czy też mając jakieś wieści od postrzegaczy, posłał do niego pewnego człeka, aby udając posłańca, zawiadomił Skarbimira o śmierci brata i wyciągnął go z rodowego gródka, gdzie zażywał odpoczynku.


  Udałoby się doskonale, gdyby właśnie wtedy nie gościł u dostojnika przeklęty Witko Jastrzębiec. Ten na wieść, że pan wyjechał z eskortą, skoczył za nim. Co wzbudziło podejrzenia rycerza, tego nikt nie wiedział. Sprawa zdawała się łatwa, a nasłany morderca miał poderżnąć gardło wojewodzie na pierwszym noclegu i zbiec bezpiecznie, by zameldować panu spełnienie zadania.


  Tymczasem Jastrzębiec, ledwie dogonił kawalkadę, pierwsze, co zrobił, to rozpłatał czaszkę niedoszłemu zabójcy, słowa nawet nie mówiąc. Gdy obszukali trupa, wyszło na jaw, iż miał przy sobie zioła usypiające, które zapewne miał dosypać do napoju ofierze i wojom. Poszlaka zaledwie to była, nie twardy dowód, lecz pogarszające się stosunki księcia z pierwszym po nim możnowładcą w państwie nie pozostawiały wątpliwości, kto nasłał zbira.


  Czy można się dziwić, że po czymś takim Krzywousty postanowił wziąć pomstę na Witosławie? Inna jednak rzecz, że siepacze nie powinni mordować tam wszystkich. Mieli jeno zabić rycerza na postrach innym, a żonę co najwyżej wytarmosić. Cóż jednak począć? Takich miewał Bolko nad miarę usłużnych ludzi.
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  Bodan otarł usta. Tym razem napił się chłodnego piwa i kazał uchylić na chwilę drzwi. Nawet jemu uczyniło się zbyt duszno.


  – Opowiedziałem wam już trochę gadek, jak się tworzy jadowity miecz. Lecz wszystkie te strachy o krwi niemowlęcia, posoce wilkołaka, o włosach wiedźmy czy zębach dziwożony, a także różne inne funta kłaków zapewne są niewarte, do niczego wręcz niepodobne. I można by wszystko między bajki włożyć i babskim gadaniem nazwać, lecz przecież mamy przed oczami takie ostrze. I nie wiem zupełnie, skąd właśnie to się wzięło. Nikt już pewno nie wie, czy przywieziono je z zachodu, czy południa. A może wykuto głownię na wschodzie lub choćby na naszych ziemiach? Mógł je również sporządzić biegły kowal Normanów, choć ani głownia, ani oprawa do ich broni niepodobna. Wiem tylko, że jest to klinga niezwykła, choć jej niezwykłość zdaje się przerażająca. Raz wydobyta z pochwy, nie może się w nią z powrotem schronić, nie napiwszy się pierwej krwi. Skąd się bierze w zwykłym żelazie taka żądza? Opowieści opowieściami, ale trzeba by pytać chyba raczej bóstw i demonów. A czy byłyby one w stanie odrzec co mądrego, też można wątpić. Może wiedziałby to Bóg albo jego wieczny przeciwnik. Lecz z pewnością dzieje się coś, co sprawia, że w kuźni przychodzi na świat jadowity miecz. Jest w nim jeszcze coś, inna tajemnica, ale o tym powiem nieco później, jeno przypomnijcie staremu, gdyby go pamięć zawiodła.


  Bodan przerwał na chwilę, znów zwilżył usta.


  – Nikt doprawdy nie wie, czym jest taka głownia – podjął w zupełnej ciszy. Oczy wszystkich wlepione były w pomarszczoną twarz, na którą opadły pukle siwych włosów, zasłaniając oczy, które i tak stary miał zamknięte. – Wojownik bierze ją, używa i tyle zauważy, że czasem się zatnie w palec przy chowaniu do pochew, choć dochował zwykłej ostrożności, a czasem kompana niechcący zawadzi, krwi mu choć odrobinę upuszczając. Zdziwi się też nieraz w boju, z jaką łatwością umie dosięgnąć wrogów, lecz zazwyczaj składa to na karb własnej dzielności i coraz większych umiejętności. Człek z natury bywa zarozumiały, nie lubi dzielić się chwałą z innymi, a tym bardziej z byle rzeczą, nawet jeśli nachodzą go wątpliwości, gdy się zastanowi.


  Witko pokiwał głową.


  – I mnie właśnie nachodziły – rzekł. – Prędko zacząłem podejrzewać, że to nie jest zwykły oręż, lecz wierzyć się nie chciało, by człek miał w dłoni coś, co umyka zmysłom. Zawsze gdy utoczył krwi mnie czy komu innemu, umiałem to wyjaśnić na zdrowy rozum.


  – Właśnie. – Starzec pokiwał głową. – Lecz to w istocie rzeczy nie jest zwykły miecz i należy się z tym pogodzić.


  Nim zaczął przemowę, Bodan dokładnie obejrzał zarówno ostrze, jak i pochwę, a zanim schował broń z powrotem, celowo drasnął wierzch dłoni. Cieszy się, pomyślał. Ale chciałby więcej. Nie dziś, żmijo, nie dziś...


  – Te ornamenty na głowni i pochwie nie zostały, rzecz jasna, sporządzone przez kowala – rzekł. – Ktoś znający się na rzeczy wyrysował je i wyrył. Są ze sobą identyczne, tyle że odwrócone względem siebie. Dzięki temu oręż pozostaje w uśpieniu, gdy wsunąć go między deszczułki, a nie wyrywa się do ręki właściciela, aby nasycić pragnienie. Tak w każdym razie powiadał pewien mądry pustelnik.


  – A tak jest naprawdę? – zapytał nieśmiało Miłek, który nie raz oglądał ojcowy oręż leżący na stole, choć nigdy nie pozwolono mu go dotknąć, jeśli nie znajdował się w pochwie. – Te rysunki w czymś pomagają?


  – Nie wiem, synaczku – westchnął Bodan. – Życie nauczyło mnie, by nie wierzyć we wszystko, co podobne do prawdy, i nie brać zbyt łatwo za łeż spraw, które zdają się kłócić z rozumem. Z wiekiem człek robi się mniej ufny w cuda, nawet jeśli widzi je na własne oczy.


  – To właśnie nazywa się mądrością – mruknął milczący dotąd Skarbimir.


  – Lecz mądrość nie musi zawżdy mieć słuszności – odrzekł starzec. – Więcej, podobnie jak lekkomyślność i głupota, może sprowadzić na człowieka nieszczęście. Takie cnoty jak rozwaga czy właśnie mądrość nierzadko zawodzą. Cóż z tego, że mądry człowiek idzie właściwą ścieżką, skoro w każdej chwili może go z niej zepchnąć lada szaleniec, który nań wpadnie i zbije z nóg? I wówczas mędrzec myśli sobie, że gdyby popełnił po drodze jakieś głupstwo, które go zatrzymało, nieszczęście przeszłoby przed nim, nawet by się nie dowiedział, że coś mu groziło. Miecz zawsze będzie potężniejszy od rozumu.


  – Co więc nam zostaje w życiu? – zapytał nieco bezradnie Witko. – Skoro nigdy nie wiadomo, jakie owoce przyniosą najlepsze nawet uczynki? Mnie zratowanie palatyna kosztowało rodzinę. A Zbyszka to, że chciał się pojednać i zawierzył własnemu bratu, wydarcie oczu...


  – Trzeba iść swoją ścieżką – odpowiedział twardo Bodan. – I mieć nadzieję, że uda się dojść do celu.


  Zapanowało milczenie. Każdy z gości rozważał w duchu usłyszane słowa, a starzec odpoczywał.


  – Opowiedz teraz, Witko – odezwał się wreszcie – skąd masz ten oręż?


  Jastrzębiec wyprostował się, spojrzał na zdobioną pochwę i żłobioną rękojeść.


  – Nic nie zwiastowało, że posiądę taki miecz – zaczął. – Lat temu pewnie z dziesięć jechałem traktem. Wracałem do gródka, któren jeszcze nie był skończony. Czekała tam na mnie żona z tym niedorostkiem. Niebawem miał przejść postrzyżyny i znaleźć się pod męską ręką. Na córcię, jak to powiadają, muchy się jeszcze nie goniły. Napadli mnie o dzień drogi od domu. Czterech ich było, ja jeno z pachołkiem, więc myśleli, że łup im się trafił łatwy.


  Zamilkł, przetarł twarz dłonią, przypominając sobie szczegóły zdarzenia.


  – Dwóch miało topory, jeden okuty cep i tylko ich herszt z mieczem stał. Pewnie go komuś zrabował, bo za bogata mi się zdała ta pochwa, jak na zwykłego opryszka. Pachołka ściągnęli z konia w try miga i ledwiem się obejrzał, leżał młodzian z czaszką rozbitą cepem. Na ten widok wstąpił we mnie bies. Wiecie, jak ze mną bywa. – Spojrzał na palatyna.


  – Wiem, wiem – zaśmiał się dostojnik. – Gdy popadniesz w szaleństwo podczas walki, zda się człowiekowi, że sam diabeł wojuje. Takie opowieści snują normańscy zbóje o swoich wielkich bohaterach. Berserkami ich zowią. Tyle że taki wiking w szale zabija wszystkich bez wyjątku, swoich i obcych, a ty jednakowoż tylko wroga rąbiesz.


  – Tak było i tym razem. Gdym zobaczył, jak cep wznosi się, by dobić nieszczęśnika, skoczyłem, powaliłem gwałtownika końską piersią. Wówczas któryś wraził w brzuch wierzchowca nóż. W porę wydobyłem nogi ze strzemion, przeleciałem przez koński łeb. Gdym wstał, już tych dwóch z toporami na mnie biegło, by zajść z dwóch stron, a cepiarz pozbierał się i szykował do ciosu. Jak było dokładnie, rządnie nie pomnę. Wiem, że dopadłem wpierw jednego topornika, rękę z bronią mu obciąłem i tę siekierę podebrałem, jako żem tarczy przypiętej do ramienia nie miał. Rzuciłem toporem w tego z cepem. W pierś go trafił, choć obuchem, nie ostrzem. Tak czy inak, krew się gadowi z ust zaraz puściła, klęknął i skurczył się w sobie. Lecz dwaj pozostali wyraźnie już z niejednego pieca chleb jadali, z nimi tak łatwo nie było. Zaczął się bój, a wszyscy wiecie, że jeśli nie obwiążę dłoni rzemieniem na rękojeści, zbyt długo pełnego ścisku utrzymać nie mogę. Na moje szczęście biegłość zbójów nie była aż tak wielka. A może miałem po prostu wiele szczęścia? Wszystko utonęło we mgle. Pomnę tylko, że gdym zwarł się z hersztem, przyjąłem uderzenie na klingę, podszedłem pod nią, skręciłem, uderzyłem w słabą stronę głowni i nagle poczułem, że mój własny miecz wypada z dłoni, a w jego miejsce wślizguje się ten.


  – Znam ten rodzaj wyłuskania broni przeciwnikowi – zauważył Skarbimir. – Porzucenie własnego oręża jest częścią tego podstępu.


  – To było coś innego – zaoponował Witko. – Wszystko stało się jakby poza moją wolą. Wówczas o tym nie myślałem, dopiero we wspomnieniach i snach odżyło. Ale jak to się stało, tak się stało. Gdy miałem już w dłoni ten miecz, obaj w mgnieniu oka leżeli na ziemi. Dorżnąłem tylko tego z cepem, a nieborakowi bez ręki pozwoliłem uciec. Pewnie łaził potem z żebraczą miską i zbierał jałmużnę dla dzielnego żołnierza, co w boju prawicę oddał.


  Zamilkł, napił się miodu z kubka, który podał mu usłużny Waniek, słuchający opowieści całym sobą.


  – Od tamtej pory go noszę. Piękny jest, lecz prędko dostrzegłem, iż lubi krew. Jadowity miecz... – Zamyślił się, potrząsnął głową i spojrzał na starego.


  Bodan zdawał się drzemać z pochyloną głową, ale kiedy padły ostatnie słowa, odgarnął włosy, spojrzał na Witka.


  – Podobnież ten oręż nie każdemu chce służyć tak samo – rzekł. – Zupełnie jakby to on wybierał sobie pana. Lecz ile w tym jest prawdy, nie wiem. I trudno coś powiedzieć w tym przypadku, chłopcze.


  – Właśnie – mruknął palatyn. – Coś mi się zdaje, że zbyt biegły z ciebie wojownik, aby wszelkie powodzenia przypisywać broni. Pomnę doskonale twoją walkę z Prawdzicem. Nie cudownym ostrzem go wówczas pokonałeś, ale własnym kunsztem.


  Odwrócił się do starca, spojrzał mu prosto w połyskujące mętnie przy blasku ognia wyblakłe oczy.


  – Ale mieliście powiedzieć nam o tym mieczu chyba coś więcej niż tylko o jego pochodzeniu – rzekł. – Tak w każdym razie zrozumiałem.


  – Dobrze zrozumiałeś, synku – potwierdził stary. – Miałem o nim powiedzieć coś jeszcze. I pewnie powiem. Lecz na razie pozwólcie mi odpocząć chociaż parę pacierzy...


  [image: ]


  Grzela otworzył oczy i natychmiast je zamknął. Światło wdarło się pod powieki i zdawało palić źrenice żywym ogniem. Po chwili na twarz młodego chłopa nasunął się cień, przyszła ulga. Czuł kołysanie, ale nie takie jak czasem w łodzi na falach jeziora, gdy zarzucił sieci i rozciągnął się grzać w promieniach wschodzącego słońca. Tam było równomierne i usypiające, tutaj szarpało, zupełnie jakby zrywała się burza i gnała niespokojne fale.


  Niebo zasnuło się ciemnymi chmurami, trzeba się podnieść i wyciągać sieci. Ale tak chce się spać po tym, jak nocką wyszedł na schadzkę z Jarutą. Ależ go ta dziewucha wymordowała! Po północku już chyba było, jak dopiero z niego zeszła i mógł odetchnąć swobodniej. Bolało go wszystko, a najbardziej biodra i uda, które ściskały jej mocne nogi. Ale był też i szczęśliwy, bo takiej przyjemności nigdy przedtem nie zaznał.


  Ech tak, trzeba wstać, sieci ciągnąć. Pożałował, że nie namówił Kuśmidra, aby przyszły szwagier z nim wypłynął, we dwóch byłoby szybciej i raźniej...


  Zaraz! Jak to Kuśmidra? Gdzie zaś znów Kuśmider? Bogowie, nie na jeziorze jest i to nie fala gnana burzowym wiatrem nim trzęsie!


  Uchylił lekko powieki i uspokoił się. Nad sobą miał zwartą zieleń. Korony drzew. Widać przedtem zbudziły go słoneczne promienie gdzieś na odkrytym miejscu i oślepiły bezlitośnie. Lecz to znaczyło, że jeśli nie płynął, to... to jechał, skoro plamy zieleni przesuwały się przed jego oczami.


  W tej chwili wróciły wspomnienia poprzedniego dnia. Na pewno minęła już noc, bo było jasno, a przecież gdy stracił przytomność, nadchodził zmierzch. To znaczyło, że ten drugi łucznik z towarzyszem nie zabili go. Chyba że podążał wyboistą ścieżką do bram raju albo dziedziny przodków, bo nie do końca wiedział, gdzie mu się przygodzi udać po śmierci. Lecz przecież tę drogę przebywa się na własnych nogach, a nie leżąc do góry brzuchem! Niebiosa, czy to chrześcijańskie, czy wiary przodków, wymagają choć tej odrobiny wysiłku.


  I w tej chwili przez leniwe, powolne rozmyślania przebił się niepokój.


  Kuśmider! Kuśmider mu się przyśnił! Dopiero teraz zdał sobie sprawę, że gdy znalazł chłopską gromadę, nie było go tam! Wówczas nie zwrócił na to uwagi, pochłonięty przemowami do ludzi i sprzeczką z żercą. Gdy wracał, czuł, że jest śledzony, i nie mógł się skupić dobrze na własnych myślach. Ale przecież Kuśmidra nie było! Czy to nie przyszłego szwagra właśnie dopadł wilk, który minął o włos gardło Grzeli? Pękawce serce z piersi wyskoczy, gdy dowie się o śmierci narzeczonego. Różnie go nazywała i nawet w żartach podawała w wątpliwość jego sprawność jako mężczyzny, ale dzieci by mu przecież urodziła, jakby już się ochajtnęli, i dałaby się za niego posiekać, gdyby przyszło co do czego.


  Ciekawe, czy i za nim równie by rozpaczała piękna i hoża Jaruta? Pewnie znalazłaby prędko pocieszyciela, zapomniała o nieporadnym Grzeli, co niewiele umiał i niewiele majątku posiadał.


  Otworzył oczy, spróbował poruszyć ręką. Z ulgą stwierdził, że czuje swoje ciało. To mogło znaczyć, że żyje, a nie wiozą go gdzieś w zaświaty...


  Nie, zaraz, przecież już ustalił sam ze sobą, że w zaświaty idzie się samemu...


  A może wcale nie trzeba iść?


  W tej chwili jego uszy poraził głośny krzyk:


  – Zbudził się! Zawołajcie palatyna! Chłop się zbudził!


  Cóż, to nie był na pewno głos ani anioła, ani któregoś z przodków. Na tamtym świecie nikt się tak drzeć nie powinien. Tam winna panować kojąca cisza, jeśli wierzyć opowieściom.


  Rozległ się tętent kopyt, po chwili zginął gdzieś w oddali. Grzela znów zapadł w gorączkową drzemkę. Ale teraz nie śniło mu się, że jest na łodzi. Kołysał się na gałęzi drzewa i od tego ruchu w górę i w dół robiło mu się niedobrze. Paląca gorycz z żołądka napłynęła do gardła, zaczęła się cisnąć do ust. Zbudził się w ostatniej chwili, żeby to przełknąć, a nie zapaskudzić wszystkiego wokół, ale wcale nie zrobiło mu się wiele lepiej.


  – Poślijcie jeszcze po medyka – zawołał ten sam okropny, zdarty głos. – Chory mu się zbudził i coś go trzęsie! Zda mi się, że bierze chłopa na womity, a nie chcę, żeby wóz mi zapaskudził!


  Zanim dotarł lekarz, przybył już Skarbimir.


  – Zjechać na bok i zatrzymać! – zarządził.


  Zeskoczył z konia, wdrapał się na wóz. Grzela próbował się unieść, kiedy zobaczył nad sobą surową, ale piękną twarz Awdańca. Choć palatyn tyle dni i tygodni przebywał już w drodze, był starannie wygolony, wąs miał przycięty, podobnie jak posiwiałe włosy na skroniach. Dostojnik gestem nakazał Grzeli leżeć spokojnie.


  – Byłeś tam, gdzie gromadzili się twoi, prawda? – spytał.


  – Byłem – wychrypiał z trudem Grzela. – Powiedziałem im, co kazaliście, ale bo to mogłem co zrobić?


  – Przegnali cię?


  – Z początku nawet nie. Niektórzy słuchali, całkiem wielu. Lecz gdy przyszedł żerca... Panie, nie umiem przemawiać tak jak on!


  – Nikt tego od ciebie nie oczekiwał. – Przez twarz byłego palatyna przemknął cień. – Należało się spodziewać, że nic nie wskórasz, jeśli kapłani dawnej wiary jeno udają, iż stoją po mojej stronie. Teraz przynajmniej już wiadomo, że o swoje im idzie, a nie moje. Ale że za tobą wysłali zabójcę... Musi mocno żercom zależeć, by nikt nie pokrzyżował im planów.


  – To zły człowiek, ten Kozub. – Grzela nadal chrypiał, czując, jakby zaraz wnętrzności miały się z niego wyrwać. – Zda mi się po tym wszystkim, jakoby prowadził całą gromadę na zgubę. Czy tak jest?


  Skarbimir milczał przez chwilę, zanim odpowiedział:


  – Bardzo możliwe. Lecz nic na tym świecie nie jest pewne. Tego się o nim nauczyłem przez długie lata życia.


  Grzela już chciał powiedzieć, że nie potrzeba go pocieszać, bo jeśli Kuśmidra w gromadzie nie stało, żadnych swojaków już tam nie ma, ale w tej chwili nadbiegł medyk palatyna.


  – Krwi dużo stracił – rzekł z wyrzutem – a wy go męczycie, panie! Puśćcie mnie do chorego.


  Awdaniec cofnął się, a lekarz zaczął badać Grzelę. Mruczał przy tym pod nosem, chociaż tak, aby dostojnik słyszał:


  – Najpierw każą człeka śmierci z paszczy wyciągnąć, a potem robią wszystko, by mu się nie polepszyło. I co tu mamy? Rana się goi, niedługo będzie chłopisko nie tylko chodzić, ale i biegać. Zmienimy opatrunek i damy nowe zioła...


  Grzela krzyknął cicho, ale zaraz zacisnął zęby. Nie godziło się przy palatynie jęczeć niczym niewiasta.


  – Bolało? – spytał lekarz. – A to dobrze, że bolało. Gorzej, gdybyś mało czuł albo nic zgoła. To by znaczyło, że rana się gnoi, miast goić. Mam tutaj wywar z szałwii, przemyję rozcięcie, potem okład uczynię i będziesz leżał spokojnie, rękę tylko z wierzchu trzymając. Nie waż się jeno paluchów w skaleczenie pchać, bo smutno się skończy! Niebawem znów się zjawię, przemyjemy wszystko rumiankowym wyciągiem, znów szałwią, przyłożymy zioła i owiniemy szarpiami. Będzie rwało do wieczora, ale potem ci ulży. A jutro już zaczniesz siadać, zapojutrze zaś z wozu się będziesz wyrywał, żeby choć trochę pochodzić.


  Przez chwilę badał szczupłymi palcami okolice rany. Najpierw Grzela napiął się, ale po chwili stwierdził, że delikatny, choć zdecydowany dotyk nie jest przykry, a na pewno budzi zaufanie. Potem poczuł wilgoć spływającą z boku uda i łaskoczącą z tyłu. Po chwili lekarz położył coś na ranie, wziął dłoń młodego chłopa i położył ją na kawałku mokrej materii.


  – Trzymaj. Tylko pamiętaj, by palca pod to nie wetknąć! – przypomniał surowo. Potem zwrócił się do księcia: – A wy, panie, jak koniecznie musicie, to jeszcze z nim pogadajcie. Jeno niezbyt długo!


  – Czy już ci kiedyś mówiłem, że straszna z ciebie zrzęda, Hubercie? – spytał palatyn z rozbawieniem pomieszanym z irytacją.


  – Codziennie mi to powtarzacie po sto razy – padła odpowiedź. – Święty Augustyn powiadał, że najświętszy człowiek zasługuje sobie na przeszło dziewięćset lat czyśćca każdego dnia. Ja tam święty nie jestem, lecz coś mi się zdaje, że wasze towarzystwo, panie, wystarcza mi za dwa razy tyle codziennej pokuty.


  Medyk oddalił się, a palatyn rzekł po dłuższej chwili:


  – Gdyby jego sprawność nie przewyższała bezczelności, chyba kazałbym go spławiać w każdej napotkanej rzece, a na koniec wrzucić do suchej studni.


  – Czemu suchej? – zapytał Grzela. Nie chciało mu się mówić, ale ciekawość przemogła słabość.


  – Żeby dłużej się męczył – wyjaśnił palatyn. – Takiego zrzędy ze świecą w południe szukać. Ale że wyjątkowo biegły jest w swoim rzemiośle, przeto znoszę jego złości i docinki. Gdyby kto inny cię kurował, pewnie byś prędko na nogi nie stanął, a może i tę stracił. A tak będziesz niedługo o własnych siłach chodził. Zdaje się, że ten, kto cię ścigał, zwykł groty w jakimś ścierwie albo zgoła odchodach zanurzać, żeby się rany paskudziły.


  Grzela uśmiechnął się blado, spojrzał najpierw na korony drzew, a potem na palatyna. Ciepło było, ptaki ćwierkały. W rodzinnym siole w taki dzień szedłby do roboty, a to kozy i krowy wygnać, a to sprawdzić, jak ozimina wschodzi. Zatęsknił nagle za tym życiem, które mu tak dojadło, że z innymi za żercą poszedł. Potrzebna mu była ta wojna, oj, potrzebna... I nie wiadomo, czy Jaruta tam na niego wiernie czeka, jak obiecała, czy się jaki chętny nie podsuwa, a ona nie patrzy nań coraz przychylniej.


  – Iście biegły jest – rzekł, potrząsając lekko głową, żeby przegnać niechciane myśli. – Skoro od wczoraj tak mi się polepszyło, jak powiadacie...


  – Od wczoraj? – Skarbimir zmarszczył brwi. – Trzy dni bez przytomności leżałeś. Gdy cię przywiedli, nie było mnie w obozie, na szczęście Pniak wiedział, jak się obrócić i czego bym sobie życzył, więc zagnał Huberta, by się tobą zajął.


  – Trzy dni – szepnął Grzela i nagle poczuł wielki głód, gdy zdał sobie sprawę, jaki to szmat czasu dla żołądka, ściśniętego już wówczas, gdy otrzymał ranę.


  – Masz szczęście, że wozy ze sobą ciągniemy, a nie przemierzamy kraju tylko wojskiem, bo w kolibie między końmi gorzej by ci było.


  – Nie ostawilibyście mnie, panie? – zdziwił się Grzela. – Przecie ja jestem zwykły chłop! Kto by tam o takiego dbał...


  – Człowiekiem jesteś – odparł Skarbimir. – Wielu ludzi ubiłem własną ręką, wielu zniszczyłem i odarłem z majątku w służbie księcia. Lecz krzywdzić kogoś, jeśli nie ma takiej potrzeby, nie lubię i nie zamierzam. Zresztą gdybym cię porzucił, Witko Jastrzębiec by mi żyć nie dał. – Zaśmiał się. – To on powtarza jak modlitwę, że prosty lud w niczym nie jest gorszy od możnych. A wie, co mówi, bo gdyby nie zwykli mieszkańcy tych ziem, sam sczezłby w bólu i niesławie. Nikt nie pytał go, kim jest, kiedy nieśli mu pomoc. I ja nie pytam, czy potrzebujący to pan, pański sługa, kmieć, zwykły chłop, czy też ostatni smerd.


  – Bardzo to szlachetne, panie – rzekł cicho Grzela. – Jeno wiecie, że ludzie za dobro potrafią złem odpłacić...


  – A to już trudno. Zawsze trzeba dawać innym więcej, niż otrzymało się samemu, trzeba chronić dobro tam, gdzie tylko może wykiełkować, inaczej świat spsieje i stanie się taki, że byle władyka będzie uważany za najwyższego boga.


  – Mówicie jak ksiądz, a nie jak książęcy komes.


  – Kto wie? – zamyślił się Awdaniec. – Może powinienem lata temu poświęcić się duchownemu życiu? Ale musiałbym chyba pustelnikiem zostać. Bo jako urodzonemu zaraz by mi urząd kościelny chcieli wcisnąć, paliusz nałożyli i zrobili biskupem. Czym zasię taki kościelny dostojnik różni się od świeckiego? Tytułem jeno, bo czynić musi prawie to samo i takimi samymi podłościami się zajmować. Ale dość o tym! – Palatyn poderwał głowę i spojrzał na woźnicę. – Popędzaj koniska! Trzeba tabor dogonić, niebezpiecznie odstawać od swoich.
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  Witko patrzył na okrutnie oprawione ciała. Cuchnęły już, leżąc w cieple przynajmniej od trzech dni, jak orzekł medyk palatyna. Popuchły, a na spaloną, pozrywaną miejscami skórę wypełzły czerwie.


  – Łaska książęca ich spotkała – mruknął Pniak i splunął. – Wszystkich nas tak każe storturować, jeśli wpadniemy w jego ręce.


  – A skąd wiesz, że to Bolkowi ludzie uczynili?


  – Bo widziałem już taką robotę – odparł tysięcznik. – Krzywousty trzyma pewnego oprawcę, który potrafi ponoć człowieka całego oskórować, a ten będzie jeszcze żył. Rychlik go zwą. Tym trzem nieborakom zobacz, co uczynił. Nie lisy przecie tak pięknie i równo obgryzły im kiście.


  Jastrzębiec skrzywił się. Różnie powiadano o księciu, ale żeby tak ludzi męczyć? Chyba że chciał z nich coś bardzo ważnego wydobyć. Nie pozwolił synowi podchodzić bliżej.


  Miłek nie palił się do tego zresztą, od samego odoru trupów miał mdłości. Ojciec powiedział kiedyś, że przywyknie, lecz on sam w to nie wierzył. Tak samo nie mógł wciąż przywyknąć do myśli, że w ostatniej bitwie zabił trzech ludzi. Uczynił to nie całkiem sam, przynajmniej w jednym przypadku, bo sięgnął pod ramieniem ojca pewnego woja, który miał właśnie uniesione ręce w zwarciu z Witkiem. Ale drugiemu rozpłatał czaszkę jednym uderzeniem miecza, widząc, że przeciwnik stracił szłom. Na dodatek uczynił to od tyłu, tamten nie widział nawet, jaki młodzik zadaje mu śmierć. Tylko jednego zabił w prawdziwym pojedynku, ale tego nie bardzo pamiętał, bo mu oczy krwawą mgłą wówczas zaszły i wiedział tylko, jak mieczem ma robić, nie bacząc na nic.


  Ten zabity od tyłu przyśnił mu się dwa dni po walce. Stał odwrócony, a po nagich plecach z okropnej rany w potylicy ściekała krew. Miłek stał jak wmurowany, a tamten odwrócił się bardzo powoli. Chłopiec wiedział, że za chwilę zobaczy jego twarz. Twarz, której nie widział, gdy zadawał śmiertelny cios. I pewnie dlatego teraz też jej nie zobaczył. Ujrzał nagą czaszkę, w której ciemne otwory oczu zdawały się płonąć czarnym ogniem.


  Obudził się spocony jeszcze przed świtem i nie spał już do ogłoszenia pobudki. Wiedział, że będzie go ów sen prześladował do końca życia. Choć na pewno nie był straszniejszy niż ten, w którym widział śmierć matki i małej siostrzyczki, to jednak też budził grozę.


  Patrzył teraz na ojca pochylającego się nad trupami, widział, jak rozmawia z potężnym tysięcznikiem. Podszedł też do nich palatyn.


  – Poszli na wschód – powiedział. – Sporo wojska, skoro po tylu dniach ślady są jeszcze wyraźne. Tropiciele mówią, że co najmniej trzystu jeźdźców i z pięć setek pieszego ludu. Tylko książę własną osobą może podróżować z taką potęgą. Może jeszcze Włostowic, ale on albo na północy jest, albo na zachodzie. Lecz pewnikiem zmierza, aby połączyć się z Bolkiem. Wówczas będą mieli nad nami wielokrotną przewagę.


  – Sam widzisz – mruknął Pniak do Witka. – Mówiłem.


  – Co mówiłeś? – zaciekawił się Skarbimir.


  – Że Bolko tu był. Poznałem rękę jego siepacza. Na końcu świata bym ją poznał.


  – Rychlika? – domyślił się dostojnik. – Macie wy ze sobą sprawy, wiem.


  Widząc, że Witko patrzy pytająco, skinął na obu, aby odeszli dalej od zwłok, w miejsce, gdzie nie docierał tak silnie słodkawy odór.


  – Pokaż mu – rozkazał Pniakowi. – Wprawdzie Witko już wie, że książęca łaska nie wszystkich równo obdarowuje, ale jego złość jest równie okrutna dla każdego.


  Pniak łypnął ponuro, a potem odwiązał nogawicę od pasa, odchylił skraj rozciętych na boku portek. Oczom Jastrzębca ukazała się straszna blizna, ciągnąca się od biodra gdzieś w dół. Miała bardzo równe brzegi, ale środek zarósł dziką skórą, różową i pofałdowaną.


  – Nasz dzielny tysięcznik podczas wyprawy na Pomorzan miał nieszczęście stanąć w obronie pewnej niewiasty, którą zamierzał posiąść siłą książęcy szafarz imieniem Zygfryd, zresztą zbieg z którejś wschodniej marchii. Ty byłeś wówczas ze mną w Czechach, a zaraz po wyprawie pojechałeś do swoich, dlatego nie znasz tej historii. Pniak połamał tamtemu rękę w łokciu i podkulawił go na całe życie, a do tego pogruchotał nieszczęśnikowi nos tak, że wąchanie kwiatów nigdy nie stanie się jego ulubionym zajęciem. O ile kiedykolwiek było, bo ów Zygfryd bodaj nigdy nie woniał jak leśne zioła. W każdym razie po powrocie Pniak został oskarżony o kradzież pierścienia z książęcej szkatuły. Ponoć miał go oddać owej brance i rzeczywiście znaleziono przy niej ten przedmiot podczas rozpytania.


  Pniak zawiązał już nogawicę i słuchał z ponurą miną opowieści o sobie.


  – Twierdziła, że nie wie, skąd się u niej znalazł, lecz kiedy ją wzięto na męki, wyznała, że przyniósł go tysięcznik. Miała się za niego wykupić od człowieka, który ją dostał jako niewolną. Rzecz jasna, nikt się nie zastanawiał, dlaczegóż to nie wykupiła się zaraz, a jeszcze mniej turbowało wzburzonych panów, iż kto jak kto, ale Pniak do pańskiej szkatuły dostępu mieć nie mógł. Pomijając już okoliczność, że prędzej by sobie rękę uciął, niż sięgnął po cudzą własność.


  – Jak rozumiem, niewiastę rozpytywał Rychlik? – uściślił Witko. – I to on właśnie mógł szperać w szkatule?


  – Jeśli nawet nie on, to któryś ze służących – potwierdził Awdaniec. – Ale to nie bardzo ciekawiło księcia. Pniak nigdy nie należał do jego ulubieńców. Za ostry ma jęzor, a poza tym... Cóż, Bolko ma we zwyczaju próbować się z wojami, kto silniejszy i sprawniejszy. Przyszła też pora pewnego dnia na Pniaka. A ten, miast jak inni lec prędzej czy później, prasnął księciem o ziemię, aż ten dech stracił i coś mu w krzyżu chrupnęło.


  – A bo silny jest jak żubr Krzywousty – burknął tysięcznik. – Trzeba mu oddać sprawiedliwość. Wątpię, by inni bardzo mu fory dawali. A może wygrać nie chcieli po prostu. Tyle że mnie, gdym siedział w niewoli u Połowców, jeden pokazał, jak podejść takiego osiłka, żeby go niechybnie powalić.


  – Zapomniał ci jeno rzec ów mentor – uśmiechnął się lekko Skarbimir – żeby własnej siły w ów chwyt tyle nie wkładać, gdy się rzuca władcą dużego kraju.


  – Gdy z tamtym ćwiczyłem, nikomu się krzywda nie działa.


  – Boście obaj wiedzieli, co zaraz będzie i jak upaść! – prychnął Awdaniec. – Mam ci to tłumaczyć? Jak ćwiczysz z kim mieczem i znasz jego sztuczki, to łatwo nie zaskoczy. Ale jeśli napotykasz nowy unik czy cios, to już inna rzecz. Poza tym powiedz prawdę, żeś chciał Bolesławowi dać nauczkę.


  Pniak tylko wzruszył ramionami, a palatyn mówił dalej:


  – Kobietę umęczyli strasznie, a potem Rychlik ją posiadł.


  – Trupa – rzucił zduszonym głosem Pniak, któremu nagle żyły nabrzmiały na skroniach i karku, jakby miał zaraz dostać apopleksji. – Przy mnie to uczynił! Przykuty byłem łańcuchem w lochu, a on na ramieniu przyniósł krwawy łachman, rzucił na ziemię i opuścił portki! Pastwił się nad zwłokami bardzo długo.


  Zamilkł, zacisnął potężne pięści.


  – Kochałeś tę niewiastę? – zapytał nieco zdziwiony Witko. Twardy jak rzemień żołdak nie pasował mu do podobnych porywów serca.


  – Zaś tam! – burknął Pniak. – Jakbym ją ukochał, toby w niewoli u byle gospodarza nie siedziała. Ale patrzeć na takie bestialstwo to za wiele nawet dla mnie, choć wiele widziałem i niejedno sam uczyniłem!


  – Uspokój się już – powiedział łagodnie palatyn. – Gdy już oprawca nasycił złe żądze, wziął się za naszego druha. Zdjął mu skórę od biodra aż do kolana. Okaleczył mu też plecy. Wiedział, że może sobie na to pozwolić, bo książę nie ujmie się za znielubionym człowiekiem, nawet jeśli to znakomity wojownik i dowódca.


  – Gdyby nie jego miłość Skarbimir, zgniłbym w tym lochu. Gorętwa wdała się w rany, choć szczęściem robaki się w nich zalęgły, to i poczyściły ze zgnilizny. Jednakowoż słaby byłem tak, że jeść sam nie mogłem, a przecież mnie łychą nie karmiono. Kiedy palatyn wrócił z objazdu kraju i dowiedział się, co zaszło, uwolnił mnie z lochu. Wbrew woli księcia.


  – Może nie tak całkiem wbrew woli, ale i bez radości z jego strony. Rzekłem mu wówczas do słuchu przy biskupie krakowskim i bodaj się nieco zawstydził. Ale Rychlika nie oddalił, chociaż mu to doradzałem.


  – Lubi książę krew przelewać i lubi patrzeć, jak inni to czynią – burknął Pniak. – Wiecie przecież, że dobrze się przysługuje księciu ów obrzydliwiec. Wystarczy, by go tylko wezwać, a już więzień mówi, co tylko mu każą, byle go Rychlik nie tknął nawet palcem.


  Milczeli przez chwilę, aż wreszcie Witko zapytał:


  – Wojska czekają na rozstajach. Gdzie każecie jechać? Za nimi pójdziemy?


  Palatyn zarządził popas przy szerokim gościńcu, rozchodzącym się w trzy strony. Wysłali patrole w każdą stronę dla odnalezienia śladów i jeden z oddziałów natknął się wówczas na tę polanę. Wyglądało na to, że wojska książęce nadeszły z północy.


  – Nie, Witko – odparł palatyn. – Nie za nimi. Ani sił nie mamy ninie dość, by sprostać książęcym wojskom, ani pora jeszcze na to. Nim rzucę się do gardła tyranowi, muszę się wpierw przekonać, czy nie czai się na nas niebezpieczeństwo o wiele gorsze niż okrutne rządy niewzdanego Piastowica.


  – Zatem wejdziemy na południową drogę? – spytał Pniak.


  – Na południową – potwierdził palatyn. – Nie wiem, co zamierza książę, ale ja muszę sprawdzić, co też ma się odbywać pod tą osadą o nazwie Słup. Na własne uszy słyszałeś, co rzekł Bodan. Mają się gromadzić pod zboczem owej góry, o której powiadają, że straszne rzeczy się na niej dzieją. Święta jest dla pogan, jak Ślęża, o której stary prawił.


  – Łysej Góry – podpowiedział Witko.


  – Właśnie. Tam się musimy udać. Jeśli to wszystko tylko brednie starca i kupy zbierają się jeno dla pospólnego świętowania, a potem się rozejdą, choćby i łupiąc po drodze jakieś rycerskie zagrody, pójdziemy gryźć Krzywoustego, a chąśnikami zajmiemy się później. Ale jeżeli okaże się, że to wstęp do wielkiego powstania, wpierw trzeba zaradzić właśnie temu zagrożeniu.


  – A co z tymi? – Pniak wskazał trupy.


  – Pogrześć – zdecydował palatyn po namyśle. – Zawszeć to ludzie. Nawet jeśli co przeciwko innym uczynili, odpokutowali to aż nad miarę. Niech przynajmniej po śmierci ich kości nie tułają się po świecie.


  Witko skinął na ludzi i wydał im polecenia. Zawołał Miłka, który przysiadł na pniu zwalonego drzewa.


  – Pomóż wojom przy kopaniu – rzekł. – Niech widzą, żeś jeden z nich, a nie jeno pański ulubieniec. Do ciał tylko nie podchodź pod żadnym pozorem. Dość już masz koszmarów. Na resztę dziesiętnik wie, żeby cię nie dopuszczać. Jadę z palatynem wojska oporządzić. Jak tylko skończycie, wrócisz z dwoma ludźmi, bo pozostali pójdą za księciem baczyć, jak się obraca Krzywousty.


  – Aż dwunastu? – zdziwił się chłopiec. – Do obserwowania wystarczyłaby i połowa, albo i mniej...


  – Jednak ktoś musi donosić palatynowi, co poczyna książę. W razie potrzeby będzie ku nam podążał goniec z doniesieniem.


  Miłek pokiwał głową. To było oczywiste. Gdyby zastanowił się nad tym przez chwilę, sam by odgadł, dlaczego właśnie tak ma być.


  – Patrz zawżdy uważnie, jak sobie poczyna palatyn – mówił dalej Witko. – To najlepszy wódz, jakiego widziałem. U niego się książę uczył wojować tak naprawdę, bo choć chadzał na wyprawy z Sieciechem już jako otrok, niewiele stamtąd wyniósł umiejętności. Sieciech ani chciał zaprawiać do wojny przyszłego konkurenta, ani okazał się tak biegły jak Awdańce. Dlatego przegrał ze zbuntowanymi książętami, kiedy ci wzięli sobie na doradców i wojewodów sprawnych oraz doświadczonych ludzi. Przyglądaj się zatem, powtarzam.


  Miłek skinął głową, ale od razu pomyślał, że on by chyba nie potrafił tak ludzi do bitew prowadzić, jak owce na rzeź. Ale też nigdy by się do tego ojcu nie przyznał... Nikomu by się nie przyznał, może jedynie księdzu na spowiedzi, że wcale nie podobała mu się wojaczka. To, co w opowieściach zdawało się podniosłe i chwalebne, w życiu ociekało krwią i smrodem wnętrzności. Ludzie, których legendy przedstawiały jako bohaterów, krwawili przecież, śmierdzieli, klęli i kłócili się o miejsce przy ogniu. I trudno o straszniejszy widok niż pole bitwy, gdy kwiczą i rzężą okaleczone konie, a ludzie jęczą i błagają o pomoc.


  A przecież ojciec twierdził, że jeszcze nie byli w prawdziwym wielkim starciu...
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  Rozdział 4
Trucizna zwątpienia


  Przed nami, Wasza Wysokość! – do księcia przypadł goniec. – Jest tam cała kupa zbrojnego ludu! Nie mniej niż cztery setki ich będzie! Postój sobie uczynili na łęgach nad Pilicą!


  Krzywousty rozejrzał się. Miał przy sobie pięćdziesięciu konnych z przybocznej drużyny, do tego dziesięciu wysłanych przedtem na zwiady. Schwytani onegdaj chłopi powiedzieli prawdę i dzięki nim zdołał wytropić chąśników pod przewodnictwem siwego jak gołąb kapłana. Właściwie to jeden powiedział cokolwiek ważnego. Reszta opowiadała o rzeczach oczywistych. W ogóle długo zajęło wydobycie jakichś słów z jeńców. Ze starucha, którego najwyraźniej gdzieś odprowadzali, nie było żadnego pożytku, bo rzeczywiście słabo znał tutejszy język. Wyglądało na to, że przybył gdzieś z Rusi, ale z takich stron, w których używa się całkiem innego narzecza niż w pobliżu wspólnych granic. Chłopi coś bełkotali, że przybył do żercy z jakimiś sprawami, a oni mieli go bezpiecznie dostawić do ziemi mazowieckiej, gdzie czekali na niego następni, żeby go odprowadzić do swoich.


  Nawet przypiekanie żelazem podeszew stóp nie rozwiązało języków upartym chłopom. Przedtem ani bicie, ani solenie ran nie poskutkowało. Bolesław rozważał już darcie pasów z każdego po kolei, ale wpierw kazał wypróbować starą metodę z ogniem. Kazał ich po kolei wieszać nad niewielkim płomieniem. Wrzeszczeli wniebogłosy, ale mówić uparcie nie chcieli. Twierdzili, że wiąże ich przysięga tak straszliwa, że wolą skonać w męczarniach, niźli cokolwiek rzec. Rychlik, któremu książę sowicie płacił za wydobywanie zeznań, zdawał się bezradny. Kiedy inne sposoby nie poskutkowały, spojrzał pytająco. Bolesław skinął głową, a wówczas on kazał uwolnić rękę najtęższemu z jeńców. Dwóch pachołków trzymało ją nieruchomo, a oprawca nadciął wokół nadgarstek, uczynił jakieś krągłe ruchy nożem, a potem zaczął zdejmować skórę jak rękawiczkę. Katowany wrzeszczał i charczał, patrząc z przerażeniem, jak ukazuje się jego oczom krwawa masa pod spodem, jak połyskują w słońcu jego własne kości.


  Lecz nic nie wyjawił. Drugi omdlał, gdy przyszła jego kolej, i trzeba go było ocucić. On również dzielnie zniósł torturę.


  Trzeci tylko splunął, kiedy zażądano od niego wiadomości. W trakcie kaźni syczał jak wąż i przeklinał, ale wytrzymał. Chłopi musieli w owych chwilach zazdrościć towarzyszowi, któremu woj książęcy rozbił głowę.


  Wreszcie najmłodszy zmiękł, gdy przyszła jego kolej. Wyznał, że z wielką kupą ludzi zmierzają ku południowemu wschodowi. Ponoć gdzieś tam mają się gromadzić chłopskie wojska, aby wspomóc rozruch wszczęty przez zbuntowanego palatyna. Tak w każdym razie mówił im żerca.


  Ci, którzy zachowali milczenie, patrzyli ponuro na młodego towarzysza. Jeden splunął z pogardą, ale zaraz tego pożałował, bo dziesiętnik mający pieczę nad więźniami mocnym uderzeniem pięści wybił mu wszystkie przednie zęby. Z takiej sprawności był zresztą znany, dlatego nosił oczywiste przezwisko „Ząb”.


  Jednak młodzik, zanim jeszcze skończył mówić, krzyknął rozpaczliwie, a z ust puściła mu się krew. Chwyciły go tak wielkie konwulsje, że czterech rosłych wojów nie mogło go utrzymać. Chociaż związany w kij, miotał się po całej polanie, na której Krzywousty kazał przesłuchiwać schwytanych. Jego członki napinały się i kurczyły, liny trzeszczały, wreszcie nie wytrzymał solidny kij i nieszczęśnik mógł się wyprostować. Nie przyniosło mu to jednakowoż widocznej ulgi. Wciąż rzucał się, wrzeszcząc wniebogłosy, jakby palił go teraz wewnętrzny ogień, o wiele straszniejszy od tego zwykłego, przysparzający wielekroć więcej bólu. W pewnej chwili konwulsje tak się nasiliły, że pękły nawet mocne sznury krępujące ramiona i nogi nieboraka. Doświadczeni woje, którzy niejedno już widzieli i niejednego jeńca oprawiali o wiele gorzej niż tych tutaj, odsunęli się krok w obawie, że oszalały chłop rzuci się na nich. Ale on tylko trząsł się i skakał niczym konik polny. Wpadł w ognisko, ale nawet tego nie zauważył, nie zważał też, że szata się na nim zajęła.


  Aż wreszcie w pewnej chwili stanął nieruchomo i trwał tak ze dwa pacierze. Książę już miał nakazać dziesiętnikowi ugaszenie coraz mocniej tlącej się odzieży szaleńca, ale w tej chwili ten zerwał się do biegu. Krzywousty nie widział jeszcze nigdy, żeby ktoś nabrał tak wielkiej prędkości w trzech susach, a po pięciu gnał szybciej niż spłoszony jeleń. Droga nieszczęśnika skończyła się bardzo szybko – z pełnym impetem wpadł na drzewo, odbił się od niego i legł na ziemi z rozłupaną na pół czaszką.


  – Już wiesz, dlaczego nic nie powiemy – rzekł najstarszy z chłopów.


  Ząb chciał mu dać po głowie za zuchwałość, ale książę powstrzymał go.


  Siwy starzec patrzył na to wszystko bez zmrużenia. Jako jedyny nie wydawał się ani zaskoczony, ani poruszony tym, co się stało.


  – To on was zaczarował? – domyślił się Bolesław. Wskazał starego.


  – Złożylim przysięgę – odparł chłop. – A on potem chodził dookoła nas, coś mamrotał, coś tam podśpiewywał i okadzał nas wonnym dymem... Potem nasz kapłan rzekł, iż ten, kto cokolwiek wyzdradzi, zemrze śmiercią najpotworniejszą, jaką można sobie... Użył takiego dziwnego słowa, ale znaczyło, że nie ma gorszej męczarni.


  – Niż można sobie wyimaginować? – podpowiedział Spytek.


  – Bodaj tak to szło – odparł chłop.


  – Znaczy niegłupi ten kapłan, skoro podobne słowa zna – mruknął Derwan. – A ten stary chyba wiem już, skąd może pochodzić. Nie z Rusi wcale. Z bardzo daleka. Powiadał dziad, że żyją tam ludy, co nie wyznają ani naszego Boga, ani nawet jak wołchwy i nasi żercy nie hołdują starym. Nazywają ich w swoim języku wiedzącymi. I oczy ma takie jakby trochę skośne, podobnie jak kupcy, co czasem przybywają ze wschodnich stron. Wartałoby się wywiedzieć, co go tu sprowadziło, a raczej po co przybył. Coś tam chyba po naszemu umie rzec, a przynajmniej po rusku, skoro gadał z żercą? Coś on nas tutaj oszukuje.


  Bolko pomyślał o tym samym i skinął na ludzi, żeby przynieśli związanego starca. Lecz ten już stał o własnych siłach, więzy same z niego opadły. Spojrzał na księcia, a potem nieśpiesznie przeszedł między skamieniałymi ludźmi. Bolesław również poczuł nagłą słabość, ale przemógł się, wydobył miecz i pokonując ciężkość nóg, ruszył w stronę starca.


  – Mocny z was człek – rzekł tamten łamaną ruszczyzną. – Bardzo mocny, skoroście się zdołali teraz poruszyć. Bywajcie.


  Wbrew oczekiwaniu księcia nie udał się w głąb lasu, ale najpierw obszedł swoich towarzyszy niedoli. Każdemu kładł dłoń na czole, a ten zamykał oczy i pogrążał się we śnie. Bolesław skierował się ku niemu, jednak nie mógł zrobić więcej niż ósmej części zwykłego kroku na raz, więc wlókł się niemiłosiernie.


  Stary znów popatrzył na niego, skłonił się lekko, jakby z pewnym uszanowaniem i wstąpił w ognisko.


  Bolko stanął, nie próbując już pokonywać dziwnego oporu.


  Powłóczysta szata obcego gwałtownie zajęła się ogniem, jakby ją nasączono smolną mazią, a po chwili płonął już niczym pochodnia. Nie krzyczał, nie ruszał się, po prostu stał. W pewnej chwili książę poczuł, że słabość ustępuje, ludzie wokół poupadali na ziemię i zbierali się, klnąc swoich i cudzych przodków najpaskudniejszymi słowy.


  Tylko Bolesław stał twardo i milczał. Wreszcie poruszył się, obszedł chłopów. Tak jak się spodziewał, nie żyli.


  – Dlaczego nie ocalił ich i siebie? – wydyszał Spytek, kręcąc głową, żeby pozbyć się z niej bolesnego oparu. – Mając taką moc, mógłby nas i pozabijać.


  – Może jego wiara mu nie pozwalała – rzekł Derwan. Również wyglądał, jakby otrzymał ze sto rózeg. – A może chodziło o jeszcze coś innego? Książę się nie poddał urokowi. Czyżby chciał to sprawdzić? Zobaczyć, z kim naprawdę ma do czynienia?


  Władca zmrużył oczy.


  – Uważasz może jeszcze, że chciał mnie spotkać? – spytał. – Że kapłani starej wiary znoszą się z tymi, o których mówiłeś, a oni chcieli się przekonać, ktom zacz i czy warto ze mną drzeć koty?


  – O tym nie pomyślałem – przyznał Derwan. – Jednak możecie mieć rację, panie. Nazbyt to wszystko dziwne... Może chciał, żebyście się dowiedzieli o nim czegoś od tego młodego, a może i sam kazał mu zdradzić to, co zdradził? Zobaczył, że mocny w was duch, i dlatego sam się zgładził. Kto wie, może nawet komu w ten sposób dał znać...


  Rycerz rozejrzał się dookoła. Czy w gęstwinie mógł się kryć ktoś, kto obserwował wszystko, co się działo?


  – Jeżeli tak by było... – podjął po chwili, ale książę mu przerwał:


  – Możliwości jest bardzo wiele. Jedno wiemy: że to wszystko nader niepokojąco się przedstawia. Ale dla mnie najgorsze jest to, że na podległych mi ziemiach dzieją się rzeczy, o których nic nie wiem! I nawet ich nie rozumiem!


  Krzywousty drgnął, otrząsnął się ze wspomnień, spojrzał na czekającego niecierpliwie gońca.


  – Ściągaj tu ludzi ze szpicy! – rozkazał. – Niech zostanie tam tylko trzech na czatach.


  Derwan zbliżył się do rozmawiających, usłyszał ostatnie słowa księcia.


  – Ilu jest tamtych? – spytał.


  – Najmniej trzystu, kasztelanie – odpowiedział goniec.


  Derwan zacisnął zęby. Znał Bolesława, wiedział, co się teraz roi w jego głowie. Czuł wręcz ogarniającą księcia obłąkańczą złość.


  – Chcecie atakować, panie? – spytał z niepokojem. – Nie lepiej poczekać, aż dociągnie Spytek z piechotą i resztą jazdy?


  – A oni mi tymczasem gdzie zapadną w lasach i szukaj ich potem. Muszę tego ich przewodnika żercę schwytać! Następujemy! Przygotuj ludzi do walki! Nie będzie na mojej ziemi pałętać się kto chce i jak chce!


  – Lecz tam jest z siedem, osiem razy więcej luda, niż my mamy! – próbował jeszcze kasztelan.


  – To tylko marne chłopstwo – prychnął Bolko pogardliwie.


  – To marne chłopstwo zdobyło już kilka mocnych gródków – przypomniał Derwan.


  – Milcz i szykuj wojsko! – zawarczał książę, ciskając błyskawice ze źrenic.


  Derwan znał ten wyraz oczu i wykrzywionej twarzy pana. W tej chwili przekonywać Bolesława to prosić się o jego gniew i natychmiastową karę.


  – Jak podzielić oddział? – upewnił się zrezygnowany. Dostanie mu się i od Spytka, i od ciągnącego z drugą kolumną wojsk Piotra Włostowica za to, że nie zapobiegł temu szaleństwu. – Na trzy?


  – Na trzy – potwierdził książę. – Wyślij też człowieka do tyłu – rzucił, jakby na chwilę nieco przytomniejąc. – Niech pędzi do Spytka, a ten niech pchnie jazdę w naszą stronę.


  Derwan już miał nadzieję, że władca w związku z tym odwlecze nieco atak, dając możność nadejścia posiłkom, ale Krzywoustemu nie o to chodziło.


  – Jak ich rozgromimy, trzeba będzie uciekinierów wyłapać.


  Kasztelan jęknął w duchu i pojechał dzielić jeźdźców na ugrupowania.
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  Żerca spoglądał na rozłożone nad brzegiem rzeki wojsko. Wojsko? Skrzywił się w duchu. Miał pod sobą ponad trzy i pół setki uzbrojonych chłopów, smerdów, różnych wolnych i niewolnych. Na początku, gdy zgromadził razem z kapłanami Dobruny oraz Radogosta ochotników ze wszystkich okolicznych wsi i leśnych osad, było ich więcej, bo ponad pół tysiąca. Jednak zdobywanie warownych gródków pochłaniało wiele ofiar. Szczególnie kiedy zaczęli się tym parać, nie mając jeszcze zupełnie doświadczenia. Teraz ludzie byli bardziej wprawieni w walce, zdarzali się wśród zwykłych chłopów tacy, którzy przy jakim takim ćwiczeniu i gdyby im dać dobre pancerze, mogliby się równać z dobrymi wojami.


  Na dobitkę najpierw zginął kapłan Dobruny Dziesław, trafiony przypadkową strzałą, a potem odszedł Gorazd od Radogosta, zabierając część ludzi. Nie podobała mu się wojowniczość Przedsława. No cóż, w końcu ten był sługą boga wojny Jarowita, a to zobowiązywało. Nie mówiąc już o tym, że sam z siebie posiadał gwałtowną naturę i znakomicie umiał obracać żelazem.


  Gestem wezwał Dziemira, którego wyznaczył na swojego zastępcę z racji dzielności czerstwego chłopa i jego zaciętości. Własnego ucznia nie miał, chociaż wiedział, że inni kryjący się po lasach żercy biorą małych chłopców na wychowanie. Jemu potrzebny był nie byle niemowlak, ale szczeniak gorącej krwi. Jarowit był bogiem trudnym do okiełznania, osobliwie gdy nadchodziło letnie przesilenie. Niegdyś powiadano o nim, że jest mroczną częścią boga siły i płodności Jaryły, która uwolniła się spod pieczy bóstwa i zaczęła żyć własnym życiem. Tak czy inaczej, wyznawcy pozostałych bogów w Noc Kupały czynili korowody i cieszyli się swobodą, ciągając się po krzach oraz spółkując na potęgę, a bóg wojny oczekiwał wówczas ofiary z niewinnej krwi. Nie każdy nadaje się do podobnej służby. Taki Dziemir by mu się w niej sprawdził, lecz był już zbyt stary, aby weń sączyć całą wiedzę pokoleń, a do tego próżno by go uczyć kapłańskich sztuczek, które utrzymywały ludzi w przesądnym posłuchu.


  Gdyby nie to, co brali za cuda czynione przez potężnego czarownika, już dawno ktoś by doniósł pańskim psom, gdzie w lasach można znaleźć chram. A tak bali się, że nawet jeśli siepacze schwytają kapłana, ten wywrze straszną pomstę na zdrajcach.


  – Co rozkażecie, żerco? – spytał Dziemir.


  – Nie wrócili?


  Mężczyzna potrząsnął głową.


  – Powinni, bo tam, gdzie mieli go odprowadzić, nie jest daleko – mruknął.


  Od wczoraj dręczył Przedsława niepokój. Gość ze wschodu powinien wrócić do swoich, powiadomić ich, że skoro ruszyło się w państwie Piastów, to zaraz rozruchy zapewne obejmą Ruś, a wówczas nadejdzie czas na pomoc. Chyba że uznał, iż nie warto się wdawać w tę całą awanturę. Weles może jeden wiedział, co siedziało w głowie kapłana z dalekich stron.


  W głębi duszy obawiał się tego zasuszonego starca, zdającego się władać wielką mocą. Był świadkiem, jak ten, siedząc przy ognisku, wzywał do rady jakieś swoje duchy. Wydawał się wówczas nie chudym człowiekiem u kresu życia, ale dorodnym młodym osiłkiem, zdolnym góry przenosić i wyrywać prastare dęby. Wrażenie zaraz mijało, jednak wewnętrzna moc była w przybyszu wyraźnie wyczuwalna. Niepokoiły też jego lekko skośne oczy w smagłej twarzy.


  Na dodatek, jako się rzekło, Przedsław nie mógł być do końca pewien, jakie ostatecznie przesłanie zaniesie swoim pobratymcom ten wysłannik z dalekich krain. Wołchw, który go przywiódł, dał do zrozumienia, że jego towarzysz chce się najpierw rozpatrzyć w położeniu, a potem zwołać naradę u siebie. Od granicy mazowiecko--pruskiej miał podróżować konno, by jak najprędzej dotrzeć do ojczyzny. Inna sprawa, że wołchw napomykał, jakoby człek ów posiadł umiejętność prędkiego pokonywania wielkich odległości nawet bez korzystania z sił zwierzęcia.


  Jak by nie było, przed odjazdem pokazał jeszcze, co potrafi. Zupełnie niespodziewanie pozbawił sił wszystkich wokół na trzydzieści kroków. Dorośli mężczyźni z miejsca padli bez przytomności, a Przedsław opierał się przez kilka uderzeń serca, zanim również uległ urokowi.


  Zbudził się potem z bolącą głową. Każdy ruch wywoływał kaszel i mdłości.


  – Sprawdzał, ile w was mocy drzemie – wyjaśnił wołchw. – W twoich ludziach i tobie. Ponoć taki czar może przemóc tylko człek napełniony najpierwotniejszymi mocami natury, groźny, do którego nie wolno się zbliżać w złych zamiarach, któremu nie należy się sprzeciwiać, a tym bardziej podejmować z nim walki.


  – Nie wiem, czy potrzebny nam taki sprzymierzeniec, co siły wojsku odbiera! – warknął rozeźlony kapłan. – Niech już wraca, skąd przybył. Patrzeć tylko, jak gorąco się tu zacznie robić. To książątko z krzywą gębą siedzieć bezczynnie nie będzie, skoro ruszył się jego zbuntowany komes, a zaraz potem my.


  Spojrzał na Dziemira, który czekał rozkazów.


  – Wołchw niech tu przyjdzie – rzekł. – Muszę go dobrze rozpytać o tego dziwacznego kapłana, co nie wiadomo, jakiego boga czci, a najprędzej żadnego. Nie podoba mi się to wszystko.


  – Tak, panie.


  Dziemir już się odwrócił, ale żerca jeszcze go zatrzymał.


  – Sznury niech mi tu przyniosą i wyznacz dwóch ludzi, takich, co biesa się nie zlękną.


  – Tak go zamierzacie rozpytywać? – Twarz Dziemira rozciągnęła się w drapieżnym uśmiechu.


  – Nie mam czasu na przekomarzania – potwierdził Przedsław. – Jako już rzekłem, nie podoba mi się to wszystko. Kto wie czy ów dziwak jakoś wbrew nam nie zaczarował tych pięciu, gdy im pieczęć milczenia nakładał? Albo czy ich sam w drodze nie pozabijał? Ten Rusin będzie na pewno coś wiedział.


  Dziemir odszedł wykonać polecenia, a kapłan zamyślił się. Czy nikomu nie można już zaufać? Nie! – odpowiedział sam sobie. Może niegdyś bywało inaczej. Lecz odkąd nastały nowe porządki i nowa wiara, człek stał się człekowi wilkiem o wiele bardziej, niż to kiedyś bywało. Może to dlatego, że rozmaitych postronnych wilków przybyło? Kapłani różnych bogów nieraz żarli się ze sobą, prowadzili plemiona na wojny przeciwko sobie, lecz nikt nie zamierzał wykorzeniać czyjejś wiary. Ponoć na początku, gdy książę Mieszko sprowadził nowe bóstwo, wielu zdawało się, iż nikt nie zdoła go utrzymać w kraju niezrośniętym jeszcze dobrze, pełnym różnych dążeń, rządzonym przez przywykłych do swobody władyków.


  A jednak Piastowic zdołał ująć wszystko w karby. Już jego ojciec i dziadowie swoje zwojowali, ale przynajmniej nie myśleli o zaprowadzaniu nowego porządku. A ten przeklętnik chciał inaczej! Najgorsze zaś, że mu się udało. I żeby było jeszcze gorzej, syna wychował na gorszego okrutnika, niż był sam. Naturę Mieszkową łagodziły dawne nawyki, nie umiał zupełnie odrzucić tego, co zastał, przychodząc na świat. Za to Chrobry litości nie miał wcale. Powstali przecież ludzie z żercami i przeciwko niemu. Sporo możnych się do buntu przyłączyło. Utopił go we krwi i trzewiach chąśników, którym kazał rozcinać brzuchy i rzucać psom na pożarcie albo zgoła wygłodniałym świniom.


  Kapłan potrząsnął głową, odganiając złe myśli. Tym razem może się udać. Książęca władza zawsze jest słabsza od królewskiej, a i państwo nie tak silne jak za wielkiego Bolesława. Nie przyśle też cesarz swoich rycerzy, by wesprzeć Krzywoustego, jak wsparł Odnowiciela. Zbyt dobrze pamiętają niemieccy panowie rzeź, jaką im urządził bezczelny młodzik opodal Wrocławia, zbyt dobrze wryło im się w pamięć upokorzenie, jakiego doznali pod Głogowem i innymi grodami. Jeśli Skarbimir zwiąże siły Bolka, jak na to liczono, żercy zdołają wykonać to, co zamierzyli. Czy książę zgniecie Awdańca, czy też palatyn księcia, nie ostaną się ich przetrzebione wojska przeciwko zbrojnym gromadom i strasznym duchom.


  Niech się panowie biją, a Przedsław będzie na razie karmił chłopstwo opowieściami o tym, jak to trzeba wesprzeć zbuntowanego palatyna. Dobrze, aby ludzie wierzyli, że walczą o własne dobro. Kiedy zrozumieją, jaki jest prawdziwy cel powstania, będzie za późno, a władzę w kraju obejmie już człowiek wygodny kapłanom. Najlepiej któryś z nich, zdatny i do rady, i do wojaczki. A takich pretendentów znajdzie się niewielu.


  Przedsław uśmiechnął się do swoich myśli.


  Spojrzał ku rzece. Dziemir wlókł opierającego się Rusina. Wołchw widać wyczuł, co go czeka, i zaczął się sprzeciwiać.


  Przedsław splunął gęsto. Wyśpiewa, oj, wyśpiewa wszystko, co wie, ten przechera! A na pewno wie dużo więcej, niż pokazuje. Trzeba będzie kazać rozpalić ognisko.


  Lecz w tej chwili usłyszał jakiś krzyk od strony lasu. Poznał wołającego chłopaczka. Niedawno stracił ojca i od tego czasu trzymał się na uboczu, milczał uparcie, znikał z oczu, gdy tylko mógł. Musiało coś się stać, skoro wrzeszczał, choć zwyczajnie nie chciał powiedzieć nawet słowa.


  – Co się stało?! – Wybiegł naprzeciw chłopcu.


  – Tam! Tam! – Przerażony dzieciak wskazywał ścianę lasu. – Jacyś konni! Mocno zbrojni!


  – Jesteś pewien? – przyskoczył Dziemir, zapominając o wołchwie. Ten natychmiast skorzystał ze sposobności i umknął.


  – Jak was widzę!


  – Wielu ich?


  – Więcej, niż umiem policzyć.


  To Przedsławowi niewiele mówiło, jako że chłopak tyle rachować umiał, co na własnych palcach. Jak większość tutaj.


  – Ludzi uprzedź! – rozkazał Dziemirowi. – Mają się gromadzić przy dowódcach.


  Klął się teraz w duchu, że zarządził ten postój, zamiast od razu brodu poszukać i odpocząć już po drugiej stronie, gdzie na pewno żadnych wrogich wojsk nie było, a przeciwnik musiałby przebyć nurt, żeby na nich spaść, co trudno by było uczynić niezauważonym.


  Jeśli tamci rzucili się na taką gromadę jak jego, musiało być ich wielu. On bez najmniej stu pięćdziesięciu, a najlepiej dwustu konnych na pewno nie próbowałby gryźć takiej zbrojnej kupy. Cóż, nie było na co czekać i czego rozważać. Musiał przyjąć bitwę, oby tylko chłopi nie upadli na duchu, gdy wróg zacznie szarżować.


  A tamci już zaczęli się wysypywać spomiędzy drzew i tworzyć szyk, puszczając z miejsca konie do galopu. Dobrze ćwiczony żołnierz! – skonstatował żerca. Nie zbrojni pachołkowie jakiegoś pana, tylko prawdziwi woje!


  – Liwa, ku mnie! – wrzasnął, pędząc w stronę zwalonego pnia wielkiego buka. Zamierzał na nim stanąć, by ogarniać wzrokiem pole walki. – Grzymich ze swoimi ustawić się przy łozach! Radko przy olszach!


  Wykrzykiwał rozkazy, mając nadzieję, że w tumulcie ktoś go w ogóle słyszy.


  Na szczęście słyszeli. Gdyby to była pierwsza walka tych ludzi, pewnie by pierzchli, ale nauczyli się już, że prędzej się wytrwa, przyjmując wroga na pierś, niż odwracając się do niego plecami.


  Nim konni pokonali połowę drogi przez szerokie łęgi, większość chłopów już stała w jakim takim porządku. Niejednemu drżało serce, gdy widział, jak leci w jego stronę pancerna pięść, niejeden nawet i popuścił w portki, ale trwali dzielnie.


  A żerca, stojący już na pniu, zmarszczył brwi. Nie mógł dokładnie policzyć napastników, lecz nie była to chyba nawet setka. Otucha wstąpiła w serce Przedsława. Jeżeli gdzieś tam nie czają się inni jeźdźcy, mógł być spokojny o wynik starcia.


  Byle tylko ludzie wytrzymali pierwsze uderzenie, będzie dobrze. Na każdego z tych wojów zginie trzech, może nawet pięciu chłopów, ale wreszcie zwyciężą. A zwycięstwo nad prawdziwą jazdą wleje otuchę w serca! Może to i zresztą dobrze, że napadli ich właśnie nad wodą? Z chłopów mało który potrafił pływać, muszą więc walczyć, bo śmierć w wodzie straszniejsza się wydaje niż od ostrza.


  Widział, że atakują go trzy grupy, jedna wysunięta naprzód, bodaj najmniejsza, pośrodku i dwie na skrzydłach, gotowe zewrzeć się w całość, gdy żelazny grot szpicy wbije się w chłopskie szeregi.


  Na czele pędził rosły rycerz w połyskującej zbroi, widać niedawno wyczyszczonej. Nad głową wznosił miecz, żerca widział jego otwarte w krzyku usta. A ten krzyk dotarł do jego uszu dopiero po chwili i sprawił, że serce drgnęło w kapłanie. Tak nie krzyczą szaleńcy, ale ci, którzy przywykli zwyciężać.
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  Wilki jeszcze przed chwilą pędziły przed siebie, smagane gałązkami, przemykały między drzewami jak cienie. Gdyby ktoś mógł ujrzeć watahę, zdawałoby mu się, że zwierzęta nie dotykają łapami ziemi. Ale gdyby szedł za nimi jakiś wprawny tropiciel, zobaczyłby wyraźne ślady w miękkim, wilgotnym mchu.


  Przewodnik stada prowadził pobratymców na południowy wschód, wiedziony bezustannie niespokojnym wezwaniem, które zdawało się wypełniać całe powietrze, przenikać cały świat.


  Wspomnienie krwawej nocy minęło już, a z watahy odpadły dwa wilki, walczące z tą istotą, której woń przyprawiała drapieżniki o wściekłość, jakiej ich serca dotąd nie poznały.


  Nie wiedziały, jak się do niej zabrać, poraniła je okrutnie, dopiero posłał ją na ziemię duży samiec, skacząc na obrzydliwy kark, wbijając weń zęby i drąc pazurami. Potem udało się ją rozerwać, choć śmiałek przypłacił odwagę kawałem wyrwanego mięsa przy ogonie. Na szczęście mógł jednak nadążyć za watahą.


  Tym razem basior nie dawał odpocząć watasze, choć minęło już południe, a słońce paliło bezlitośnie. Nie omijały też wilki ludzkich siedzib, przebiegały przez wsie i osiedla, wzbudzając zrozumiały strach. Lecz nim rozkrzyczane niewiasty zdołały zagnać bardziej zaciekawione niż przerażone dzieci pod dach, nim chłopi chwycili za widły, po wilkach zostawało tylko wspomnienie i opadający kurz.


  Lecz teraz basior stanął jak wryty, wyszczerzył wielkie kły. Ślina, nagromadzona w pysku podczas biegu, ściekała na ziemię. Stado stłoczyło się za przywódcą, również wlepiając oczy w postać, która wyrosła przed nimi. Pojawiła się niespodziewanie i przez kilkanaście uderzeń serca trwała przed pędzącymi wilkami wciąż w tej samej odległości, zupełnie jakby płynęła w powietrzu, utrzymując ich mordercze tempo, na dodatek tyłem do mknących im naprzeciwko pni drzew.


  Przewodnik drapieżników zwolnił, a po chwili zatrzymał się. Sierść na karku miał zjeżoną. Przez chwilę rozważał, żeby rzucić się do gardła tej istocie, która zastawiła mu drogę, lecz nie mógł się zdecydować. To, co odczuwał, wymykało się zwierzęcemu poznaniu. Wiedział tylko jedno – zwiewna postać emanowała niezwykłą siłą, lecz nie była to moc niosąca zagrożenie, choć bez wątpienia potężna i niepokojąca.


  – Odpocznijcie, leśni bracia – odezwała się postać melodyjnym głosem.


  W uszach basiora zabrzmiał on jednocześnie jak ostrzegający krzyk pójdźki i niezwykłe, uspokajające, a zapomniane już na wpół mruczenie. Przymknął oczy, przywołując z pamięci, gdzie słyszał taki odgłos. I wypłynęło wspomnienie, niezwykle wyraźne, niosące smak mleka i zapach matczynej sierści. Dumny, ogromny wilk stał się na chwilę bezradnym szczeniakiem, który niedawno opuścił bezpieczne łono wadery.


  – Nie znacie mnie, leśni bracia – mówiła postać. – Długo spałam, dłużej niż kiedykolwiek. I chciałabym spać jeszcze, lecz zbudzili mnie ludzie. Zbudził mnie zapach palonych ziół, modły i korowody. Zapomniałam już o świecie, zapomniałam własnego imienia, lecz z objęć zapomnienia wyrwała mnie żelazna dłoń cudzej woli.


  Wilki strzygły uszami, słuchając tego głosu. Nie rozumiały ludzkiej mowy, ale ta jakoś dziwnie do nich docierała. Nie sens słów na pewno, ale ich najpierwotniejsze znaczenie, zawarty w nich smutek i tęsknota.


  – Jestem Wiłła... – Istota zamilkła na chwilę. – Bogowie, ile trudu kosztowało, by to sobie przypomnieć. I żeby wypowiedzieć...


  Basior warknął tak niskim głosem, że jego pobratymcy poczuli lekkie drżenie pod łapami. Wilki napięły mięśnie, gotowe uczynić to, co przywódca im każe, albo po prostu pójść w jego ślady. Lecz on nadal trwał bez ruchu, zapatrzony w istotę. Dopiero teraz dostrzegł, że przez jej powłóczystą, przejrzystą szatę i wiotkie ciało dostrzega zarysy drzew znajdujących się za nią. Nie zaniepokoiła go ta obserwacja. Może gdyby był człowiekiem, zląkłby się, lecz zwierzęcia takie strachy nie dotyczą. Wszak już sama obecność Wiłły zdawała się czymś dość niezwykłym, by dzielne serce ściskało się w piersi. A jednak przywódca stada i takiej przykrości nie odczuwał.


  Wiłła uśmiechnęła się smutno, wyciągnęła rękę. Basior cofnął się z gardłowym, wściekłym warczeniem, reszta stada przysiadła na zadach, gotowa do skoku.


  – Nie lękaj się, leśny braciszku – powiedziała boginka. – Przecież nie uczynię ci krzywdy.


  Jednak wilk nie bał się. Nie był tylko przyzwyczajony do tego, aby człowiek tak się zachowywał. Na jego widok ludzie umykali, czasem nastawiali broń, czasem posyłali w niego strzałę, jednak nikt nie wyciągał ręki.


  Wtedy Wiłła ukucnęła. Ledwie dotykała nogami trawy, źdźbła uginały się pod bosymi stopami, ale się nie łamały. Nadal wyciągała rękę. Basior rozdął nozdrza, wciągnął powietrze. Doleciał go zapach kwiatów i świeżo skopanej ziemi. I czegoś lekko zbutwiałego. Nic z tego nie wydawało się groźne ani przykre.


  – Podejdź, leśny braciszku – powiedziała łagodnie niewieścia postać. – Podejdź bliżej.


  Wilk otworzył pysk, jakby chciał zawyć, ale zamiast tego z jego gardła wydobył się cichy skowyt. Położył uszy po sobie, ale nie tak jak w chwilach, kiedy był wściekły. Wyglądał teraz jak niepewny wiejski burek, który nie bardzo wie, czy przyjąć poczęstunek od obcego, czy zacząć ujadać, aby okazać panu swoją czujność.


  Wreszcie ruszył na ugiętych łapach, prawie szorując brzuchem po ziemi. Podchodził powoli, zatrzymując się co kilka kroków. Znalazł się tuż przed dłonią. Wyciągnął daleko szyję, powąchał koniuszki palców postaci. Zrobił jeszcze niewielki kroczek i nagle chwycił rękę w zęby. Wiłła nie poruszyła się, nie okazała strachu. A wilk przez chwilę trzymał ją w delikatnym uścisku, chłonąc zapach i smak obecny na jedwabistej skórze. Zapach ziemi i butwiejących liści stał się wyraźniejszy, dołączyło do niego poczucie goryczki, ale nie przykre, wykręcające wnętrzności, raczej orzeźwiające, znów wydobywające z pamięci obrazy, choć teraz już niewyraźne, umykające, zanim mógł je rozpoznać.


  – Posmakowałeś mnie, braciszku? – spytała Wiłła.


  Basior uwolnił jej rękę, podstawił pod nią kosmaty łeb.


  Wiłła z cichym śmiechem zanurzyła palce w wilczej sierści, a nieustraszony basior przymknął oczy, poddając się niespotykanej dotąd przyjemności.


  – Mój ukochany Sewa byłby rad, gdyby to widział – powiedziała Wiłła bardziej do siebie niż do drapieżnika. – Wiele czasu zajęło mu, by mnie przekonać, abym czyniła rzeczy dobre, miast napawać się śmiercią i strachem.


  Zamilkła na chwilę, nie przerywając pieszczoty. Wilk położył się przed nią, a ona usiadła obok. Reszta watahy podchodziła powoli półkolem. Po kilku chwilach otoczyła niespotykaną parę. Leśni rozbójnicy położyli się w kręgu, każdy pyskiem skierowany w stronę bogini i wielkiego samca.


  – Jego brakuje mi najbardziej – szepnęła Wiłła. – Jakżebym chciała pójść w wiadome mi miejsce, wydobyć go z mogiły jak wówczas i znów włóczyć się po świecie... Lecz nie po to wrócił do grobu, nie dlatego błagał mnie tymi swoimi smutnymi oczami, abym go pogrzebała, żeby znów nieboraka niepokoić. Wiesz ty, piękny wilku, co to jest miłość?


  Basior wyczuł smutek boginki, podrzucił jej rękę, pokazując, by zaczęła go drapać za uchem. Machinalnie wypełniła pragnienie drapieżnika.


  – Nie wiesz – mówiła. – I dobrze ci z tym. Mnie też było dobrze, nim się tego dowiedziałam. I zanim zrozumiałam, że to miłość daje prawdziwą moc, choć potrafi też odebrać tę, którą podobne do mnie stwory otrzymują przy narodzeniu.


  Wilk zaległ na prawym boku, pozwalając, aby delikatna dłoń zatonęła w gęstym futrze na jego potężnej, wypukłej piersi.


  – Pójdziecie ze mną, prawda? – powiedziała Wiłła.


  Odpowiedziało jej zadowolone, głębokie pomrukiwanie.
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  Książę pędził na czele pierwszej fali jeźdźców. Przed sobą widział biegających ludzi, gromadzących się w oddziały, a za nimi lśniącą wstęgę rzeki. Pilica zataczała tutaj wielki łuk, była wyjątkowo szeroka za sprawą wypłukanego przez dziesięciolecia, a może i wieki brzegu. W czasie wylewów dochodziła bez wątpienia aż pod las. Za chłopskim wojskiem znajdowała się niezbyt wysoka skarpa, a pod nią toń leniwego, lecz nieustępliwego nurtu.


  Zaskoczyli chąśników, choć nie aż tak bardzo, jak Bolesław się spodziewał. Musiał ich ktoś w ostatniej chwili uprzedzić, bo zanim jeszcze jazda doszła do ostatniej linii lasu, na dole już zaczął się tumult. Władca mimo woli podziwiał z niechęcią gotowość tych ludzi do walki. Nie zachowywali się jak swawolna kupa, ale niczym karne wojsko. Nie najlepsze może, bo książęcy tarczownicy już by stali w sprawie, zacieśniając szyki, choćby ten i ów nie zdążył wdziać nawet spodniego odzienia.


  – Zawracajmy! – usłyszał głos.


  To Derwan wysunął się przed szyk pędzącej po stromym łęgu jazdy i próbował powstrzymać pana. Bolko tylko zacisnął zęby. Rozsądek kazał zaprzestać szarży, jednak gdyby kierował się tylko rozsądkiem, jego dziedzina obejmowałaby może Małopolskę, po części Mazowsze i Kujawy, co najwyżej z jakimś kawałkiem Wielkopolski, a nie o wiele większy spłacheć ziem z Pomorzem i Śląskiem jako wspaniałym wianem na przyszłość.


  – Nikt nie będzie łaził po moich ziemiach z bronią bez mego pozwolenia! – wysyczał do siebie pod nosem.


  Nawet się nie odwrócił do wołającego. Trzeba będzie Derwana nauczyć moresu. Jeśli ma swoje zdanie, niechże je wyraża wówczas, gdy jest na to czas, a nie osłabia ducha w wojach. Dlatego uniósł się w strzemionach, nie bacząc, iż może na zboczu stracić równowagę i runąć przez koński łeb, uniósł wysoko miecz i zakrzyknął:


  – Bij zabij!


  – Bij zabij! – wrzasnęli ludzie.


  Nie zwrócili bodaj najmniejszej uwagi na wołanie kasztelana. I dobrze! Od tego jest wojownik, by krew przelewał. Najlepiej wroga, ale jeśli zajdzie taka potrzeba, własnej też żałować nie powinien. A żadna chłopska gromada nie zatrzyma jego wojaków, najlepszych dobranych z najlepszych. Każdy z tych sześćdziesięciu był wart trzech zwykłych rycerzy, a najmniej dwudziestu takiej zbieraniny jak przed nimi.


  Krzyk przeleciał nad polem, nad rzeką, odbił się od ściany lasu na przeciwległym brzegu i wrócił do atakujących.


  Tymczasem chłopi już stali w grupach, choć jeszcze nie zdołali ustawić się jak należy na przyjęcie konnicy. Zresztą niewiele mieli w tym względzie doświadczenia. Raz czy dwa zdarzyło im się zetrzeć z niewielkimi oddziałami jazdy, lecz wówczas konni nie tyle atakowali, co zaczepiali jedynie pieszą kolumnę i uchodzili, zanim przyszło do sprawy.


  – Stać w miejscu! – rozległ się donośny głos żercy.


  Wszyscy mogli go widzieć, jak wyprostowany dumnie wparł potężne nogi w pień wielkiego buka i uniósł nad głową świętą włócznię Jarowita. Ten widok wlewał otuchę w serca. Przecież bóg wojny jest z nimi, nie pozwoli zwyciężyć wrogowi!


  Bolesław nie był na tyle szalony, żeby jako pierwszy, kilka długości konia przed pozostałymi, wbijać się w chłopskie szeregi. Rozpoczynając szarżę, sądził, że na sam widok konnicy ci ludzie wpadną w popłoch, a on zacznie się srożyć między biegającymi bezładnie, odzianymi w lniane kapoty i skóry nieszczęśnikami. Lecz widząc przed sobą nie mocno zwarty mur może, ale jako tako uszykowane szeregi, wstrzymał odrobinę rączego wierzchowca, pozwolił się ogarnąć towarzyszom. Wycofał się nawet nieco za nich, pomny na słowa Skarbimira, który zawsze go przestrzegał, aby głowy nie niósł na pierwsze uderzenie, bo potem jej może zabraknąć.


  Czas zdawał się rozciągać w nieskończoność, gdy tak gnali cwałem na przeciwnika. Bolko chciał, żeby już uderzyli, zanim tamci zdążą zewrzeć się nieco ciaśniej. Wreszcie pierwszy szereg pięciu jeźdźców wdarł się w chłopstwo. Zdawało się, że paździerze poszły z młóconych kłosów – ludzie padali i odlatywali na boki, zmieceni potworną siłą. Nie mógł się równać marnie przyodziany piechociniec z cięższym co najmniej czterokrotnie, opancerzonym wojem na koniu. Zazgrzytało żelazo.


  – Stać dzielnie! – potężny głos kapłana poniósł się nad polem, przebijając się przez zgiełk.


  Krew zabarwiła trawę, na dużej jej plamie pośliznął się pieszy, zaraz potem koń, lecz jeden i drugi ustali. Tymczasem na skrzydła chłopskiego wojska uderzyły dwa pozostałe konne oddziały, również czyniąc potworne spustoszenia w słabo uzbrojonych i nieopancerzonych szeregach. Drewniane widły i kołki nie mogły się przeciwstawić solidnym włóczniom, dzierżonym w mocnych rękach, a tylko tym mogli się bronić chłopi, zanim przyjdzie do siekier, mieczy, pałek czy kordów. Wprawdzie pierwszy impet jazdy został odrobinę powstrzymany, ale woje książęcy już kłuli wroga, jak który wolał bardziej – czy to trzymając w dłoni drzewce z góry, czy z dołu – wysuwając grot przed końską pierś, czy też atakując znad karku i łba wierzchowca. Ci zaś, którzy stracili już włócznie, imali się mieczy oraz lekkich toporów na długich trzonkach. Jeszcze żaden z jeźdźców nie spadł z siodła, za to na ziemi zaległy liczne ciała chłopów.


  Parli naprzód – środkowe ugrupowanie, wspierane wpierw na skrzydłach, które teraz połączyły się z tyłu i wspomagały centrum. Stojący na pniu kapłan przyglądał się walce ze spokojem. Widział, że napastnik nie może sobie pozwolić po prostu na zwykłe rozerwanie szyków piechoty, aby wyskoczyć za nią, oderwać się, przegrupować i zaatakować ponownie. Bo za plecami chłopów o kilkanaście kroków była już skarpa. Owszem, konie mogłyby z niej zeskoczyć, jednak wąski brzeg nie pozwalał na żadne manewry, w dodatku piasek był mokry i grząski, miejscami przemieszany z mułem lub zgoła w muł przechodzący. Nawet kąpiąc się, ludzie mieli mnóstwo okazji do przycinków i śmiechu, kiedy zapadali się po kostki w mokrym podłożu, a co dopiero stanie się z nogami wierzchowców? Ugrzęzną i to będzie koniec dzielnych jeźdźców.


  Kapłan pokiwał głową. Dowódca wroga liczył na to, że pierwszym uderzeniem rozgromi napadniętych i krótka utarczka zamieni się w pościg za motłochem, przerażonym i opanowanym przesądnym strachem. Zamierzał wybić ilu się da, ilu się da wziąć do niewoli na miejscu, a resztę łowić po lasach. Doświadczony żerca nie miał złudzeń, że za tymi szczupłymi siłami idzie większa siła, w tym tarczownicy, którzy wyłapaliby uciekinierów, jeśli nie co do jednego, to ogromną większość. Bardzo żałował, że nie ma lepiej wyćwiczonych ludzi, bo kazałby im teraz się rozstąpić, żeby gnane jeszcze resztą pędu konie wyskoczyły na wolną przestrzeń za pieszym szykiem. Potem już łatwo byłoby zepchnąć napastników ze skarpy. Musiał jednak radzić sobie z tym, co miał, nie mógł wymagać od mężczyzn parających się na co dzień rolą umiejętności godnych książęcej drużyny.


  Krzywousty klął pod nosem, tnąc mieczem chłopskie karki. Natknął się na niespodziewanie twardy opór, który w dodatku tężał z każdą chwilą. Chłopi zobaczyli już, że wprawdzie giną gęsto, ale jazda traci swoją największą zaletę, czyli impet. Woje jeszcze parli naprzód, jeszcze obalali ludzi, ale już jeden i drugi zniknął z siodła, a piesi zwierali coraz mocniej szeregi.


  – Krok naprzód! – krzyknął nagle żerca. Jego potężny głos znów przebił się przez wrzask i szczęk oręża.


  Bolesław spojrzał zdziwiony. W podobnej sytuacji sam wydałby taki rozkaz tarczownikom. Ale przecież to nie byli tarczownicy! Zastanawiał się przez mgnienie oka, kim może być ten człowiek w powłóczystej szacie, jakiego bóstwa kapłanem? Nie miał jednak czasu na rozważania. Rozłupał głowę atakującemu go chłopu, gorączkowo myśląc, co czynić dalej. Znów wyglądało to jak z dzikimi Prusami, kiedy ratował Derwana. Utknęli.


  – Krok naprzód! – zawołał znów raz żerca. – I jeszcze jeden! I jeszcze!


  Ci, którzy brali czynny udział w walce, nie bardzo mogli wykonywać rozkaz, ale towarzysze z tyłu napierali, a poza tym formacja chłopska była o wiele dłuższa niż odcinek, na którym uderzyła konnica. Zatem chłopi z rozwiniętych szeroko skrzydeł mogli wykonać rozkaz przywódcy. I nagle dotarło do nich, że czyniąc tak, zaczynają okrążać wroga.


  Gdyby kapłan po prostu wydał polecenie okrążenia przeciwnika, istniało zagrożenie, że wszyscy z boków rzucą się, aby obejść jazdę od tyłu, i uczynią wrogowi nieco luźnej przestrzeni, a co za tym idzie miejsca do przebicia się. Teraz jednak w sposób naturalny wysunęli się na tyły pancernych, nie osłabiając nadmiernie szczelnej formacji.


  Dziesiętnicy pojęli w większości zamysł kapłana, a którzy jeszcze nie zrozumieli, o co rzecz idzie, i tak poszli w ślady towarzyszy. Po kilku chwilach wokół Bolesława i jego oddziału zamknął się krąg. Doświadczeni woje, nawet nie czekając na rozkaz, ustawili się w szyku kołowym do obrony okrężnej. Książę znalazł się w środku, tak jak to ćwiczyli nieraz pod okiem Awdańca, który w podobnych wypadkach żądał, aby władca nie narażał się na przypadkowe razy, o jakie łatwo w ścisku. Uniósł się w strzemionach. Nie widział zupełnie, którędy można by się przebić. Za to ludzi wokół niego było coraz mniej. Z sześćdziesięciu zostało może dwie trzecie. Od czasu do czasu wkładał sztych miecza w wolne miejsca między konnymi, rażąc przeciwników.


  Co za wstyd polec z rąk pospólstwa! Oczywiście powinien posłuchać Derwana, ale kto mógł przypuszczać, że ta tłuszcza stawi aż tak silny opór? Chłopi coraz mocniej napierali, pancerni czuli się jak orzech, który wziął między zęby wygłodniały dzik. Zaraz pęknie skorupa i żarłoczne bydlę dobierze się do smakowitego jądra. Ci ludzie nawet nie wiedzieli, kogo mają na wyciągnięcie okutego żelazem kija czy topora. W dodatku już trzech wojów znalazło się w środku kręgu. Pod dwoma zabito konie, jeden był zbyt ranny, aby walczyć. Ci sprawni wzorem władcy kłuli od czasu do czasu najbliższych atakujących. Jednym z nich był Derwan. Spojrzał w górę, w oczach nie miał strachu, tylko smutek.


  – Pora się pożegnać, panie – rzekł cicho, książę jednak dosłyszał.


  – Pora, kasztelanie – odparł. – Ale zginiemy przynajmniej z orężem w dłoni.


  Zeskoczyłby z siodła i stanął razem ze spieszonymi, ale nie było już miejsca nawet na to. Szeregi przybocznych zanadto zeszczuplały.


  Uczynił znak krzyża i zaczął odmawiać modlitwę, jakiej nauczył go swego czasu piastun. Ten sam zresztą, który go potem próbował sprzedać Czechom i który zapłacił za to straszliwą cenę. Lecz modlitwa była piękna i nadawała się na koniec życia. Kazał jej się wyuczyć również przybocznym i brońcom, którzy go strzegli na co dzień.


  – O Panie, nie pozwól mi ze strachem spoglądać w oczy śmierci – zaczął Bolesław.


  – Zbaw mą duszę i przyjmij do nieba... – podjął Derwan.


  – Lecz pozwól wpierw walczyć do ostatniego tchu...


  Teraz już mówili wszyscy wewnątrz kręgu, dzięki czemu usłyszeli ich także walczący. I oni podjęli modlitwę, choć w piersiach im już rzęziło i walczyli o każdy łyk powietrza.


  – Bym umarł jako prawy woj, nie tchórz!


  Chór głosów zabrzmiał tak niespodziewanie potężnie, że najbliżsi chłopi aż zamarli na mgnienie oka ze zdumienia. Nie byli pewni, czy aby te diabły na koniach nie rzucają jakiegoś zaklęcia. Zapłacili za to, padając natychmiast pod kopyta.


  – Aby duma, nie wstyd, szła przy mnie ku niebiosom!


  Przedsław słuchał zdumiony. Mieli czelność zanosić brudne modlitwy w jego obecności? Za samo to należało im ściąć głowy! I w dodatku właśnie teraz chłopi się zawahali.


  – I aby moje dzieci śpiewały o mnie pieśni! – zakończyli modlitwę woje.


  – Napierać! – wrzasnął wielkim głosem kapłan.


  Walka rozgorzała ze wzmożoną siłą.


  – Żegnajcie, przyjaciele, i wybaczcie mi krzywdy...


  Bolko nie dokończył. Właśnie padł kolejny rycerz, więc książę wszedł na jego miejsce. Nie miał już celu oszczędzać życia.


  Kapłan zakrzyknął triumfalnie, odpowiedział mu ryk tłumu. Chłopi ślizgali się we krwi, deptali po wnętrznościach ludzkich i końskich, lecz naciskali coraz mocniej.


  I kiedy już zdawało się, że los księcia jest przesądzony, rozległy się przestraszone krzyki.


  Krzywousty rzucił okiem i zobaczył gromadkę jeźdźców pędzących od strony lasu. Nie miał czasu ich liczyć, ale nie było na pewno więcej niż dziesięciu. Chciał do nich zawołać, wydać rozkazy, ale nie mógłby przekrzyczeć hałasu. Nie dysponował tak potężnym głosem jak przywódca gromady.


  Lecz dziesiętnik odsieczy okazał się bystry i doświadczony. Uczynił krótki gest i od grupy oderwali się dwaj jeźdźcy. Skoczyli w stronę zwalonego buka. Kapłan, widząc, co się święci, natychmiast pognał w stronę nadbrzeżnych krzaków. Woje prawie wsiedli mu na kark, lecz Przedsław zapadł już w mokradle, do którego koniem strach było wejść. Tamci krążyli przez chwilę, próbując wypatrzyć ofiarę, może ustrzelić ją z krótkiego łuku, który jeden z prześladowców wyjął z jarzma przy siodle. Usłyszał jednak plusk. Kapłan postanowił się ratować, płynąc na drugą stronę rzeki.


  W tym czasie reszta oddziału uderzyła na chłopów. Błyskawicznie przebili się do księcia, otworzyli drogę ucieczki.


  Krzywousty, zanim skorzystał z przejścia, cofnął konia, wyciągnął rękę do Derwana. Kasztelan po chwili siedział za władcą. Podobnie uczynili inni pancerni, biorąc ze sobą pozbawionych wierzchowców towarzyszy.


  Nie musieli się już jednak bardzo śpieszyć, chłopi wpadli bowiem w popłoch. Pozbawieni przywódcy i jego potężnego głosu, zaczęli się niepokoić. W dodatku wielu uznało, że oto nadciągnęła odsiecz, a ten mały oddział jest tylko jej szpicą.


  Nie wszyscy wprawdzie poszli w rozsypkę, ale też i niewiele mogli uczynić sprawnym wojom, jeśli nie zaciskali wokół nich złożonej z ludzi pętli. Zaczęli się już wprawdzie nawoływać, żeby znów ogarnąć jeźdźców, ale niesporo to szło.


  – Uchodzimy! – zawołał dowódca przybyłych. – Zanim się opamiętają i dotrze do nich, że za nami nikt nie jedzie!


  Książę skinął głową, a po chwili jechali już w stronę lasu, pozostawiając za sobą zalane krwią i zasłane trupami pole walki. Trzeba będzie przysłać tu ludzi, żeby zebrali trupy wojów i sprawdzili, czy któryś cudem nie ocalał.
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  Tropili chłopski oddział od dwóch dni. Kolumna wojsk palatyna posuwała się forsownym marszem na południe. Mazowieckie równiny zastąpiły już lekkie pofałdowania, kiedy zbliżali się do celu. W jednej wsi wzięli przewodnika, który puszył się, iż zna kraj aż po Kraków z jednej strony i Krosno z drugiej. Okazało się jednak, że ledwie opuścił okolice własnego sioła, całkiem się pogubił. Pniak chciał mu wrzepić dwadzieścia batów, ale palatyn zabronił. Dał samochwale pół denara i kazał mu wracać do wioski. Rolnik, szczęśliwy, że mu się upiekło, wychwalał pana pod niebiosa i przysięgał, że nigdy, przenigdy nie stanie po stronie buntowniczych swawolnych gromad.


  To nie przeszkodziło tysięcznikowi posłać za nim dwóch wojów, aby gdzieś na uboczu dali mu po karku i drugie pół denara. Okazało się jednak, że chłop wcale nie wrócił do wsi. Ledwie zniknęło mu z oczu wojsko palatyna, skręcił w las, dotarł do jakiegoś leśnego osiedla, gdzie wsiadł na konia i podążył dalej. Woje uznali, że trzeba sprawdzić, co też sobie umyślił. Jeden został przy koniach, a drugi podążył za przewodnikiem. Wrócił pod wieczór, powiedział towarzyszowi, co widział, a potem pognali do palatyna. Ten zaś, gdy usłyszał, co mają do powiedzenia woje, wysłał niezwłocznie Witka z małym oddziałem w podjazd. Rzecz jasna, Miłek pojechał z nimi.


  Niewielka chłopska gromada wyruszyła następnego dnia o świcie. Wyglądało na to, że leśnymi duktami, drożynami i przesiekami podążają w podobną stronę co wojsko Awdańca, do większych sił, wyprzedzających ich pewnie o kilka dni marszu.


  Skarbimir zmarszczył brwi, a potem posłał gońca do swojego brata, który przebywał w Płocku, czekając na wieści. Wprawdzie nie wypowiedział posłuszeństwa księciu, jednak wyraźnie dał do zrozumienia, że poprze brata, jeżeli ten zechce stanąć walnie przeciwko Krzywoustemu.


  – Ninie będzie potrzebny każdy miecz i nie od rzeczy mieć przy sobie porządny pastorał – rzekł podczas wieczornej narady. – Inaczej miała ta wojna wyglądać, lecz zapowiada się, że trzeba stanąć nie tylko przeciw książęcej sile. Mamy jednak, co mamy, Michał nie zdąży nam przysłać ludzi, zanim dotrzemy do Słupa. Tam się rozpatrzymy. Obawiam się, że czeka nas jednak rozprawa z chłopskimi gromadami.


  – Lecz ponoć chłopskie gromady was wspierają – zaprotestował Pniak. – Ich żercy powiadają...


  – Ich żercy tylko swego patrzą, jak to zawsze było – przerwał mu palatyn. – Nie wierzę w takie słowa. Może książę im większym wrogiem niż ja, lecz tylko do czasu i dlatego, że mają go za niezrównanego okrutnika. Ci kapłani mają swoje wyrachowanie, na ich miejscu zresztą sam bym właśnie tak rachował. Gdy się wykrwawimy wzajem z Bolkiem, pospólstwo dorżnie resztki obu stron. I wejdą tu znów obce wojska, jak to już bywało. Ale o tym żercy nie myślą.


  Dlatego podążali za swawolną kupą, a Witko tego ranka wysłał tropiciela z wieściami do Skarbimira. Ognia nie palili, żywili się tylko tym, co mieli w jukach – sucharami i suszonym mięsem. Miłek nie przywykł jeszcze do takiej strawy. Wprawdzie w ich gródku różnie bywało, osobliwie na przednówku, jednak zawsze było świeże jedzenie. Krojona w paski, twarda jak rzemień dziczyzna smakowała paskudnie. Zwyczajnie, gdy szli z wojskiem, ktoś zawsze coś upolował, było co upiec na ogniu, a nawet te obrzydliwe paski rozmoczone w wodzie i zaparzone z ziołami smakowały o niebo lepiej.


  Lecz kiedy głód przycisnął, po całym dniu powolnej jazdy, przed wieczorem nawet te cuchnące kawałki mięsa zdawały się chłopcu czymś godnym pożądania. Z utęsknieniem myślał, kiedy będzie mógł ugryźć suszonego jeleniego schabu z nie mniej suchym chlebem i popić to wodą. Jednak gdy stanęli na odpoczynek przed zmrokiem, okazało się, że nie będzie jeszcze posiłku. Ojciec rozkazał iść na patrol dwóm ludziom i Miłkowi.


  – Wymagam od wojów, wymagam od siebie, to i od ciebie wymagać powinienem – rzekł surowo. – Nikt nigdy nie powie, że miejsce Jastrzębców jest w ociągu.


  Miłosław rozumiał ojca, jednak skurczony żołądek domagał się swojego, przyprawiając chłopca o mdłości.


  Wrócili po zmroku, zdrożeni i źli. Woje rzucili się z miejsca na mięso i suchary, ale Miłek był już tak zmordowany, że stracił apetyt. Położył się na posłaniu z gałęzi świerkowych i natychmiast zasnął.


  Nad ranem zbudził go krzyk. Przez zamknięte powieki wdzierało się światło. Nie mogło to być słońce, gdyż ono świeci równo, a to zdawało się pełgać, przygasać i odżywać na nowo. Otworzył oczy i zmrużył je. Płomień ogarniał całą okolicę. Płonęły drzewa, płonęły pobliskie zabudowania, widoczne przez zwalony ostrokół.


  Rozejrzał się. Oprócz niego nikogo nie było. Został sam, rzucony w sam środek szalejącego żywiołu... Nie – dwóch żywiołów. Bo z nieba lunął rzęsisty deszcz. Nie był jednak w stanie ugasić pożaru.


  Miłek ruszył przed siebie, choć wbrew sobie. Pragnął zatrzymać się, odwrócić i odejść, lecz to było silniejsze od niego. A właściwie to nie on szedł, ale ktoś inny. Znajdował się w cudzym ciele i patrzył obcymi oczami. Ten ktoś zaś bardzo chciał dotrzeć za ostrokół, gdzie rozlegały się rozpaczliwe krzyki. Szedł twardo, nie zważając na pragnienia chłopca. Dla niego żaden Miłek nie istniał, żyła w nim tylko żądza krwi i czegoś jeszcze, czego chłopiec nie potrafił pojąć.


  – Chodź tu, Mszczuju! – zawołał jakiś głos i Miłek skierował się w jego stronę. A zatem ten, w którego ciele się znalazł, miał na imię Mszczuj. – Mamy turkaweczki! Pośpiesz się, bo dla ciebie zabraknie.


  Szedł, wiedząc, co się za chwilę stanie. Chciał, aby to wszystko znikło. Lepiej, żeby umarł, niż podążał dalej, ale śmierć nie chciała się zjawić na zawołanie. Za to ten, w którego ciele się znalazł, przyśpieszył kroku.


  Najpierw zobaczył wojów ustawionych jeden za drugim w rzędzie. Czterech trzymało większą postać, rozciągniętą na ławie, a dwóch mniejszą. Zbrojni przechodzili od jednej do drugiej. Kobiecy krzyk trwał nad nimi, ale słabsze skomlenie dziecka, które słyszał, jeszcze dochodząc tutaj, już cichło.


  Stanął za rosłym Wiszem.


  – To się zaraz zabawim – zawołał wesoło osiłek, oglądając się na Miłka.


  – Ano – odpowiedział chłopiec nie swoim, grubym głosem. – Niech się jeno tam pośpieszą, by białki nie ostygły!


  Niepotrzebnie się martwił, zbrojni prędko robili swoje i odchodzili szukać łupu po domostwie i chałupach czeladzi. Miłek poczuł wzbierającą w nim żądzę. Im bliżej było, tym bardziej go rozpierała. Poluzował nogawice, wygrzebał na wierzch nabrzmiewającą męskość. Już zaraz zanurzy ją we wrzeszczącej babie. Już Wisz przed nim podszedł do ławy, poruszył gwałtownie biodrami parę razy, zadarł głowę i zacharczał. Potem wyszedł z niewiasty i poszedł ku drugiej ławie.


  Miłek podszedł przy śmiechu kompanów.


  – Ostatni jesteś, to ci się pyje nie zetrze! – rechotał jeden. – Dobrześmy niewiastę rozgrzali.


  – Ciasno nie będzie! – wtórował mu drugi. – Po moim dziku to każdy już miał łatwo!


  Miłek zbliżył się, czując, jak buzuje w nim krew, jak z każdą chwilą narastają złość i sprzeciw, pomieszane z pożądaniem. Pokaże tej białce, kim jest! Że nie jest gorszy od kompanów i od tego, co się wiecznie chwalił swoim wielkim przyrodzeniem. Nie wyśmieje go suka jak tamta obozowa dziewka, przy której cała ochota mu odeszła, gdy zobaczył, jakie baba ma popsute zęby.


  Zanurzył się w wilgoci i nie przeszkadzało mu wcale, że to krew zmieszana z tym, czym obdarowali niewiastę jego kompani. Dopiero po chwili spojrzał na twarz gwałconej.


  „Mamo!” – chciał zawołać, lecz głos uwiązł mu w gardle. Jednak ten, który był nim i z którym czynił to wszystko, nie zważał na nic. Wdzierał się w głąb nieszczęsnej. Nie krzyczała już, tylko patrzyła w bok. A on wyprężył się w spełnieniu. Nigdy przedtem nie czuł czegoś podobnego.


  – Teraz idź tam! – rzekł któryś z kompanów.


  Skierował się posłusznie do drugiej kolejki. Zdumiał się, że wciąż nie ma dość. Ale też coś w środku podpowiadało mu, że tam czeka prawdziwa nagroda. Za te spalone domy, za wymordowanych ludzi, za książęcą pomstę.


  Jeden człowiek trzymał niewielką postać za ramiona, drugi rozwierał jej nogi. Miłek zbliżył się. Zobaczył dziecięcą twarzyczkę z przerażonymi, wytrzeszczonymi oczami, z usteczkami otwartymi w krzyku. W niemym już krzyku. Martwym.


  Pod którym z oprawców skonało to dziecko? Tego nie wiedział i nie chciał wiedzieć. A kompani już go popychali, żeby czynił swoje, śmiejąc się i dogadując. A on już wiedział, że tamta gwałcona patrzyła na córeczkę.


  Chciał walczyć, protestować, chciał wydobyć miecz i rozłupać czaszkę pierwszemu z brzegu, lecz ten, w którym przebywał, już wszedł w martwe ciałko.


  – Nie... Nie! Nie!! Nie!!! – krzyczał Miłek, jednak nikt go nie słyszał.


  Coś zaczęło nim trząść, jakby wpadł w taniec świętego Wita. Próbował się otrząsnąć, bo przeszkadzało mu w tym, co zaczął.


  – Miłek! – zawołał odległy głos. – Miłek, synaczku!


  Ach, znajomy głos, niosący spokój i ukojenie. Miłek spojrzał w martwą twarz siostrzyczki. Poczuł gorycz w trzewiach, palenie w gardle.


  – Miłek! U Boga Ojca, synku!


  Usiadł gwałtownie, obrócił głowę i zwymiotował.


  W sinym przedświcie zobaczył przed sobą zatroskane oblicze ojca. Witko potrząsał nim, a teraz własną szatą otarł usta Miłka.


  – Znów ci się śniło, jak je znaleźliśmy – bardziej stwierdził, niż zapytał starszy Jastrzębiec.


  Miłek pokiwał głową. Zbudzeni woje patrzyli na nich z niepokojem. Żaden się nie żachnął, nie powiedział złego słowa. Wiedzieli, że ci dwaj znaleźli najbliższych skatowanych i spalonych. Większość ludzi w wojsku Skarbimira doświadczyła mniej czy bardziej dotkliwie książęcego gniewu, a jeśli nawet nie dotknął ich samych, to kogoś spośród bliskich. Poza tym Jastrzębowic wszystkich ujmował za serce. Był zarazem delikatny jak dziewka i twardy niczym dobrze wyprawiony rzemień. Gdy nucił pieśni przy ognisku, zdawał się bezradnym młodzikiem, jakich przysposabiają do śpiewów kastrowaniem, lecz w ogniu walki rzucał się na wroga niby oszalały wilk, zapominał o świecie. Nie miał jeszcze dość sił, aby jednym uderzeniem wydrzeć życie z przeciwnika, lecz budził grozę. A potem potrafił zapłakać nad trupami wrogów.


  Nie rozumieli go, ale czuli, że mogliby pokochać. I kochali, choć żaden by się do tego nie przyznał przed kompanami.


  Witko był inny. I jego ogarniał bojowy szał, lecz wówczas parł do przodu, obalając ludzi i konie, szlachtując bez wyboru pancernych oraz zwierzęta. Dbał tylko, by Miłek był w pobliżu, w tym amok mu nie wadził. Czasem zdawało się, że owinięta rzemieniem ręka wali się prosto na głowę chłopca, lecz zawsze skręcała w porę, by pozbawić życia zagrażającego mu nieprzyjaciela.


  Za Witkiem, tak jak za palatynem i Pniakiem, ludzie poszliby choćby w ogień, choćby diabła za ogon z piekła wyciągnąć. Cenili twardość dowódców i była im ona potrzebna. Lecz w Miłku było coś, czego każdemu z nich brakowało. Coś, co wielu pozostawiło w domu. Bo powinni wszak teraz piastować potomstwo, a jeśli iść na wyprawę, to przeciw postronnemu wrogowi. A jednak musieli porzucić domy, by upomnieć się o sprawiedliwość. Chłopięca dzielność najmłodszego w wojsku żołnierza sprawiała, że niejeden uronił nocą łzę, gdy był pewien, że towarzysze nie mogą tego zobaczyć.


  – Jestem z tobą, synku – mówił szybko Witko. – Już dobrze, tamto minęło... Nasze dziewczynki nie cierpią już, są w niebie.


  „Lecz wpierw przeszły najokrutniejszy czyściec, a moja dusza jest w gościach u szatanów” – miał ochotę powiedzieć Miłek, lecz zmilczał. Gdyby teraz wypowiedział choć słowo, z miejsca wyznałby też ojcu, co widzi w snach. I że to musi być coś więcej niż sny. To było jego przekleństwo i jego cierniowa droga.


  Pamiętał też doskonale, co powiedział mu na uboczu stary Bodan, kiedy żegnali się ledwie niedzielę wcześniej, choć mogło się zdawać, że minęły już miesiące, a nawet lata.


  – Idź swoją ścieżką, synaczku. Nie zważaj na nic. Na miłość ojca, jego gniew czy żałość. Nie zważaj na ludzi i demony. Idź przed siebie tam, gdzie widzisz cel życia. Bo nikt za ciebie owego celu nie dostrzeże. Ojciec chce uczynić z ciebie prawego woja i wynieść wysoko, gdy zwycięży Awdaniec. Dawny palatyn widzi w tobie przyszłego dobrego wodza, bo ludzie do ciebie lgną, a i rękę masz niezgorszą. I Bolko o krzywej gębie by cię docenił, poznawszy, może dostojnikiem jakim chciał uczynić. A ja powiadam ci, pójdź za głosem serca, nie rozsądku. Wiedz, że czy palatyn wygra, czy przegra, czy on będzie rządził, czy władza pozostanie przy księciu, każdy z nich zechce ciebie mieć dla siebie. Dlatego słuchaj własnego głosu, nie innych, bo oni chętnie za ciebie wybiorą, lecz jeno dla swojego, nie twojego dobra. Miej swój rozum.


  Na koniec położył suchą starczą dłoń na głowie chłopca, a jemu zdało się, że dotyka go matka swoim miękkim, niezapomnianym ciepłem. Może by się rozpłakał, gdyby nie było mu wstyd przed palatynem.


  Potrząsnął głową, spojrzał na ojca.


  – Zaśnij jeszcze – powiedział Witko.


  Chciał już powiedzieć, żeby Miłek położył się obok niego, ale wiedział, że chłopiec się nie zgodzi. Gdyby byli sami, to co innego, ale nie przy wojach. Nie wypadało tulić się do ojca komuś, kto przelał już wrogą krew.


  – Wybaczcie – powiedział chłopiec. – Nie chciałem was budzić.


  – Nie szkodzi – odezwał się Liwa, dziesiętnik o siwych włosach. Uczyniły się białe przez jedną noc, gdy wrócił do domu, zastając zgliszcza i trupy, podobnie jak Witko. – Nie szkodzi, chłopcze. Wszystkich nas dręczą złe mary.


  Inni zamruczeli coś uspokajająco i legli, z wyjątkiem strażującego o tej porze Mirka. Zaraz powinni go zmienić, ale woj nie wiedział, czy zdoła usnąć po tym, jak usłyszał straszliwy krzyk młodego Jastrzębca.


  – Jeśli potwierdzi się ostatecznie, że ta gromada zmierza w stronę Łysej Góry, pójdzie za nią dwóch, a reszta wraca do palatyna – oznajmił Witko.


  Pomyślał, że Miłkowi przydadzą się zioła, jakie dla niego sporządzał medyk. Były lepsze niż sam rojownik, polecony przez Bodana, chłopiec spał po nich o wiele lepiej i nie budził się z krzykiem.


  Miłek obrócił się na bok. Dobrze, że ojciec nie mógł widzieć tego, co on. Bez wątpienia oszalałby z rozpaczy. Zamknął oczy i zaczął się modlić. Po jakimś czasie uspokoił się, zdołał zapaść w drzemkę.
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  Wiłła podążała rozsłonecznioną drogą, szła samym jej środkiem, nieśpiesznie, rozglądając się po świecie, którego nie widziała już tyle, że ci, którzy ją spotkali w dawnych, strasznych czasach, nie żyli już, chyba że który dożył najmniej stu lat.


  Minęli przed świtem pogrążoną jeszcze we śnie wioskę. W tamtych czasach, kiedy zaczęła przemierzać kraj z Sewą, weszłaby do niej i zaczęła swoje czary, wyciągnęła ludzi z chałup, porwała ich w korowodzie, doprowadziła do ekstazy, a potem...


  Jakże smutny był jej ukochany, kiedy tak czyniła. I właśnie dla niego przestała wreszcie zabijać ludzi. Gdzież on był teraz? Czy spał w swoim upragnionym grobie, czy nie wykopał kto przypadkowy nieumarłego i nie przebił go kołem drewnianym przez pierś, a gwoździem żelaznym przez czaszkę, nie wiedząc, iż to niepotrzebne? Sewa nie umarł wprawdzie, lecz nie zmienił się w upiora ni strzygonia. Po śmierci pozostał tym samym dobrym człowiekiem, jakim był za życia i jakim go Wiłła pokochała.


  – Przynosiłam ci ludzką krew, a ty piłeś ją, myśląc, że to konieczny dar. Trzymałam cię tym sposobem przy ziemskim istnieniu, myśląc, że tego właśnie pragniesz. Gdybyś umiał mówić... Nie! Gdybym to ja umiała ciebie słuchać. Lecz dla mnie mimo wszystko piękne były te dni spędzone z tobą, choćby w tak wstrętnej postaci, jaką przybrałeś po śmierci.


  Obejrzała się na basiora, który szedł za nią z podniesionym łbem, strzygąc uszami, kiedy łowił słowa wypowiadane przez boginię. Nie rozumiał ich znaczenia, czuł jednak bijący z nich smutek, przemieszany z głębokim wzruszeniem i tęsknotą.


  – Jesteś jak Sewa – rzekła Wiłła, zatrzymując się. – Przypominasz go tym brakiem mowy i nadmiarem rozumienia. Nie rozumienia w ludzkim i boskim znaczeniu, lecz w tym najważniejszym, najpierwszym. Nim bogowie i ludzie zaczęli mówić, tak właśnie musieli się porozumiewać. Uczuciami i znakami ducha. Do tego nie trzeba studiować ksiąg, wystarczy spojrzeć głęboko w oczy, zajrzeć drugiemu w duszę.


  Wilk przystanął również. Wiedział, że jego pobratymcy, podążający w cieniu drzew otaczających okoliczne pola, także się zatrzymali, prowadzeni jedną myślą. Nie tylko ci z jego stada, ale też z innych watah, jakie zebrali po drodze. Lecz tylko on dostąpił zaszczytu przebywania tak blisko tej istoty, dla której drapieżne serce biło od chwili, gdy po raz pierwszy basior poczuł dotyk delikatnych, a zarazem przepełnionych nieziemską mocą palców.


  Patrzyły na niego ciemnobłękitne, przejrzyste oczy, a on wlepiał w nie źrenice. Widział ten sam smutek, pomieszany z innymi uczuciami, jaki brzmiał w głosie Wiłły, dolatywał wraz z jej zapachem, dał się poznać w ledwie słyszalnych stąpnięciach.


  – Masz w sobie więcej z człowieka niż wielu ludzi, których poznałam – rzekła. – Nie potrafię zrozumieć ludzkiego rodzaju. Podczas Stworzenia człowiek otrzymał zbyt wiele i zbyt mało jednocześnie. Zbyt wiele rozumu i związanych z nim pragnień, zbyt wiele woli, aby piąć się ku zamierzeniom, a za mało mocy, aby te marzenia mógł osiągnąć, nie poświęcając siebie samego i innych. Za wiele w nim uczuć, a za mało rozsądku zdolnego je okiełznać. Widziałam kiedyś, jak mały chłopiec nad wodą stał i wyciągał rękę, aby dotknąć księżyca. Zdawało mu się, że ten złoty krążek jest bardzo blisko. Chciałby go zdjąć i schować w zanadrze, aby pokazać innym. A może raczej zachować dla siebie? Lecz przecież nie mógł tego dokonać. Rozpłakał się nieborak, a potem tupał ze złości. Lecz nagle ujrzał ów przedmiot pożądania odbijający się w lustrze wody. Nie marszczył go najmniejszy podmuch, zdawało się, że to również czarna otchłań nieba, siostra tej nad głową. Podbiegł więc do jeziora i rzucił się w dół ze stromej skarpy, aby chwycić księżyc w dole, skoro nie mógł doń doskoczyć. Wiedział, że łatwiej spadać, niż się wznosić, jednak nie posiadał na tyle siły ducha, aby przebić powłokę wodną, odbić się od niej i popędzić ku złotemu kręgowi znajdującemu się nad nim, jak by to zrobił każdy bóg i każdy demon na jego miejscu.


  Wiłła zamilkła na chwilę, spojrzała na ciepłą łąkę, kuszącą świeżą zielenią gorącej wiosny.


  – Lecz żaden bóg i demon nie leciałby też ku księżycowym ułudom. Nie jest w naszej naturze pokonywać samych siebie ani za cenę życia, ani cierpienia. Skrzętnie skrywamy nasze największe pragnienia i namiętności, aby nie stały się przyczyną zguby.


  Znów zamilkła, spojrzała tym razem prosto w słońce. Oczy śmiertelnika poraziłby blask, a po dłuższej chwili na zawsze by go oślepił. Lecz ona widziała zarówno jasny krąg, jak i otaczającą go koronę. Ból przyszedł dopiero po dłuższym czasie, a wówczas przymknęła powieki.


  – Może dlatego ten Bóg, którego przynieśli ze sobą dziwaczni kapłani z zachodu i południa, jest taki mocny, bo potrafił oddać samego siebie dla ważniejszego celu? Jak ów chłopiec okazał się gotów poświęcić dla marzeń? I to dla marzeń, jakie podzielił z ludźmi? Lecz chłopczyk tylko utonął... A może utuliły go w objęciach wodnice? Może porwał go utopiec i uczynił niewolnikiem? Na pewno nie wzbił się ponad chmury, na to miał za mało mocy, choć woli mu nie brakło. A ów Bóg potrafił rzucić się w otchłań najpotworniejszego cierpienia, by osiągnąć niebiosa. Jak powiadają, stał się człowiekiem, aby tego dokonać. Jako zwykłe bóstwo nie zdobyłby się na podobne poświęcenie.


  Basior słuchał z przekrzywionym łbem, nasłuchiwały i inne wilki. Dolatywał do ich niezwykle czułych uszu sam głos, lecz to wystarczyło, by krew krążyła im żywiej, a w trzewiach pojawiało się ciepło, zupełnie jak wtedy, gdy w szczenięcym czasie po posiłku matka lizała wydęty nadmiarem pokarmu maleńki brzuch.


  – Dzięki Sewie stałam się na chwilę człowiekiem. Na dni, tygodnie, może miesiące. Straciłam wówczas skrzydła. Te same, które ty widzisz, przyjacielu, a ludzie je we mnie jedynie przeczuwają. Tak, spróbowałam ludzkiej doli. Musnęłam ją ledwie, lecz i to wystarczyło, bym zrozumiała, jak ułomne są te istoty i jak różne od siebie nawzajem, choć pochodzą z jednego pnia. Może dlatego od tamtej pory wolę was, kosmaci bracia. Nie nosicie w duszach fałszu, okrutni bywacie nie dlatego, że sprawia wam to radość, ale z konieczności. I tego ludziom też brakuje, tej prostej surowości i zrozumienia, że śmierć jest tylko częścią życia, niczym więcej i niczym mniej.


  Wiłła odwróciła się i ruszyła dalej, pogrążona w myślach. Wilk patrzył za nią przez chwilę, zanim się poruszył. Czuł w niej jeszcze więcej smutku, chociaż kroki stawiała lżejsze, a widmowe skrzydła podrygiwały, unosząc ją tuż nad trawą.


  Zaczęła nucić pieśń o zawiłej i żywej melodii.


  
    Jak jaskółka moja miła
Wysoko,
Tak popłynie z serca siła
Szeroko.
A ty wianek mi z kaczeńców
chciej uwić,
Pośród innych przemiertwieńców
Poślubić.

  


  Basior szedł, a przy każdej frazie już nie tyle strzygł uszami, co falowały one jak na porywistym wietrze. Smutku w głosie i całej postawie bogini było coraz więcej, aż wreszcie wypełnił ją i rozlał się na świat, przesiąknął powietrze.


  Wilk wyczuwał, jak niepokoją się jego bracia. Ci, którzy dołączyli rano i nie zdążyli jeszcze przywyknąć do tego, co się działo wokół Wiłły, zaczęli się płoszyć. Warknął więc groźnie, głębokim głosem, który dotarł do nich nie powietrzem, lecz drganiem ziemi. Nabył tej umiejętności właśnie przy tej boskiej istocie, która wyrwała go ze zwierzęcej, błogiej nieświadomości. Gdyby wiedział, czym różni się szczęście od bycia nieszczęśliwym, gdyby umiał odróżnić te stany, mógłby ocenić, czy to dobrze, czy wręcz przeciwnie.


  Lecz wiedział jedno – chciał podążać za tą istotą, która nie była ani znienawidzonym człowiekiem, ani godną pogardy poranną rusałką, polatującą nad leśnymi kwiatami, kruchą tak, że rozbijał ją na dźwięczące okruchy byle podmuch wiatru.


  
    Jako chmura, co świat wodą
Obmywa,
Chcę być zawżdy ze swobodą
szczęśliwa.
A gdy z nieba na zielone
Źdźbło prysnę,
Niechaj przez łzy twoje słone
rozbłysnę.

  


  Basior nie mógł już zdzierżyć nagromadzenia nieznośnych uczuć, a przede wszystkim przeszywającego smutku i dojmującej tęsknoty. Poczuł, jak rwie się w nim wszystko, czuł, że jeszcze chwila, a pęknie mu serce, jeśli nie wyrzuci chociaż odrobiny tej niespokojnej mgły z duszy.


  Uniósł wielki łeb, położył uszy po sobie i zawył przeciągle.


  Odpowiedział mu wielki chór głosów pośród drzew. Drapieżniki przystanęły, zwróciły pyski w stronę przywódcy, oddając mu jego rozpacz i niezrozumienie. Zamilkły ptaki, drobnica leśna rzuciła się do nor. Nawet stary odyniec, który nie obawiał się buchtować w biały dzień po chłopskich polach, znieruchomiał na ten odgłos, a potem potruchtał, byle znaleźć się jak najdalej. Żubr, który właśnie ocierał się o pokryty grubą korą stary dąb, fuknął niezadowolony, po czym skrył się w gęstwinie. Nie obawiał się wilków, nawet całej ich watahy, i niejednego już doświadczył w długim życiu, ale taki zew słyszał po raz pierwszy.


  Wiłła odwróciła się i płynąc tyłem, patrzyła długo w wilcze oczy. Ich spojrzenie tak bardzo przypominało na wpół dziki, a na wpół rozumny wzrok Sewy. Ukochany też patrzył na nią nieruchomo, kiedy przynosiła mu krew, kiedy nakłaniała, by posilił się prosto z żył hożej wieśniaczki. Wówczas nie rozumiała, że wygląda na nią z jego źrenic zwykły smutek. W oczach wilka takiego smutku nie było, za to widziała oddanie i chęć zrozumienia, co się dzieje z nim i z nią. Ta chęć sprawiła, że najdziksze stworzenie, budzące zabobonną grozę, podążało śladem ulotnego ducha, nie bacząc na nic.


  Zapłakałaby, gdyby była człowiekiem, tak jak potrafiła zapłakać przy ukochanym, pozbawiona skrzydeł i boskiej mocy. Lecz teraz taka łaska nie była jej dana, nawet w tej chwili, gdy pierś przenikało wilcze wycie, straszniejsze niż wszystko, co można usłyszeć, i smutniejsze niż wszystko, co można sobie wyobrazić.


  [image: ]


  Siedzieli przy ogniu, napawając się jego życiodajnym ciepłem. Szum obozu zacichał, ludzie kładli się spać, zdrożeni całodziennym marszem. Noc przyszła nieoczekiwanie chłodna po upalnym dniu, a Witko podejrzewał, że nad ranem może pojawić się nawet szron, co byłoby niezbyt przyjemne i całkiem nieoczekiwane przy panującej ostatnio pięknej pogodzie, jednak przyroda nie takie figle potrafi przecież płatać.


  – Pamiętam, jak jednego lata, w samym środku okrutnych upałów, jakieś duchy przygoniły śnieg. – Pniak najwyraźniej myślał o tym samym. Podał gąsior z miodem siedzącemu obok palatynowi. – Tak samo jak dzisiaj łamało mnie podówczas w nodze, com miał ją potrzaskaną przy zdobywaniu Kołobrzegu. Zimno się uczyniło niby w końcu listopada, wiatr wył, śnieżyca zaś szła taka, że o dwa kroki nic człowiek nie widział. A potem nagle zaświeciło słońce i wszystko stopiło. Dwa pacierze nie minęły, jak śladu po śniegu nie zostało. Starzy powiadali, że to na złą wróżbę i nieszczęście. Jak to starzy.


  – I co, zdarzyło się co złego? – spytał Miłek, który leżał okutany w derę po drugiej stronie ogniska.


  Pniak machnął lekceważąco ręką.


  – Zawsze przydarzy się coś, z czym można powiązać taką wróżbę. A to krowy zachorują, a to niemowlę zemrze, a to złodzieje owce skradną.


  – Nie wierzycie we wróżby? – Miłek usiadł. – Ale są przecież rzeczy, których nie sposób wyjaśnić.


  Zapanowało milczenie. Skarbimir oddał naczynie tysięcznikowi, a ten przekazał je Witkowi. Rycerz pociągnął zdrowy łyk i gąsior powędrował do rąk setnika Jaksy, który tego wieczora wrócił z dalekiego podjazdu i dopiero przed chwilą zakończył zdawać sprawę palatynowi.


  Myśli Jastrzębca pobiegły gdzie indziej, zapomniał o chłodzie i o spodziewanym szronie. Wychylił się nieco, żeby spojrzeć na Awdańca.


  – Wspomnieliście niedawno, wojewodo, o opowieści Bodana, jakoby odkuwaniu takiego oręża jak mój miecz krew niewinnych służyła, czy też posoka bestii. Ale ja usłyszałem niegdyś jeszcze inną gadkę, chociaż aż nieprzyjemnie wspominać, bo włos się jeży na głowie. Zapomniałem o niej, nawet u Bodana jej nie pamiętałem, ale mnie coś w środku męczyło, potem dopiero wypłynęła z pamięci.


  – Mów – odparł palatyn. – Ponura to pewnie będzie opowieść, jednak ciekaw jestem, co ludzka imaginacja potrafi wymyślić.


  – Oczywiście, panie. Nie pomnę już, gdzie to słyszałem, bom wówczas nie przyłożył zbyt wielkiej wagi do tej gadki. W drodze właśnie byłem, zatrzymałem się w jakimś gródku. Tam w gospodzie chłop pewien opowiadał, iż prawdziwie złe ostrze nie zwykły kowal musi wykuć, lecz taki, co go bies ukąsił. Któren nocami nie może zaznać spokoju, a mając dość rozwagi, by nie krzywdzić innych, bierze się do wytężonej roboty. Ponoć wówczas powstają podkowy, które same przyrastają do końskich kopyt, groty zdolne przebić nie tylko każdy pancerz, ale też najgrubszy mur i porazić niechybnie ukrytego za nim obrońcę, czy też noże przechodzące bez trudu przez najmocniejsze kości. A jeśli się taki przemieniec weźmie za miecz, budzi do życia prawdziwego szatana. Ponoć grzech nawet dotykać podobne narzędzie. Tak jak inne dzieła upiornego kowala, przede wszystkim pragnie on wgryźć się w ciało. I dlatego też jest w stanie zgładzić bez trudu poczwary przywołane z ciemności.


  – Do wiary to jeszcze mniej podobne niż gadki o krwi niewinnej – mruknął palatyn.


  – Pomnijcie jednak, panie, że żyją jeszcze świadkowie tego, co się działo po śmierci Mieszka Bolesławowica. Wszak i Bodan pamięta najazd Brzetysława podczas bezkrólewia, zanim książę Kazimierz kraj z zamętu wybawił. I wonczas powychodziły z komyszy bestie, o których ludzie zaczęli zapominać w ochrzczonej już dziedzinie. Pojawiły się nawet takie, że w najstarszych gadkach o nich nie wspominano. Kto wie, co jest prawdą, a co tylko babskim wymysłem lub zgoła oszukaństwem? Czasem to, co najmniej do wiary podobne, okazuje się na koniec najbardziej wiarygodne.


  Palatyn pokiwał głową.


  – Prawda. Zbyt wiele w życiu doświadczyłem, by wątpić we wszystko, jak to niektórzy mają w zwyczaju. W końcu od lat posiadasz dowód, że istnieją rzeczy niewytłumaczalne.


  Zamyślił się, a potem na pięknej, choć naznaczonej piętnem czasu i trosk twarzy nieoczekiwanie pojawił się uśmiech.


  – Chociaż czy w ogóle można być czegoś na tym świecie pewnym? Ludzka imaginacja z każdego zdarzenia potrafi uczynić coś wyjątkowego. Zauważcie, moi mili, że jeśli kowalom uda się nadzwyczajnie sprawnie coś wykuć, zaraz są podejrzewani o niecne czyny albo konszachty ze złym. Ludzie podejrzewają równie chętnie innych też rzemieślników, czy to zręcznych szewców, czy młynarzy. Porzućmy na chwilę codzienne troski, posłuchajcie historii, jaką opowiedział mi hrabia Wettinu, Dedo. Nie jest to może piękna bajęda, ale tuszę, że was choć nieco rozbawi.


  Skarbimir przyjął gąsior od tysięcznika, pociągnął miodu i zaczął:


  – Pewnego razu Dedo osobiście wybrał się na jarmark w mieście, kwitnącym opodal jego niewielkiego, ale mocno warownego i niezmiernie wygodnego zamku. Wjechał między kramy właśnie w chwili, gdy rozsierdzeni ludzie chcieli ukatrupić pewnego rękawicznika. Wołano, że jego wyroby słyną na cały kraj z doskonałości za sprawą ciemnych mocy, gdyż albo wytwarza je z ludzkiej skóry, albo nawet wplata w nici włosy wiedźmy. W każdym przypadku powinien zostać ukarany śmiercią.


  – Tylko dlatego został pomówiony, że wygodnie się nosiło jego dzieła? – zaciekawił się Jaksa.


  – Ponoć tylko dlatego. Zadenuncjował go zaś, a potem podburzył ludzi inny rękawicznik, mniej słynny i majętny. Hrabia nie rozważał tak głupiej sprawy ani na miejscu, ani później, lecz kazał żądny krwi tłum rozpędzić, a potłuczonego rzemieślnika oddał pod opiekę własnemu medykowi. Potem rzemieślnik z wdzięczności co rok dostarczał hrabiemu parę najwspanialszych rękawic. I trwało to do czasu, aż sam Dedo kazał go ściąć.


  – Za co?! – zdumiał się setnik.


  – Bo wyszło na jaw, że ów niegodziwiec w istocie przy co droższych wyrobach używał doskonale wygarbowanej ludzkiej skóry jako wyściółki. Wszedł w konszachty z pewnym grabarzem oraz kościelnym sługą, dzięki czemu zyskał dostęp do trupów. Przed pogrzebem ściągał nieboszczykom skórę z wnętrza ud i ramion, gdzie jest najdelikatniejsza. A w trumnie widać przecież tego nie było. Wybierał wyłącznie młode niewiasty i dzieci, aby uzyskać jak najlepszy materiał. Potem pracujący dlań ponury kopacz sam nawet nauczył się skórować nieboszczyków. Jeno pewnego dnia, popiwszy nad miarę, jak to mają w zwyczaju ludzie tej profesji, za dużo powiedział w karczmie, a nieszczęście chciało, że usłyszał to pewien strażnik i niebawem wszyscy trzej obrzydliwcy siedzieli w najgłębszym lochu.


  – Nic dziwnego, że hrabia się rozsierdził – zaśmiał się Witko. – Wyszło bowiem na to, że odziewa się w skóry złupione z własnych poddanych.


  – W istocie – mruknął Pniak. – Różne rzeczy ludzie robią z chciwości. I oszukując innych, i strasząc...


  – O tak, strasząc, można sporo grosza zdobyć – zauważył Jaksa. – Opowiadał mi niegdyś szurzym mego stryjecznego brata o jednym takim trędowatym. Nie chcę jednak zanudzać wodzów, którzy pewnie mędrsze rzeczy mają jeszcze do omówienia...


  – Nie gadaj byle czego! – ofuknął setnika palatyn. – Dość już się namartwiliśmy o to, co jest i co będzie. Koniec ponurych rozmów. Jeśli to zabawna opowieść, chcę jej wysłuchać.


  Jaksa uśmiechnął się lekko.


  – Czy zabawna, osądzicie sami. – Odchrząknął i napił się miodu, zanim podjął: – Zdarzyło się to niedaleko Tarnowa Małego. Może nie wiecie, ale benedyktyni założyli tam w okolicy osiedle dla trędowatych. Wprawdzie ludzie burzyli się przeciwko temu, by niedaleko nich mieszkali zarażeni straszną chorobą, lecz niewiele mogli począć, skoro opat tak nakazał, a sam kasztelan krakowski wsparł duchownego.


  – Trudno się chłopom i kmieciom dziwić – mruknął Pniak. – Sąsiedztwo iście niemiłe.


  – Lecz okazało się niebawem – mówił dalej Jaksa – że pozostający pod kuratelą zakonników chorzy spokojni są, nie wadzą nikomu, nie chadzają po okolicy na żebry, jak to się zdarza gdzie indziej. Na dodatek ci, którzy mogli, pracowali, uprawiali ziemię, żyli jak umieli najlepiej.


  – Czuję jednak, że zdarzył się jakiś wyjątek – rzekł palatyn, kiedy Jaksa przerwał, aby znów przyssać się do krążącego bezustannie gąsiora.


  – Tak to zwykle bywa – potwierdził setnik. – Razu pewnego bowiem na podwórze mego krewniaka wszedł trędowaty. Pod kapturem majaczyła straszliwa gęba, zdawało się, że skóra z niej lada chwila odpadnie. Przybyły kulał też mocno. Stanął przed chatą, w której ukryli się wszyscy, by ich zarażony przypadkiem nie dotknął, i zażądał jedzenia oraz miedziaków do żebraczej miseczki. Rzecz jasna, gospodarz nie chciał spełnić jego żądania. Trędowaty miał przecież pożywienie w osiedlu, a brzęczącej monety jako żywo we wsi nikt nie trzymał. Chyba że grosze w skrzyni na podatek dla komorników książęcych. Rozeźlony trędowaty zagroził, że oderwie sobie zaraz rękę i wrzuci ją do studni. Nikt już się z niej wody nie napije.


  – Toż przy trądzie tak łacno członki się nie urywają – rzekł palatyn.


  – Tak mu właśnie odrzekł mój krewniak. – Jaksa pokiwał głową. – Lecz wówczas tamten niegodziwiec rzeczywiście szarpnął jedną ręką za drugą, przydepnął ją, aż obrzydliwie chrustnęło, po czym iście wyrwał i ruszył do studni. Rękaw powiewał pusty aż do łokcia i nie było to żadne udawanie, bo kalekim ramieniem trędowaty wymachiwał na wszystkie strony, rzucając pogróżki.


  – Jak mniemam, gospodarz dał mu, czego tylko zarażeniec zażądał – odezwał się Pniak. – Zamiast gadowi łeb cepem rozbić.


  – A oddał, oddał. Bo tamten już stał nad studnią i urwaną łapę chciał w nią rzucić. Kiedy miał, czego chciał, kuśtykając, wyszedł z obejścia, wlazł w zarośla, a po chwili już go nie było. Pobiegli chłopi ze skargą do opata, ten wysłał braciszków, by ujęli niegodziwca, ale przepadł. Znajdź zresztą, człecze, winowajcę wśród trędowatych, z których wielu jest tak zniekształconych, że trudno ich odróżnić. Lecz nie był to pojedynczy wybryk owego obrzydliwca. Niedzielę później nawiedził kolejnego gospodarza, tym razem grożąc, że urwie sobie uszy, a jakiś czas później jeszcze jednego. I zawsze potrafił umknąć, zupełnie jakby miał rącze nogi, a nie pokrzywione choróbskiem kulasy, na których ledwie łaził.


  Jaksa uśmiechnął się krzywo, rzucił w ogień patyk, którym się bawił, opowiadając.


  – Trafił jednak wreszcie na twardszego od siebie. Mieszkał pod Tarnowem pewien chłop. Mruk straszny i odludek. Mrukiem go zresztą nazywano. Żona go odumarła i wszystkie dzieci, nie miał serca do ludzi. Gdy do niego przylazł trędowaty, gospodarz nie zamierzał wcale z nim gadać. Tak jakby was słyszał, tysięczniku, chwycił za cep i zajechał nim chciwca w łeb. I wiecie, co zrobił potem?


  – Pewnie zawołał do niego mnichów, by sobie podopiecznego zabrali do ukarania – rzekł Pniak. – Chyba że dobił.


  – Właśnie że nie. Wpierw obejrzał sobie nieprzytomnego, a potem przytargał go do wsi. Chłopi zastąpili mu drogę z kołkami, widłami, co kto tam chwycił, i pewnie by Mruka nawet zabili w złości za sprowadzenie niebezpieczeństwa, ale ten szybko zdarł kaptur schwytanemu i przeciągnął mu ręką po twarzy. Wszyscy zamarli na taki widok. Niewiasty, co przybiegły za mężami, zaczęły piszczeć i omdlewać, a temu i owemu wyrwało się z brzucha, co tam jadł od rana. Bo na ziemię poleciały z twarzy chorego całe płaty ciała! Lecz zamiast gnijącego mięsa i kości ukazała się spod nich całkiem gładka skóra.


  – Czyli był to zwykły oszust? – zapytał Miłek, nieco rozczarowany tak zwyczajnym zakończeniem opowieści. – Tylko jak wówczas uczynił sztuczkę z ręką? Sami powiadaliście, że wyglądało, jakby naprawdę ją urwał.


  – Oszust, owszem – odparł Jaksa. – Chlebem się oblepiał i czernił go sadzą, barwił sokiem z malin, żeby wyglądało, jakby go lepra żarła. Co do ręki zaś... Zwyczajnie jej nie miał. Ponoć ucięli mu ją za złodziejstwo, gdy podróżował do jakichś dalekich krajów. I to nie dłoń samą, a łapsko po łokieć. Wziął jakąś foremną gałąź, przywiązał do kikuta... Nie muszę mówić dalej. Gdy ludzie zobaczyli, że jest zdolny do takiego uczynku jak w obejściu mego krewniaka, nie musiał więcej ich przekonywać, że zdoła urwać sobie też co inszego.


  Palatyn się roześmiał.


  – Co się z nim stało? – zapytał. – Został oddany pod sąd?


  – A po co? – Jaksa machnął ręką. – Nie wiecie, jak jest przy sądzeniu? Jeszcze by się wykpił paroma batami, albo i jaką grzywną. A może w ogóle nie poniósłby kary? Stłukli go chłopi na kwaśne jabłko, aż się nie mógł ruszać, i zawieźli na wykurowanie do braciszków. A kiedy wyszedł z lazaretu, znów go pobili i następnych parę niedziel leżał jak długi. Trzeci raz już nie pokazywał się ludziom na oczy. Zbiegł nocą i od tej pory słuch o nim zaginął.


  – Całkiem pouczająca historia – rzekł Skarbimir. Rozprostował ramiona, spojrzał na towarzyszy. – Ale następnej już nie wysłuchamy, choć byłaby kolej na tysięcznika. Trzeba wreszcie iść spać.


  – I bardzo dobrze – burknął Pniak. – Bo ani umiem tak pięknie opowiadać jak Jaksa, ani mam co wesołego do gadania.


  – Tak mówicie? – Setnik spojrzał bystro. – Nic wesołego? Moglibyście wszak rzec coś ciekawego o tym, jak swego czasu wzięliście do niewoli Połowców, a wśród nich przepiękną dziewkę z haremu wodza, która okazała się...


  – Milcz, jeśli nie chcesz mieć gęby brzydszej niż trędowaty! A nie ma tu nigdzie braciszków, u których mógłbyś się podkurować!


  Odpowiedział mu śmiech. Najpierw samego Jaksy, a potem również palatyna i Witka. Tylko Miłek się nie roześmiał. Jako jedyny nie wiedział, w jaką złość i desperację wpadł Pniak, gdy okazało się, że zamiast cudnej dziewczyny przyprowadzono mu wieczorem do namiotu niezmiernie urodziwego wprawdzie i powolnego wszelkim życzeniom, ale chłopca, choć w niewieścim stroju. Co gorsza, tysięcznik odkrył to, dopiero kiedy tamten zdążył mu już cokolwiek usłużyć. Żeby zaś dopełnić czary goryczy, wyszło na jaw, że cherubinek był ulubieńcem wodza Połowców, który gustował w podobnych igraszkach.


  – Chciałbym tego posłuchać – odezwał się nieśmiało młodszy Jastrzębiec.


  Pniak pogroził mu pięścią.


  – Jeszcześ na to za młody. I dla mnie nigdy dość źrały nie będziesz!


  Znów przerwał mu śmiech pozostałych mężczyzn, ale tym razem tysięcznik wprawdzie najpierw spojrzał srogo, ale zaraz przyłączył się do wesołości.
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  Mętny blask księżyca przesączał się przez zalegającą na niebie delikatną pierzynę chmur. Przedsław wzniósł oczy w górę i westchnął ciężko. Stracił przeszło połowę swojego wojska. Nie zginęło ich wprawdzie aż tylu, jednak znalazło się wielu takich, którzy zbiegli, widząc, iż kilkudziesięciu jeźdźców może kłaść ich pokotem jak wicher kłosy żyta. Duch w ludziach upadł. A on sam... Zbyt późno odgadł, że jeden z napastników mógł być samym okrutnym Bolesławem. Gdyby wiedział to na początku bitwy, zrobiłby wszystko, żeby zabić właśnie jego. Zanim ludzie okrążyli wojów, zanim zamknął się żelazny krąg, chroniąc w środku tego rosłego męża, była szansa dopaść go, choćby z ogromnymi stratami. Potem zrobiło się wielkie zamieszanie i mógł tylko liczyć, że chłopi stopniowo skruszą opór. Pewnie by to wreszcie zrobili, gdyby nie szarża tej garstki, za którą nikogo nie było!


  Wracał teraz od obozowiska wojsk Krzywoustego. Jego ludzie czekali w lasach na drugim brzegu Pilicy, a on sam wybrał się śladem jeźdźców. Ten mały oddział zaskoczył ich zupełnie, a on powinien wiedzieć, co się tam dzieje. Przebrał się w zwykłą kapotę, zdjętą z jakiegoś zabitego pchnięciem prosto w serce nieboraka i jakimś cudem niesplamioną krwią, po czym przyplątał się do wozów, które jechały za tarczownikami. Główne siły nadeszły niedługo po południu, ale wcześniej pojawiły się oddziały konne, idące na odsiecz księciu. Gdyby nie garstka szaleńców, którzy uderzyli na przeważające siły chłopskie, przybyliby za późno. A on, zamiast forsować się nocnym marszem, świętowałby teraz wielkie zwycięstwo.


  Udawał jednego z pachołków, jakich było tam sporo. Nie musiał się obawiać, że ktoś go pozna, nawet ci, co w bitwie stawali, bo przyciął brodę, a długie włosy ukrył pod kapturem. Nie odróżniał się od innych.


  Z daleka widział, jak woje otaczają grupkę zbrojnych, jak zabierają im miecze i topory. Musiał się przekonać, co się tam wyprawia, bo wyglądało na to, że Bolesław kazał wziąć do niewoli swoich wybawicieli. Ciągnąc konar w stronę wielkiego ogniska, jakie miało zapłonąć na środku łąki, zbliżył się do tamtego miejsca. Zaczął rąbać drewno, jednocześnie nasłuchując.


  Nie mylił się, sądząc, że książę odpłaca się właśnie za ratunek. Jego tubalny głos dolatywał bardzo wyraźnie.


  – Od Awdańca jesteście! Zdrajcy!


  Stojący przy władcy człowiek słusznej postury, choć nieco niższy od swojego pana, zaczął coś mówić, lecz Bolesław mu przerwał:


  – Skoczyć na ratunek swemu władcy to powinność każdego na tych ziemiach, kto potrafi dźwignąć broń! Łaski nie zrobili! Że mogli mnie poniechać, wiem bez ciebie. Lecz nie poniechali, bo widać jeszcze się w nich sumienie telepie!


  Wybawiciele księcia stali jedni z opuszczonymi głowami, inni przeciwnie – trzymając je wysoko i dumnie.


  – Muszą nam jeszcze powiedzieć, gdzie jest mój były palatyn i dokąd się udaje!


  Wtedy odezwał się dowódca jeńców.


  – Chcecie nas wziąć na męki? – spytał. – Jak owych chłopskich nieboraków? Chcecie nas spalić jak tamtego starca, po którym zostało jeno trochę siwych włosów?


  – Nie paliłem go! – odparł książę. – Sam wlazł w ognisko i zajął się jak szczapa.


  Przedsław poczuł chłód w sercu. A zatem dlatego ludzie nie wrócili. Kapłan z północnego wschodu zakończył żywot parę dni drogi stąd... Żerca nie miał najmniejszych wątpliwości, że właśnie o nich mowa. Któryś musiał się wygadać, mimo strasznych zaklęć nałożonych na ich dusze, dlatego okrutnik podążył tak niezawodnie śladem gromady. Gdyby nie był taki zapalczywy, poczekał, aż dociągnie reszta sił, żywa noga by nie uszła z wojska Przedsława. Jednak najgorsza zdawała się śmierć obcego kapłana. Gdyby tajemnymi sposobami wrócił błyskawicznie do swoich, istniała szansa, że naradzą się i zdążą przybyć, albo chociaż połączą się mocą z żercami, zanim pod Łysą Górę nadciągną wszystkie chłopskie gromady. Teraz musiał zanieść innym kapłanom niewesołą nowinę. Byli zdani na siebie, a Świętowit ze Swarogiem w swej mądrości na pewno widzieli, że z mocy bogów wiele uleciało przez te wszystkie dziesięciolecia panoszenia się nowej wiary.


  Tymczasem ludzie Skarbimira zostali już odarci z pancerzy, stali w samym odzieniu wierzchnim. Książę mówił coś, ale teraz tak cicho, że kapłan słyszał tylko sam głos, nie rozróżniając słów.


  Udając, że zobaczył coś ciekawego, zbliżył się jeszcze trochę. Dziesiętnik uwięzionych właśnie odpowiadał:


  – Nie wiem, gdzie poszedł wojewoda. Nie przyuważyłem, bom nawet nie wracał do wojska. Kazał nam podążać za wami i słać gońców co czas jakiś. Mieli trafiać za siłami po śladach albo dopytując.


  – Doprawdy nie powiedział, dokąd zmierza? – Bolesław uśmiechnął się paskudnie. – A może mój Rychlik was o to wypyta?


  – Mnie się palatyn nie opowiada – burknął woj.


  – Musisz przecież wiedzieć, w którą stronę podążył!


  – Na pewno nie za wami, bo już by dociągnął i miast obozowiska mielibyście jatkę! – Dziesiętnik był nadal hardy i dumny.


  Żerca mimo woli podziwiał tego człowieka. Wiedział przecież, na jakie srogości stać władcę.


  – Czelny jesteś – rzekł Bolko spokojnie. – Bacz jeno, bym z cierpliwości nie wyszedł. Gadaj, gdzie zamierzył podążyć Awdaniec! Musisz wiedzieć, w którą stronę kierować posłańców!


  – Nie muszę! – warknął dziesiętnik. – Jest, jak mówiłem. Ludzi mam dobrych, każdy sam odnajdzie nawet mały oddział, a co dopiero całe wojsko. Jakeście ciekawi, Wasza Wysokość, możecie swoich tropicieli pogonić, niech sprawdzą, gdzie są nasi i dokąd zmierzają.


  – I tak właśnie uczynię – odparł Bolesław. – Chociaż zdaje mi się, że wiesz więcej, niż chcesz rzec. Może jednak zawezwę Rychlika.


  Dziesiętnik nie odpowiedział. Przedsław nie widział jego twarzy, ale postawę ten człowiek miał imponującą. Czyżby naprawdę nie czuł lęku, stojąc przed obliczem najgroźniejszego człowieka w całym państwie?


  – Róbcie, co chcecie, Wasza Wysokość – odparł woj. – Wydobędziecie ze mnie co najwyżej jakieś brednie. O nich nawet nie wspomnę. – Wskazał podwładnych.


  Żercę uderzyło to, że dzielny bez wątpienia człowiek nie jest zdumiony niewdzięcznością księcia. Zupełnie jakby się spodziewał, że jego przysługa nie pozostanie bez kary, a mimo to rzucił się na pomoc władcy. Przedsław uznał to za niepokojące, a nawet przerażające, bo mogło oznaczać, że były palatyn też nie uczyni pewnych rzeczy przeciwko Krzywoustemu, że zatrzyma się, nie zechce go zgładzić, co może sprawić, iż nie poleje się krew obu wrogów dostatecznie obficie. Trzeba by to więc zrobić inaczej...


  W głowie kapłana zaczęła kiełkować okrutna myśl, ale na razie zepchnął ją głęboko. Teraz musiał słuchać, udając, że grzebie za czymś w wysokiej trawie, i liczyć, że nie zwrócą na niego uwagi.


  – Dobrze – powiedział Krzywousty. – Nie mogę okazać się takim niewdzięcznikiem, żeby brać na męki ludzi, którzy przybyli mi z odsieczą. Derwan! – powiedział do człowieka, który przedtem coś próbował mu tłumaczyć.


  – Tak, Wasza Wysokość?


  – Na gałąź ich. I zostawić zwierzętom. Może i poszli mi w sukurs, lecz służą zdrajcy, zatem są zdrajcami. Nie zasługują na godny pochówek.


  Jeńcy milczeli, słuchając wyroku wydanego takim tonem, jakby Bolesław nakazał puścić konie na popas.


  – Wyślesz gońca do palatyna Włostowica – rzekł książę, zapominając natychmiast o skazańcach. – Niech bezzwłocznie rusza za Skarbimirem. Zobaczymy, co zamierza buntownik i dokąd idzie. Piotr ma postępować wedle własnego uznania, lecz niechaj nie atakuje Awdańca, jeśli nie zostanie zmuszony do walki. Nie na jego głowę taki przeciwnik – dodał tak cicho, że kapłan ledwie zrozumiał, a nawet bardziej domyślił się słów. Po czym rzekł już głośno: – Resztę omówimy przy posiłku.


  Potem wszyscy odeszli, do Przedsława zaś zaraz przyczepił się jakiś tarczownik, któremu nie podobało się, że pachoł obozowy, zamiast pomagać przy ciężkich pracach, zdaje się kwiatki zbierać.


  Oddalił się z obozu, gdy tylko zaczęło zmierzchać. Powinien jeszcze przed północą dotrzeć do niedobitków, zebrać ich i oddalić się nocnym marszem.


  Znów spojrzał na księżyc, potrząsnął głową, potem splunął. Szkoda, że nie mógł usłyszeć, co książę zamierza dalej – czy iść za nimi, czy razem ze swoim obecnym komesem wyprawić się za zbuntowanym palatynem. Swoich wojsk na pewno nie rozdzieli. Nie wiadomo także, co mu powiedzieli schwytani chłopi, a przede wszystkim kapłan z dalekich stron. Chociaż nie, przecież on, sądząc ze słów księcia, sam się unicestwił.


  – Jeszcze ze sobą zatańczymy – mruknął pod nosem Przedsław. – Niech się najlepiej panowie wodzą za łby. Oby Bolko poszedł za Skarbimirem, by go zdławić. Bo jeśli wyruszy naszym śladem, będę musiał jakoś zmylić trop. Wszystko wskazuje na to, że książę nie wie, dokąd zmierzamy. Ale też gdzie się skierował palatyn?


  Za dużo zrobiło się tych pytań bez odpowiedzi, zbyt gęsto od domysłów. Kiedy porywał za sobą ludzi, wszystko zdawało się o wiele prostsze, jaśniejsze, kapłani patrzyli daleko w przód i zdawało się, że przyszłość rysuje się szczęśliwie. Skoro palatyn ruszył przeciw własnemu panu, nadeszła pora na działanie. Już wcześniej zapowiadało się na sporą ruchawkę, dlatego kiedy wysłannicy ruskich wołchwów przedstawili możliwość wsparcia ze strony pogańskich kapłanów z dalekiej północy, rada żerców bez wielkiego namysłu zgodziła się na rozmowy. Lecz tamci przysłali tylko tego jednego starca, aby rozeznał się w położeniu. W każdym razie o nikim więcej Przedsław nie wiedział. A skoro stało się tak, jak się stało, i wysłannik zginął, trzeba się uciec do innych sposobów. Trzeba będzie poświęcić więcej, niż początkowo chcieli.


  Na samą myśl o tym, co będą musieli uczynić po przybyciu na miejsce, poczuł dreszcz. Poprzednim razem kapłani ledwie okiełznali przywołane moce, a i to tylko dlatego, że Kazimierz zwany Odnowicielem zaprowadził ład, więcej dobra ludziom dając niż zła i powstrzymując karzącą rękę. Krzywousty nie będzie się miarkował w karaniu, da upust okrucieństwu, a to może się skończyć wielkim zamętem. Osiemdziesiąt lat wcześniej również relikwie Wojciecha z Gniezna uczyniły swoje. Lecz wyszła z nich wówczas prawie cała moc, jeśli wierzyć doniesieniom żerców kryjących się po lasach w pobliżu Gniezna. Minie jeszcze wiele czasu, zanim odzyskają dawne właściwości, a nie wiadomo nawet, czy kiedyś to w ogóle nastąpi.


  Niby powinni się cieszyć z takiego stanu rzeczy, ale jeśli otwiera się tamę, dobrze mieć w dole rzeki przygotowane belki i kamienie, żeby zawalić drogę żywiołowi, gdyby okazał się zbyt groźny. Na to liczyli członkowie rady żerców, znosząc się z kapłanem, który już nie żył. Nie chcieli korzystać z pradawnych mrocznych sił więcej, niż to konieczne. Nie chcieli poświęcać zbyt wielu ludzi, wydając ich na żer odmieńcom. Ale teraz...


  – Nie mamy innego wyjścia – powiedział cicho do siebie Przedsław i przestraszył się własnego głosu. W panującej ciszy, w świetle uwolnionego już przez chmury księżyca zdawało się, że mówi ktoś inny, a dźwięki przeciskają się z trudem przez czyjąś martwą krtań.


  Przyśpieszył kroku, ale od razu potknął się o wystający korzeń. Wprawdzie widział w mroku lepiej niż inni ludzie, nie mógł się jednak równać w tym względzie z nocnymi drapieżnikami. Zastanawiał się, ilu ludzi zastanie po powrocie. Na pewno część odeszła po spokojnym przemyśleniu wszystkiego, co ich spotkało.


  Na to już nic się nie poradzi, nadzieja w tym, że innym przewodnikom lepiej idzie.
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  Rozdział 5
Pomruki burzy


  Witko pochylił się tak nisko, że prawie przylgnął policzkiem do końskiego karku. Jako jedyny w pościgu nie miał na sobie pancerza, dlatego wyprzedził innych.


  Lecz ścigany również był lekko odziany, a na dodatek miał rączego wierzchowca. Intruza dostrzegł jeden z tropicieli, kiedy wracał ze zwiadu. Doświadczony woj nie próbował sam go schwytać, udał więc, że nic nie widzi. Dopiero gdy dołączył do kolumny, zameldował setnikowi, że wojsko obserwuje jakiś jeździec, ukrywający się w niedalekim zagajniku.


  Setnik z miejsca udał się do palatyna, a ten po cichu kazał utworzyć grupę pościgową. Witko wcisnął się do niej, chociaż Pniak ofuknął go, że goły nie powinien ścigać zbrojnego. Jastrzębiec oddał właśnie pancerz do oczyszczenia synowi, jadącemu na wozie z pachołkiem Skarbimira, który z kolei doprowadzał do ładu zdrowo podrdzewiały miecz swojego pana.


  – Nie jęcz jak baba, tysięczniku – burknął. – I on pewnie jest tylko w szmatach, żeby mu rzemienie nie skrzypiały albo co nie zagrzechotało.


  – Nawet jeśli, to wystarczy jeden celny strzał, żeby cię zdjął z siodła.


  – Pewnie nie ma łuku. A jeśli nawet, gdy go ogarniemy, pchał się przodem nie będę.


  – Stary, a głupi – warknął Pniak. – Gołąb ma więcej rozumu.


  Rycerz machnął tylko ręką. Tysięcznik miał najwyraźniej zły dzień, od rana chodził nachmurzony i widać było, że gdyby tylko któryś z podwładnych coś przeskrobał, zostanie ukarany surowiej niż zwykle.


  Jastrzębiec miał rację, że postrzegacz nie nosił zbroi. Może zostawił ją gdzieś u czekających nań kompanów, a może wyprawił się na przeszpiegi w ogóle bez niczego. Witka nurtowało pytanie, kim jest ścigany. Nie można mu było odmówić doświadczenia, bardzo prędko odgadł, że niewielka grupka, która oderwała się od wojska, nie zmierza wcale na patrol, lecz próbuje go zajść z boku tak, by musiał uciekać równolegle do maszerujących kolumn. A wtedy niechybnie zostałby wzięty w kleszcze.


  Dlatego spróbował oderwać się, porzucając gęstwinę, zanim ścigający pokonali połowę drogi.


  Witko od samego początku znalazł się na czele pościgu. Konie były już nieco zdrożone, jako że wyruszyli przed świtem, a minęło południe. Jednak jego wierzchowiec, kary wałach o szczupłych, lecz mocnych pęcinach, mniej się męczył, skoro jego pan jechał przez większość drogi bez zbroi, a jakiś czas spędził na wozie.


  Ścigany oglądał się i popędzał rumaka, który położył uszy po sobie i gnał, aby jak najszybciej osiągnąć linię lasu, odległą od kępy, w której się czaił, o kilka staj. Niebawem znajdzie się pośród drzew, dotrze do wielkiej przesieki, przy której czekają już towarzysze. Razem stawią czoła goniącym. Żeby tylko ten jadący na czarnym diable nie dognał go zbyt wcześnie...


  Witko jeszcze mocniej się przygiął. Przed wyruszeniem skrócił nieco paski strzemion, żeby łatwiej unieść krzyż nad siodłem. W bitwie by to przeszkadzało, sprawiało, że łatwiej byłoby go strącić z siodła, ale podczas gonitwy okazało się bardzo pomocne. Odległość między nim a uciekającym zmniejszała się z każdą chwilą. Tamten sięgnął po łuk, puścił wodze, nałożył strzałę na cięciwę.


  Jastrzębiec musiał mimo woli podziwiać sprawność jeźdźca. To na pewno nie był chłopski tropiciel, ale człowiek księcia, Piotra Włostowica lub jakiegoś pana wiernego Bolesławowi. Kiedy ścigany naciągnął krótki jeździecki łuk, Witko przechylił się i zjechał w siodle tak, że prawie dotykał pośladkami trawy. Jego koń nie zmienił tempa, cwałował jak przedtem, za to wierzchowiec przeciwnika nieco zwolnił, gdy przestał czuć rękę pana.


  Strzała poszła bokiem, a Witko znalazł się tuż za uciekinierem.


  – Poddaj się! – krzyknął.


  Odpowiedział mu drwiący śmiech. Widząc, co się dzieje, ścigany odrzucił łuk i pognał konia.


  Lecz chwila zwłoki, kiedy próbował się pozbyć Jastrzębca, okazała się brzemienna w skutki. Witko bowiem już się z nim zrównał, wydobył nogi ze strzemion, odbił się i znalazł na końskim zadzie za plecami nieprzyjaciela. Musiał działać błyskawicznie, bo tamten otrząsnął się zaraz z zaskoczenia tak wielką czelnością napastnika i zaczął ściągać wodze, by zwolnić i zmusić wierzchowca do stanięcia dęba.


  Dlatego doświadczony rycerz, nie czekając na nic, otoczył wroga bardzo ciasno ramionami i szarpnął w tył, dosłownie wyrywając z siodła. Przetoczyli się przez koński zad, legli na ziemi. Witko znalazł się na górze, a uciekający wyrżnął w grunt, aż zadudniło.


  Jastrzębiec leżał na przeciwniku, ciężko dysząc. Przez szum w uszach ledwie słyszał tętent za plecami, dopiero po chwili otrząsnął się nieco. Wówczas dotarły do niego także okrzyki.


  Spojrzał przed siebie. Spłoszony koń pojmanego pędził dalej. Ale spośród drzew wysypało się kilku jeźdźców.


  Towarzysze postrzegacza nie czekali w głębi lasu, jak im kazał. Postanowili wyjechać mu naprzeciw, żeby sprawdzić, jak sobie radzi. I zobaczyli, że radzi sobie bardzo słabo.


  Witko zerknął w bok. Zadowolony z siebie Kruk pochylił łeb i skubał spokojnie trawę. Dla niego taka gonitwa to była nie pierwszyzna, choć częściej ścigał przerażone jelenie niż inne wierzchowce. Koniec zawsze był jednak podobny – zagonione zwierzę padało martwe od oszczepu lub strzały.


  – Chodź tu! – zawołał Witko.


  Koń zastrzygł uszami, podniósł łeb, a potem stępa zbliżył się do pana. Jastrzębiec przez chwilę zastanawiał się, czy nie popuścić rzemieni przy strzemionach, ale nie było na to czasu. Ci spod lasu znaleźli się zbyt blisko, a kompani z pościgu nie mieli szans dotrzeć przed nimi. Bodaj po raz pierwszy w życiu przeklął rączość swojego wierzchowca.


  Dźwignął z trudem nieprzytomnego przeciwnika, przerzucił go przed siodłem, wskoczył na grzbiet konia, zawrócił i puścił się ku swoim. Ci z tyłu nie zamierzali jednak rezygnować, chcieli odzyskać towarzysza.


  Witko nie mógł teraz jechać tak szybko jak przedtem. Zdał sobie sprawę, że zanim dotrze do swoich, tamci go dopadną, a przynajmniej ten na czele.


  Namacał przymocowany do siodła miecz, wydobył go płynnym ruchem. Skrzywił się, czując przykre ukłucie w dłoni, kiedy zacisnął palce na rękojeści. Droga przebyta w wiosennym gorącu i zimnych deszczach na przemian oraz spędzone na ziemi chłodne wciąż jeszcze noce dawały znać o sobie. Przebite dwadzieścia lat temu ręce odzywały się bólem coraz częściej.


  Nie miał czasu na obwiązywanie palców rzemieniem czy choćby szarfą, żeby uczynić chwyt pewniejszym, bo wrogi jeździec już go doganiał. Bardziej wyczuł, niż dostrzegł lecące na jego plecy ostrze. Wykręcił się, na ile pozwalał mu na to przerzucony przez siodło jeniec, zasłonił się klingą. Zadźwięczała i zadrżała w dłoni. Na szczęście przeciwnik nie był w stanie wyprowadzić pełnego uderzenia, bo wówczas Witko musiałby wypuścić oręż.


  Pozwolił, aby głownia wroga ześliznęła się po ostrzu, uderzyła w tylny łęk siodła, a potem wyrzucił rękę w przód, prowadząc miecz łukiem ku tyłowi i skręcając nadgarstek, aby ominąć zasłonę, jeśli tamten zdołałby ją postawić. Uderzenie było piekielnie szybkie, a wróg nie spodziewał się tak błyskawicznej riposty, liczył się raczej z tym, że Jastrzębiec zrobi jakiś unik, spróbuje może pchnięcia.


  Przeciwnik aż jęknął, gdy ostrze trzasnęło w skórzane, wzmacniane ćwiekami łuski pancerza, rozorało je i oparło się na żebrach. Gdyby nie solidna zbroja, droga klingi skończyłaby się głęboko w trzewiach. Ale tak wykpił się jedynie długim rozcięciem. Niemniej musiał zwolnić, a zresztą stracił ochotę do samotnej walki z tym diabłem na najwyraźniej niezmordowanym koniu również z piekła rodem.


  Tymczasem Witko syknął, kiedy jego dłoń poszarpał ból. Niezmiernie rzadko wyprowadzał ten cios, wiedząc, że przyjdzie za niego srogo zapłacić, nawet z ręką solidnie obwiązaną i dociągniętą do rękojeści, kiedy nie musiał się martwić, że palce same się teraz rozewrą. Na szczęście wróg nie miał pojęcia, że ścigany przez kilka uderzeń serca nie jest zdolny do walki, bo wówczas na pewno by nie odpuścił.


  Jastrzębiec dotarł do swoich, zawrócił za ich plecami, zrzucił na ziemię nieprzytomnego postrzegacza. Nie mógł zostawić towarzyszy wobec niewielkiej wprawdzie, ale jednak przewagi wroga. Ich było pięciu, on szósty, tamtych jeszcze siedmiu.


  Zwarli się w krótkim, zażartym starciu. Książęcy okazali się świetnymi, wytrawnymi wojownikami. Zrazu próbowali wykorzystać przewagę, wiążąc walką każdego z przeciwników, a na dwóch wybranych rzuciło się dwóch luźnych. Lecz gdy dociągnął Witko, natychmiast zmienili taktykę. Skupili się w grupę i nie pozwolili rozprowadzić po większym terenie, co ułatwiłoby zadanie mniej licznemu przeciwnikowi. A kiedy po chwili z siodła spadł jeden z nich, z czaszką rozłupaną mocarną ręką Pniaka, drugi zaś zachwiał się w siodle, postanowili zrejterować. Wprawdzie również jeden woj palatyna został wykluczony z potyczki, ale przecież zadaniem tamtych nie było wdawać się w bitwy, lecz donieść księciu o ruchach wrogich wojsk. Musieli zostawić trzech swoich, skoro nie udało się odbić tropiciela, ale zadanie było najważniejsze, dowódca uznał, że wystarczy ryzyka.


  Zawrócili i pognali z powrotem ku linii drzew. Ludzie Skarbimira ruszyli za nimi, ale przystanęli, wezwani potężnym okrzykiem Pniaka. Tysięcznik słusznie ocenił, że tamci mają bardziej wypoczęte konie, a po dotarciu do lasu rozproszą się i któryś na pewno zdoła się wyrwać tak czy siak. Szkoda tracić siły i ludzi.


  Zeskoczył, podszedł do tego, który został strącony z konia najpóźniej, pochylił się nad nim i zaklął.


  – Zakłuł się nożem, byśmy go nie wzięli na spytki. – Podniósł wzrok na Witka. – Dobrze, żeś tego pierwszego jeno zgłuszył. Przynajmniej się upewnimy, czy są z książęcego wojska, czy jakiegoś innego.


  Ale nad postrzegaczem już stał jeden z ludzi.


  – Ten też gotów – zameldował. – Kark ma skręcony. Ciekawe, czy teraz, czy już wówczas, kiedy go Witko z konia ściągnął. Chyba jednak wonczas, bo wyciął w grunt, aż huknęło. W pędzie dosłyszałem.


  – Tak czy inak, zabieramy ich do palatyna. A nuż ktoś ich rozpozna.


  – Nie trzeba, znam tego tutaj samoubijcę – rzekł niezbyt wysoki, krępy woj imieniem Szczepan.


  Ponoć był to syn samego biskupa krakowskiego Maurusa, do czego absolutnie nie chciał się przyznać, ale co zdradzała ciemna karnacja skóry i czarne oczy o wiecznie zamyślonym wyrazie. A także to, że zjechał wraz z przyszłym biskupem do Krakowa w jego orszaku, jeszcze jako wyrostek. Mówił po polsku doskonale, ale z trochę zabawnym akcentem, zdradzającym przybysza z południa. Wyglądał, jakby do trzech nie umiał zliczyć, ale nie przeszkadzało mu to ogrywać kompanów w kości, a na polu walki uwijać się między wrogami zwinnie, jakby nie był opancerzonym solidnie ciężkozbrojnym, lecz wiewiórką wśród gałęzi. To właśnie on strącił z siodła tego, który się zabił.


  – Znasz? – zdziwił się Witko, ale zaraz dotarło do niego, że przecież Szczepan obracał się jeszcze niedawno na książęcym dworze. Dlaczego przyłączył się do palatyna, którego obwołano zdrajcą, zamiast czerpać korzyści ze służby Bolesławowi i licznych koneksji, jakie zapewniał mu nieoficjalny ojciec, nikt nie wiedział. Ale też nikt się za bardzo nie dopytywał, jako że chłop niechętnie o sobie gadał, a nazbyt wścibskich traktował niezbyt oględnie. Nikt wszak nie lubi chodzić z przetrąconym nosem. – No tak, możesz znać dobrze ludzi z Bolkowego wojska.


  – Widziałem go nieraz przy Piotrze Włostowicu, którego Bolesław uczynił niedawno palatynem. To jego człowiek. Ten z rozwalonym łbem bodaj też, chociaż krew go zalała zanadto, bym mógł co rzec z całą pewnością.


  – Czyli, tak czy inak, książęcy ludzie – mruknął Pniak. – W dodatku Włostowic gdzieś się kręci po okolicy, jeśli, rzecz jasna, nie dociągnął już do wojsk Krzywoustego. No to nasz wojewoda się ucieszy. Od tamtych, co ich wysłał śladem Bolesława, żadnych wieści. Pewnie gdzie przepadli albo ich ogarnęli czy to chłopi, czy jacyś wierni księciu ludzie. Za to, jak widać, Krzywousty i jego komes wiedzą doskonale, gdzie jesteśmy. Nasz pan miał nadzieję, że zyskamy jeszcze parę dni spokoju, bo do Słupa już niedaleko zostało. Ach, ty przecież nie wiesz, Witko. – Uderzył się nagle otwartą dłonią w czoło. – Przy wozach cały dzień byłeś. Przyjechał rano posłaniec od tej szpicy, którą palatyn kazał pchnąć dzień drogi przed nas. Pod Łysą Górą już są masy chłopstwa. Ponoć nie sposób ich zliczyć, na pewno będzie parę tysięcy luda.


  Witko pokiwał w zamyśleniu głową. Patrzył na skrwawione ostrze miecza i zastanawiał się, czy inną bronią zdołałby przedrzeć się przez ten solidny pancerz, czy też żądza krwi tego kawałka żelaza okazała się do tego stopnia silna, że brzeszczot sam wgryzł się w ciało. Przecież nie zadał tak potężnego ciosu, nie miał na to należytego podparcia ani siły w dłoni, drętwiejącej od samego zaciskania się na rękojeści.


  – Nie słuchasz mnie – rzekł z pretensją Pniak.


  – Ależ słucham. – Witko potrząsnął głową. – Tam, gdzie zmierzamy, jest parę tysięcy chłopów.


  – I najmniej kilkudziesięciu żerców! Szykuje się jakaś większa ruchawka, a palatyn, jak to usłyszał, tylko zęby zacisnął i kazał pośpieszać. Nie rozbijamy już nawet obozu, zanim dotrzemy na miejsce, chociaż początkowo tak chciał uczynić.


  – Tak, zamierzał wybrać się na rozmowy z przywódcami chłopskich kup – potwierdził Witko. – Jest aż tak groźnie?


  – Na to wygląda. A tu jeszcze ci książęcy szperacze... Nie jest dobrze.


  „Od początku nie było” – miał ochotę odpowiedzieć Witko, ale się powstrzymał. Nie wolno mówić takich rzeczy przy prostych wojach. Wiedział, że nasłuchują każdego słowa tych, którzy przebywają blisko palatyna. W czas wojny domowej trudniej niż w zwykłej wojnie zrozumieć, o co chodzi i jakie są cele przywódców.


  Przypomniał sobie w tej chwili, jak wyjeżdżali z klasztoru Benedyktynów w Lubiniu. Zmierzali ku wojsku rozłożonemu na niedalekich błoniach. Koń Skarbimira potknął się w samych wrotach. Awdaniec zamienił to w żart, jednak oczy miał pełne niepokoju. Zaraz potem wezwał kapelana, wyspowiadał się i odprawił pokutę, aby odwrócić złą wróżbę. Witko widział też, że Skarbimir poszedł nocą do lasu, wpierw zebrawszy wystygły popiół z ogniska. Tam zapewne odprawił pogański obrzęd, bo wrócił wprawdzie czysty, ale Jastrzębiec zauważył za uchem palatyna szarą smugę sadzy.


  Czy można jednak oszukać los gusłami? Czy to chrześcijańskimi, czy pochodzącymi z wiary przodków? Będzie, co ma być. Najważniejsze, że na razie nie wyglądało na to, żeby Bolesław zamierzał brać ich w kleszcze wespół z komesem. Może wpierw chciał zobaczyć, co knują żercy, nim zacznie poważne boje ze zbuntowanym dostojnikiem? To by było rozsądne posunięcie.
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  Skarbimir przysiadł na kępie trawy. Panował skwarny dzień, pierwszy tak gorący tego roku. Ledwie tydzień wcześniej minęła sobótka, owa najkrótsza noc, którą przodkowie witali hucznymi zabawami, aby zamówić u bogów urodzajne plony, by prosić o zdrowie dla siebie i bliskich.


  Sam jako młodzieniec wziął udział w takim święcie i spowiadał się z tego później solennie, opowiadając księdzu wszystko, co wyprawiał owej nocy. Co więcej, jego brat Michał, późniejszy książęcy kanclerz, również wymknął się z dziewuchami do lasu, aby oddać się szaleństwu wspólnych tańców i na koniec wspólnej orgii. Tyle że ojcowy kapelanek był bardzo wyrozumiały w tym względzie. Niejedno w życiu widział, niejednego doświadczył. Że jeden z drugim młodzieniec użył sobie, choćby nad miarę i bardzo grzesznie, niczym dlań było w porównaniu ze strasznymi czasami, gdy nad krajem zawisła chmura zagłady.


  Duchowny był jednym z tych, którzy podczas zamętu wydobyli szczątki Świętego Wojciecha, aby użyć ich przeciw złym mocom. Od tamtej pory aż do dziś staruszek budził się z krzykiem prawie co noc i uspokajała go dopiero mocna nalewka z kojących ziół. Zawsze miał glinianą flaszę na podorędziu, a jego żona pilnowała skrzętnie, by płynu nigdy nie brakło. Było to jeszcze w czasach, zanim papież Grzegorz nakazał księżom zachowywanie celibatu. Zresztą, gdyby i później się zdarzyło, nikt przecież nie mógł nakazać zerwania więzów małżeńskich już żonatym księżom. Nawet i dzisiaj Bolesław musiał patrzeć przez palce na małżonki i nałożnice duchowieństwa – i tego wyższego, i niższego. Wprawdzie od czasu do czasu kogoś kazał ukarać dla przykładu, ale nie mógł się przecież pozbyć znaczącej części kleru.


  Skarbimir podejrzewał, że z tym celibatem będzie jak ze starymi wierzeniami – zanim się je całkiem wykorzeni, miną dziesiątki lat, a może i całe stulecia.


  – Użyłeś sobie, synku? – spytał podówczas spowiednik, gdy Skarbek kończył mówić, spąsowiały tak, że krew prawie tryskała mu z twarzy.


  – I wstydzę się za to wielce – wybełkotał młodziutki Awdaniec. – Wyznaczcie mi należytą pokutę.


  Staruszek zachichotał i kazał chłopakowi podnieść się z kolan. Spowiedź odbywała się w zacisznej altanie nad starym rozlewiskiem, opodal kaplicy. Kapelan nie lubił spowiadać w świątyni. Twierdził, że niektórzy popełniają grzechy tak ciężkie i paskudne, iż nie godzi się ich wysłuchiwać w domu Bożym. Wiedział zapewne, co mówi, bo pewnego razu podochoconemu miodami ojcu wymknęło się, iż za młodu sam Kosek, zwany obecnie dostojnie wielebnością Jakubem, niejednego sam się dopuścił.


  – Oj, synku, synku – westchnął kapelan – żebyś to jeno miał na sumieniu, żeś się z jedną czy drugą dziewką zadał, choćby i w najbardziej grzeszny sposób... Tylko radować by się można z tego było. Lecz tobie inny los pisany. Twój ród wielki i sławny, a to znaczy, że i ciebie czeka przyszłość nie byle woja, lecz książęcego zaufanego, z czasem doradcy, a kto wie czy twoje potomstwo po diadem i stolec nie sięgnie...


  Zamilkł, zamyślił się na dłuższą chwilę.


  – Usiądźże obok mnie. – Wskazał miejsce na ławeczce. – Kark mnie boli, gdy oczy na ciebie muszę podnosić, boś wysoki wyrósł jak sosna.


  Skarbimir zajął miejsce obok kapelana, a ten pochylił się do niego i rzekł cicho:


  – Dałby mi twój ojciec po karku, gdyby wiedział, co ci teraz powiem. Lecz powiem, boś wprawdzie młodzik jeszcze i kiełbie ci się w głowie kłębią, jednak też rozum masz tęgi i kiedyś owego rozumu będziesz musiał mocno używać.


  Awdaniec przełknął ślinę i skrzywił się w duchu, czekając na jakieś nauki o obyczajności, lecz z drugiej strony zaintrygowało go stwierdzenie, że ojciec byłby gniewny na księżula, gdyby usłyszał, co ten ma do przekazania jego latorośli.


  – Słuchaj, synku – rzekł wielebny Jakub – pisana ci jest władza. Nawet jeśli nie będziesz jej sprawował samowładnie, zyskasz wpływ na losy państwa. To ciebie i twego brata ojciec przeznaczył do przewodzenia ludziom, was przyucza, byście umieli żelazną ręką prowadzić tych, co wam służą, ale to w tobie widzi tego, za kim wojowie pójdą w ogień, a nawet do piekła po diable rogi, czy też polecą dawnemu bogu Perunowi brodę wyrwać i jego sławetne gromy skraść. Pamiętaj zawsze jednak, chłopcze, że władza nie może być celem samym dla siebie i samym w sobie. Ona jest tylko narzędziem, aby czynić jak najwięcej dobra, aby chronić słabych i uciśnionych. Spójrz, co zrobił Chrystus z władzą, jaką posiadł, będąc Synem Bożym. Nie zmuszał ludzi, aby mu służyli, lecz to on służył ludziom. Nie kazał im gromadzić bogactw dla siebie, lecz rozdawać je ubogim. Nie zszedł z krzyża, by karać prześladowców, lecz wybaczył im i każdego człeka dopuścił do zbawienia, jeśli ten tylko zawierzy mu duszę i serce.


  Skarbimir słuchał w skupieniu, lecz od razu nasunęło mu się pytanie, które musiał zadać:


  – Czyli i ja mam, niczym On, wybaczać wrogom krzywdy, nadstawiać drugi policzek? Pozwalać, aby wrogowie deptali mnie i katowali?


  Kapelan pokręcił głową.


  – Nadstawianie drugiego policzka nie polega na tym, aby dać się gnębić i pozostawać pokornym niczym bezbronne jagnię, choć wielu spośród mało uczonych księży tak właśnie ci to wyłoży. Nie, synku, nadstawić drugi policzek oznacza dążyć do celu, jeśli jest on wart poświęceń. Gdy ktoś stanie na twej drodze i doznasz odeń przemocy, nie masz stać niby cielę i czekać, aż zdzieli cię w czerep drugi raz. Masz podążać dalej. Masz pokazać prześladowcy, że niestraszne ci jego groźby, że jesteś gotów poświęcić wiele, nawet życie, w imię owego celu. Lecz nie po to nadstawiasz policzek, aby pokazać innym swoją wyższość, pozwalając sobą pomiatać. Chłopcze, nie patrz tak na mnie, wiem, co mówię. Nie po to, by okazać innym wyższość. Nadstawianie policzka pod uderzenie tylko po to, aby ten drugi, zachęcony twoim postępowaniem, znów uderzył, to zwyczajne okazywanie mu pogardy. Częstokroć o wiele miłosierniej jest trzasnąć takiego między oczy lub dać mu po łbie, aby się pokocił na ziem i zrozumiał, iż nie można bezkarnie tłuc innych dla własnej radości i wypełniania własnych przekonań.


  – To co mam robić, gdy ktoś mi stanie na drodze i nie pozwoli iść dalej? – spytał nieco bezradnie przyszły książęcy dostojnik.


  – Przekonaj go, by cię przepuścił, a najlepiej poszedł wraz z tobą – uśmiechnął się staruszek. – A jeśli nie zechce, możesz znieść pierwsze uderzenie, lecz potem czyń swoje. Idź dalej wbrew wszystkiemu, przejdź i po tym, który ci stoi na zawadzie. Bo nadstawienie drugiego policzka to wprawdzie gotowość do poświęcenia, ale też i do walki o swoje. Gdy Chrystus wyganiał kramarzy ze świątyni Pańskiej, nie czynił tego jeno dobrym słowem, wiedząc, iżby go wyśmiali, lecz ujął powrozy i jął batożyć świętokradców. Krzywdy im wielkiej nie uczynił, zadał może nieco bólu, pokazał jednakowoż, co jest bardziej ważne, co mniej, a co zgoła wcale. Tuszę, iż uznał, że wystarczy tego jednego policzka, który już otrzymał Bóg, gdy handlarze wbrew Jego przykazaniom i woli uczynili sobie z domu Boga miejsce dla matactw i oszustw. Jeśli słyszysz, że masz nadstawić drugi policzek, wiedz, iż znaczy to, byś czynił swoje, nie zważając na niebezpieczeństwo i na przeciwności.


  Skarbimir skinął głową. Nie rozumiał jeszcze wszystkiego, co kapelan do niego powiedział, ale zdawał sobie doskonale sprawę, dlaczego ojciec nie byłby rad takim naukom. Dla rodzica liczyła się przede wszystkim korzyść rodu, tymczasem duchowny mówił o czymś ważniejszym.


  – Zbawienie duszy, to macie na myśli? – spytał Awdaniec.


  – Zbawienie duszy winno być celem każdego chrześcijanina. – Duchowny pokiwał głową. – Lecz mnie idzie jeszcze o coś innego. O coś więcej i mniej zarazem. Bo droga do zbawienia wiedzie przez pomniejsze przystanki. Jak w drodze krzyżowej. Trzeba dojść do następnej stacji, a potem jeszcze jednej. Dojść tam, choć wszystko ci się sprzeciwia, ciało płonie bólem, a śmierć niczym nocna sowa kołuje nad głową. Najważniejsze, aby na owych przystankach wyglądać dobra, nawet jeśli dzieje się źle.


  Młody Awdaniec czuł w słowach duchownego głęboką mądrość, którą pewnie z czasem pojmie. Niemniej zmęczyła go już ta rozmowa.


  – Kiedyś to zrozumiesz – powiedział staruszek, jakby czytając w jego myślach. – Najważniejsze, byś pamiętał, że władza nie może być celem samym w sobie i samym dla siebie.


  Za pokutę Skarbimir dostał dziesięć ojczenaszów i nakaz przepłynięcia stawu czterokrotnie. Michał, ponieważ wówczas powiadano, że patrzyłby mu się biskupi urząd, otrzymał dwukrotnie większą karę. Ale też wielebny Jakub doskonale wiedział, że brat pływa jak ryba, znacznie lepiej nawet od Skarbka.


  Awdaniec uniósł głowę, wciągnął głęboko przesycone wonią trawy i polnych ziół powietrze. Nieczęsto zdarzało mu się zostawać samemu, osobliwie ostatnimi czasy. Pniak kazał go strzec jak oka w głowie i dopiero kiedy palatyn zeźlił się nie na żarty, pozwolił mu oddalić się od obozowiska na pół stajania. A i to pewnie wysłał za panem jakichś tropicieli, by go strzegli. Najważniejsze, że ci nie leźli w oczy jak te niezgrabne kołki ze straży przybocznej.


  Skarbimir rozejrzał się. Pięknie było wokół. Nagle zdał sobie sprawę, ile takich dni przeszło mu już koło nosa, ile minęło lat pośród obowiązków, kiedy nie wiedział nawet dobrze, lato panuje czy zima. Gdyby od czasu do czasu książę nie urządził polowania, by uzupełnić spiżarnie, zgoła by lasu czy pól nie oglądał inaczej niż z powozu. Nawet gdy udawał się w objazd dzielnicy czy całego kraju, bieżące troski przykrywały grubym całunem całe otoczenie. Patrzył na cudowności natury, lecz ich nie dostrzegał.


  Ale dzisiaj, choć trosk przybyło mu raczej, niż ubyło, zdołał oderwać od nich myśli. W tej chwili poczuł coś dziwnego, zupełnie jakby jego umysłu dotknęła jakaś miękka, jedwabista dłoń, pachnąca sosnową żywicą, świeżo zaoraną ziemią i chlebem posmarowanym dopiero wyjętym z barci miodem. Przymknął oczy, poddając się tej niewidzialnej pieszczocie, niosącej spokój i pewność, że choćby nie wiadomo jak było źle, to wreszcie będzie lepiej.


  – Dzięki ci, wielebny Jakubie – mruknął. – Dzięki, żeś powrócił we wspomnieniach. Pewnie chodzisz teraz po niebieskich łąkach, bo jeśliś nawet co za młodu nagrzeszył, w starości z nawiązką odpracowałeś i odpokutowałeś, choćby przyginając karku mnie i Michałowi. I ja bym tak pragnął dokończyć życia w zgodzie z sobą i spokoju... A gdybym zrozumiał wówczas, co do mnie mówiłeś, równie dobrze, jak rozumiem dzisiaj, pewnie poszedłbym do pustelni mieszkać, a nie rwał się do światowego życia. Za późno już jednak. Mogę tylko dążyć do celu, który uważam za słuszny, i mężnie znieść drugi policzek, jeśli będzie trzeba...


  Urwał nagle, bo na skraju łąki, pod niedalekim lasem, ujrzał jakiś ruch. W pełnym słońcu przemknęły cienie – jeden jakby ludzki, płynący nad ziemią i drugi zwierzęcy, psi lub zgoła wilczy.


  Poderwał się z kępy, uczynił z dłoni daszek nad oczami, aby słońce mniej raziło. Tak, teraz widział wyraźniej. Cienie przystanęły, zwróciły się ku niemu przodem i znieruchomiały.


  Palatyn poczuł, jak serce wali mu w piersi. Nie spodziewał się, żeby cokolwiek mogło go przerazić w biały dzień, prawie o południu, w pełnym blasku promieni słonecznych. Zastanawiał się, czy nie krzyknąć, aby przywołać wysłanych za nim ukradkiem ludzi, ale cienie nie czyniły wszak nic złego. Co więcej, po pierwszej chwili strachu opanował się i lęk całkiem przeminął. Miał przecież miecz przy boku i krzyż na szyi.


  A cienie trwały jeszcze przez chwilę, po czym roztopiły się wśród drzew. Nie potrafił orzec, czy weszły w mrok puszczy, czy rozpłynęły się w powietrzu.


  Palatyn przeżegnał się na wszelki wypadek, po czym ruszył z powrotem w stronę obozowiska. Trzeba wydać rozkazy i zwołać naradę. Jutro wyruszają wszak ku osadzie pod Łysą Górą.


  Wbrew wszystkiemu, wbrew nawałowi trosk i przeżytemu przed chwilą strachowi czuł w sercu dziwny spokój, zupełnie jakby wszystko, co się miało dokonać, już się dokonało, a jemu pozostało tylko spełnić obowiązek, by dopiero potem zdać się na los.


  Uśmiechnął się pod wąsem. Potrzebna mu była ta chwila samotności.


  Szedł nieśpiesznie przez łąkę, wiedząc, że pilnujący go tropiciele właśnie cofają się ku obozowi, kiedy zobaczył zmierzającego ku niemu w pośpiechu Witka. Skrzywił się, czując, jak chwilowy spokój ustępuje zwykłemu niepokojowi, jaki mu ostatnio uporczywie towarzyszył.


  – Panie – rzekł Jastrzębiec z doprawdy dziwnym wyrazem twarzy – wysłannicy od chłopskich gromad do was przybyli... – Przełknął ślinę, zanim dodał: – Ale z tego, co rozumiem, to raczej od kapłanów dawnej wiary mają posłanie.


  Palatyn zacisnął zęby. Powinien się czegoś podobnego spodziewać, ale i tak zaskoczyła go czelność przywódców swawolnych kup. Czekała go jedna z najważniejszych rozmów, która mogła zaważyć na losach jego sprawy.
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  Wiłła położyła dłoń na kosmatym łbie basiora, który zaczął warczeć, wyczuwając człowieka.


  – Cichutko, kochany – szepnęła, a wielkie zwierzę od razu się uspokoiło. – Cichutko, on jest sam, nikomu nie wyrządzi krzywdy.


  Patrzyła z cienia pośród drzew na siedzącego pośrodku łąki zbrojnego męża o posiwiałych włosach. Za jej plecami zakręciły się niespokojnie wilki.


  – Uspokój braci i siostry – poleciła bogini.


  Basior sapnął, jakby na potwierdzenie jej słów, i pobiegł w głąb lasu. Po chwili ruch ucichł, a przywódca drapieżników wrócił.


  – W tym człowieku żyją mądrość i smutek jednocześnie – powiedziała Wiłła. Znów położyła dłoń na łbie towarzysza. – Wyczuwam też gniew i obawę...


  Wilk zastrzygł uszami. Zwęszył innych ludzi, kryjących się w kępie drzew naprzeciwko, za plecami tego, który siedział na łące. Usłyszał też, jak pod którymś zaszeleścił zeschły liść.


  – Nie trzeba – powstrzymała go Wiłła, czując, jak drgnął, i odgadując, że chętnie by się dobrał do intruzów. – Zostań przy mnie. Tam nic się nie dzieje, nie ma naszych śmiertelnych wrogów, a nie powinniśmy się zbyt często pokazywać zwykłym ludziom.


  Poprzedniej nocy prowadzone przez nią stado trafiło na grupę cuchnących stworów ciemności. Gizdry podążały za chłopską gromadą, skupione tylko na jednym – odnajdywaniu ciepłych śladów, dlatego wilkom łatwo je było zaskoczyć. Leszy towarzyszyli tym obrzydliwym bestiom, obserwując okolicę z koron drzew. Lecz i oni nie byli w stanie ostrzec na czas podopiecznych. Wiłła domyślała się, że te poczwary idą za ludźmi nie po to, by ich pożerać, a przynajmniej nie uczynią tego w tej chwili. Inaczej podchodziłyby bliżej, szczególnie po zmroku, kiedy chłopi stawali na nocleg. Działo się coś niepokojącego. Być może jej podopieczni będą musieli odegrać bardziej doniosłą rolę w nadchodzących wydarzeniach, niż jej się do tej pory wydawało. Trzeba będzie zebrać jeszcze więcej drapieżników w najbliższych dniach. Jak najwięcej.


  Basior poprowadził atak, doświadczony już w podobnych starciach. Połączone w jedną grupę watahy wypadły ze wszystkich stron na wroga. Rozgorzała okrutna walka, w której nie było miejsca ani na litość, ani choćby na zastanowienie się. Zresztą wilkom takie rzeczy były obce. Rwały na kawały cuchnące nieznośnie ciała. Gizdrom udało się zabić tylko trzy drapieżniki, lecz i ta stosunkowo niewielka strata zabolała Wiłłę. A kiedy była smutna, wilki stawały się jeszcze bardziej skłonne do rozlewu krwi. Dlatego nie zdążyła ich powstrzymać, gdy nad ranem dopadły ośmiu ludzi, którzy zostali za główną kolumną maszerujących. Pewnie byli słabsi lub chorzy, ale zwierząt to nie ciekawiło. Rozprawiły się z nimi w mgnieniu oka, żaden nawet nie krzyknął.


  Wiłła musiała patrzeć, jak zwierzęta się posilają. To nie był przyjemny widok, jednak musiały przecież jeść, a mięso gizdrów nie nadawało się do strawienia nawet przez żelazne wilcze żołądki. Zresztą ich smród przyprawiał o mdłości nie tylko ludzi. Nigdy przedtem bogini nie widziała wilków, którymi wstrząsałyby torsje, a tak się działo po walce ze wszystkimi, które zanurzyły kły we krwi potworów. Z wyjątkiem jej basiora. Wprawdzie widać było po nim, że odczuwa wstręt, ale nigdy nie wymiotował, chociaż potrafił sam rozerwać gizdrę na sztuki i bez wahania unurzać się w jego smrodzie. Tarzał się później w każdej kępie trawy, moczył futro w każdej napotkanej strudze i kałuży.


  – Stój spokojnie, braciszku – szeptała Wiłła uspokajająco. – Popatrzmy na tego człowieka. Musi być ktoś znaczny, skoro wysłano za nim brońców.


  Przymknęła oczy i sięgnęła do zbrojnego. Tak, nie pomyliła się, jego duszę wypełniał smutek. Do owego smutku dołączała się niepewność i wręcz rozpacz. Lecz nie zwyczajna rozpacz, jaką odczuwa niewiasta po śmierci ukochanego męża czy ojciec grzebiący własne dzieci. To było coś o wiele głębszego, czy może raczej szerszego, zupełnie jakby człowiek nie troszczył się o własne tylko sprawy, lecz o cały świat.


  Ujrzała urywane obrazy, które nic jej nie mówiły, lecz dla tego męża były z pewnością ważne.


  – Ciąży mu to, co wziął na swoje barki – powiedziała cicho. Wilk znów drgnął, ale uspokoiła go, drapiąc machinalnie za uchem. Basior zmrużył oczy, czując przyjemne ciepło rozchodzące się po ciele, tak inne od palącego słońca, niosące spokój i wspomnienie ciepła gniazda i zapachu matczynej sierści. A Wiłła mówiła dalej: – Ciąży mu okrutnie, a nie może brzemienia zrzucić i porzucić, bo przyniosłoby to zgubę. Nie jemu, przyjacielu, lecz innym. Zadziwiający bywają ludzie, powiadam ci. Tam, gdzie bogowie nigdy by nie poszli w obawie o siebie, o to, że doznają cierpienia, tam człowiek wejdzie, nie bacząc na nic, nie zlęknie się nawet utraty życia. Tam, gdzie nawet dzielny Jaryła by się nie pokazał, porzucił wszystko i wszystkich, człowiek potrafi znieść najgorsze męki, aby ocalić swoich, tych, za których wziął odpowiedzialność. Pewnie także dlatego tak silny jest ten Bóg człowieczy, którego niosą i dobrym słowem, i na mieczach, i sypiąc szczodrze złotem. Bo jego poświęcenie było równe temu, jakie potrafią znieść ludzie.


  Zadumała się, wspominając Sewę i znów widząc ulgę na jego strupiałej twarzy, gdy grzebała go po długiej wspólnej wędrówce donikąd i bez celu. Zaraz skarciła się za tę myśl. O nie! To nie była droga bez celu i donikąd! Oboje doszli tam, gdzie powinni, choć niemy Sewa o martwym sercu, zdaje się, wiedział lepiej od niej, jaki ma być kres podróży. Ona zaś, mając wiedzę tysięcy lat, zaznawszy po wielekroć tysięcy najrozmaitszych doznań i doświadczeń, nie potrafiła tego odgadnąć. Miłość... To zapewne właśnie jej wina. Bogowie nie zostali stworzeni do tego uczucia, nie powinni go nawet doznawać, gdyż traciliby wówczas rozeznanie, odbierałoby im siły. Dopiero ten młody Bóg, syn prastarej istoty, potężnej i niegdyś srogiej, a może nawet zwyczajnie złej, zdołał zapanować nad tym jakże ludzkim i zdradliwym uczuciem miłości. I dlatego stał się zupełnie niedostępny dla innych bóstw, dlatego niósł im zagładę. Ukochał ludzi, zamiast kochać tylko samego siebie.


  I jej się to zdarzyło, choć dotyczyło jednego ledwie człowieka. Może dlatego to, co uczyniło owego chrześcijańskiego Boga tak potężnym, jej wówczas odebrało widmowe skrzydła? Bo może nie wystarczy kochać jednego z ludzi, aby zachować potęgę, lecz trzeba umiłować ich wszystkich?


  Spojrzała w dół, na wilczy łeb, na którym wciąż spoczywała jej dłoń, a palec drapał to miejsce za uchem, które sprawiało, że groźny basior zamieniał się w posapującego szczeniaka.


  – Więcej w tobie z człowieka niż w wielu ludziach, których dotychczas poznałam. Więcej serca potrafisz okazać pobratymcom, choć nie żałujesz im zębów, razów i powarkiwań. Dbasz o swoich, a ludzie dbają najczęściej jeno o siebie. Podobnie jak ich bogowie. Lecz gdy już się poświęcą, by czynić dobro, nikt ich w tym nie może prześcignąć. Nawet bóstwa. Dlatego to oni posiedli ziemię, a nam pozostały niebiańskie pustki...


  Znów sięgnęła ku człowiekowi. Jego myśli uspokoiły się, choć niesamowity smutek wciąż w nim pozostał. Nagle zapragnęła, aby ten nieszczęsny, choć w swoim świecie przecież potężny mąż doznał chociaż chwili spokoju.


  Do tej pory tylko odbierała jego doznania, chwytała owe ulotne obrazy, teraz zagłębiła się w niego bardziej, aby dosięgnąć serca, ogrzać skostniałą duszę. Przymknęła oczy, wyciągnęła widmowe dłonie i ujęła delikatnie serce, bijące wprawdzie spokojnie, lecz drżące co jakiś czas niepokojem. Zacisnęła na nim leciutko palce, poczuła, jak przepływa przez nie gorąca krew.


  – Bądź spokojny w sobie – wyszeptała. – Uczyń, co powinieneś uczynić, i znieś potem dzielnie wszystko, co cię spotka. Tak już jest na świecie, że za dobre uczynki trzeba ponieść srogą karę. Przekonał się o tym twój Bóg, a i ja tego doznałam, gdym się zanadto zbliżyła do ludzi. I zapewne zostanę ukarana za to, co ninie staram się dla was zrobić. Lecz niech będzie, co ma być. Przez pamięć mojego Sewy gotowa jestem na wiele... Może nawet na zbyt wiele. Lecz ty bądź już spokojny w sobie.


  Cofnęła dłonie i zaczęła się oddalać w gęstwinę, kiedy mężczyzna poderwał się nagle i spojrzał prosto na nią. Wilk sprężył się czujnie, ale uspokoiła go cichym syknięciem.


  – Chodźmy, braciszku – mruknęła. – Nic tu już po nas, trzeba zdążać tam, gdzie znajduje się cel naszej wędrówki. Trzeba przygarnąć jeszcze wielu twoich pobratymców, bo czeka nas straszna walka, w której każdy kieł i każdy pazur będzie się liczył.


  Wilk warknął i pobiegł przodem, aby sprawdzić, czy podczas jego nieobecności w zgromadzonych watahach nie wydarzyło się nic, co by wymagało jego władczej obecności.
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  Kapłani siedzieli przy ognisku, czekając, aż żerca Świętowita zakończy obrzęd zjednoczenia. Przedsław, okrutnie zmęczony po forsownym marszu z niedobitkami swojego oddziału, patrzył na te zabiegi cokolwiek zniecierpliwiony.


  Nie dość, że zaledwie tego wieczora dotarł do osady, to musiał się wdrapać na szczyt góry. Kiedy pokonywał zrujnowany już mocno wał otaczający święty teren i mający go oddzielać od leżącego poniżej profanum, serce wprawdzie w nim drgnęło, poczuł coś jakby przypływ sił, jednak wrażenie zaraz minęło. Ten mur nie został nigdy dokończony, prac zaprzestano po tym, jak kraj przyjął chrześcijaństwo, a na dodatek konstrukcja została częściowo rozebrana, i to wcale nie na polecenie zazdrosnych księży, ale przez chłopów, kiedy potrzebowali dobrego budulca. Na szczęście okoliczni kapłani zdołali zapobiec zupełnemu zniszczeniu kręgów. Tyle że na szczycie nie stał już chram, w dodatku nikt nawet nie pamiętał, jakim bóstwom został poświęcony.


  Wprawdzie miejscowi bałakali coś o bogini Ładzie oraz jej bliźniaczych synach Lelu i Polelu, jednak nawet żerca o niewielkiej wiedzy miał świadomość, iż to jakieś dziwaczne wymysły, jako że takich bogów nigdy nie bywało. Jednak skądeś te dziwaczne, wymyślone bóstwa wypełzły i wlazły na dobre w ciemne umysły.


  Tak to już jest, że jeśli ludziom czegoś brakuje, a nie wiedzą nawet dokładnie czego, sami to wymyślają. A mieszkańcy okolic Łysej Góry tęsknili za dawnym porządkiem. Gdy ongiś na szczycie odbywały się obrzędy, przybywali pielgrzymi, kwitł wówczas handel, można było usłyszeć jakieś wieści ze świata. Lecz od prawie półtora wieku to się skończyło. Pozostały tylko coraz mniej wyraźne wspomnienia.


  Kapłani ustalili, że na czas obecnego zgromadzenia oddadzą władzę nad tymczasowym chramem, naprędce zbudowanym przez przybyłych tydzień wcześniej cieśli, właśnie Świętowitowi. Wprawdzie żerca Swaroga boczył się nieco, lecz niedawno dopiero przejął schedę po zmarłym poprzedniku i nie potrafiłby należycie sprawować obowiązków przewodnika. Świętowit był zaś bóstwem, które nie miało wśród innych bogów wielu przeciwników. Na dodatek sporo wskazywało, że to właśnie on mógł być panem góry i okolicy, zanim jego kącinę zrównano z ziemią i skazano dawne wierzenia na zapomnienie. Ledwie półtora wieku minęło, a pamięć zdążyła się tak mocno zatrzeć. Może ktoś kiedyś zdoła ją odświeżyć, lecz na razie nawet doświadczeni kapłani skazani zostali na domysły.


  – Zgromadzenie nasze niechaj obraduje w pokoju, ku wspólnemu dobru i wspólnej korzyści – zakończył wreszcie Barnim. – Kto pierwszy zabierze głos?


  – Może Przedsław? – zaproponował jadowitym tonem Ciesław, kapłan księżycowego Chorsa. – Przybył z tak wielką siłą...


  – Ciesz się, żeś ty nie trafił na książęce wojska – warknął żerca Jarowita. – Własnej rzyci byś ze szczętu nie wyniósł!


  – Takiś pewien? – uniósł się Ciesław, ale zamilkł, uciszony niecierpliwym gestem Barnima.


  – Pokój między nami! – napomniał go kapłan Świętowita. – Radzić mamy, nie sprzeczać się! Skoro nie potraficie skupić się na rzeczy, ja zacznę. Pomnicie opowieści o poprzedniej wielkiej chąsie przeciw nowej wierze. Na pewno ci, po których przejęliście obowiązki, opowiadali wam, co działo się pod świętą górą Ślężą.


  – Pewnie, że wiemy – burknął młodziutki Izbor, kapłan Perepłuta. – Poświęcili żercy mnóstwo ludzi, aby zadowolić przywołane z mroku demony i czarnych bogów. Dzięki temu zyskali wielką moc.


  – Dzięki ci, żeś tak krótko i treściwie to ujął – rzekł Barnim kąśliwie. – Bo miałem już wysnuć opowieść na całą noc!


  Skarcony Izbor skrzywił się, ale pochylił kornie głowę. Przedsław pomyślał, że taki śmiały i wyrywny szczeniak jemu by się przydał na ucznia, miast służyć bogowi losu i szczęścia, który zwykł doskonale sam sobie radzić.


  – Jak powiedział Izbor, nasi poprzednicy poświęcili lud, aby zyskać siłę. Jak to się skończyło, wiecie doskonale. Bestie wprawdzie biły się po naszej stronie, ale i wraz z nami poniosły klęskę. Wszystko przez to, że w najgorszym możliwym momencie Pasterz Upiorów został zmuszony do walki przez potwora przewodzącego najciemniejszym demonom. Ponoć przyjął on postać wielkiej strzygi, tak w każdym razie twierdził stary Chmar, gdym z nim rozmawiał przed zgonem.


  – Pasterz Upiorów? – Przedsław wydął wargi. – Nieco inaczej o tym słyszałem. To książę Bolko, przezwany Zapomnianym, sprzągł się z wilkołakami, upiorami i innymi stworami i sam się nim obwołał. A prawdziwy Pasterz nigdy się wonczas nie pojawił. Wszystko nie tak uczynili nasi przodkowie.


  – Tak powiadają. – Barnim skinął głową. – Dlatego uważam, że winniśmy sprawić, aby zjawił się wreszcie ten prawdziwy. Jeśli gdzieś w ogóle jest.


  – Trzeba więc odprawić należyty obrzęd, i to jak najszybciej.


  – Lecz zdajesz sobie sprawę, czcigodny, że to oznacza, iż niekoniecznie potem zapanujemy nawet nad tymi demonami, które udało nam się do tej pory wywołać? – Barnim westchnął. – Gdy Pasterz przyjdzie, on stanie się panem nad wszystkimi... Jego już nikt i nic nie okiełzna. Nie wiem, czy jest istota zdolna mu się przeciwstawić, gdyby zaczął czynić coś wbrew nam.


  – Zatem trzeba go od razu okiełznać i zmusić do posłuchu – odezwał się Kozub. – Są na to sposoby, znam je ja, a pewnie również Przedsławowi nie są obce.


  – Nie są – przytaknął kapłan Jarowita. – I trzeba iście tak uczynić. No to racja, że nie istnieje nikt, kto by dał mu radę, jeśli wzrośnie w siłę.


  W tej chwili wtrącił się siedzący na uboczu człowiek średnich lat, o surowej, pooranej bruzdami i bliznami twarzy. Służył Matce Ziemi, Mokoszy, i nie był zbyt mile widziany w gronie żerców oddających swe siły mocniejszym bogom. Lecz nikt nie mógł odmówić jego patronce wielkiej mocy, dlatego zaproszono go na tę naradę.


  – Istnieje – oznajmił głębokim głosem, przywodzącym na myśl odległy pomruk burzy. – Zawsze znajdzie się ktoś potężniejszy bądź tylko sprytniejszy, zdolny pokonać największego mocarza.


  – Kto? – zapytał kpiąco Przedsław. Wyjątkowo nie lubił tego piewcy życia. Spotkali się do tej pory tylko raz, ale zdążyli się poczubić. – Może twoja bogini od deszczu i zbrzuchaconych dziewuch?


  – Nie, nie ona – odparł spokojnie Lubomir. – Mokosz nie para się takimi sprawami. Powiadam tylko, że zawsze znajdzie się ktoś gotów pobić choćby największą potencję. A jeśli nie ktoś, to coś. Choćby splot okoliczności. Nie bądźcie tacy zadufani w sobie.


  – Chcesz nam wmówić, że jakaś tam nieznana siła zdołałaby przemóc taką potęgę jak Pasterz Upiorów? – prychnął pogardliwie Przedsław. – Pomnij, że za nim będzie stał mój Jarowit, Swaróg z synem, Świętowit i wielu innych...


  – A gdzież to przebywał twój Jarowit, gdyś brał cięgi od garstki książęcych wojów? – zaśmiał się ponuro żerca Matki Ziemi. – Gdzie byli ci wszyscy potężni bogowie, gdy musieliśmy ukradkiem zmierzać w to miejsce, miast maszerować z podniesioną głową? Wszak dlatego, że bogowie albo są tak słabi, albo nie chcą mieszać się w ludzkie sprawy, chcecie wołać upiorne stwory na pomoc! A wy jeszcze chcecie zniewolić samego Pasterza Upiorów. Czelni jesteście, muszę rzec. Czelni i głupi, jeśli myślicie, że wam się powiedzie.


  – A ty co byś chciał uczynić? – spytał z przekąsem Barnim. Jego również drażnił ten człowiek, który mówił tak, jakby chciał, aby upadł w innych duch.


  – A ja radzę się rozejść, póki jest czas – powiedział Lubomir, wciąż zachowując spokój. – Bo gdy już wywołacie Pasterza Upiorów, będzie za późno. Przyszedłem tutaj ze swoimi, boście obiecywali, że macie inszy sposób na zwycięstwo niż przywoływanie starych złych duchów i oddawanie im władzy nad naszą ziemią, żeście znaleźli takich, co umieją je nie tylko okiełznać, ale i zgoła uczynić całkiem posłusznymi. Lecz gdy to okazało się mrzonką, wracacie do starego pomysłu, z którym się nigdy nie chciałem pogodzić. Na dobitkę nie możecie już także liczyć na to, że gdy podejdzie tu wojsko Awdańca, stanie po naszej stronie.


  Barnim uśmiechnął się krzywo.


  – Nic tak nie wzmocni naszych sił jak ofiara złożona z ludzi wiernych prawdziwym bogom – rzekł. – Tuszę, że dobrze się stało, iż nam chybiło z tymi dziwnymi kapłanami z dalekich stron. Uczynimy po swojemu, ku radości wszystkich bóstw, nie drażniąc ich obcymi obyczajami. A skoro zbuntowany palatyn nie zechciał się do nas przyłączyć, skoro kazał wybatożyć jeno posłańców i wygnać ich upokorzonych, niech sczeźnie, a będzie to tylko dla naszej korzyści. Choć mógłby przemóc księcia z naszą pomocą.


  Lubomir podniósł się, spojrzał po zgromadzonych.


  – Głupi na pewno nie jest – rzekł. – Lepiej przegrać jak człowiek z człowiekiem i nawet szyję dać, niż sprzęgać się z nieludźmi, co nigdy nie są syci krwi i nigdy im za mało spijać strach ofiar. Biada nam, jeśli oddamy im na ofiarę choć jednego z naszych ludzi. Ale będziecie im musieli oddać całe tłumy na koniec. Jak dawniej się zdarzyło.


  – Nie wszyscy wreszcie zginą – mruknął ktoś z mroku, Przedsław z początku nie mógł się zorientować kto, dopiero po chwili poznał, że to Kozub. – A reszta będzie służyć wiernie, jak nie z własnej chęci, to ze strachu.


  Kapłan Mokoszy pokręcił głową, westchnął ciężko.


  – Widzę, że po nic was przekonywać – powiedział, rozprostowując ramiona. Wziął z ogniska płonącą gałąź. – Ostańcie w zdrowiu, ja zabieram swoich i odchodzę, każę chłopom wracać do domów. Nie wiem, dlaczegom w ogóle dał się namówić na przybycie tutaj. Wiedziałem wszak, że nic mądrego nie wydumacie. Jak zawżdy.


  Odprowadzało go ciężkie milczenie, kiedy zmierzał ścieżką w ciemność, przyświecając sobie jedynie marnym łuczywem. Przedsław patrzył na szerokie barki Lubomira i ogarniała go coraz większa złość.


  – Jeśli zabierze swoich – mruknął tak, żeby przypadkiem odchodzący nie dosłyszał – inni też gotowi odejść. Nie można na to pozwolić.


  Barnim uśmiechnął się drapieżnie.


  – Nie obawiaj się – odparł równie cichym głosem. – Spodziewałem się, że nie wszyscy z nas mogą się okazać wiernymi towarzyszami.


  Uniósł dłoń, a potem gwałtownie ją opuścił. Gdzieś zza pleców Przedsława zabrzmiał jęk cięciwy, potem krótki świst. Lubomir stanął nagle, rozłożył szeroko ręce i zadarł głowę ku gwiazdom. Z jego ust wyrwał się krótki, chrapliwy krzyk, zanim runął bezwładnie na ziemię.


  – Prosto w serce – oznajmił z zadowoleniem Barnim. – Znakomity łucznik z twojego Marosza, Kozubie.


  Rozejrzał się po znieruchomiałych żercach. Tylko Przedsław i Kozub uśmiechali się pod nosem.


  – Jeśli ktoś ma jeszcze wątpliwości – powiedział kapłan Świętowita – w każdej chwili może odejść. Podobnie jak nasz brat Lubomir. Jeśli jeszcze ktoś tego nie pojął, najwyższa pora, aby dotarło do jego duszy i serca, że nie mamy drogi powrotu. Musimy iść naprzód.


  Czekał przez chwilę, a kiedy nikt się nie odezwał, zwrócił się do Przedsława:


  – Masz, co trzeba?


  Żerca Jarowita pokazał mu woreczek z ziołami, gliniane flaszeczki i brązowy prastary sierp ze złoconym brzegiem ostrza. Barnim skinął głową zadowolony, a potem uniósł dłoń. W ciemności rozległa się szamotanina, zduszone jęki, po chwili w krąg światła dwóch mężczyzn wprowadziło odzianą w zgrzebne giezło, szarpiącą się ze wszystkich sił dziewczynę, a za nią trzeci przywiódł spokojnie idącą białą klacz. Tym trzecim był właśnie Marosz. Łuk przewiesił przez plecy, w wolnej dłoni dzierżył krótki miecz, również prastary i wykuty z brązu. Ten miał ostrze posrebrzone.


  – Co chcecie uczynić? – zapytał strwożony głos.


  – To, co należy – odparł Barnim. – Przywołamy Pasterza Upiorów. Teraz utwórzmy krąg. Każdy z nas stanie o pięć kroków od drugiego, aby ogarnąć przestrzeń między nami. Nie może wyciec z tego kręgu ani kropla mocy. Kapłanie Jarowita, czy taka ofiara wystarczy?


  Przedsław przymknął oczy. W powietrzu już wyczuwał narastające napięcie, zupełnie jakby lada chwila miał uderzyć piorun.


  – Dla pewności chciałbym mieć jeszcze chłopca, który nigdy nie tknął niewiasty, i czarnego ogiera. Lecz zwierzę jeno dla pełnej pewności, więc jeśli takowego nie ma...


  – Przewidziałem to, Przedsławie – przerwał mu Barnim. – W końcu posiadamy podobną wiedzę.


  Znów uniósł rękę i z ciemności wyszli następni uzbrojeni uczniowie kapłanów, prowadząc kilkunastoletniego wyrostka. W tej parze to chłopiec zachowywał spokój, ogier zaś wierzgał aż do chwili, kiedy wiodący go osiłek trzasnął nieszczęsne zwierzę pięścią prosto w chrapy, a potem między oczy. Z poranionego końskiego pyska spłynęła krew.


  – Czyń swoje, sługo Jarowita – rozkazał Barnim.


  Dwudziestu kapłanów ustawiło się w kręgu, jak im nakazał gospodarz tego miejsca, rozpostarło ręce i połączyło się w duchowej jedności. A Przedsław wstał, włożył święty sierp za pas, podszedł do ogniska, zaczerpnął z woreczka ziół, cisnął je w płomienie. Zasyczało, podniósł się gęsty dym, który nagle znikł, za to w powietrzu rozszedł się upojny zapach.


  Kapłan Jarowita zbliżył się najpierw do dziewczyny, wlał jej przemocą w usta zawartość jednego z glinianych naczyń, a potem czekał, aż wonny płyn zacznie działać. Gdy tylko ofiara zwiotczała i jej strażnicy musieli ją już tylko podtrzymywać, a nie kiełznać z całych sił, sięgnął po ostrze. Dwa kroki za nim Marosz uniósł miecz i przyłożył do szyi białej klaczy.
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  Piotr Włostowic stał na szczycie niewielkiego wzniesienia, z którego rozciągał się doskonały widok na pobliską dolinę, a dalej widać było pasmo Łysogór z jej najwyższą, świętą górą pogan. Już wiedział dokładnie, że właśnie tam zmierzały wojska zbuntowanego palatyna.


  Aż skręcił się w sobie na myśl o Awdańcu. Przez tyle lat pozostawał w cieniu wielkiego dostojnika z potężnego rodu. Patrzył na jego wyniesienie, nie mogąc z tym nic począć. Gdy wygnano Sieciecha, liczył sobie ledwie dwadzieścia lat i dopiero marzył mu się pas rycerski. Lecz bezczelni Awdańce rośli w siłę z każdym rokiem. Jeden sprawował władzę prawie książęcą jako komes Bolesława, drugi stał się kanclerzem, jeszcze inni obejmowali co ważniejsze urzędy.


  Splunął gorzko. Gdyby Skarbimirowi nie przyszło do głowy stawać przeciwko księciu, Piotr nigdy nie sięgnąłby wyżej niż godność krakowskiego kasztelana, może szafarza książęcego. Wiele wysiłku kosztowało go, aby upewnić Krzywoustego, że jego palatyn nie tylko wszczął zamieszki w kraju, ale znosi się z ruskim księciem Wołodarem, a w zamierzeniu ma zawrzeć sojusz również z Monomachem. Łeż to była i wszyscy o tym wiedzieli, łącznie z Bolesławem, lecz im więcej zrzucano na karb Skarbimira, tym lepiej. Za zdrajcą nikt się nie ujmie, za buntownikiem, który głosi potrzebę uśmierzenia okrucieństwa władcy i jego popleczników, pójdą liczni niezadowoleni.


  Oszczerstwo nie zapobiegło wprawdzie samemu buntowi, ale przynajmniej pod skrzydła Awdańca nie pobiegli możnowładcy, lecz głównie proste rycerstwo. Nie miał tylu wojów, ilu mógłby mieć, a i własny brat musiał się od niego odciąć, przynajmniej jawnie, bo potajemnie przecież się porozumiewali. Z drugiej strony Skarbimir i tak zdołał zgromadzić więcej wojska, niż Piotr się spodziewał.


  – Nie doceniasz go – rzekł Bolesław, gdy przyszły pierwsze wieści o siłach Skarbimira. – Uczyniłem cię komesem w jego miejsce, bom nie miał właśnie na oku nikogo lepszego, lecz zawołaniem ani rozumem mu nie dorównasz. Wodzem jesteś przednim, lecz polityk z ciebie żaden.


  To także sprawiało, że Włostowic nienawidził buntownika z całego serca. Nikt nie lubi być gorszy od innych, ale kiedy jego niedostatki jeszcze podkreśla władca, któremu służy wiernie jak pies, boli to gorzej niźli najstraszniejsza rana. Piotr wiedział wprawdzie, a przynajmniej podejrzewał, że książę rani go z rozmysłem, aby wzmóc zajadłość przeciwko zdrajcy, ale tej nie trzeba było przecież bardziej rozjuszać, Włostowic miał Awdańców za lada przybłędów, co zjawili się wraz z Normanami, by zaciągnąć się do drużyny księcia Mieszka, jeszcze nim ten się ochrzcił. Sam pochodził ze starego śląskiego rodu, siedzącego nad Odrą wiek wieków, i w tym względzie jego przodkowie nie ustępowali ani Piastom, ani Starżom, ani Łodziom czy Osękom. Co tam dużo gadać, nawet takie rody jak Gozdawa, uznane za zasługi przez Władysława Hermana, cenił Piotr bardziej niźli tych obcych, co to ich przodkowie zwykli na wiking chodzić i zbójami zwykłymi bywali raczej niż szlachetnie urodzonymi.


  Piotr zacisnął pięści i zęby. Wróg znajdował się na wyciągnięcie ręki, dosłownie o krok, o dzień drogi, może i mniej. Wieczorem podjazd przyprowadził jeńców, niewielki patrol, który zapuścił się zbyt blisko wojska Włostowica. Wisieli już na gałęziach, bo nie zamierzał obciążać się jeńcami, nie wiedząc, co przyjdzie poczynać w obliczu tego całego zagrożenia, jakie miał przed sobą. Książę kazał czekać, a on najchętniej zaatakowałby Skarbimira, nie bacząc na nic. Zniósł już kilka buntowniczych oddziałów, starł silne wojska Jana z Tarczewa, ale na ślad głównej kolumny wpadł dopiero po tym, jak Bolesław przysłał do niego gońców i wskazał dokładnie, którędy i dokąd zmierza buntownik.


  Nic dziwnego, że nie mógł go znaleźć, przypuszczając, że raczej kieruje się na Wrocław albo Gniezno, a nie popędza wojsko w te stare góry, o których powiadano, że czarownice w nich pomieszkują. Chyba że zapragnął związać się z chłopskimi gromadami, stanąć na ich czele i poprowadzić je przeciw księciu.


  Coś w tym wszystkim było nie tak, jak trzeba.


  Nagle drgnął. Czy mu się zdawało, czy z odległego szczytu, ledwie odcinającego się na tle rozjaśnionego księżycem nieba, coś błysnęło? Wbił tam wzrok. Tak, drugi błysk był wyraźniejszy.


  W tej chwili posłyszał za sobą odgłos kroków.


  – Nie powinniście się oddalać sami, palatynie – odezwał się Spytek Topór, który przybył kilka dni wcześniej z rozkazami i miał pozostać na miejscu aż do nadciągnięcia wojsk Bolesława. – Nigdy nie wiadomo, co w niespokojnym czasie może wypełznąć spośród drzew, co może czaić się po parowach.


  – Masz na myśli strzygi i upiory? – zaśmiał się gardłowo Włostowic. – Jeszczem żadnego piekielnego stwora nie widział.


  – Wy nie, panie – odparł z powagą komornik książęcy. – Ale ja niejednego już tej wojny doświadczyłem. I wcale nie chcę więcej. Lecz tu idzie mi bardziej o swawolne kupy i podjazdy Awdańca. Skoro myśmy ogarnęli ich patrole, oni mogą ogarnąć nasze, a nawet zbliżyć się niebezpiecznie. Buntownik ma ludzi doskonale znających się na wojaczce i podchodzeniu wroga. Kiedy jesteśmy blisko nich, nikt nie może czuć się bezpiecznie.


  – Nic nie wie o naszej obecności – wydął wargi Piotr. – Gdyby choć co podejrzewał, już by ruszył ku nam, a on tymczasem zmierza uparcie w stronę Słupa.


  Spytek nic nie odrzekł, ale skrzywił się w duchu. Gdyby miał rzec prawdę, której oczywiście wypowiedzieć nie mógł, wolałby, aby na miejscu tego zadufka stał teraz stary palatyn. Ten potrafił wysłuchać każdego i nie lekceważył żadnego głosu, nawet jeśli nie podobało mu się to, co ktoś ma do powiedzenia. Włostowic był podobniejszy do księcia niż zbuntowanego dostojnika. Na nic nie zważał, żywił przekonanie, że sam urząd daje mu mądrość. Tyle że władca z latami nauczył się choć odrobiny pokory, a ten dopiero upajał się władzą.


  – Idzie tam za chłopskimi gromadami – zgodził się komornik. – Pytaniem wciąż pozostaje, w jakim celu.


  – Chce się z nimi zjednoczyć – odparł Piotr pewnie, zerknął koso na Spytka. – Po co innego by się tu zapuszczał?


  Książęcy doradca wzruszył ramionami. Nie zamierzał dzielić się z tym głupcem swoimi przemyśleniami. A uważał, że dzieje się coś, co skłoniło buntownika do poniechania walki z księciem, przynajmniej tymczasem, i uładzenia innych spraw, pilniejszych i budzących większe obawy niż zwykła wojna domowa. Sam dzielił z palatynem owe obawy. Chłopska ruchawka sama w sobie nie byłaby może groźna, lecz gdy pojawiły się tajemnicze stwory z piekła rodem, należało mieć się na baczności. Tym razem zamęt w kraju mógł się skończyć nie tylko srogim najazdem, ale rozerwaniem ziem na sztuki między chciwych sąsiadów. Cesarz nie tylko z radością popatrzy na zagładę znienawidzonego księcia i ludu, ale sam ochoczo weźmie w niej udział.


  – Zobaczymy, co się... – zaczął komornik książęcy i urwał w pół słowa.


  Na Łysej Górze w niebo strzelił biały słup ognia, po chwili rozdzielił się na cztery osobne części, każda innej barwy, które zaraz splątały się z powrotem w jedność, a blask kolumny nasilił się tak, że raził oczy. Obaj dostojnicy w osłupieniu patrzyli na to zjawisko, które trwało kilkanaście uderzeń serca, zanim ustało równie nagle, jak się zaczęło. Poprzednie błyski dostrzeżone przez Piotra Włostowica stanowiły tylko nieśmiałą zapowiedź tego widowiska.


  Spytek znów otworzył usta, żeby coś powiedzieć, ale wtedy powietrze rozdarły straszne krzyki. Najpierw wołała coś jakaś niewiasta, potem rozległo się rozpaczliwe rżenie konia, po chwili wysoki, ale niewątpliwie męski głos zakrzyczał w męce i znów zarżał koń, tym razem niższym tonem.


  Palatyn zadrżał mimo woli, spojrzał na komornika. W poświacie księżyca pobladła twarz Topora zdawała się tak biała, że wręcz przezroczysta. Odgłosy pochodziły bez wątpienia z odległego szczytu, choć z całą pewnością nie mogły pokonać takiego dystansu, powinny się rozproszyć w powietrzu.


  – Nadal sądzicie, komesie, że możemy się obejść bez księcia i atakować teraz Awdańca? – spytał drżącym głosem Spytek.


  Piotr nie odpowiedział, przełknął tylko ślinę. Kiedy wreszcie po długiej chwili odezwał się, głos drżał mu wcale nie mniej niż komornikowi.


  – Co to mogło być? – spytał. – Przecież nie piorun! Poza tym ogień szedł od ziemi ku niebu.


  – Kto tam wie co kapłani starej wiary potrafią wymyślić – odparł Spytek. Już się nieco opanował, odetchnął.


  – Co też opowiadacie, komorniku! – obruszył się Włostowic. – Niczym są ich wysiłki przeciw potędze jedynego prawdziwego Boga!


  – Właśnie widzę – burknął Toporczyk. – Iście niewielka ta ich potęga się zda. Maleńka, można by rzec. Jak zapach jednego źdźbła trawy przy wielkim kadzidle.


  – A wy co, herezje zamierzacie jakieś wygłaszać? – spytał groźnie Piotr, zwracając się ku rozmówcy. – Wygłaszając takie słowa, trzeba się liczyć z przejażdżką za końskim ogonem!


  Spytek wreszcie wyszedł z siebie. Pogodził się z tym, że książę wysłał go, aby doradzał temu zarozumialcowi, a przede wszystkim go pilnował. I dzielnie znosił do tej pory zmienne nastroje Piotra, jego nieokiełznaną dumę, poczucie wyższości, któremu dawał wyraz w każdej chwili, odkąd został palatynem. To wszystko Spytek cierpiał, czekając na pojawienie się księcia albo odwołanie do wojsk Bolesława, w zależności od tego, co władca uzna za stosowne. Ale żeby ten śląski wypierdek miał grozić jemu, synowi rodu starszego nawet niż Piastowy? Jemu, jednemu z najdzielniejszych towarzyszy księcia, którego skórę znaczyła niejedna blizna, przy czym wiele z nich otrzymał, zasłaniając własnym ciałem pana w bitewnym zgiełku?


  Rzucił się do zaskoczonego Włostowica, chwycił go za szatę na piersi i przyciągnął tak, że stali twarz przy twarzy.


  – Słuchaj no, obrzydły kastrolu – wydyszał prosto w uchylone usta Piotra. – Nie do mnie z takimi groźbami, bo jak tobą zawinę, nie będzie trza cię nawet do siodła przez pół wiązać sznurem, bo ci się łapy i giczoły połamane przepętli!


  Palatyn chciał się wyrwać z uścisku, lecz mocnemu Spytkowi wściekłość dodała jeszcze sił. Bez trudu przytrzymał dostojnika.


  – Będziesz czekał na księcia jak pies, skoro potrafisz tylko służyć jak pies! Rady on się od ciebie nie spodziewa, jeno dzielności. I tym się paraj! Ale jeśli jeszcze raz usłyszę od ciebie co uwłaczającego, ubiję, nie bacząc na nic! Zrozumiałeś?!


  Włostowic zacisnął zęby, aż mu mięśnie wyskoczyły na chudych policzkach, a potem wycedził:


  – Patrz w bok!


  Spytek zerknął w lewo. Przy jego policzku srebrzyło się ostrze krótkiego noża. Zaśmiał się gardłowo i drwiąco, ku wielkiemu zaskoczeniu przeciwnika.


  – I ty patrz! Ja stracę jeno oko i urodę, a ty? W dół spójrz.


  Odsunął się nieco, aby dać możność zobaczenia lśniącego ostrza opartego samym czubkiem o krocze Włostowica.


  – Wystarczy, że pchnę – warknął. – W pierwszej chwili nic nie poczujesz prócz zimnej igły w worku. Lecz zaraz potem przeszyje cię taki ból, że oszalejesz od cierpienia. I od świadomości, żeś właśnie stał się wałachem, na którego już żadna klaczka pożądliwie nie spojrzy.


  Piotr zaczął ciężko dyszeć, ale komornik nie zamierzał go w tej chwili krzywdzić. Odepchnął brutalnie palatyna.


  – Bacz, żeby mi znów w drogę nie wleźć – ostrzegł, a potem odszedł w mrok. Z ciemności jeszcze dorzucił: – Pomnij też, iż książęca łaska nie jest wieczna.


  W innych okolicznościach komornik może by i nie wstrzymał ręki, jednak teraz nie czas był na tak daleko idące wewnętrzne niesnaski. A poza tym wciąż miał w głowie wspomnienie kolumny ognia nad Łysą Górą.


  Tymczasem Włostowic patrzył w ślad za nim w mroczną pustkę, wciąż dysząc, ale teraz już bardziej z wściekłości niż obawy przed bólem i upokorzeniem. Jeszcze kiedyś pokaże temu Toporczykowi, co znaczy krwawa zemsta. Niech tylko nadarzy się okazja.


  [image: ]


  Witko przypadł w gęstwinie zarośli, położył dłoń na ustach Miłka. Z tyłu dwóch tropicieli również zamarło, ale o nich nie musiał się martwić. Byli bardziej cisi niż przestraszone nornice.


  To miało być proste zadanie – podejść pod najbliższe obozowiska i sprawdzić, jak wyglądają oddziały, w co zdołali się uzbroić chłopi, jaki wśród nich panuje duch.


  Jednak zamiast tego musieli się ukrywać od wielu godzin, ścigani przez piekielne stwory. Na początku nie goniły ich nawet z pełną świadomością, ale podążały za patrolem, ściągane obecnością ludzi niczym komary. Owszem, udało się podpatrzyć to i owo z życia gromad, jednak nie było to nic, co by się wielce przydało palatynowi. Chłopi palili ogniska, nieliczne zabrane kobiety gotowały strawę, a poza tym wszyscy łazili swobodnie między szałasami i pałatami, wyraźnie na coś czekając.


  Jastrzębca dziwiło, że nie wystawili porządnych wart, ledwie tu i ówdzie kręcił się jakiś uzbrojony buntownik. Zrozumiał dlaczego dopiero potem, kiedy usłyszał niedalekie warczenie, a z zarośli tuż przed nimi wylazł kosmaty stwór. Stał na dwóch łapach z uniesionym pyskiem i węszył, mieli go może o piętnaście kroków. Wszyscy czterej znieruchomieli, pewni, że bestia zaraz ich zaatakuje. Ale stwór tylko węszył. Dopiero po chwili Witko dostrzegł, że nie ma on oczu, a właściwie ma, lecz tylko dwie wąskie szparki.


  – Budrułak – szepnął ledwie dosłyszalnie Mela, młodszy z tropicieli. Urwał zaraz, skarcony bolesnym uściśnięciem za ramię.


  Tymczasem stwór węszył i dreptał niespokojnie. Coś na pewno wyczuwał, ale nie był pewien, gdzie się kierować. Witko zrozumiał dlaczego. Szczęśliwie stali pod wiatr, a nie z wiatrem, który nie żałował tego dnia podmuchów, nawet w lesie dawały się odczuć. Za to ostra woń budrułaka docierała do ludzi, budząc w nich niepokój. Nie dlatego, że śmierdział w części tak paskudnie jak gizdry. Ale było w tym zapachu coś, co jeżyło włosy na karku, nakazywało uciec jak najszybciej.


  Witka uderzyło najbardziej, że stwór grasował w biały dzień. Może nie był tak potężny jak jego krewni wilkołaki czy nocne upiory, ale światło słońca mu nie szkodziło. Zresztą Jatrzębiec miał się niebawem przekonać, że opowieści o tym, iż pomiot mroku jest groźny tylko po zachodzie słońca, są wierutną bzdurą.


  Cofali się bardzo ostrożnie, aby nie zaszeleścił zeschły liść, nie trzasnęła gałązka. Budrułak tymczasem zrobił dwa kroki naprzód, cofnął się i zakręcił w miejscu. Wiedział, że gdzieś tutaj są znienawidzone istoty ludzkie, w dodatku takie, których nie zabroniono mu ruszać, czuł ich obecność, ale zarówno niezwykle czuły nos, jak i świetny słuch nic nie mogły wskórać.


  Nagle, zdesperowany, uniósł tępo zakończony pysk i zawył przenikliwie. Głos odbił się echem wśród drzew, wrócił, a budrułak zawył po raz drugi.


  – Teraz – syknął Godek, starszy z tropicieli. – Póki nic nie słyszy.


  Witko przypomniał sobie, że istotnie w opowieściach starych niewiast straszących upiorami krnąbrne dzieci było coś o tym, iż budrułaki przypominają głuszce i kiedy wydają przeraźliwy głos, na chwilę same pozbawiają się możliwości słyszenia.


  Pognali przez zarośla, lecz stanęli, gdy tylko pogłos wycia ucichł. Odpowiedział mu za to zew tak przerażający, że mroził nie tylko krew w żyłach, ale zamieniał kości w sople lodu.


  – Wilkołaki? – Mela spojrzał osłupiały na dowódcę.


  Witko wzruszył ramionami.


  – A mnie skąd to wiedzieć?


  – Ale żeby w biały dzień?!


  Godek tylko syknął niecierpliwie.


  – Uchodzić nam trzeba! Jakie by te stwory nie były, jeśli nas otoczą, możemy żegnać się nie tylko z życiem, lecz i duszami. Powiadają, że upiór potrafi wyssać z człeka całego ducha i w sobie go więzić. Nie chcę się przekonać, czy to prawda.


  Zanim Godzisław skończył przydługie przemówienie, już cofali się ostrożnie w gęstwinie. A wycie rozlegało się z różnych stron.


  – Ciągniemy ku wierzchowcom – mruknął Witko. – Jeśli nam poczwary drogi nie zasłonią.


  Piekielne stwory zwoływały się, zdawały wyznaczać miejsca, w których mają stanąć, aby przeczesywać las. I pewnie tak było, bo po chwili głosy umilkły.


  Nie udało się dotrzeć do koni. Kiedy byli już blisko miejsca, gdzie je uwiązali, a Witko zaczął mieć nadzieję, że ujdą cało, napotkali wielkiego potwora, który jakby na nich czekał.


  Po wczorajszym widowisku, jakie rozegrało się na szczycie góry, spodziewali się, że coś się może niepokojącego dziać, lecz dopiero teraz Witko pomyślał, że kapłani starej wiary obudzili całe rzesze demonów, wezwali na pomoc pradawne moce. Dlatego chłopi nie oddalali się poza obozowiska, a ci, którzy ich strzegli, zapewne nie mieli ostrzegać reszty przed postrzegaczami palatyna, ale pilnowali, czy bestie nie zbliżają się do ludzi.


  – Ojcze, co teraz? – zapytał samymi ustami Miłek.


  Witko spojrzał na syna, ale nie zobaczył w jego oczach strachu. Młodszy Jastrzębiec poruszał ustami w niemej modlitwie, ale zdawał się bać mniej od pozostałych. A przecież miał już okazję zobaczyć, co potrafią uczynić z człowiekiem okrutne bestie, kiedy po drodze tutaj znaleźli ogryzionego prawie do kości nieszczęśnika.


  – Nie pozostaje nic innego, jak czekać. – Witko podrzucił ramieniem, stwierdzając oczywistość. Kazał towarzyszom ukryć się każdemu osobno, ale sam nie chciał opuszczać syna. Jeśli mieliby zginąć, to przynajmniej razem i w jednej chwili.


  Poczwary zdawały się przebywać wszędzie wokół, uszu ludzi dochodziły ich porykiwania i wycie. Już podjęły trop, już szły za zapachem ofiar. Na początku tej strasznej przygody Witko zastanawiał się nawet, czy nie powinni całkiem się rozproszyć, by utrudnić pościg, ale doszedł do wniosku, że stworów ciemności jest zbyt wiele. W grupie mieli jeszcze jakieś szanse.


  Tak, coś się musiało wydarzyć tej poprzedniej nocy, kiedy nad Łysą Górą pojawiła się świetlista kolumna. Poprzednie podjazdy nie przynosiły wieści o tak wielkim nagromadzeniu piekielnych stworów. Jeden zauważył jakieś gizdry, inny leszego czy dziwaczne postaci, ulotne stworzenia i nic więcej.


  A teraz leżał, wpatrując się w wielką postać wilkołaka, wartującego naprzeciw ich kryjówki. Bestia rozglądała się uważnie, jakby wiedziała, że ludzie gdzieś tu są, ale nie była jeszcze pewna, czy jeśli ruszy w którąś stronę, te śmieszne, słabe istoty nie przemkną bokiem.


  Wilkołak powinien zwołać inne potwory, ale był wściekle głodny. Cały dzień kręcił się przy obozie pełnym ludzi, nie mogąc schwytać żadnego z nich. Warczał tylko ledwie dosłyszalnie i łykał ślinę. Na dodatek raziło go ostre słońce, nie przywykł grasować o takiej porze, lecz musiał być posłuszny sile, która przywołała go z ukrytej w głębokiej puszczy komyszy. Nie lubił pobratymców; jeśli któregoś zdarzyło mu się napotkać, przeganiał go, a niejednego nawet poważnie okaleczył. Był większy i silniejszy od innych, gdyż powołał go do życia dawno temu pierwotny stwór jego rodzaju, ojciec wszystkich wilkołaków.


  Teraz czekał, aż zapadną ciemności, wiedząc, że te żałosne ludzkie smakołyki są gdzieś blisko. W nocy wypatrzy je bez większego trudu, gdy w chłodzie zaczną wyraźnie świecić ciepłem. Nie śpieszył się, nie zważał na zew innych poczwar.


  Przysiadł na tylnych łapach i czekał.


  Witko przełknął ślinę. Zdawał sobie sprawę, że po zmroku próżno będzie myśleć o ratunku. Spojrzał na syna. Miłek odsunął rękę ojca z ust, wskazał miecz i popatrzył pytająco. Starszy Jastrzębiec westchnął w duchu. Nie pozostaje nic innego, niż spróbować.


  I nagle zrodziła się w nim wściekłość. Rosła z każdym uderzeniem serca, ogarniała go od pięt po czubek głowy. Spojrzał za siebie przekrwionymi oczami. Nie mógł dostrzec przyczajonych sylwetek towarzyszy, to byli naprawdę sprawni tropiciele i doskonali myśliwi, potrafili się ukryć przed zmysłami najbardziej nawet czujnego jelenia. Miał nadzieję, że kiedy ruszy na potwora, tamci nie będą się ociągać. Powinni otoczyć bestię z czterech stron i razić ją, jak się da.


  Tak podpowiadał rozum, ale ogarniająca rycerza gorączka walki przestawała się oglądać na rozsądek. Miłek widział, co się dzieje z ojcem, ale nie próbował go uspokajać. Witko miał słuszność, że nie mogli siedzieć tu do nocy, bo albo ich ten wielki wilkołak dopadnie, albo wytropią inne poczwary.


  Przymknął oczy, zmówił w myślach krótką modlitwę.


  – Strzeż mnie, mateczko – szepnął, kiedy ojciec już się podrywał z ziemi.


  – Ku mnie! – wrzasnął na całe gardło Witko i nie patrząc, kto za nim, rzucił się ku wilkołakowi.


  Bestia zwróciła się do niego i ryknęła, ale nie wielkim głosem, wzywając innych, lecz raczej z ukontentowaniem. Potwór patrzył z wysokości swoich ośmiu łokci wzrostu na pędzące ku niemu mikre postacie.


  Witko w biegu wyrwał miecz, odrzucił zdobioną pochwę w bok. Wilkołak ryknął jeszcze raz i opadł na przednie łapy, szczerząc kły. Skoczył, prostując się w powietrzu jak struna, Witko odruchowo się pochylił, ale wilkołak nie chciał dopaść jego. Jeszcze nie teraz. Przeleciał nad głowami Jastrzębców, wylądował parę kroków za nimi, przetoczył się dwa razy, obalając na ziemię Melę. Kiedy wstał, z nieszczęsnego woja został tylko krwawy strzęp. W ułamku chwili zęby i pazury poczwary zrobiły swoje.


  Wilkołak chciał jeszcze sięgnąć Godka, ale ten zdążył odskoczyć.


  – Jak z dzikiem! – krzyknął tylko.


  Otoczyli potwora z trzech stron, zmuszając go, żeby odwracał się w miejscu, pilnując, który pierwszy się na niego rzuci. Witko czuł, że to ze strony bestii zabawa. W każdej chwili przeklętnik mógł znów skoczyć im nad głowami.


  Jastrzębiec zacisnął zęby, powstrzymując jeszcze fale gniewu i złości przelewające się przez jego duszę i ciało. Widząc, że ojciec jest na krawędzi wybuchu, Miłek skinął na Godka.


  Obaj jednocześnie uczynili krok do przodu, a wilkołak machnął łapą, żeby ich dosięgnąć. Wtedy Witko skoczył na odsłonięty przez chwilę grzbiet bestii.


  Ciął, a wilkołak zawył wniebogłosy, tak potężnie, że zadrżały pnie drzew.


  Takiego bólu jeszcze nigdy nie czuł. Nawet kiedy dwaj pobratymcy urwali mu w walce ramię, nie przyniosło to równie wielkiego cierpienia. Nawet gdy mu to ramię miesiącami odrastało, ból był łatwiejszy do zniesienia. Nie raz otrzymał straszne rany, kilkakrotnie został postrzelony przez myśliwego, który wziął go za niedźwiedzia, inny rozpłatał mu udo toporem, lecz w porównaniu z tym, co go przed chwilą spotkało, tamte razy mógłby nazwać pieszczotą, oczywiście gdyby umiał układać wilcze wargi w naśladowaniu mowy.


  Znów machnął łapą, ale nie zdołał zawadzić człowieka, który tak go skrzywdził. Tamten zdawał się być wszędzie. Znów ciął i wilkołaka ponownie przeszył potworny ból, tym razem nisko, pod kolanem.


  A człowiek, zamiast uciekać, jak to czyniły wszystkie te słabe istoty, gdy zrozumiały, z kim mają do czynienia, rzucał się na niego z zajadłością godną rozwścieczonego rosomaka. Tak, rosomak to było doskonałe porównanie. Tylko on w całej puszczy potrafił sprawić, że wilkołak zbaczał z obranej drogi, jeśli spodziewał się spotkać któreś z tych niesłychanych zwierząt. Potrafił sobie z nim radzić, to oczywiste, ale zawsze ze starcia wychodził z licznymi ranami i potwornie zmęczony. A z rosomaka nie było ani mięsa, ani choć kilku łyków krwi. Miał tak wstrętny dla przemieńca smak, że sama myśl o spożyciu jakiejkolwiek części jego ciała przyprawiała o dreszcz.


  Wilkołak chciał skoczyć równie daleko jak na początku starcia, lecz gdy napiął mięśnie, łapa się pod nim ugięła. Spojrzał w dół i zobaczył rozerżniętą do kości łydkę. A człowiek znów ciął. Tym razem stwór zasłonił się długimi pazurami, które potrafiły bez trudu zatrzymać każde ostrze. Klinga uderzyła z impetem, wilkołak ją odepchnął, ale... Tym razem dostał samym czubkiem miecza w dolne żebra, a pazury odleciały w bok. Zamarł na chwilę, osłupiały z zaskoczenia i nowej fali bólu. Zobaczył wykrzywioną twarz człowieka. Gdyby sam nie był potworem, pewnie próbowałby czmychnąć na widok wyszczerzonych zębów i krwawej piany spływającej po brodzie przeciwnika.


  Zamiast tego rozpaczliwie spróbował sięgnąć go drugą łapą. Lecz tamten, zamiast umykać, podszedł pod potężne przedramię i ciął z dołu w górę. Ostrze zgrzytnęło o kość, przecięło ją i wilkołacza łapa zwisła na paśmie skóry. Las znowu wypełnił ryk bólu.


  Kłapnęły wielkie, żółte zęby, zacisnęły się na ręce człowieka... Ale zaraz puściły, a pysk wypełnił się nieznośnym żarem. Nie na ciele bowiem potwór zamknął morderczy uścisk szczęk, ale na tym przeklętym ostrzu! Rozwarł szeroko pysk, wstał na tylne łapy, tryskając krwią na wszystkie strony. A wtedy człowiek obrócił się błyskawicznie i z całym impetem ciął tam, gdzie mógł najdogodniej sięgnąć – w podbrzusze. Świat rozbłysnął bólem już niemożliwym do wytrzymania, po czym zgasł.


  Miłek i Godek stali z opuszczoną bronią, patrząc na zalanego posoką Witka. Rycerz powoli dochodził do siebie. Otarł pianę z ust, splunął gorzką śliną.


  – Co to za broń? – wyszeptał tropiciel. – Bo żeście, panie, biegli w bitce, tom już widział. Lecz nie sądziłem, by ten wasz miecz był tak mocny, aby rozpłatać wilkołaka. Powiadają, że mają twardą skórę i równie twarde życie.


  Witko potrząsnął głową, przypominając sobie, co sam słyszał o mieczu i co powiedział o nim stary Bodan, gdy się żegnali.


  – Przeklinałem to ostrze wiele razy, że kocha krew – mruknął. Poszedł pod drzewo, przy którym porzucił pochwę. Wytarł starannie ostrze w trawę, potem w połę krótkiego płaszcza. – Dziś pierwszy raz go za to błogosławię.


  Milczał przez chwilę, patrząc na wilkołaka. Gdy leżał bezwładnie, skulony, nie wydawał się tak wielki jak jeszcze przed chwilą.


  – Biegnijmy do koni – powiedział trzeźwo Miłek. – Zanim coś jeszcze nam drogę zastąpi. Palatyn musi wiedzieć, co się dzieje, skoro jutro chce ruszać dalej.
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  Wilczy pysk wysunął się z zarośli, czujny nos drżał, wciągając powietrze, rozpoznając zapachy. A tych było bez liku, prawie wszystkie zaś niepokojące. Basior poczuł, jak wzbiera w nim gniew, uchodząc krótkim, gardłowym charkotem. Rozróżniał woń obrzydliwych stworów, które potrafiły zatruć krew, a z którymi już miał do czynienia, podobnie jak z pachnącymi igliwiem istotami, które zwykły kryć się w koronach drzew. Lecz do tego dołączał się jeszcze odór sierści podobnej do wilczej, lecz cuchnącej krwią i strachem przerażonych ofiar.


  Nie to, żeby sam basior nie znał podobnych woni, by sam niejednokrotnie nie osaczył jelonka, który aż popuszczał mocz z lęku. Wiele razy czuł gorzki odór zagonionego na śmierć królika. Lecz tutaj nagromadzenie zapachów sprawiało wręcz fizyczny ból, było tego wszystkiego za wiele.


  Znów zagotowało mu się w gardle i miał ochotę zawyć, aby wezwać pobratymców, w tej chwili jednak poczuł delikatne dotknięcie na karku.


  – Cichaj, braciszku – szepnęła Wiłła. – Nie czas jeszcze. Nie czas, powiadam ci. Patrzmy tylko i nasłuchujmy.


  Zbliżyli się do obozowisk rozłożonych pod świętą górą. Strzegły ich najgorsze poczwary, przywołane nadludzką wolą z ciemnych zakamarków mroku. Lecz dla niej ich obecność nie stanowiła przeszkody, zdołała także przeprowadzić przez sieć koszmarnej straży kosmatego towarzysza. Był niespokojny, zesztywniały ze strachu oraz wściekłości i gotów do skoku w każdej chwili. Nie mogła się dziwić, jako że sama czuła wielki niepokój, mając świadomość, jakie siły zbudzili do życia kapłani dawnej wiary, lekceważąc ostrzeżenia przodków. Niczego nie nauczyła ich porażka poniesiona niecały wiek wcześniej.


  – Ludzie chyba niczego się nie uczą – szepnęła do siebie. – Tysiąc razy popełniają te same błędy i tysiąc razy o nich zapominają. To dlatego wciąż toczą wojny i krzywdzą się nad miarę.


  Basior przestępował z łapy na łapę, a kiedy usłyszał w pobliskich krzakach szelest, rzucił się w tamtą stronę, nie bacząc na syknięcie bogini. Ale to był tylko jeż, nie żaden piekielny stwór. Wilk spojrzał z pogardą na przestraszone, zwinięte w kłębek stworzenie i sprężystym krokiem podbiegł do pani. Wiłła nie skarciła futrzastego towarzysza. Nie mogła się dziwić, że dziki zwierz źle się czuje w otoczeniu ludzi i upiorów i ponosi go temperament.


  – Nie wiedzą, co ich czeka – szepnęła, patrząc na chłopskie obozowisko, w którym przelewało się leniwie życie. – Są przekonani, że kapłani przywołali potwory, aby im pomogły. Tak, to prawda, lecz zapominają, że w świecie ludzi nic nie dostaje się w darze, za wszystko trzeba zapłacić. W świecie bogów zresztą też – dodała po chwili.


  Patrzyła na obozowisko ze smutkiem. Gdyby ci ludzie wiedzieli, na jaki w istocie los skazali ich żercy, rwaliby jeden przez drugiego, aby jeszcze przed wieczorem znaleźć się jak najdalej. Tak, ale gdyby zaczęli uchodzić, wielu z nich wyłowiliby ludzie księcia, a spora część natknęłaby się na zbliżające się wojsko zbuntowanego palatyna. On byłby gotów okazać im więcej łaski niż władca, lecz chłopi przecież o tym nie wiedzieli. Kapłani powiedzieli im, że były komes ich zdradził, zabił posłów, więc wszędzie już czyha śmierć i trzeba niebezpieczeństwu stawić czoła ramię w ramię z potworami. Nie napomknęli tylko, co uczynią bestie, kiedy nadarzy się pierwsza okazja, gdy spadną okowy zaklęć trzymających żądne krwi pyski z dala od miękkich i ciepłych ludzkich ciał. Już teraz co rusz ktoś ubywał z chłopskich gromad, bo niektóre bestie rwały kaganiec posłuszeństwa, lecz łatwo było wyjaśnić, iż to podchodzący coraz bliżej wróg ogarnia nieostrożnych. Gdy zaś poczwary sprzymierzone z ludźmi zwyciężą, czas będzie rozpocząć ucztę...


  – Widzisz, braciszku? – powiedziała szeptem do strzygącego uszami i węszącego bezustannie wilka. – Człowiek nigdy się nie nauczy, by nie ufać tym, którzy utrzymują, że pragną jedynie pospólnego dobra. Dlatego uważam, że wilki są mądrzejsze, choć brak im wielu ludzkich przymiotów, ale przynajmniej ty, kosmaty zbóju, nim zaufasz komuś z ludzi, prędzej łapę sobie odgryziesz.


  Wilk wiercił się niespokojnie, pragnąc oddalić się jak najszybciej z tego miejsca, przesiąkniętego złymi woniami i złą wolą. Spojrzał na swoją panią błagalnym wzrokiem, a ona pokiwała głową.


  – Tak, braciszku, chodźmy, nie kuśmy mojego brata Perepłuta, władcy losu, choć on pewnie pozostaje obojętny na takie sprawy. Nikt nie powinien nas tutaj zobaczyć, zjawimy się, kiedy przyjdzie czas.


  Utartym już zwyczajem położyła dłoń na wilczym łbie i ruszyli z powrotem w gęstwinę, by niespokojny basior mógł doglądnąć swoich watah i zaprowadzić porządek. Już parę razy zdarzyło się, że kiedy tylko Wiłła z wielkim wilkiem oddalali się na dłużej, wśród zgromadzonych wilków wybuchały swary i niesnaski. Natura drapieżników nakazywała im ustanowienie hierarchii w stadzie, co przy wielkim skupisku okazywało się trudne. Tylko łagodny wpływ Wiłły i wielkie kły srogiego basiora były w stanie utrzymać porządek, kiedy watahy przypadały w leśnych komyszach na odpoczynek i polowanie.


  Wiłła miała szczególny kłopot z tym ostatnim. Wyżywienie takiej liczby wilków wymagało ustawicznych łowów, a przy tym zbytnie nagromadzenie płowych zabójców utrudniało im sprawne działanie. Musiała pomagać sprzymierzeńcom, otępiając znajdujące się w okolicy zwierzęta śpiewem. Lecz od wczoraj śpiewać już nie mogła, gdyż znajdowali się zbyt blisko obozowisk, strzeżonych przez upiornych sprzymierzeńców chłopskich gromad. Bogini potrafiła wprawdzie przemówić do zwierzęcych umysłów, obawiała się jednak, czy głód nie weźmie przedwcześnie góry nad posłuszeństwem.


  Wprawdzie mogłaby wypuszczać watahy pojedynczo na polowanie, ale chciała też, aby srogie drapieżniki były głodne i złe, kiedy nadejdzie ich czas.


  Westchnęła ciężko. Nie pozostanie jej chyba nic innego, jak odejść nieco głębiej w las i ukoić ich łakome trzewia pieśnią. Wszystko się okaże, kiedy dotrą do stad kosmatych leśnych rozbójników. Byle tylko wilki nie zdążyły się pogryźć jak dwa dni wcześniej, kiedy jeden ze starszych przywódców poniósł śmierć i jego wataha musiała wybrać nowego przywódcę. Padło na najstarszą i najsilniejszą wilczycę, doświadczoną i mądrą, lepszą nawet od tego, który odszedł. Ale stado zostało jednak przez to osłabione.
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  Grzela podążał obok wozu, przytrzymując się od czasu do czasu ręką jego burty i pozwalając, aby pojazd lekko go pociągnął, ułatwiając marsz. Musiał przyznać, że zranione udo goiło się nadzwyczaj szybko pod opieką Huberta. Medyk, gdy tylko zobaczył, że ranny dobrzeje, kazał mu zsiadać z wozu i iść obok, aby rozruszać kończynę.


  – Nie powinna się zastać – oświadczył. – Gdybyś leżał we własnej chałupie, nawet bym doradzał bezruch, aby wpierw się uraz wygoił porządniej, lecz tutaj nigdy nie wiadomo, kiedy będziesz musiał zleźć z wozu, by ustąpić miejsca innym, albo zgoła uciekać czy walczyć o życie. Bo na wojnie nigdy nic nie wiadomo.


  Grzela zaciskał więc zęby i co jakiś czas ześlizgiwał się z wyłożonego sianem wozu. Za każdym razem z początku czuł przeszywający ból w udzie, ale potem, w miarę jak mięśnie zaczynały się rozgrzewać, przechodził on w pieczenie i swędzenie. Hubert twierdził, że tak właśnie być powinno, a najważniejsze, że rana wprawdzie nieco podsiąka, ale nie krwawi bardziej, niż gdyby to było zwykłe świeże otarcie.


  Zbliżyli się do siebie przez te dni, kiedy medyk doglądał rannego.


  – Ciesz się, że palatyn nie odbywa teraz bitew, młody człowieku. Wówczas miałbym dla ciebie o wiele mniej czasu, a pewnie wcale. Sam byś sobie zmieniał opatrunki, ziół zaś potrzebowałbym dla ciężej poszkodowanych.


  Grzela wiedział, że to nie do końca prawda, bo Hubert nie należał do ludzi, którzy by zaniedbywali bliźnich. A poza tym cieszył się, że ma do kogo gębę otworzyć, bo wszyscy dowódcy byli zajęci swoimi sprawami, a maszerujący tarczownicy woleli milczeć albo zaśpiewać coś o pulchnych nogach wiejskich dziewuch, niż wdawać się w rozmowy ze starym.


  – Muszę rzec, iż masz wyjątkowo chłonny umysł – powiedział pewnego dnia. – Gdybyś się urodził w pańskim domu, może by cię i na księdza wyszykowali.


  Jednak Grzela czuł się niczym głupi, zagubiony szczeniaczek, słuchając opowieści lekarza o Italii, o francuskich twierdzach i niemieckich klasztorach oraz winnicach. Do tej pory nie zdawał sobie sprawy, jak wielki może być świat. Nigdy zresztą o tym nie myślał, a zanim dołączył z kumami do kapłańskiego wojska, całym światem wydawała się rodzinna osada i dwie wsie położone o dzień drogi, jedna na wschód, druga na południe. Czasem tylko, gdy zjechali książęcy ludzie, aby dopilnować zbierania podatków, mógł poczuć powiew czegoś więcej.


  Wówczas ci drobni urzędnicy książęcy zdawali się chłopakowi wielkimi panami, przybranymi w bogate stroje i posługującymi się inną nieco mową niż ta, do której przywykł. Dopiero tutaj, w palatynowych wojskach, zobaczył, jak wyglądają naprawdę możni. Pyszna peleryna Skarbimira, znakomite odzienie Jastrzębców i innych wojów. Nawet piesi tarczownicy prezentowali się bogato w porównaniu z tamtymi poborcami. A przecież wszyscy oni byli w polu od długiego czasu, nie brali też ze sobą zbytkownych przedmiotów.


  Grzela miał pewne pojęcie, jak wygląda zamożność, bo wszak ograbili jeden i drugi bogatszy dom, choć wprawdzie nie możnowładców, lecz zwykłych książęcych rycerzy. Jednak wówczas wszystko padało łupem chciwości, a potem ognia, nie było nawet czasu podziwiać sprzętów czy kobierców.


  Młody chłop podbiegł dwa kroki, odbił się ze zdrowej nogi, wskoczył na wóz i zasiadł na jego końcu, opierając plecy o worek z obrokiem dla koni. Wystarczy na razie tego chodzenia. Udo zaczęło mocniej doskwierać, miał wrażenie, że zaraz strupy puszczą, a Hubert pouczał, że jeśli tak poczuje, musi szybko zaprzestać wysiłku.


  Właśnie nadjechał medyk, zrównał się koniem z wozem. Grzela widział, że minę miał strapioną.


  – Coś się stało, Hubercie? – zapytał.


  – Nie jest dobrze. – Starszy człowiek potrząsnął głową. – Wróciły podjazdy, nadeszły wieści.


  Zamilkł, zaciął usta. Zanim znów przemówił, minęła dłuższa chwila.


  – Wychodzi na to, że zostaliśmy tylko my – rzekł wreszcie. – Wszystkie inne oddziały wierne dotąd palatynowi zostały albo zniesione do szczętu, albo przeszły na stronę księcia. Piotr Włostowic niesłychanie okrutnie poczynał sobie z buntownikami, wielu wolało zdradzić naszą sprawę, niż dać gardło wraz z całymi rodzinami.


  – Ale przecież komes ma jeszcze mnóstwo ludzi przy sobie – zauważył Grzela. – To wielkie wojsko! Z pięć setek, jak nie więcej...


  – Tak ci się może zdawać – westchnął Hubert. – Wielkie wojsko... Książę ninie na jedno zawołanie ma trzy albo i cztery razy więcej wojów. I wiemy, że czai się gdzieś w pobliżu, jeśli nie on, to Włostowic, jako że nie wszystkie podjazdy wracają, a jeden zawiadomił o jakichś wojskach na północy. Widzieli je z daleka, nie podjeżdżali bliżej, ale na pewno nie byli to sprzymierzeńcy. Dzisiaj mogą być już blisko. A tymczasem palatyn postanowił przemówić do rozumu pogańskim żercom.


  Grzela zmarszczył brwi. Wiedział, że kapłani liczyli na sojusz ze zbuntowanym dostojnikiem, ale kiedy im chybiło, a chybiło przecież niewątpliwie, bo Hubert opowiadał, jak zostali potraktowani wysłańcy chąśników. Prawdę rzekłszy, ranny żałował, że tego nie widział, jednak zanim tabor dociągnął do głównych sił, było już po wszystkim.


  – Ponoć przy chłopskich gromadach kręcą się piekielne bestie w dużej liczbie – mówił dalej lekarz. – Nie atakują ludzi kapłanów, ale palatyn obawia się, że to tylko kwestia czasu, a żercy poszli na jakieś porozumienie z panem tych poczwar... Jak go tam zwą? Pasterzem Upiorów czy Upiornym Królem.


  Grzela zadrżał. Opowieści o Pasterzu Upiorów krążyły wśród chłopów, opowiadane w długie jesienne i zimowe wieczory. To właśnie ten stwór miał posiadać moc władania strzygami, wilkołakami, leszymi, gizdrami i wszelkim innym diabelstwem. Gdy ruszali z gromadą, prowadzeni przez kapłana, a ten przywiódł obłaskawione gizdry i leszych, chłopom zdawało się, że dzięki temu będą niepokonani, bo jeśli mają po swojej stronie poczwary, któż może im stawić czoła? Lecz napad wilków sprawił, iż w serce Grzeli zakradły się wątpliwości. A teraz zdawało mu się wręcz niesłychane, że ktoś z własnej woli chciałby choć przez mgnienie oka walczyć przeciw ludziom, sprzymierzając się z bestiami.


  – No dobrze... – Hubert przechylił się w siodle, żeby woźnica nie słyszał, co mówi. – Jeśli masz odrobinę rozsądku, na następnym postoju zleziesz z wozu i udasz, że idziesz w krzaki. A potem wracaj do swoich. Nic tu po tobie, tym bardziej że nie wiadomo, co przed nami. Nie wierzę, że wasi kapłani pójdą po rozum do głowy. Nie po to przywołali z otchłani piekieł demony, nie po to powyciągali z leśnych komyszy najróżniejsze paskudy. Nawet gdyby chcieli, już ich z pewnością nie odeślą.


  – Mam uciec? – zdumiał się Grzela, a kiedy medyk syknął, zniżył głos. – Przecież teraz palatynowi każdy człowiek potrzebny, nawet taki kulas jak ja.


  – Bez jednego żołnierza bitwa się odbędzie – odparł Hubert – a szkoda twojego młodego życia. Każdy zdrowo myślący człek powinien uchodzić jak najprędzej.


  – Wy też uciekniecie? – spytał z niedowierzaniem Grzela.


  – Ja zostanę przy palatynie – odparł z oburzeniem medyk. – Nie porzucę go.


  – Lecz przed chwilą sami mówiliście, że każdy zdrowo myślący człek bierze nogi za pas.


  Hubert wyprostował się dumnie w siodle, zadarł nieco podbródek.


  – Nigdy nie twierdziłem, że jestem rozsądny – oznajmił. – Gdybym był, już dawno bym siedział w rodzinnej Bremie, a nie odgniatał sobie zad w służbie Awdańców, osobliwie odkąd Skarbimir popadł w niełaskę.


  Grzela pokręcił z niedowierzaniem głową. Ten stary człowiek potrafił doprawdy zadziwić. Wiecznie kłócący się z palatynem, kolczasty i zgryźliwy, wyraźnie kochał swojego pana nad własne życie.


  – I chcecie, żebym ja porzucił komesa? – spytał chłop.


  – Nic mu nie jesteś winien i nic cię przy nim nie trzyma – rzekł Hubert znów cichym głosem. – Aniś mu przysięgał wierność, ani co dostał od niego. Wracaj, powiadam, do swoich.


  – Będą mnie tu wszyscy mieli za nic – mruknął Grzela.


  – I co ci po tym? – Medyk wzruszył ramionami. – Nigdy już żadnego z tych ludzi nie spotkasz, nawet jeśli co poniektórzy ujdą z życiem z tej awantury. Ty zaś będziesz gospodarzył... Nawet nie wiem, jak się twoje sioło nazywa...


  – Błocie – mruknął z zawstydzeniem Grzela. – Bo jak się słoty zaczną, to do nas ni pieszo, ni tym bardziej woźno dostać się nie idzie, takie rozkisłe ścieżki się robią, a trakt zgoła pod wodą tonie. Nawet latem różnie bywa, jak się więcej mokre trafi.


  – Tym bardziej nikt się tam pchał nie będzie – zauważył Hubert. – Powiadam ci, człeku, skorzystaj z mej rady. Więcej też przyczynisz dobra, jeśli wrócisz i wśród swoich opowiesz, co są warte kapłańskie podżegania i do czego prowadzą. Sam już to widziałeś, nawdychałeś się odoru tych wstrętnych stworów. Powiedz, czy może być dobrą sprawa, do której przywołuje się takie paskudy?


  – Ojciec powiadali, że często przez pysk zgniłego psa czysta woda płynie.


  – Bredził twój rodzic! Czysta ta woda jest, zanim opłucze zgniliznę, bo potem się nią nasyca i przemienia w trutkę. Choć nawet nie zabije, to zdrowia nie przysporzy. Słyszałem już nieraz to durne przysłowie i za każdym razem się zżymam. To jakby rzec, iż gdy łapsko w popiół wsadzisz, nieskalane je wyciągniesz. Woda może oczyścić z brudu truchło psa, może je spłukać do nagich kości. Lecz dopóki zewłok gnije, dopóty sama się zanieczyszcza. I tak jest ze wszystkim.


  Grzela skinął głową, przytrzymał się belki, bo wóz mocno podrzuciło na wertepie.


  – Powiadam ci, odejdź przy pierwszej sposobności – powtórzył lekarz. – Hańby ci z tego nie będzie, a gdyby nawet, nie porzucasz swojej sprawy. Myślisz, że gdyby palatyn wziął władzę, to zmniejszy ludowi daniny i nie będzie zabijał swoich przeciwników? Nie da rady. Kraj musi z czegoś żyć, a wszelka opozycja jest groźna. Może byłby mniej krwawy od Bolesława, jeno wcale nie wiem, czy koniec końców mniej okrutny.


  – A jednak mu wiernie służycie. – Chłop przekornie przechylił głowę.


  – Bo to wspaniały człek i warto dla niego oddać życie.


  – Mnie jednak namawiacie...


  – Słuchaj, otroku! – zniecierpliwił się wreszcie Hubert i znów ściszył głos, bo go poniosło. – Ja to ja, a ty to ty. Przed tobą życie. Weź sobie jaką babę, ale taką, co cię chętnie zechce, a nie tę, co nogi za nią schodzisz, a ona będzie potem miała cię za nic albo zgoła obejrzy się za innym. Żyj, szczeniaku, żyj! Że cię kto na to szaleństwo namówił, to już jego grzech. A tutaj czeka cię tylko śmierć, albo i gorszy los, jeśli się dostaniesz żywcem w ręce książęcych ludzi.


  – A jeśli palatyn jednak zwycięży? – spytał w swoim mniemaniu podchwytliwie Grzela.


  – Zaś tam! – Hubert wydął wargi. – Wprawdzie na wojnie nigdy nic nie wiadomo, ale tu wielkich nadziei mieć nie można. A gdyby nawet, wierz mi, że o tobie nikt wspominał nie będzie. Poza tym wiele można powiedzieć o Awdańcu, lecz mściwy nie jest. Uchodź, mówię!


  Lekarz trącił piętami konia i pojechał naprzód, a Grzela został, oparty o wór, rozmyślając o tym, co mu Hubert powiedział.
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  Rozdział 6
Jadowity miecz


  Barnim patrzył na zgromadzone wojska. Pośrodku kazał stanąć Przedsławowi, który miał dowodzić pozostałościami swojej gromady, połączonymi z chłopami przyprowadzonymi przez Lubomira. Nie było im trudno wytłumaczyć, że ich żerca pozostał na szczycie góry, aby odprawiać obrzędy mające wesprzeć skąpo uzbrojone, za to liczne rzesze. W istocie rzeczy jego ciało już zostało wydane na żer odmieńcom. Kapłan Świętowita nie miał do tej pory pojęcia, jak bardzo wilkołaki i strzygonie mogą się rozsmakować w mięsie żercy. To było groźne i warte przemyślenia.


  Rzuciły się na truchło Lubomira, jakby pościły od wieków, a przecież ukradkiem dzień wcześniej wydano tym akurat pilnującym zboczy Łysej Góry posiłek składający się z pojmanych przy obleganiu warownych gródków niewiast i dzieci, które przyprowadziła jedna z gromad. Zdawało się, że ciało kapłana stanowi dla potworów niesłychany rarytas. Nie pozostawiły po Lubomirze nawet kosteczki.


  Lecz teraz wszystkie poczwary stały karnie obok niepokojących się chłopów Przedsława. Barnim ocenił siły przeciwnika. Wojsko palatyna liczyło może dziesiątą część jego sił, a może i mniej. Wprawdzie byli to wytrawni, zaprawieni w bojach ludzie, lecz przecież nie zmogą takiej przewagi, nawet gdyby wszyscy co do jednego byli równie dzielni jak ci, którzy przybyli toczyć z kapłanami ostatnie rozmowy.


  Barnim spodziewał się poselstwa od zbuntowanego palatyna, nie sądził jednak, że przybędzie ono z żądaniem złożenia broni, a nie zawarcia sojuszu. Mimo tego, jak potraktowano jego wysłańców, żywił nadzieję, iż jeśli Awdaniec dostrzeże wojska książęce nadchodzące od północy i wschodu, zechce się układać.


  Tymczasem trzech dumnych posłów zażądało poddania chłopskiego wojska i niezwłocznego rozpuszczenia go do domów, a do tego odesłania dzieci mroku.


  – Jeżeli wydamy bitwę Krzywoustemu i przemożemy jego potencję, obiecujemy wam, że odejdziecie wolno do swoich wiosek i siół – oznajmił woj prowadzący poselstwo. – Lecz nie sprzymierzymy się z wami, jako że uciekliście się do pomocy sił, jakich żaden człowiek wzywać nie powinien. I nie idzie o to, czy wyznaje nowego Boga, czy starą wiarę. Weźcie choćby owe gizdry, którym za jedno, własnego chłopa żrą czy wrażego wojownika. Weźcie owe wilkołaki, co zagryzą każdego, w kim tłucze się gorące serce. Weźcie strzygonie...


  – Nie suj nam piasku w oczy, posłańcu! – warknął wówczas Przedsław. – Wezwaliśmy na pomoc znane nam demony i one nam w zwycięstwie dopomogą. To my możemy wam zaoferować przyłączenie się do nas i zgniecenie książęcej potęgi. To z nami winniście podzielić się władzą nad tą ziemią.


  Wysłannik Skarbimira milczał przez chwilę, a potem rozłożył ręce.


  – Widzę, że się nie porozumiemy – rzekł. – Pod groźbą utraty duszy nie wolno sprzymierzać się z poczwarami. Lepiej umrzeć, niż oddać im choć tyle, co brudu pod paznokciem. To jakby najgorszym stworom piekielnym się zaprzedać.


  Barnim rad był, że rozmowa odbywa się z dala od uszu chłopskich przywódców. Poseł palatyna mówił to samo, co chciał wypowiedzieć zabity Lubomir. Dla niego też nieznośna była myśl o potworach z mrocznych otchłani. Do chłopskich głów mógł trafić taki argument, tym bardziej że sami bali się aż do omdlenia własnych sprzymierzeńców.


  I słusznie się obawiali poczwar, jeśli uczciwie podejść do rzeczy.


  Kapłana Świętowita wiele sił kosztowało przywołanie Pasterza Upiorów i utrzymywanie go w stanie półsnu, uwięzienie w krwawym kręgu, dzięki czemu wstrzymywał swoich poddanych przed rzuceniem się na ludzkie rzesze. I miało tak być do czasu, aż rozstrzygnie się wielka bitwa. Każda para rąk była ninie potrzebna, czy to ludzka, czy nieludzka. A potem czar z przewodnika poczwar zostanie zdjęty i niech robią, co chcą, aby się nasycić. Musiały przecież otrzymać nagrodę krwi, aby tym wierniej służyć potem i rosnąć w siłę. A poza tym Barnim nie mógł kiełznać demona w nieskończoność. To by wymagało nieustannych ofiar i nieustannego trudu ponad siły. Przecież nie wiedział nawet, dlaczego tak się działo, że obecność półprzytomnego Pasterza łagodziła obyczaje bestii. Może dawni mędrcy potrafiliby to wyjaśnić? Tyle choć dobrze, że została po nich wiedza, dzięki której żercy mogli wykorzystać owego strasznego ducha.


  – Wiecie, posłańcy, iż wasz książę Bolko i jego palatyn Piotr są blisko? – spytał Kozub, który od czasu, gdy oddał swojego ucznia Marosza w tymczasową służbę Barnimowi, czuł się w prawie zabierać głos na każdy temat. Kapłan Świętowita musiał uczciwie przyznać, że jego współbrat doskonale wyszkolił adepta, jednak drażniło go to ciągłe wtrącanie się żercy.


  – Wiemy – odpowiedział woj. – Dlatego radzimy wam poddać się niezwłocznie, bo jeśli nawet nas zdołacie zgnieść, to wojsku książęcemu nie dacie rady.


  Barnim uśmiechnął się krzywo. Ci ludzie nie wiedzieli, jaką potęgą dysponuje.


  – Będziemy walczyć najpierw z palatynem, a potem z nimi. Ale gdybyście nawet się zjednoczyli, przegracie i wasz koniec będzie jednaki, bo żywa noga stąd nie ujdzie. Każdego, kto żywcem dostanie się w nasze ręce, oddamy sprzymierzeńcom.


  W tej chwili za plecami żercy ukazały się zębate, ociekające śliną i wściekłą pianą pyski. Na ich widok przewodzący poselstwu drgnął, zaraz się jednak opanował. Nawet jeśli wierzył w pojawienie się dawnych mocy, nie przypuszczał, że spojrzy w biały dzień na pyski dzikich strzyg. Przecież stwory te mogły ponoć grasować tylko nocą.


  I to była prawda, lecz jedynie w zwyczajnym czasie. Odkąd jednak pojawił się Pasterz Upiorów, zasady rządzące światem piekielnych stworzeń najwyraźniej uległy zawieszeniu. Poczwary dnia nie lubiły, lecz słoneczne światło im już wielce nie szkodziło.


  Tkwił teraz ów przywołany straszny duch na szczycie góry, nieruchomy niczym posąg, tak jak go Barnim zaklął zaraz po pojawieniu, gdy tylko Pasterz wyłonił się z rozprutych trzewi ofiarnej białej klaczy.


  Kapłan Świętowita uśmiechnął się na to wspomnienie. O tak! Nie powtórzył błędu przodków, którzy pozwolili Pasterzowi na samodzielne działania. Tym razem nie mógł on przekroczyć wałów oddzielających święty obszar góry od zwykłego świata. Nie mógł nawet wyjść poza krąg wyznaczony krwią utoczoną z dziewczyny i jej towarzysza. Stał bez ruchu tak po kostki w cuchnących już wnętrznościach zwierzęcia. Jemu przecież smród nie przeszkadzał.


  Barnim zastanawiał się teraz, po co w ogóle członkowie rady chcieli choćby przez chwilę zyskać pomoc kapłanów z dalekiej północy. Poradzili sobie przecież doskonale sami, gdy tamto chybiło. Zapewne przydałaby się każda dodatkowa pomoc, lecz skoro jej nie było, trudno. A może i lepiej? Doskonale poradzą sobie z tym, co mają, nie zaciągając zobowiązań. Wprawdzie podnosiły się głosy w radzie, że nie wolno działać zbyt pochopnie, ale wszelka opozycja zamilkła zupełnie, odkąd Lubomir zakończył życie ze strzałą między łopatkami.


  – Jeśli się nie poddacie i nie odejdziecie, rozpoczniemy bitwę – oznajmił poseł palatyna. – Nie może być tak, że byle kapłan robi, co mu się spodoba...


  Te słowa sprawiły, iż wysłannicy wrócili do swojego pana wprawdzie konno, ale przywiązani do siodeł sznurami. A głowa każdego z nich znajdowała się w osobnym worku, zawieszonym pod końską szyją. To była zresztą należyta odpłata za to, jak Awdaniec kazał potraktować wcześniej kapłańskich posłów. Wielki pan otrzymał odpowiedź godną swego majestatu.


  – Nie po to zwołaliśmy tu gromady ludzkie i nieludzkie zastępy, by wysłuchiwać takich rzeczy – oznajmił Przedsław, który własnoręcznie obciął głowy wojom.


  I nie uczynił tego ciężkim mieczem, lecz zwykłym długim nożem. Na Barnimie uczyniło to przykre wrażenie, lecz chłopstwo wydawało się zachwycone widowiskiem. Może dlatego, że ludzie nie słyszeli, co powiedział przewodzący poselstwu człowiek, gdy zrozumiał, że czeka ich śmierć.


  – Zobaczycie, jak umiera rycerz palatyna Awdańca! Patrzcie na nas i zapamiętajcie, bo takich jak my tam są całe setki!


  I rzeczywiście, nawet nie jęknął, gdy żerca Jarowita nieśpiesznie oddzielał jego głowę od reszty ciała. Zarzęził tylko i zadławił się krwią, lecz nie krzyknął. Podobnie było z jego towarzyszami. Gromadom to nie wadziło, dla nich ważna była struga krwi i świadomość, że oto ginie pański sługus. Przynajmniej to udało się wpoić zbuntowanym, skoro nie mieli należytego rynsztunku bojowego. Zobaczyli, że woj krwawi tak samo jak każdy inny człowiek i umiera równie łatwo.


  Gdy było po kaźni, Przedsław wzniósł do góry dwa odcięte czerepy, a Marosz dzierżył trzeci. Odkąd Barnim znał sługę Jarowita, był on skłonny do gniewu i rozlewu krwi, ale od chwili nocnego obrzędu zdawał się już wręcz szalony. Kiedy jeden z ludzi przybyłych w gromadzie Lubomira wyraził wątpliwość, czy chce dołączyć do gromady Przedsława, ten chwycił wbity w pień przy ognisku topór i obuchem rozbił głowę śmiałka. Potem już nikt o nic nie pytał i nie próbował protestować. Tym bardziej że widzieli, jak jedna ze strzyg, zwabiona zapachem krwi, nie wytrzymała, zerwała więzy zaklęć i rzuciła się na martwe ciało, by szarpać je zębami. Nie ustępowała, choć kilku chłopów z drągami próbowało ją odgonić. Kapłan Świętowita uznał, że to nawet dobrze, iż poczwary są aż tak wygłodniałe. Dzięki temu jak najzajadlej powinny stawać przeciwko wojsku palatyna, a potem każdemu innemu. Zgodnie z tym, co Barnim wiedział, każde wgryzienie się w ludzkie mięso, każdy łyk krwi wzmagały natychmiast moc bestii. Miał nadzieję, że tak właśnie jest, bo wszak wielu chłopów zginie w walce, a jeszcze więcej ulegnie potem przemocy stworów mroku. Zostaną tylko najsilniejsi, zdolni walczyć u boku coraz potężniejszych sprzymierzeńców.


  A teraz chłopi stali naprzeciwko wojsk palatyna, na razie cisi i skupieni. Przed wyjściem w pole zjedli wspólny posiłek, pobłogosławiony przez żerców. Barnim wiedział, że po przeciwnej stronie kapelani również dodawali ducha wojownikom. Lecz kiedy patrzył na własną przewagę, nie mógł wprost uwierzyć, iż tamci w ogóle zamierzają podejmować walkę. O ile jeszcze mogliby liczyć na przewagę nad samymi chłopami, o tyle widzieli przecież straszliwe pyski wilkołaków, strzyg, upiorów czy gizdrów. Musieli sobie zdawać sprawę, że z każdego napotkanego drzewa może wojowi spaść na grzbiet leszy, który o ile w bezpośrednim starciu ze zbrojnym szans wielkich nie miał, to jeśli zdołałby wbić ostre zęby w jego kark, zaraz by wziął górę.


  Czy nie obawiali się, że każdy z nich, ukąszony przez wilkołaka, rozpłatany przez upiora czy rozerwany przez podobną zajadłością do rosomaka strzygę, nie zazna tego ich śmiesznego zbawienia? Bo opowiadali ludzie przecież między sobą, że zraniony przez bestię albo stanie się tą właśnie bestią, albo wyrwie ona z niego duszę. Pewnie to były tylko bajki, ale czy można być czegoś pewnym w takich razach?


  – Barnimie – rozmyślania kapłana przerwał posłaniec od żercy Dadźboga – wszyscyśmy już gotowi na bój. Mój kapłan powiada, iż nie ma na co czekać.


  – I słusznie powiada – rzekł Barnim. – Lecz będziemy poczynać sami, jeśli tamci jeszcze przeciągną czas. Nie chcemy, aby w czas bitwy dołączyły do nich inne wrogie wojska.


  Postrzegacze donieśli, że zarówno Bolesław, jak i Włostowic znajdują się o pół dnia drogi od tego miejsca. Należało więc rozstrzygnąć jak najprędzej rzecz z Awdańcem, a potem czekać na pojawienie się pozostałych sił.


  Nie wiedział teraz, czy w istocie rzeczy wojska księcia nie są już o wiele bliżej, bo jeśli wyruszyły rankiem, mogły niebawem nadciągnąć w pobliże osady i świętej góry.


  Lecz gdyby nawet wiedział, że ma wroga prawie na karku, niewiele by to zmieniło. Musiał rozprawić się z nimi wszystkimi, tak czy inaczej, razem czy osobno. Przecież miał po swojej stronie niewyobrażalną potęgę. Śmiał się teraz w duchu z przodków, choć gorzki to był śmiech. Dlaczego nie uwięzili wówczas, osiem dziesiątków lat wcześniej, Pasterza Upiorów? Wszak gdyby sprawowali nad nim władzę, mogliby zwyciężyć, a starzy bogowie powróciliby na swoje ołtarze. Głupcy! Zasłużyli wówczas na klęskę tak, jak on teraz zasłużył na zwycięstwo. Spojrzał na szczyt góry. Właśnie tam stał Pasterz Upiorów, a jego poddani wyczuwali obecność pana, poddawali się zniewalającemu wpływowi ciemnego ducha.
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  Palatyn miał prowadzić prawe skrzydło wojska, teraz jednak stał w centrum wraz z pozostałymi dowódcami. Niezbyt rozległa dolina nie pozwalała rozwinąć się w szersze ugrupowanie, lecz to dla Skarbimira stanowiło pomyślną okoliczność. Chłopscy wodzowie nie mieli wielkiego pojęcia o taktyce wojennej. Dla nich korzystniejsze byłoby starcie na szerokim, równym polu, jako że mieli ogromną przewagę liczebną. W obecnym położeniu musieli się grupować głęboko w dolinę, w dodatku wojsko palatyna zajęło pozycję na szczycie łagodnego zbocza, dzięki czemu jazda mogła wziąć szybko rozpęd, a tarczownikom też łatwiej było biec. Tymczasem tłum po drugiej stronie czołowe oddziały ulokował na samym dole.


  – Nie będą atakować pierwsi – powiedział Pniak, który nadjechał przed chwilą i zajął miejsce po prawej ręce wojewody.


  – Widzę – mruknął Skarbimir. – Ale to i lepiej.


  Tysięcznik spojrzał na zgrupowany w centrum oddział najciężej opancerzonych wojów, który sam miał poprowadzić.


  – Nie wiem, czy przebijemy się przez tę ciżbę – rzekł. – Konie już się płoszą, czując odór potworów.


  – Gdy przyjdzie do szarży, może płoszyć się przestaną – rzucił stojący po lewej ręce wodza Witko. – To przecież koniska chowane do walki.


  – Oby – mruknął Pniak. – Ty poczynasz pierwszy i pierwszy obaczysz. Byle ludzie nam się nie poprzestraszali, dobrze będzie. Ty już z wilkołakiem się starłeś, toś mądry. Lecz naszym wojom zda się, iż to są nieśmiertelne bestie i żelazo ich się nie ima.


  – Pamiętaj, jaki mam miecz – przypomniał Witko, ale Pniak tylko machnął ręką.


  – Żelazo to żelazo. Może twoim łatwiej zabić bestię, ale zwykłe też da radę. Pomnę, jako w jednej wsi opodal ojcowego majątku ludzie potraktowali upiora, któren nocami z grobu wyłaził. Nie co inszego jak żelazny gwóźdź wrazili mu w czaszkę. I ponoć od tamtej pory spokój zapanował. Tak sobie myślę, że damy radę.


  Zamilkł, a potem spojrzał z troską na palatyna.


  – A co z Bolkowymi siłami? Nie wrażą nam noża w plecy? Blisko są, boję się tego.


  – Włostowic gadać z nami nie chciał, to wiesz. Zajadły jest na mnie okrutnie. Pewnie mu się zdaje, że jego ród przez mój mocno poszkodowany został. Ale książę na szczęście dali mu jasny rozkaz, że pierwsze i najważniejsze to znieść chłopskie wojska, a potem możemy się dalej wodzić za łby.


  – Zatem zaatakują? – upewnił się Pniak. – Ale ich, a nie nas?


  – Taką dostałem odpowiedź. Tak jak chciałem, książę podejdzie z głównymi siłami później, właśnie dlatego, byśmy nie czuli się zbytnio zagrożeni, ale gdy bitwa rozgorzeje, Włostowic ma nam wsparcie dać trzech setek jazdy i pięciuset tarczowników. To właśnie tyle, ile mi ninie zabrakło, by zyskać nadzieję na zwycięstwo. Powinien tu zmierzać szybkim marszem od samego rana, dlatego przeciągałem rozpoczęcie bitwy przed południem. Niech się tam też chąśnicy pogotują.


  – A jeśli jednak się zniecierpliwią i zaczną następować? – spytał Witko.


  Miał wątpliwości. Obawiał się, że któryś z żerców może dojść do przekonania, że lepiej zaatakować. Posłać chociażby któryś z zastępów poczwar. Zgrupowane zostały wedle natury, pewnie po to, by się nie wadziły między sobą – osobno wilkołaki i budrułaki, osobno blade jak sama śmierć upiory, w jednym oddziale z pięćdziesiąt strzygoni i najliczniejsze bodaj gizdry. Reszta pomniejszego diabelskiego pomiotu, jak leszy czy dziwożony, kryła się gdzieś po okolicznych lasach i pośród niskich gór. Te stwory miały za zadanie zapewne łowić pojedynczo tych, którzy ujdą z pola bitwy. Nie nadawały się do tego, by wprost stawić czoła zbrojnemu ludowi. I według Awdańca miało to bardziej trzymać w ryzach chłopstwo, niż stanowić groźbę dla wprawionych w walce wojów, niemających zwyczaju uchodzić w rozsypce z pola bitwy.


  – Nie natrą pierwsi – odparł z niezłomną pewnością w głosie palatyn. – Ale gdyby nawet, poradzimy sobie z tym, co mamy, a wsparcie pewnie zdąży nadciągnąć.


  – Jak to się dzieje, że te potwory nie atakują ludzi? – Miłek odważył się zabrać głos, chociaż ojciec napominał, by się nie odzywał, gdy starsi mówią. Spojrzał teraz na syna ze zmarszczonymi brwiami, lecz Awdaniec nie był gniewny.


  – Pamiętasz, co mówił Bodan? – Spojrzał na chłopca. – Musieli ściągnąć istotę, która potrafi utrzymać je w ryzach. Owego Pasterza Upiorów.


  Skarbimir przeniósł wzrok na Witka.


  – Postaraj się go odnaleźć, jeśli jest gdzieś w szeregach wroga. Tylko twój miecz będzie w stanie się z nim rozprawić. Jeżeli w ogóle to prawda.


  – Będę się rozglądał, panie.


  Poczuł dreszcz na samą myśl, że trzeba będzie się zetrzeć ze strasznym wrogiem. Pamiętał doskonale oczy wilkołaka – żądne krwi, oszalałe, a jednocześnie patrzące w dziwnym skupieniu na przyszłą ofiarę. Samych chłopów rozbiliby bez najmniejszych wątpliwości, nawet w takiej liczbie, chociaż na pewno z dużymi stratami. Ale te poczwary...


  – Wszyscy na swoje miejsca – rzekł palatyn.


  Pniak został sam, Witko pojechał w lewo, a palatyn w prawo. To on miał poprowadzić ostatnią falę, zaraz po wejściu do walki pancernych tysięcznika. Po drodze postanowił zajechać jeszcze do tarczowników i łuczników. Pieszy lud mógł w tej walce zadecydować o powodzeniu, tym bardziej należało wlać w zbrojnych ducha.


  Awdaniec objechał szyki, a kiedy znalazł się za nimi, zeskoczył z siodła i ruszył ku tarczownikom.


  Kiedy dochodził do tylnych szeregów, usłyszał rozmowę dwóch odzianych w skórzane pancerze ludzi. Nie widzieli wojewody, więc przystanął, ciekaw, o czym też mogą mówić przed walką. Boją się? Opowiadają sobie straszne historie o poczwarach? Nie dziwiłby się wcale, gdyby naradzali się, jak ujść ze szczętu. Ale zbrojnych ciekawiło zupełnie co innego.


  – Poszedłeś za nią w las, powiadasz? – mówił niższy i tęższy.


  – A powiadam – odpowiedział jego nieco wyższy i szczuplejszy towarzysz. – Zadek miała jak jaka klaczka z pańskich stajen. Taki ci był, że patrzeć nie mogłem nigdzie indziej. A ta, rozumiesz, bracie, idzie i nawet się nie obejrzy. Niby że nic o mnie nie wie. A przecie widziała, że lezę jak ten pies.


  – I cóżeś zrobił? – spytał wyraźnie zaciekawiony niższy tarczownik.


  – Jakeśmy się oddalili dobrze od wioski, poszedłem szybciej. A ona w krzaki zalazła. No to, myślę sobie, dobra nasza, widać chętna niewiasta. I za nią.


  Zamilkł na moment, jakby rozpamiętując tamtą chwilę. Palatyn stał cicho, nie poruszając się, sam już ciekaw, co dalej.


  – No mówże! – zniecierpliwił się niższy tarczownik. – Bo się bitwa zacznie, a ty w tych chęchach ostaniesz!


  – Co tu gadać. – Wyższy wzruszył ramionami. – Te krzaczory to jeżyny były, rozumiesz? Ona mała, szczuplusieńka, to i się przemknęła między gałęziami, ale ja kawał drąga jestem, więc się we mnie kolce powczepiały, nie mogłem jej dognać.


  – A co byś niby w jeżynach z nią robił, nawet jakbyś dogonił? – zaśmiał się niższy. – Przecie to i kolce, i sok by ją poplamił, wszyscy od razu by wiedzieli, żeście się kopyrcili.


  – A tam – prychnął wyższy. – Na jeżyny bym nie zważał, bo w grubym kaftanie kolce mi niegroźne. Ten jej zad, powiadam ci... Cała taka nieduża białka, ramionka wąskie, stopy maluśkie, a i cyce takie ino, by w dłoń ująć...


  – Takie najlepsze – zauważył niższy. – Ja tam lubię, gdy się przez palce nie przelewają.


  – A ja duże wolę, prawdę rzekłszy – odparł wyższy. – Jeno u niej nie w cycach sprawa była, a w tym zadzie. Krąglutki, duży i taki wystający, wiesz...


  – Ale jeżyny, co? Wykołowała cię dziewka – zaśmiał się tęższy tarczownik.


  – Wykołowała, bo wykołowała – odparł z urazą szczuplejszy. – Ale powiadam ci, gdybym ją w tych jeżynach dopadł, to ani by stęknęła, a potem jeszcze by chciała.


  – Z tyłka byś tydzień kolce wyciągał – zauważył trzeźwo jego towarzysz.


  – Z jej mógłbym i rok wyciągać, a przy sposobności go od czasu do czasu, wiesz...


  Zawiesił głos, a palatyn nie wytrzymał i parsknął śmiechem. Cały ostatni szereg zwrócił się ku niemu, a opowiadający tarczownik spiekł raka. Nie wiedział, ile z jego historii słyszał pan, ale co wstyd, to wstyd. Doświadczony wojak powinien przecież poradzić sobie i w jeżynach z byle dziewuchą.


  Skarbimir skinął im łaskawie ręką, podał najbliższemu wodze, a sam przeszedł na czoło oddziału, żeby przemówić do ludzi, stojąc twardo na ziemi, jak i oni. Wiedział, że wolą tak, niż kiedy dowódca gada z wysokości siodła.


  W tej chwili uwierzył w powodzenie. Jeśli ludzie, zamiast straszyć się wzajemnie, takie snują opowieści, to i do piekła pójść gotowi, diabły za ogony wyciągać i do święconej wody wrzucać.


  Rozglądał się uważnie. Po miesiącach wspólnego bytowania znał twarz każdego z tych ludzi równie dobrze jak lica własnych dzieci. Zresztą to były poniekąd jego dzieci, choć prowadził je na śmierć i po rany. Wiedział, że każdy zabity i okaleczony będzie go bolał, jakby sam utracił palec albo całą rękę. Taki już los wodza, jeśli zwykł dbać o ludzi. Wiedział, że Bolko inaczej rozumował. On bolał nad tym, że stracił dobrego woja, a nie nad jego życiem i losem bliskich. Ale też dlatego to tacy jak on byli skutecznymi władcami.


  Podszedł wreszcie do setnika, który już czekał wojewody na czele oddziału.


  – Nie widzę owego chłopa... Grzela mu było – rzekł. – Do ciebie go kazałem przydzielić, gdy nadejdzie czas bitwy.


  – Uciekł niewdzięczny pachoł – odparł dowódca tarczowników. – Serce w nim było widać bardziej zajęcze niż wilcze. Ale to i dobrze. Bo jeszcze wciąż chromał i na wozie jechał, nie było nawet czasu go przyuczyć do chodzenia w szyku.


  Skarbimir pokiwał głową. Cóż, nie powinien ani się dziwić, ani mieć żalu do Grzeli. I tak oddał mu cenne usługi, upewniając Awdańca, że przywódcy ludu nie mają dobrych zamiarów, choć opowiadali, że wszczynają bunt, aby wesprzeć komesa.


  – Kazałeś go ścigać? – spytał.


  – Nie, panie – odparł setnik. – Szkoda ludzi, żeby łapać jednego tchórza. Mam nadzieję, że gdzieś go tam dopadną albo dzikie zwierzęta, bo bez broni zbiegł, albo pobratymcy, albo zgoła jaka poczwara łeb mu odgryzie.


  Skarbimir nie odpowiedział. Sam miał raczej nadzieję, że chłop dotrze bezpiecznie do swoich. Dobry zeń człowiek, a to nie jego walka przecież, musiałby stawać przeciw swoim. Niechże płodzi następnych dobrych ludzi.


  Palatyn stanął przed tarczownikami. Druga setnia również zwróciła ku niemu głowy. Nabrał powietrza, aby wygłosić pokrzepiające słowa, kiedy nagle przypomniał sobie, o czym rozmawiało tamtych dwóch.


  – Słuchajcie, moi dzielni wojacy! – zawołał. – Dzisiaj czeka nas trudny dzień i albo zbierzemy krwawe żniwo, albo legniem na polu, a nasze zewłoki będą spożywać okrutne bestie! Lecz zróbcie wszystko, co możecie, aby to ich truchła zaległy pod waszymi nogami. Pamiętajcie, że bitwa trwać będzie dziś i śmierć niejednego ucałuje, lecz jutro czekają na was hoże dziewki! Czekają żony, ukochane, albo i takie, których jeszcze nawet nie znacie! O nogach mocnych i krzepkich bądź chudzieńkich i smukłych! O piersiach ogromnych i ciężkich bądź małych i sterczących! O zadkach wielkich i krągłych albo drobnych i twardych jak rzemyk, lecz nieodmiennie gościnnych! I pamiętajcie, aby żaden z was nie krewił, kiedy przyjdzie mu taką dziewkę dopaść na miękkiej słomie, czy też w wonnej trawie, pośród falującego zboża albo w niegościnnych jeżynach! Dzielnym być trza w każdym miejscu!


  Palatynowi odpowiedział gromki śmiech dwustu z góra gardeł. Konni obejrzeli się na piesze szyki, ciekawi, co też wódz takiego powiedział. Śmiać się przed starciem z potworami? W serca wielu wątpiących wlała się otucha, nadszarpnięta widokiem bestii po przeciwnej stronie pola bitwy.


  A Skarbimir dokończył przemowę:


  – Lecz aby wykazać się dzielnością wobec niewiast, wpierw musicie uczynić wszystko, aby zwyciężyć! Po denarze z mojej własnej kiesy dostanie każdy, kto wyjdzie żyw ze szczętu. A tym, którzy wykażą się dzielnością, każę wypłacić do tego po złotym dukacie!


  Pod niebo wzbił się okrzyk radości. Bitwa przestała się wydawać tak straszna.


  Palatyn zakrzyknął razem ze wszystkimi, choć na jego sercu spoczywał ogromny ciężar. Zastanawiał się w tej chwili, w jaki sposób wplątał się w tę bitwę. I musiał z podziwem uznać spryt posunięcia Bolesława, który chodząc ze swoimi wojskami gdzieś w oddali i stanowiąc raz większe, raz mniejsze zagrożenie, sprawił, że Skarbimir był zmuszony pójść za chłopstwem, aby sprawdzić, co się dzieje, zanim podejmie walną rozprawę z władcą.


  Skinął dłonią pieszemu ludowi, a potem dosiadł konia przyprowadzonego przez jednego z łuczników, któremu tarczownik przekazał widać wierzchowca. Palatyn bolał nad tym, że dużą część strzelców wraz z tropicielami musiał przydzielić do pilnowania tyłów wojsk, zamiast użyć ich bezpośrednio w walce. Ale nie mógł sobie pozwolić na niespodzianki, wszak możliwe było, że rozproszone po okolicy poczwary okażą się groźne, a ich bezradność w podchodzeniu zbrojnych pozorna. Jedynie trzydziestu pięciu ludzi miało ostrzelać wrogie wojska tuż przed uderzeniem jazdy.


  Jadąc na swoje skrzydło, wrócił myślami do Krzywoustego.


  Cierpliwość. Tej najmniej się spodziewał po wychowanku, chociaż zawsze mu ją zalecał i widać jego uporczywe połajanki przyniosły efekty, chociaż właśnie w chwili, kiedy buntownikowi było to najbardziej nie na rękę.


  A może to wcale nie cierpliwość? Może tak po prostu ułożyły się okoliczności, że wszystko obracało się na korzyść księcia? Włostowic poczynał sobie śmiało. Ten niegroźny, jak się zdawało niegdyś, lecz gorliwy poplecznik księcia okazał się całkiem sprawnym dowódcą. Wojny na pewno nie umiałby przeprowadzić, ale w przypadkach starć i pojedynczych bitew potrafił wykazać skuteczność.


  Dobrze, że Hubert zdołał się dostać do obozu księcia. Był to bodaj jedyny człowiek z otoczenia palatyna, którego Bolko nie nakazałby od razu powiesić. Kiedy przypędził stamtąd goniec z wieścią, że stojące bliżej wojska Włostowica wezmą udział w walce, Skarbimir odetchnął z ulgą. Żałował tylko, że nie będzie przy nim doświadczonego medyka. Bolesław kazał mu zostać przy sobie, aby nie narażać starego na niebezpieczeństwo. Tak przynajmniej oznajmił goniec.


  Cóż, buntownik i tak nie miał wyjścia. Zawrócić i uniknąć tej bitwy oznaczało zostawić za sobą zajadłego, mocnego wroga, który będzie rósł w siłę z każdym dniem, a przed sobą mieć drugiego, równie zajadłego.


  Palatyn stanął na skraju formacji jazdy, którą miał wypuścić do boju w ostatnim rzucie. Potem do walki wejdą tarczownicy, aby zamurować szyki. W każdym razie tak to powinno wyglądać. Spojrzał na doświadczonego setnika, niecierpliwie przygryzającego wąs, potem zerknął w słońce.


  – Pora będzie zaczynać, Włodko – westchnął.


  Setnik skinął głową. Wolałby sam uderzyć pierwszy, bo nie bardzo lubił Jastrzębca i obawiał się, że w razie zwycięstwa tamtemu przypadnie główna chwała, szczególnie jeśli chłopstwo wystraszy się pierwszej pancernej szarży i czmychnie, ale rozkazy wojewody były jasne.


  – Na pewno chcecie skoczyć z nami, panie? – upewnił się Włodko. – Lepiej podążylibyście z piechotą, tam bezpieczniej.


  – Nie pora dzisiaj, abym się oszczędzał – odparł Awdaniec. – Trzeba pokazać wojsku, że nie lękam się wroga. To nie jest zwykła bitwa, bo nie mamy do czynienia tylko z ludźmi.


  Pomyślał, że zdałoby się więcej tarczowników już w pierwszej części walki, zanim nadejdzie wsparcie. Ale miał tyle sił, ile miał, nie było nad czym deliberować.


  Wstał w strzemionach, wziął wbitą w ziemię chorągiew i zatoczył nią nad głową obszerne koło. Z przeciwnej strony szyków nadszedł podobny sygnał na znak, że Witko przyjął rozkaz. Jastrzębiec wydobył miecz, uniósł go i wskazał wroga.


  Po chwili pierwsza fala jazdy ruszyła naprzód.
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  Trwał pogrążony w dziwnym stanie, jakiego jeszcze nigdy nie doświadczył. To był ani sen, ani półsen, ani to, co odczuwają ludzie tuż przed przebudzeniem czy zaśnięciem. Został wyrwany z aksamitnego mroku zapomnienia, w którym nie istniały ani namiętności, ani cierpienie. Nie chciał wracać do świata, pragnął tylko rozpłynąć się w miękkich ciemnościach. Lecz świat już go trzymał w swoich szponach.


  Bronił się długo, nie chciał odpowiedzieć na krwawe wezwanie. Lecz wreszcie otoczył go kokon czyjegoś bólu i przerażenia tysiąckroć od tego bólu gorszego. Cierpiała niewinna dusza... Nie, dwie niewinne dusze, ludzka i zwierzęca. Sam nie wiedział, które z tych cierpień jest trudniejsze do zniesienia.


  Lecz jeszcze się opierał, jeszcze nie pozwolił rozpaść się na drobne drzazgi i brzęczące igły spowijającej go ciemności.


  Mało. Mało! Nie wzywajcie mnie, nędzne istoty, którym się zda, że są panami świata, a stanowią ledwie tego świata gruz, śmieci i wydaliny.


  Którym się zda, że Stwórca je ukochał nade wszystkie inne swoje dzieła, a on tylko zasnął na chwilę, pozwalając im wyłonić się ze zgniłych trzewi lewiatana, niby robactwu. A skoro już się pojawiło, łaskawie zezwolił mu żyć dalej.


  Którym uroiło się w głowach, że mogą siły przyrody okiełznać i obrócić na własną korzyść, a ich moc przemienić we własnych bożków.


  I jemu się zdawało, iż jest kimś więcej niźli marnym pyłem, kiedy jeszcze był człowiekiem, zanim przemieniono go w to, czym stał się teraz.


  Odejdźcie, robaki! Pełzajcie dalej w coraz bardziej cuchnących trzewiach olbrzyma. Jeśli któremuś uda się wyrwać poza zgniliznę, dopiero dostrzeże własną znikomość...


  Zagłuszył w sobie odgłos cierpienia niewinnych dusz i nieskalanych ciał. I już byłby się pogrążył z powrotem w upragnionym zapomnieniu, kiedy nadeszło następne uderzenie. Po raz drugi przez skorupę błogosławionej obojętności przedarło się cierpienie i przerażenie. Pierwsze doznania jeszcze nie ucichły, kiedy dołączyły do nich te następne, nałożyły się na siebie i spotęgowały.


  Nie mógł się dłużej opierać, nie był w stanie pozostawać owinięty w spokój trwania poza czasem, poza światem. Kokon rozleciał się, a on stanął, oślepiony blaskiem, w miejscu, do którego go przywołano. Zalały go fale nienawistnych doznań, niesionych przez niedoskonałe zmysły podobnego do ludzkiego ciała. Dookoła panował chaos i strach. Lecz istoty, których ból i przerażenie zdołały go przywołać, gasły już.


  Chciałby uciec, cofnąć się, ale nie był w stanie. Okowy świata trzymały go w miejscu i nie potrafił temu zaradzić. Stał we wnętrznościach i krwi, otoczony wonią rozprutych trzewi oraz świeżej posoki. Wiedział, że już za chwilę to wszystko zacznie cuchnąć.


  Robaki pełzające w zgniłych wnętrznościach pragnęły, aby dzielił ich los.


  Ledwie o tym pomyślał, poczuł tysiąc ukłuć, rozrywających ostatecznie jego więź z pełną ciszy rzeczywistością miękkiego mroku. Wyczuł istoty pokrewne tym, którym niegdyś przewodził, a może i w pewnej części te same...


  Poczuły go natychmiast, gdy się pojawił, i pewnie by się zbiegły ku niemu, gdyby nie przebywał w przeklętym kręgu, przez co nie wiedziały, gdzie go szukać. A krąg był wszak na dodatek podwójny, bo prócz tego, który go otaczał i odgradzał od żałosnych robaków życia przebywających w pobliżu, był jeszcze drugi, o wiele większy i trwalszy, zbudowany właśnie po to, by oddzielał to miejsce od reszty świata.


  Słyszał wokół siebie głosy, widział iskry gorącego robaczego życia, ale nie chciał się na nich skupiać. Nie ciekawiły go, poznał je przecież, gdy był jedną z nich. Zdawało im się, że uczyniły go teraz kimś na swój obraz i podobieństwo, a najgorsze, że w dużej mierze miały słuszność. Powrócił do ciała, które zatraciło się już w cichym kokonie, zlało z nim w jedność, a teraz zostało wyplute wraz z mroczną duszą.


  Gdyby potrafił czuć obrzydzenie, bodaj wstrząsnęłyby nim torsje. Lecz takie doznania stały się dla niego obce już dawno temu. Zdawał sobie sprawę z dźwięków, świateł i woni, lecz tylko tyle. Nie chciał wracać, jeszcze się bronił. I może udałoby mu się porzucić znienawidzony świat, gdyby nie zew nieszczęsnych istot, przywołanych przez przeklęte iskry, aby im służyły. Wzywały go, by stanął na ich czele i poprowadził je, zapewnił pokarm i spokój, którego nie czuły, odkąd odszedł. Nie chciał tego, nie pragnął połączyć się z poddanymi. Był pasterzem, nie królem. Zmęczonym pasterzem.


  Wrócić do mroku... Wrócić do miękkości nieistnienia...


  Nic nie potrafił na to poradzić. Był tu i teraz, a pragnienia gorących iskier i pragnienia pokrewnych mu istot utrzymywały go na miejscu.


  Trwał nieruchomo, z przymkniętymi oczami. Nie chciał patrzeć na ten świat i na te wstrętne iskry. Nawet kiedy się oddaliły, pozostawiając tylko dwie spośród siebie, nie uchylił powiek. Światło już nie raziło, chociaż panował biały dzień, ale jego też nie chciał oglądać. Słońce wydawało się czymś podłym i złym w porównaniu z upragnioną ciemnością. I naraz pojawił się na granicy doznań błysk, który przeszył jego duszę. Zwrócił się w tamtą stronę, lecz błysk zniknął. Za to dwie iskry wyraźnie się zaniepokoiły, wyczuwał to doskonale.


  I znów zaczął trwać, próbując odgrodzić się od otoczenia. Zapadł w to coś, co przypominało wynaturzony sen, wyczuwając tylko obecne gdzieś daleko gorące iskry i zimne ogniki istnień poddanych.


  Lecz po pewnym czasie nagle błysk znów zakłócił pozory spokoju. Pasterz zwrócił się w jego stronę, spodziewając się, że zaraz zgaśnie, ale tak się nie stało.


  Otworzył zatem oczy i ruszył przed siebie. Przed kręgiem z krwi zatrzymał się na chwilę, a przestraszone znów iskry się uspokoiły. Gdyby umiał się roześmiać, uczyniłby to. Tym podłym stworom zdawało się, że coś takiego może go powstrzymać? Owszem, żaden z jego poddanych nie mógłby go przekroczyć, lecz dla niego krąg nie był żadną granicą. Stanowił co najwyżej rodzaj progu, na który należało wejść, nic więcej.


  Kiedy ruszył dalej, iskry ożywiły się bardzo mocno. Wyczuwał bijące od nich strach i złość. Nie chciały, aby podążał w stronę błysku. Nie chciały, aby podążał ku wyzwoleniu. Nawet jeżeli nie wiedziały, dlaczego tego nie chcą, postanowiły mu przeszkodzić.


  Pierwsza zamierzyła się jakąś bronią i uderzyła Pasterza poniżej żeber. Broń wniknęła w ciało, utkwiła na chwilę. Uczynił krótki ruch ręką, dotykając iskry, a ona zgasła, pozostała po niej tylko naga dusza. Po chwili to samo stało się z drugim ognikiem. Ten próbował go ugodzić najpierw w głowę, a potem w kolana. Upadł kawałek dalej od towarzysza, również wypluwając duszę.


  Wchłonął obie pozostałości po iskrach i poczuł się nieco silniejszy. To było znajome doznanie, którego wcale nie pragnął. Lecz nie miał też wyjścia, jako że oba ognie – mętne już teraz – same ku niemu popłynęły.


  Znów przystanął na chwilę, a potem ruszył w stronę drugiego kręgu strzegącego miejsca, w którym przywołano go do życia.


  Blask gdzieś na dole kusił, wzywał, namawiał do przyjścia.


  Tam była wolność i obietnica aksamitnej ciemności, odpoczynku po kres istnienia.
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  – Cierpliwości, braciszku – szeptała Wiłła.


  Basior słuchał jej, ale na karku jeżyła mu się sierść. Podobnie zachowywały się pozostałe wilki. Ale bogini nie pozwalała im popędzić tam, skąd dochodził szczęk oręża i wstrętny odór, sprawiający, że drapieżniki ledwie panowały nad sobą.


  Wiłła też to czuła i w jej sercu również budziła się wściekłość. Ale musiała czekać. Wiedziała, że jest jeszcze za wcześnie, czuła to. Wiedziała też, że jej podopieczni nie złoszczą się jedynie na cuchnące gizdry, których nienawidzili całym wilczym sercem. Dochodził do ich czułych nozdrzy również smród wilkołaków i strzygoni, słodkawy odór rozkładu dochodzący od upiorów, bagienny zapach budrułaków. A na drzewach wokół nich uwijali się leszy z jakimiś pobratymcami. Lecz nie ważyli się atakować wielkiego stada połączonych watah. O ile leśny duch mógł się nie obawiać byle grotu myśliwego, a nawet przeżyłby przynajmniej jedno uderzenie mieczem, o tyle wilcze kły były dlań śmiertelne. Nie darmo to właśnie wilki panowały w lasach, ustępując z drogi jedynie niedźwiedziom, żubrom i czasem dzikom. Choć gdy na przednówku robiło się głodno, nie zważały na nic i podejmowały próby polowania na najgroźniejsze nawet stworzenia.


  – Cierpliwości – powtórzyła bogini. Poruszyła widmowymi skrzydłami, przywołując lekki wiatr, który odpychał wstrętne wonie. – Wiem, że niebawem zdarzy się coś ważnego. Nie umiem jeszcze powiedzieć, co to będzie dokładnie, ale Nawia wypełnia się czymś niepokojącym i niecierpliwym. To zawsze zwiastuje doniosłe zdarzenia. Trzeba czekać. Gdy się stanie, wreszcie zrozumiem wszystko. On gdzieś tam jest, przywołany z otchłani i uwięziony, a w każdym razie tak sądzą ci, którzy go sprowadzili. Obawiam się jego przyjścia, ale też czekam na nie z niecierpliwością. Wyczuwam w nim coś innego, niż czułam kiedyś. Nie wiem zupełnie, kim się stał Pasterz Upiorów.


  Basior spojrzał na nią przekrwionymi oczami, z jego gardła wydobył się niski bulgot. Nie był zadowolony, coraz bardziej pragnął rzucić się do walki, ale jego wilcza dusza tak mocno przywiązała się do Wiłły, że musiał jej słuchać.


  – Słyszysz ten gwar? – spytała bogini. – Tak właśnie biją się między sobą ludzie. Wy w stadzie walczycie o przywództwo dla dobra wszystkich wilków. Oni potrafią przelewać wodospadami swoją krew tylko po to, by sięgnąć po skrawek władzy i czerpać z tego niewysłowioną rozkosz. Nie raz już to widziałam i pewnie nie raz zobaczę, jeśli zechcę jeszcze kiedyś przybyć na ten świat.


  Wilk nic nie rozumiał, ale wyczuwał głęboki smutek pani. Zapomniał na chwilę o złości, trącił jej dłoń nosem. Zaśmiała się cicho i zanurzyła palce w zmierzwionym futrze.


  – Już niedługo – szepnęła. – Obiecuję, już niedługo uwolnię ciebie i twoich pobratymców. Uczynicie wówczas to, co nakazuje wam wilcza natura. I co ja wam nakazuję – dodała tak cicho, że była to raczej już myśl niż szept. – Mam nadzieję, że zostanie mi to wybaczone.
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  Grzela siedział na rozdwojonym pniu dębu, dobre dziesięć łokci nad ziemią. Wdrapał się tam z najwyższym trudem, ale dzięki temu był bezpieczny od grasujących po okolicy leśnych demonów. Powinien być teraz w drodze do rodzinnej wioski, jak radził mu mądry lekarz, lecz nie mógł się zdecydować, aby tak całkiem porzucić tych, którzy okazali mu serce, choć nie musieli.


  Skoro nie brał udziału w walce, chciał ją chociaż zobaczyć. A stąd, ze zbocza świętej góry, miał doskonały widok na dolinę. Osady nie dostrzegał, ale też wszystkie gromady już ją opuściły, może poza rannymi, chorymi i niewiastami. Widział zgromadzone wojska obu stron. Siły palatyna wydawały się szczupłe w porównaniu z masami chłopów, ale miał świadomość, że to niewiele znaczy. Gorzej, że wraz z oddziałami ludzi czekały na walkę poczwary. Pomiędzy nimi a szykami ludzkimi pozostawiono szerokie przejścia. Nikt chyba nie wątpił, że każdy zębaty pysk byłby gotów rozszarpać nie tylko wroga, ale również najbliższego człowieka, jeśli tylko ten by się zanadto zbliżył.


  Coś jednak trzymało w ryzach piekielne pomiotło, przynajmniej na tyle, by skupiało się razem, nie próbując sięgać ludzi.


  Przynajmniej na razie. Bo nie miał Grzela wątpliwości, iż taki kapłan jak Kozub bez mrugnięcia wyda na rzeź własnych ludzi, jeśli tylko uzna to za potrzebne. I może już by tak się stało, gdyby nie nadciągnęło wojsko Skarbimira.


  Młody gospodarz poczuł wstyd. Czy nie powinien był teraz stać tam, na wzniesieniu, między tarczownikami, i czekać na rozkaz do ataku?


  Nie! Jak powiedział Hubert, to nie była jego wojna. Dla niego najważniejsze jest wrócić do domu, pojąć żonę i dochować się potomstwa. Po to właśnie żyje chłop, a nie dla walki i oddawania krwi na rozkaz jakichś kapłanów. Co inszego, gdy biorą młodych jako naroczników do grodów, bo ci potem mają stawać w obronie ziemi, ale przed zewnętrznym najeźdźcą! A gdzie w okolicy grodów większych nie ma, tam chłop w razie wojennej pożogi bydlęta oraz rodzinę zabiera głęboko w lasy, aby życie ratować i nie dać wrogowi pożywić się na swoim.


  Tak być powinno. Lecz teraz tak nie było.


  Trwał więc na dębie, spoglądając w dół nad koronami niższych drzew. Widział, jak ruszyli palatynowi woje po jednej stronie, a nad nimi pojawiły się czarne podłużne punkciki, by spaść na kapłańskie wojska. Domyślił się, że to łucznicy słali salwy przed jazdą, by choć trochę zmiękczyć wroga.


  Nawet z oddalenia widział, że o ile strzały uczyniły pewne wrażenie na ludziach, a ten i ów padł, to bestie pozostały nieporuszone. Może z niektórych ciał sterczały drzewce, jednak dla nich nie było to na pewno nic tak groźnego, by choć lekko zmieszać szyki.


  Nie potrafił w tej chwili nikomu życzyć zwycięstwa. Z jednej strony walczyli ludzie, z którymi przeszedł szmat drogi, wielu z nich znał, wielu nawet polubił. Z drugiej krwawić miał prawdziwy kwiat, najwaleczniejsi z walecznych, najdzielniejsi z dzielnych, woje, którzy całe życie poświęcili wojnie, dla których najważniejsze było dochować wierności swojemu panu.


  Ojciec opowiadał mu, kiedy Grzela był pacholęciem, o dzielnych kmieciach, wolnych ludziach, z których wywodzili się i Starże, i Prawdzice, i Jastrzębce, i Łodzie, i wielu, wielu innych, a w ostatku Piastowie. Wszyscy oni byli niegdyś równi sobie, brali udział w wiecach, a władzę nad innymi powierzano najlepszym wodzom tylko na czas wojny. Tak mówił tatko. Ale czy to prawda była, czy bajędy, Grzela nie wiedział. Przecież to niemożliwe, aby równi w radzie ludzie pozwolili innym wyrosnąć sobie nad głowy. Jeśli po to by były owe wiece, by każdy mógł wypowiedzieć swoje mniemanie i miał głos równy pozostałym, jakże więc...


  I nagle stanęła mu przed oczami zmęczona, pokryta zmarszczkami twarz Skarbimira. I nagle zrozumiał, jak to się mogło stać, że ludzie zgodzili się mieć nad sobą kogoś. Przecież i on poszedłby za Awdańcem na kraniec świata, gdyby ten tego zażądał. Nadstawiałby pierś i głowę za jego powodzenie. I zapewne tak właśnie Piastowie objęli władzę. Nie musieli być od innych lepsi, musieli mieć w duszach to coś, co uwodziło ludzi, sprawiało, że woleli być posłuszni im niż własnym pragnieniom.


  – Oby wam się powiodło – szepnął chłop, patrząc na wojsko wojewody. Już rozważył w sercu, kogo na pewno wolałby widzieć zwycięzcą.


  Palatyn potrafiłby okazać łaskę pokonanym, a może nawet zawrzeć z nimi porozumienie. Jeśli zaś zwyciężą żercy, rozpocznie się potworna rzeź. Kapłani nie zwykli przebaczać nikomu, a Skarbimira musieli się bać gorzej ognia.


  Zaraz... Czy tam na czele szarży nie pędzi sam Witko Jastrzębiec? Jako jedyny nie miał na głowie hełmu, dlatego widać było długie szpakowate włosy rycerza.


  Wznosił nad głową lśniący miecz. Grzela nie wiedział, czy to odblask słońca, czy może jego imaginacja, ale przysiągłby, że ostrze oblewało niepokojące sine światło, odcinając się od zieleni trawy i drzew. Krzyk nacierających nie brzmiał z odległości zbyt mocno, ale młody chłop wiedział, że krzyczą ile sił, aby na równi ze strzałami oszołomić przeciwnika.


  Po chwili konnica dotarła do pieszych szyków. Pierwsze uderzenie przyjęli na siebie chłopi. Grzeli zdawało się, że słyszy wspólny jęk, dopiero po chwili dotarły do niego krzyki umierających. Ale już na wojów wyskoczyły poczwary z piekła rodem. Chociaż nie, nie wyskoczyły. Gizdry nie przypominały wilkołaków i strzyg. Były o wiele powolniejsze, ale bodaj jeszcze bardziej nieustępliwe. Ruszyły na konnicę, z miejsca wprowadzając zamieszanie w szykach. A najgorsze, że stal zdawała się ich zupełnie nie imać. Woje wściekle siekli przeciwnika i chłopi pod ciosami kładli się pokotem. Ale cuchnące obrzydle stwory parły naprzód, jakby chciały nie tylko pohamować impet jazdy, ale odwrócić go i skierować w drugą stronę.


  Z oddali sprawiało to wrażenie, jakby fala rozbiła się o kamień. Wprawdzie była w stanie pochłonąć ziarnka piasku dookoła niej, ale twardego rdzenia nie umiała poruszyć.


  Grzela wiedział doskonale, że gdyby sprawa była tylko z pieszymi wojskami, nie ostałyby się i kilku pacierzy. Ale już widział, że konie wojów zaczynają się płoszyć, czując odór poczwar, dostrzegł, jak ten i ów pancerny jeździec uderza wierzchowca między uszy pięścią, aby zmusić zwierzę do posłuszeństwa. To były wspaniałe koniska, od źrebaka przyuczone do szczęku broni, do wrzasku, wszelkich hałasów i odoru posoki oraz wyprutych trzewi. Ponoć celowo lano świńską krew pod sągi siana, aby przesiąkało taką wonią. Później zwierzę brało ją za coś zwyczajnego. Ale odór gizdrów, zmieszany z sierścistym, zawiesistym zapachem wilkołaków i mdławym, słodkawym różnych upiorów nieuchronnie płoszył wierzchowce.


  Grzela cieszył się, że nie ogląda pola bitwy z bliższej odległości. Działy się tam rzeczy straszne i niesamowicie okrutne. Dopóki jazda miała do czynienia z wysuniętą naprzód gromadą chłopską, wszystko szło zwyczajnie. Ale kiedy do walki wkroczyły poczwary, położenie wojów uległo dramatycznej zmianie. Grzela zobaczył wylatujące w powietrze ciało jakiegoś nieszczęśnika, który natknął się na wielkiego strzygonia. Wyszarpnięty z siodła, zatoczył łuk i wpadł między strzygi. Może nie zdążył nawet krzyknąć, bo nad kanciastymi łbami z miejsca uniosła się czerwona chmura, z taką wściekłością i żarłocznością został podarty na strzępy.


  Ale już poszło do boku następne ugrupowanie palatyna. Chłop bez trudu rozpoznał pędzącego na czele Pniaka. Połyskiwał blaszkami przymocowanymi do skórzanego pancerza, ale przede wszystkim był większy od innych. I dosiadał swojego ulubionego srokacza. Nie wskazywał przeciwnika mieczem jak przedtem Jastrzębiec, ale potrząsał wojowniczo włócznią. Jeśli się bał, na pewno potrafił to skrzętnie ukryć przed podwładnymi.


  Rzucili się do boju z wielkim krzykiem, o wiele głośniejszym niż ludzie Witka. Ale też było ich więcej. Czekały na nich trzy grupy chłopów i dwie potworów umieszczone między nimi – po lewej gizdry, po prawej wilkołaki i budrułaki.


  Po chwili do krzyku pancernych dołączył się wrzask wojska kapłanów. Ci zapewne witali wroga wyzwiskami, jak to mieli w zwyczaju, szczególnie kiedy spodziewali się, że powodzenie będzie po ich stronie. Zbudowało ich to, co widzieli na swoim prawym skrzydle. I znów konie zaczęły się płoszyć, a jeźdźcy, ledwie starli się z poczwarami, jęli spadać z koni, wierzchowce zaś bądź ginęły pod ciosami wielkich pazurów, bądź uciekały przerażone. W niedługim czasie większość wojów Pniaka walczyła pieszo. Nie zamierzali jednak ustępować pola. Nie wcześniej, niż uczynią to dowódcy. Wiedzieli też, że za chwilę nadejdzie fala tarczowników, wesprze ich i dostaną chwilę oddechu.


  Grzela odwrócił wzrok. Jeśli jeszcze przed chwilą nie wiedział, komu dobrze życzyć w tym starciu, teraz nie miał wątpliwości. Nie godzi się używać piekielnych stworów przeciwko ludziom. Ci, którzy tak czynią, ściągają na siebie najgorsze przekleństwo, był o tym teraz zupełnie przekonany. Kiedy ruszyło skrzydło pod wodzą palatyna, znacznego w swoim purpurowym, choć nieco przybrudzonym płaszczu, młody gospodarz odwrócił wzrok. Ci ludzie szli na rzeź w pełni świadomi, co ich czeka. O ile pierwsza fala gnała, nie znając w pełni siły wroga, z nadzieją na powodzenie, o ile druga nie zdążyła się jeszcze opamiętać, to wyborowa jazda Awdańca musiała już wiedzieć, że łatwo nie będzie. A właściwie bodaj nic już nie będzie.


  Nagle doleciał uszu Grzeli nieludzki krzyk. A może raczej skrzek, choć tak głośny, że raził uszy niby głos tysiąca chrypliwych trąb. Mężczyzna spojrzał na pole bitwy. Tam, gdzie uwijał się hufiec Jastrzębca, powstało zamieszanie. Grzela zobaczył, jak w stronę Witka rwie ogromny strzygoń. Wielkie zębiska miał wyszczerzone, a musiały być doprawdy wielkie, skoro obserwujący widział ich brudną biel. Z początku nie mógł pojąć, co wywołało taką wściekłość poczwary, ale dostrzegł, jak na Jastrzębca szarżuje strzyga niewiele mniejsza niż przywódca i pada pod ciosem miecza. Pada! Bezwładnie na ziemię! Z jej gardła wyrwał się równie przerażający ryk jak ten przed chwilą. I nie była to pierwsza ofiara Jastrzębca, bo przy nim spoczywało jeszcze jedno bure cielsko, wijąc się w przedśmiertnej męce i drapiąc pazurami darń, a za nim leżało jeszcze kilka. Witko zabijał stwory! Coś tak ludzie gadali o tym jego mieczu, że jest niby jadowita, złośliwa żmija, że nie można go ponoć wyciągać bezkarnie z pochew, bo nie wróci do nich, póki nie upije choć odrobiny krwi. Ale kto by tam zwracał uwagę na takie bajędy! Ludzie zawsze lubili wszelakie niesamowitości, a Jastrzębiec jak mało kto nadawał się, aby o nim tworzono legendy. Chodziły za tym wojem nieszczęścia, miał wszak za sobą burzliwą młodość. Natomiast palatyn bardzo go cenił i za tęgą głowę, i za waleczność. W dodatku był jeszcze ten jego syn, niewiele mniej doświadczony losem od ojca, oderwany od szczęśliwego dzieciństwa i rzucony w sam środek piekła wojny domowej.


  A teraz piekło stało się wręcz namacalne – te straszliwe istoty zdawały się stanowić jego przedsionek, a może nawet główne wrota. Tymczasem Jastrzębiec zgładził następną poczwarę. Tam, gdzie zwykłe żelazo czyniło bestiom niewiele szkody, gdzie trzeba było bodaj trzech dziesiątek uderzeń, aby chociaż na chwilę oszołomić potwora, jadowity miecz wchodził w ich ciało jak ciepły nóż w świeże masło.


  Nic dziwnego, że przywódca strzygoni chciał zgładzić śmiałka, który sprawił, że jego podkomendni zaczęli się cofać przed rycerzem.


  Rzucił się naprzód, wystawiając ostre pazury i kłapiąc szczęką. Grzela szykował się na zażarty pojedynek, na chwilę zamarli nawet najbliżsi tej dwójce – i chłopi, i powstrzymani w pędzie pancerni, i nawet poczwary.


  Lecz walki nie było. Strzygoń, stojąc na dwóch łapach, dorównywał wzrostem siedzącemu jeszcze ciągle w siodle Jastrzębcowi. Koń płoszył się na widok olbrzymiego stworzenia, które wydzielało w dodatku wstrętny dla delikatnych chrapów odór. Ale Witko ściągnął wodze władczym gestem, a potem po prostu ciął wroga na odlew, z góry w dół.


  Najpierw mogło się wydawać, że rycerz w ogóle nie trafił, tak lekko wyglądał ten cios, ale na ziemię spadły najpierw twarde jak stal pazury strzygonia, potem odcięty kawał łapy, wzniesionej już wysoko do ciosu, a następnie okazało się, że cięcie rozłupało łeb i nie zatrzymało się nawet na zębach. Do pazurów i łapy dołączyła prawie połowa czaszki potwora oraz fragment ramienia.


  Tym razem bestia nawet nie zawyła, skonała od razu.


  Wojowie zgromadzeni dookoła Witka zakrzyknęli radośnie i rzucili się do walki z nowym zapałem.


  Lecz czy jeden miecz mógł zmienić losy bitwy? W środku szyków i na drugim skrzydle tryskała krew, śmierć zbierała obfite żniwo. Padali jak muchy chłopi, ale ginęli też pancerni. Tam, gdzie walczył palatyn, szło nieco lepiej niż w hufcu Pniaka, bo upiory nie były tak groźne jak wilkołaki czy strzygi. Za to gizdry zdawały się wręcz niemożliwe do zgładzenia. Ich ciała znaczyły straszliwe rany, a one, nie zważając na to, zabijały ludzi. Pazury i zęby zatrzymywały się wprawdzie do pewnego stopnia na pancerzach, lecz nawet najlepsza zbroja nie mogła zapewnić większego bezpieczeństwa, musiała ustąpić przy którejś kolejnej próbie.


  Nagle Grzela poczuł ogarniający go niepokój. Nie zwyczajny strach, ale raczej okropną panikę, pełznącą od stóp do lędźwi i dalej ku sercu. Obejrzał się trwożnie, mając wrażenie, że coś się zbliża z tyłu, i omal nie spadł z drzewa, zdjęty lękiem, jakiego bodaj jeszcze nie zaznał.


  W biały dzień, wprawdzie niezbyt słoneczny, ale przecież jasny, z góry spełzała ciemność. Mogłaby przypominać cień chmury przesuwający się nad polem rozjaśnionym południowymi promieniami, ale to nie był taki powszedni cień, lecz przerażający mrok. Przestraszony chłop nie potrafił ocenić jego rozmiarów, ale od czoła szeroki był z pewnością na jakieś piętnaście kroków. I pewnie tyleż miał długości w drugą stronę. W górę sięgał na wysokość dobrych trzech mężczyzn.


  I pełzł tak ze szczytu świętej góry, niby nieśpiesznie, ale zanim Grzela się obejrzał, już ogarnął ziemię tuż pod drzewem. Obawiając się, że szczyt mrocznej plamy może sięgnąć jego stóp, człowiek wdrapał się wyżej. Zatrzeszczała gałąź, zaszeleściło listowie, choć starał się poruszać ostrożnie.


  Plama zatrzymała się, potem podpełzła jeszcze dwa kroki. I wówczas Grzela zobaczył postać. Przebywała w samym środku mroku, który zdawał się wprawdzie gęsty, a jednak był dziwnie przejrzysty. Wysoki, o ile chłop mógł to ocenić, patrząc z góry, zakapturzony człowiek.


  Człowiek? Nie!


  Kiedy uniósł głowę, spod kaptura ukazała się twarz o ludzkich wprawdzie, nawet pięknych rysach, ale płonące upiorną srebrzystą bielą oczy nie należały do tego świata. Zobaczył w nich samo piekło.


  Grzela zaczął żegnać się z życiem. Wiedział, czuł całym sobą, że wystarczy jeden gest tej istoty, aby wyssać z niego duszę. Jakże teraz żałował, że nie ruszył jednak w drogę, jak mu radził Hubert. Po co mu była ta niewczesna ciekawość, dlaczego uległ własnej niepewności? Mógł być już bardzo daleko.


  O bogowie!


  Nie... oni nie pomogą.


  O Boże, Jezu Kryście!


  Bladymi, drżącymi wargami zaczął odmawiać dziecięcą modlitwę, jakiej uczyła go matka.


  – I nie daj złemu mocy nade mną, i nie zwól wkroczyć na ścieżkę ciemną. Zbaw mnie od grzechu, zbaw mnie od złości, przyjmij mnie, Jezu, dla swej miłości...


  Słowa, które jako chłopiec wymawiał bez zastanowienia, bez myśli, co oznaczają, teraz zabrzmiały inaczej. Zrozumiał w jednym błysku, przed czym powinien się chronić, przed czym naprawdę ostrzegała ta prosta modlitwa.


  A postać na dole stała i patrzyła na niego.


  Gdy dokończył modlitwę, zaczął ją powtarzać. Wtedy nagle upiór na dole spuścił wzrok i poszedł dalej. Zmierzał najwyraźniej w stronę pola bitwy.


  Gdy tylko oddalił się o pół sta kroków, Grzela ześliznął się z drzewa i puścił pędem w dół, ale oczywiście w innym kierunku. Nie myślał już o czyhających po zaroślach drobniejszych demonach, o leszych, o snujących się po okolicznych polach dziwożonach czy południcach.


  Po tym, jak zajrzał w oczy samej śmierci, jak zobaczył płonące lodem wnętrze piekła, do którego niczym bezdenne studnie prowadziły jarzące się oczy postaci, nic nie wydawało mu się straszne. Nawet gdyby go miała rozszarpać i żywcem wyżreć mu wnętrzności wygłodniała strzyga.


  Pasterz Upiorów – kołatało mu w głowie. Pasterz Upiorów!


  Ci szaleni kapłani przywołali na świat samego najczarniejszego ducha! I to on szedł teraz rozstrzygnąć walkę! A potem hordy odmieńców i przemieńców ruszą, by ogarnąć cały kraj. Trzeba ostrzec swoich. Trzeba ostrzec swoich!


  Pędził bez tchu, byle dalej od piekielnego posłańca, byle dalej od bitwy. Pot zalewał mu twarz, oddech rwał się, przed oczami migotały czerwone plamki, sprawiając, że ledwie widział drzewa i zarośla przed sobą. W dodatku zaczęła mu dokuczać niewygojona noga. Ze strachu zapomniał o kontuzji, która właśnie teraz postanowiła o sobie przypomnieć.


  W pewnej chwili potknął się i upadł, starając się przy tym nie uszkodzić odmawiającej posłuszeństwa kończyny. Dlatego mocno uderzył bokiem o ziemię, aż zatrzeszczały żebra, przetoczył się dwa razy i zaległ skulony, przeszyty bólem. Dopiero po bardzo długiej chwili odzyskał oddech, co było tym straszniejsze, że płuca gwałtownie domagały się powietrza. Prawie stracił przytomność, dusząc się, nie mogąc wydobyć z siebie nawet jęku.


  Wreszcie nabrał tchu z głośnym chrapnięciem, przetoczył się na plecy i spojrzał w pokryte jasnymi chmurami niebo, widoczne między koronami drzew. Przypomniał sobie oczy ciemnego ducha. Tylko jedno słowo przychodziło mu na określenie tego, co w nich zobaczył. Nie piekło, jak w pierwszej chwili o tym pomyślał. Piekło, o jakim nauczali duchowni, zdawało się przy tym czymś swojskie, wręcz przyjazne, pełne wprawdzie potępionych dusz i strasznych diabłów, ale właśnie – pełne. A z oczu Pasterza Upiorów ziała pustka, okrutna samotność i wszechobecna srebrzysta szarość. Bezdnia. Tak, to właśnie było to słowo. O Bezdni mówiły stare opowieści, niechętnie o niej wspominano nawet w długie jesienne i zimowe wieczory, kiedy starsi opowiadali już wszystko i o wszystkim, aby zabić nudę i oszukać na przednówku głód. Istnieć miała obok znanego świata, lecz go nie dotykając. A jeśli się już weń wdarła, działy się najgorsze rzeczy.


  I nagle łomoczące serce Grzeli ogarnął spokój. Wciąż biło jak oszalałe, ale już tylko od wielkiego wysiłku, nie ze strachu. Lęk odszedł gdzieś daleko i młody mężczyzna wiedział, że to uczucie już do niego nie wróci. Po tym, co zobaczył w oczach ciemnej postaci, nic już nie będzie w stanie go przerazić, nawet śmierć w najgorszych męczarniach.


  Uspokoił powoli oddech, zaraz potem serce wyrównało rytm. Grzela uśmiechnął się, nieoczekiwanie dla samego siebie. W tym uśmiechu była ulga, ale zarazem smutek. Wiedział już, że nie wróci do swojej wioski, nie pojmie żony i nie będzie gospodarzył na przejętej po ojcu niwie. A przynajmniej nie stanie się to w najbliższej przyszłości.


  Miał inne, ważniejsze sprawy do zrobienia. Jeszcze nie wiedział, co to dokładnie będzie, ale czuł całym sobą, że musi zanieść ludziom nowinę o tym, co przeżył i co zrozumiał. Musi postarać się przekonywać bliźnich, aby nie skręcali na ścieżkę, która może ich zaprowadzić już nawet nie do zwykłego piekła, ale do Bezdni, pełnej okrutnej ciszy i wiecznego bezruchu.


  Wstał z trudem i ruszył przed siebie, zostawiając za plecami zgiełk bitwy.


  Z zarośli kilkanaście kroków przed nim wysunął się tępy pysk, przypominający dziczy, ale należący do stwora przywołanego z ciemności. Grzela nie rozpoznał poczwary, ale też wcale go nie ciekawiło, czym jest.


  A stwór powęszył chwilę, łypnął czarno-krwawym okiem na nadchodzącego człowieka, a potem cofnął się, wydając głos przypominający jęk zawodu, i zniknął w gęstwinie.
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  – Sami widzicie, książę, co tam się wyprawia – rzekł Spytek.


  Bolko spojrzał na komornika. Rzadko go widywał tak poważnego. A jeśli miał być uczciwy, bodaj nigdy nie dostrzegł podobnej troski na twarzy doradcy. Zresztą Derwan, który mu towarzyszył przez cały czas, także zwrócił na to uwagę.


  Włostowic za to z wyraźnym zadowoleniem obserwował rzeź, jaka odbywała się w dolinie. Wrzaski ludzi oraz kwik ranionych i ginących koni brzmiały w jego uszach jak najpiękniejsze dźwięki wygrywane na niewidzialnej lirze. Do spieszonej już właściwie całkiem jazdy dociągnęli tarczownicy i bój rozgorzał z nową siłą.


  – Powinniśmy tam skoczyć i wspomóc buntownika – powiedział z napięciem w głosie Toporczyk.


  – Zgadzam się ze Spytkiem – rzekł Derwan. – Jeśli teraz uderzymy, może zdołamy rozproszyć to całe tałatajstwo i ocalimy ludzi Awdańca.


  – Właśnie dlatego nie powinniśmy tego czynić – odparł ze złością Włostowic. – Niech chłopstwo i bestie zeżrą buntowników, a my będziemy zwalczać to, co z nich zostanie. Z jednych i drugich.


  – Ale na własne uszy słyszałem, jak książę obiecał wysłannikom Skarbimira, że ruszymy im w sukurs... – zaprotestował Derwan. Chociaż wręcz żywiołowo nie cierpiał Awdańców, dane słowo było dlań święte.


  Wszyscy trzej spojrzeli na Bolesława. Chwilę wcześniej jego przyboczni dosłownie roznieśli na mieczach jakąś poczwarę, która rzuciła się na księcia. Być może zwabił ją pyszny pancerz łuskowy władcy, a może jeszcze co innego. Nikt się nad tym nie głowił. Wprawdzie trudno było zabić niedużą strzygę, ale wreszcie dali radę. A teraz jej porąbane, poodrywane członki leżały na ziemi i trzęsły się. Pazurzaste dłonie próbowały nawet pełznąć w stronę ludzi, dopiero brońcy kopniakami odrzucili je gdzieś daleko w gęstwinę.


  – Jeszcze poczekamy – rzekł książę z okrutnym uśmiechem. – Dobrze sobie radzą, jak na tak szczupłe siły. Dałem słowo wspomóc buntownika w tej bitwie, lecz nie powiedziałem, kiedy to uczynię.


  – Nie żal wam, panie, takich dobrych wojów? – jęknął Spytek. – Toż to sam kwiat rycerstwa pada na polu...


  – Bacz, bym nie stracił do cię cierpliwości – warknął książę.


  Toporczyk odwrócił wzrok, przez chwilę patrzyli sobie w oczy z Derwanem. Trudno doprawdy służyć władcy, który za nic ma własne słowo. Obiecał Awdańcowi wsparcie, gdy rozgorzeje bitwa. Tak, nie powiedział, kiedy wojsko Włostowica do niej wejdzie, lecz jeśli to, co mieli przed oczami, nie było pełnią starcia, to co nią być mogło? W dodatku obiecał też nie podchodzić zbyt blisko własnymi siłami, lecz uczynił to, zagradzając byłemu palatynowi drogę ucieczki z doliny. Tyle że Skarbimir najwyraźniej w ogóle nie zamierzał uciekać. Z pewnością czekał na wsparcie.


  Piotr, widząc gniew pana zwrócony przeciwko doradcom, poczuł się od razu pewniej. Wciąż nie mógł zapomnieć upokorzenia, jakiego doznał od Toporczyka, skorzystał więc z okazji do rewanżu.


  – Wasz komornik, panie, w ogóle wydaje się zbytnio litować nad buntownikami. A ja uważam, że trza ich wpierw wytłuc ilu się da cudzymi rękami, a potem dorżnąć resztę wściekłej watahy.


  Bolesław spojrzał na palatyna ze zmarszczonym czołem, a potem zwrócił wzrok ku bitwie.


  – Posłuchaj uważnie, Piotrze – rzekł powoli, nie patrząc na Włostowica. – Nigdy nie będziesz tak mądrym człowiekiem jak ów buntownik. Nigdy nie usłyszę od ciebie rady bardziej światłej niż od niego i nigdy nie zaufam twojemu słowu, jak ufałem jemu. Ninie dla mnie to korzyść, iż jego wojska się wykrwawiają. Lecz nie myśl sobie, abym był z tego wielce rad. Wolałbym je mieć dla siebie i przy sobie, gdyby nadeszła godzina próby. Poczekamy jeszcze, zobaczymy, co się stanie. Która strona by nie wzięła góry, dla nas to istotnie tylko korzyść. Lecz nie drażnij mnie, komesie, swoją głupotą, jeśli nie chcesz zawisnąć przybity za pięty głową w dół przed zamkową bramą.


  Włostowic przełknął ślinę i nie spojrzał nawet na Derwana i Spytka. A szkoda, bo ujrzałby w ich oczach nie drwinę wcale, lecz raczej współczucie, mimo całej niechęci, jaką obaj do niego żywili. Jak rzekł kiedyś po zbyt wielkiej ilości wina Toporczyk, książę nie dorównywał rozumem wielkim przodkom Mieszkowi, Chrobremu, Odnowicielowi czy nawet Szczodremu, zgromadził w sobie za to całe okrucieństwo ich wszystkich, wyjąwszy Kazimierza, który ponoć był najłagodniejszy. I w opinii doradców głównie właśnie owemu okrucieństwu zawdzięczał powodzenie. Rozum cenił, oczywiście, lecz nie tak bardzo jak zdecydowanie i własną dzielność.


  – Czekamy zatem, Wasza Książęca Wysokość? – upewnił się Derwan.


  – Czekamy. Zobaczymy, co przyniesie czas i co przyniesie los. Nie chcę wykrwawiać swoich ludzi w imię nie wiadomo czyjej sprawy.


  Derwan skrzywił się. Spytek znał to z jego opowieści, ale kasztelan słyszał na własne uszy, jak książę zapewnia posłańców, że z pomocą jazdy i piechoty Włostowica dopomoże zbuntowanemu palatynowi, jako że pierwsza i najważniejsza rzecz to oddalić zagrożenie. Lecz i tamci powinni się domyślić, że Bolesław swoim zwyczajem słowa nie dotrzyma, skoro zabronił wracać Hubertowi. Wszystkim z otoczenia wiadoma była atencja, jaką otaczał medyka. Odczuwał też zazdrość, że ten wolał służyć komesowi niż samemu księciu.


  Jednak Skarbimir został postawiony przed faktem dokonanym. Musiał stanąć na drodze swawolnym gromadom i przyjąć na siebie ich pierwsze uderzenie. I na tym też zasadzał się geniusz Bolesława, że potrafił ograć doświadczonego wojewodę.


  Spytek spojrzał w dolinę, gdzie krew lała się strumieniami. Wiele bitew przeżył, z wielu wyszedł poraniony, lecz takiej hekatomby bodaj jeszcze nie widział.
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  Witko uwijał się w zamęcie bitwy. Po niedawnym starciu z wilkołakiem zrozumiał, że jego broń istotnie jest zdolna zabijać potwory tak, jak zwykłym mieczem zabija się ludzi. Do tego czasu nie bardzo wierzył w zapewnienia Bodana, że posiada aż tak wyjątkowy miecz. Przecież jadowite ostrza zdarzały się, od zawsze krążyły o nich opowieści. Czy wszystkie miały takie właściwości jak jego klinga? Tego nie wiedział. Tego nikt nie mógł wiedzieć, bo przecież komu z właścicieli zdarzało się ścierać z pomiotem mroku?


  Pracował jak żniwiarz, który kładzie pokos za pokosem, doskakiwał coraz do nowych poczwar, zmuszając konia, aby za każdym razem pokonywał strach przed bliskością a to strzygi, a to wilkołaka. Trafił się nawet jakiś zabłąkany gizdra, który padł, ledwie go dotknęło ostrze. Nad polem bitwy unosił się przeraźliwy smród, ale w ferworze walki nikt nie zwracał na niego uwagi. Kiedy można w każdej chwili stracić życie, wszystko inne zdaje się mniej ważne.


  A potwory wreszcie zaczęły unikać rycerza, szczególnie po tym, jak zabił wielkiego strzygonia. Tam, gdzie kierował wierzchowca, czyniło się pusto, tylko ludzie zastępowali mu drogę, poganiani okrzykami dowódców. A z kolei jemu żal było czasu i sił, aby zabijać zwykłych śmiertelników, skoro równie sprawnie mogli to czynić towarzysze. Tylko nieliczni woje siedzieli jeszcze w siodłach, wszyscy inni już walczyli pieszo.


  Witko poprawił rzemień obwiązany wokół dłoni, przy okazji potarł zdrętwiałe palce. Po raz tysięczny przeklął w myślach nieżyjącego Ziemowita Prawdzica, który prawie dwadzieścia lat temu kazał przybić mu ręce do drzewa. Śródręcze paliło już żywym ogniem tam, gdzie przechodził gwóźdź, odrętwienie sięgało nadgarstka. Każdą bitwę przypłacał bólem, jednak teraz cierpienie było większe niż zazwyczaj.


  Rzucił okiem na gromadzące się opodal potwory. Wilkołaki i strzygi spoglądały z oskomą na wojów, ale też podobnym wzrokiem obrzucały chłopów. Coś jednak trzymało je w ryzach, nie pozwalało rzucać się na kapłańskie wojsko.


  Wokół Jastrzębca było teraz pusto, jeśli nie liczyć Miłka, któremu kazał się trzymać swoich pleców, jakby był przywiązany powrozem, i paru towarzyszy, do których już dotarło, że właśnie przy dowódcy można choć chwilę odsapnąć.


  Zerknął w stronę środka i drugiego przeciwległego skrzydła. Pancerni Pniaka i jeźdźcy wojewody zmagali się w straszliwym boju z nieprzyjacielem. I tam lwia część pancernych została już spieszona. Z pewnym zdumieniem Jastrzębiec skonstatował, iż spieszeni wojownicy radzą sobie z poczwarami na ogół lepiej niż konne zagony. Podobnie było w jego oddziale, ale z oddalenia było to doskonale widać. Ludzie byli wprawdzie nieco mniej ruchliwi, lecz za to mogli się skupić, stanąć ramię w ramię i odpierać wściekłe ataki poczwar. Bo skoro szarża uwięzła i nie mogli liczyć na impet, pozostawała im własna sprawność, siła ręki i moc pancerzy. A przy tym mogli się nawzajem osłaniać tarczami. Trzeba było o tym wcześniej pomyśleć, może od razu atakować piechotą? Ale kto by przypuszczał, że tak łatwo jazda utknie na chłopskich szykach, wspomaganych przez bestie? Wedle wszelkich zasad sztuki wojennej powinni się przebić przez piechotę, a przynajmniej zadać jej bardzo ciężkie straty.


  Skarbimir srożył się na samym czele swojego hufca, podobnie jak Witko wciąż jeszcze konno. Nie posiadał miecza równego skutecznością jadowitemu ostrzu, ale doświadczenie i skłonność do szalonej odwagi dawały znać o sobie. Gdy najlepszy z jego wojów zadawał jeden cios, siwowłosy palatyn wyprowadzał ich dwa albo trzy. Na ile jednak wystarczy starszemu przecież człowiekowi sił? Ile razów zadanych żelazem, pazurami i zębami zdoła znieść jego doskonały pancerz?


  Pniak z kolei stracił konia, czy też sam z niego zeskoczył, a teraz stał w szerokim rozkroku i zamiatał dookoła siebie wielkim toporem na długim stylisku. Zabrał go któremuś z martwych chłopów i bardzo mu się ta broń udała. Okazała się wręcz znakomita na obskakujące go strzygonie. Co raz któraś z poczwar odskakiwała od potężnego woja, a czasem wręcz odlatywała, gdy mocniej ją zawadził. Twarde to były stworzenia, lecz nawet je najwyraźniej przerażała ogromna siła tysięcznika. Robiło się wokoło niego równie pusto jak wokół Witka.


  Ile jednak wytrzyma takiego wysiłku? Iluż mają ludzi zdolnych zadawać tak straszne rany dzieciom mroku?


  Przegrali tę bitwę, to było dla Witka jasne. Jeśli nie zdarzy się cud, polegną wszyscy, do ostatniego. W pomoc od Włostowica już nie wierzył. Bolko okłamał ich i skazał na zagładę. Spojrzał za siebie, na dochodzących właśnie tarczowników z drugiej linii.


  – Miłek! – zawołał na syna. – Bierz się do galopu i jedź za pieszych! Potem przedrzesz się do wioski Bodana. Niech ci udzielą schronienia.


  Miłek znieruchomiał na chwilę, rozejrzał się. Woje dookoła słyszeli doskonale, co krzyczy dowódca. Nie mógłby przecież okazać się tchórzem!


  – Dobrze ci ojciec mówią! – rzekł najbliższy pancerny. – Leć za tarczowników i spróbuj się wymknąć...


  Miłek przełknął ślinę. Bał się. Czuł strach, jakiego jeszcze nie doświadczył na jawie, bodaj równy temu, który nękał go w snach. Pokręcił jednak głową.


  – Jak mamy umrzeć, to wszyscy! – oznajmił. – Wy ze mną, a ja z wami.


  – Otrok honorny jak ojciec – mruknął ktoś z uznaniem.


  Witko nie śmiał zmuszać syna do ucieczki. Jeśli postanowił zginąć razem ze wszystkimi, to znak, iż dobrze go wychował. Nie było też już czasu na przekonywania, bo puścił się ku nim pędem oddział uzbrojonych lada jak chłopów, za to bardzo liczny. Prowadził go kapłan z rozwianymi siwymi włosami.


  Za nimi i z boków czaiły się potwory. Od początku było jasne, czego chcą ci nacierający, dlatego woje wysunęli się przed dowódcę, gotowi oddać ostatnią kroplę krwi za jego ocalenie. Gdy tylko ludzie zdołają zgładzić tego woja ze śmiertelnie groźnym mieczem, bestie rzucą się i rozszarpią wszystkich.


  Pierwsi z broniących Jastrzębca starli się już z chłopami, trysnęła krew, zakrzyczeli ranni i umierający, kiedy nagle wszystko zamarło. W serca walczących wdarł się mroźny powiew, rozgrzane walką serca w jednej chwili skuł lód.


  Poczuli to nie tylko woje i chłopi walczący na Witkowym skrzydle. Zaraz potem zamarła bowiem cała bitwa. Siwy kapłan prowadzący rozżartych chłopów odwrócił się ku świętej górze, a wraz z nim nie tylko ludzcy podkomendni, ale też strzygonie i wilkołaki.


  A z góry po łące spływała mroczna chmura. Niewielka się zdawała w porównaniu z łęgiem prowadzącym w dolinę, lecz odcinała się wyraźnie, a w dodatku zdawał się od niej ciągnąć ów lodowaty powiew.


  Zapadła cisza. Spłoszone walką pasikoniki i pszczoły dawno uciekły, milczenia nie wypełniały odgłosy ich zwykłej krzątaniny, tym bardziej ten spokój zdawał się grobowy.


  – Bogowie, cóż to jest? – cichy szept któregoś z chłopów odbił się pogłosem, jakby ktoś krzyknął rozgłośnie.


  Ktoś zaczął się modlić, ktoś inny za to klął pod nosem na czym świat stoi.


  A ciemna chmura zbliżała się, zmierzała najwyraźniej ku lewemu skrzydłu wojsk palatyna.


  – Ojcze, co to jest? – szepnął Miłek, stając obok rodzica strzemię w strzemię.


  – Nie wiem – odparł również szeptem Witko. – Lecz czuję, jakby rękojeść miecza zaczynała mnie palić w dłoń...


  Zamilkł, bo mroczny tuman zupełnie nieoczekiwanie znalazł się bardzo blisko. Jeszcze przed chwilą zdawało się, że jest oddalony o dobre trzy stajania, a już podpełzł na może dwadzieścia pięć kroków. Zarówno ludzie, jak i poczwary umykały przed nim. Tylko obaj Jastrzębce trwali bez ruchu. Witko już odgadł, że ten, kto szedł wewnątrz ciemnej chmury, zmierza właśnie ku niemu, a Miłek wypełniał ojcowy rozkaz, aby się go trzymać, choć strach dławił go w gardle.


  – Do tyłu z nim! – rozkazał Witko wojom, wskazując syna. Natychmiast podjechało dwóch i, pociągnęło go z sobą. Tym razem chłopak się nie sprzeciwiał.


  A czarna mgła podpełzła już prawie pod nogi wierzchowca, który zaczął się cofać. Niewiele myśląc, Witko zeskoczył z siodła, pozwalając rumakowi umknąć. Czekał, aż ogarnie go ciemność. Lecz cień się zatrzymał. Wszyscy widzieli teraz doskonale okutaną mrokiem, zakapturzoną postać.


  Cisza stała się jeszcze głębsza, choć przed chwilą wydawało się to niemożliwe.


  Jastrzębiec zdał sobie nagle sprawę, że ta groźnie wyglądająca postać, od której biło mrozem, beznadzieją i bezdenną pustką, czeka na niego. To on musiał podjąć decyzję. A ta nie mogła być przecież inna, niż wkroczyć do środka przerażającego mirażu. Wiedział to i czuł doskonale nie tylko on, ale wszyscy dookoła.


  Zrobił krok. Ciemność spowiła stopę i kawałek łydki, jej delikatne macki wysunęły się na spotkanie człowieka. Nabrał powietrza i postąpił dalej. Nim się spostrzegł, otaczała go ciemna zasłona. Widział świat dookoła, ale jakby zniekształcony, miał wrażenie, że zanurzył się w wodzie.
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  Schodząc z góry, wyczuwał ciepłe iskierki życia, przerażone i przyczajone pośród gałęzi, w dziuplach i pod ziemią. Czuł też lodowate, skarlałe dusze, snujące się pośród drzew, gotowe wyssać życie z każdej tętniącej nim istoty.


  Nie ciekawiły go ani jedne, ani drugie. Lecz w pewnej chwili odgadł gdzieś sobą iskrę większą, podobną do tych, które zgasił, gdy wyszedł z kręgu, lecz jaśniejszą. Wiedział, co to oznacza. Gdzieś tam, w górze, siedział człowiek o duszy, która zdawała się bardziej niewinna od innych. Łakomy to kąsek dla każdego demona. Lecz przecież nie był już demonem. Nie był nim od dawna – odkąd zagłębił się w otchłani, w której nie było ani myśli, ani namiętności, ani najmniejszego ruchu.


  I dopiero w niej zaznał tego, czego zawsze szukał. Spokoju.


  Zatrzymał się jednak, gdy dostrzegł tę dużą iskrę życia. Przez chwilę rozważał, czy jednak nie zdmuchnąć jej na podobieństwo poprzednich. Wystarczyłoby tylko unieść rękę, a spadłaby do jego stóp i sczezła. Nie chciał jednak tego robić. To życie nie było zwyczajnie ciepłe, ale tak gorące, że prawie parzyło jego oczy, a wraz z nimi całe ciało. Tamte, które zgasił i wchłonął, zdawały się przy nim zimne niczym kawałki lodu. To życie na pewno miało jeszcze coś do zrobienia, zanim zostanie zgaszone. Niech więc czyni, co mu Stwórca przeznaczył, albo niech to zmarnuje, jeśli tak zechce.


  Zostawił więc tę iskrę tam, na górze, aby radziła sobie sama. Tak powinno być z prawdziwym życiem – niech sobie radzi. A jeśli Najwyższy tchnął w któreś większą cząstkę siebie niż w inne, tym bardziej nie jest rzeczą Pasterza gasić płomień. Rzeczą Pasterza jest wrócić, skąd go wyrwały potężne i złe intencje.


  Ruszył więc dalej ze świadomością, że iskra opadła na ziemię i zaczyna się oddalać. A zatem niech Stwórca ją prowadzi. Niech płonie wedle Jego woli i zgaśnie, gdy On sobie tego zażyczy.


  Podążał tam, gdzie lśnił chłodny płomień, gdzie albo czekało wyzwolenie, albo ostateczne przekleństwo. Tam było mnóstwo iskier, mniej lub bardziej gorących, ale również zimnych, a także mało wyraźnych. I właśnie te najciemniejsze pochłaniały ciepłe, a przy tym wciąż pozostawały lodowate. Teraz wiedział już, że został wezwany i otumaniony właśnie po to, aby nie pozwolić im wybuchnąć prawdziwym ogniem, tak zimnym, że mógł spalić na popiół. Aby je okiełznać i nakłonić do jarzma.


  Płynął coraz szybciej, aby dostać się do chłodnego płomienia, zanim zgasi go jakaś siła. Tak bardzo chciał odejść z powrotem do obojętnej pustki, gdzie mógłby się znów owinąć w czarny kokon i trwać, trwać, trwać... W Wieczności lub chociaż jej siostrze zwanej Niepamięcią. Oby tylko nie dotykać tego wstrętnego świata, nie być przymuszonym do panowania nad czymkolwiek i kimkolwiek.


  Wreszcie dotarł na dół, w pobliże miejsca, gdzie lśnił chłodny płomień.


  Wówczas wszystko się zatrzymało, iskry przestały wirować, mieszać się ze sobą i gasnąć, aby ulecieć ku górze, ciągnąc za sobą świetlisty ogon, bądź wsiąkać w ziemię z przeszywającym pośmiertnym krzykiem, niesłyszalnym ani dla śmiertelników, ani przemieńców, ani nieumarłych, ani nawet dla mrocznych demonów.


  Nie zważał na to. Przed sobą widział tylko kojące światło, obiecujące spokój. Światło znajdowało się przy gorącej iskrze. I to ona mogła mu ten upragniony spokój zaofiarować.


  Ruszył w tę stronę i zatrzymał się, dopiero kiedy iskra miała znaleźć się w jego rozwiniętym kokonie. Sama, z własnej woli powinna wejść w dziedzinę znajdującą się między tym światem a Bezdnią, inaczej nie wolno. Jeśli tego nie uczyni, on nie zdoła już zrobić nawet kroku.
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  A naprzeciwko niego, o kilka kroków widniała postać przybrana w długi do ziemi płaszcz z głębokim kapturem. Patrzyli na siebie długo. Postać podniosła ręce, odrzuciła kaptur. Witko zobaczył twarz najzupełniej ludzką, jeśli nie zważać na srebrzysty, przerażający blask oczu, pozbawionych tęczówek i źrenic. Rycerz zadrżał. Spojrzała na niego bezdenna otchłań, przyzywająca i odpychająca zarazem.


  A mroczny mężczyzna wskazał na miecz w dłoni Jastrzębca. Dopiero teraz Witko zwrócił uwagę na to, jak ostrze lśni w ciemności. I dopiero zdał sobie sprawę, że przed nim stoi nie kto inny jak Pasterz Upiorów.


  – Czego żądasz? – spytał człowiek drżącym głosem.


  Pasterz stał przez długą chwilę nieruchomo, a potem twarz o szlachetnych rysach wykrzywiła się nagle, ręka powtórnie wskazała klingę.


  – Mam ci ją oddać? – zapytał Witko.


  Postać pokręciła przecząco głową. Ten stwór przynajmniej rozumiał ludzką mowę, a to nieco pokrzepiło rycerza.


  – Skoro nie oddać, to co? A może...


  Zawiesił głos, obawiając się wypowiedzieć przypuszczenie. Czyżby ten okropny, budzący grozę stwór chciał tego, czego pragnął on sam, gdy znalazł spalone zwłoki żony i córki?


  Pasterz Upiorów pokiwał głową, złożył ręce jak do modlitwy, a potem wzniósł je ku górze i tak zamarł. Witko wciągnął głęboko powietrze. Trudno było oddychać w tym mrocznym tumanie. Gdy tylko wszedł do ciemnej mgły, jadowity miecz zaczął go palić w rękę, ale nie ogniem, lecz mrozem. A teraz czuł, jak rozżarzone sinym blaskiem ostrze rozsiewa nieziemski chłód.


  – Jesteś pewien? – dopytał. Zdawał sobie sprawę, że trzeba się śpieszyć, inaczej jeszcze trochę, a nie dźwignie skutej lodem ręki.


  Pasterz Upiorów tylko patrzył, ale do rycerza dotarła fala cierpienia tak wielkiego, że wzbudzić mogło tylko litość i chęć przerwania niesłychanej tortury. Było w tym kłębowisku bólu pragnienie oddalenia się, odejścia, zatonięcia w czymś, czego Witko nie pojmował.


  W tej chwili Jastrzębiec, obawiając się, że jeśli zacznie myśleć zbyt wiele, utraci władzę w ramieniu i nie zrobi w końcu nic, podskoczył ku czarnej postaci i ciął z całej siły przez jej lewe ramię ku prawemu biodru.
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  Podjął wysiłek, aby dostrzec coś więcej niż samo światełko życia. Ukazała się postać rosłego człowieka, przybranego w pancerz i skąpanego we krwi. To on gasił ledwie widoczne iskry nieumarłych i pałające zimnym światłem emanacje przemieńców.


  Patrzyli na siebie, a ostrze lśniło srebrzystym ogniem. Nawet z odległości kilku kroków parzyło mrozem. Był pewien, że wojownik naprzeciwko również to czuje.


  Zadrżał z niecierpliwości. Miał już zupełnie dość przebywania na tym świecie, nie chciał dłużej więzić mrocznych stworów, nie chciał ich kiełznać wbrew woli własnej i wbrew ich woli. Niech czynią, do czego zostały przeznaczone, a potem sczezną. Nic mu do tego.


  Wyciągnął rękę, aby przywołać człowieka władającego płomieniem.


  Tamten wydobył z siebie jakiś dźwięk, lecz Pasterz go nie zrozumiał. Pochwycił za to pytanie w myślach tamtego. Pokręcił więc głową powoli kilka razy, aby człowiek dobrze go zrozumiał.


  I znów doleciał dźwięk razem z myślą. Pasterz poczuł wątpliwość w człowieku, zajrzał weń głębiej. Dotknął lekko jego duszy i zaraz się cofnął. Ten, który przed nim stał, był bodaj jeszcze bardziej nieszczęśliwy niż on sam. Może dlatego zrozumiał tak szybko, czego pragnie wyrwany z Bezdni nieszczęśnik.


  Złożył więc ręce w znak poddania się losowi, a potem uniósł je w górę, by na ludzki sposób pokazać, że jest gotów.


  Wojownik znów wydobył głos, nadleciała od niego niepewność.


  Pasterz skinął głową. Zrób to, pomóż nieszczęsnej istocie odzyskać spokój, zapaść się w srebrzystą szarość i w odwieczny mrok! Zrób to!


  Człowiek drgnął. Pasterz wiedział już, co zaraz nastąpi, przestał się skupiać na postaci wybawiciela, a ta znów zmieniła się w iskrę.


  Podpłynęła błyskawicznie, srebrzyste światło wzniosło się ku górze, a potem opadło. Pasterza przeszył mroźny ogień, pochłonął go na mgnienie oka, aby zaraz wyrzucić z siebie jakby z odrazą.


  Kokon owinął się wokół mrocznej postaci, ścisnął ją, zaczął przepływać przez jej udręczoną duszę, zjednoczył się z nią.


  W jednej chwili Pasterz Upiorów znalazł się znów pośród upragnionej pustki, zlał się z naturą Bezdni, doznając ukojenia. Odpłynęły wszelkie myśli, odeszły niechciane uczucia.


  Stał się znów tym, czym być pragnął.


  Niczym...


  Był znów tam, gdzie najbardziej chciał przebywać.


  Nigdzie...


  Czuł to, o czym marzył, odkąd go wyrwano z tego miejsca.


  Nic...
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  W oczach stanęło mu tysiąc oślepiających słońc, a potem wszystko zgasło.


  Kiedy po chwili otworzył oczy, nie było już ani czarnej mgły, ani postaci.


  Za to wokół rozpętało się prawdziwe piekło.
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  Skarbimir z niedowierzaniem spoglądał na to, co działo się na polu bitwy. Gdy wszyscy stanęli, porażeni dziwnym odczuciem, jego także ogarnęło odrętwienie. Widział, jak Witko zmierza ku czarnej mgle, jak w nią wstępuje. Znikł z oczu palatynowi i zdawało się, że już jest po jednym z najwaleczniejszych i najlepszych ludzi, jakich znał. Lecz po kilkunastu uderzeniach serca coś się zmieniło. Mroczny tuman zaczął wirować, wyciągnął się wpierw lejem ku górze, a potem opadł w dół, by znów się wznieść, tym razem w formie wielkiego wrzeciona.


  A następnie znikł. Po prostu znikł. Towarzyszyło temu takie poczucie, jakby nigdy nie istniał. Pozostał tylko chwiejący się na nogach Jastrzębiec, do którego podjechał natychmiast jakiś woj, być może syn.


  Skarbimir chciał coś powiedzieć do setnika, ale nie zdążył.


  Hałas bitewny wszczął się na nowo. Tyle że teraz przywołane z mroku potwory nie zaatakowały tylko ludzi Awdańca. Rzuciły się na wszystkich, których miały w zasięgu kłów i pazurów – zarówno wojów, jak i chłopów. Zanim ci ostatni zrozumieli, co się dzieje, już padali dziesiątkami rozszarpywani na sztuki. Zupełnie jakby zniknięcie mrocznego tumanu wyzwoliło potwory z jakichś okowów.


  – Do mnie! – zakrzyknął wojewoda. – W szyk obronny!


  Wszyscy woje pośpieszyli ku dowódcy – i ci nieliczni na wierzchowcach, i spieszeni, i tarczownicy. Ci ostatni mieli wejść w luki uczynione przez uderzenie jazdy i zmiękczać opór chłopstwa, lecz w obliczu niepowodzenia dowódcy musieli uzupełniać nimi przerzedzone szyki pancernych. Teraz odróżniali się od rycerstwa tylko opancerzeniem i kształtem tarcz.


  Palatyn spoglądał na północny wschód. Stamtąd miała przyjść umówiona pomoc. Włostowic na pewno był na miejscu, a książę zapewne też albo już dociągnął, bo w spełnienie obietnicy, że będzie się śpieszył ze swoimi kolumnami, Awdaniec w istocie rzeczy nie wierzył ani przez chwilę.


  A zatem to było kolejne krzywoprzysięstwo walecznego władcy. Gdyby jego dzielność wzmocnić wrodzoną bodaj skłonnością do przeniewierstwa, pewnie zawojowałby cały znany świat.


  A potwory runęły już także na szyk palatyna. Skarbimir widział, że to samo dzieje się w centrum i na drugim skrzydle, choć tam, gdzie przebywał Witko, istoty piekielne wciąż czuły respekt przed jadowitą klingą. Lecz też tylko przez chwilę. Bo wszędzie zarówno chłopi, jak i woje zaczęli padać pod ciosami potworów.


  – Koniec z nami – szepnął Awdaniec. – Zwyciężyłeś, książę, pozbyłeś się wroga, lecz czy to prawdziwa wygrana? Będziesz musiał coś uczynić z tymi demonami, inaczej...


  Nie dokończył myśli. Wyrwał się ku niemu upiór o płaskiej, przezroczystej twarzy. Skarbimir zastawił się tarczą, wysunął sztych miecza, ale zanim stwór go dopadł, z boku zaszarżował na niego brońca. W mgnieniu oka sam padł bez głowy, ale dał czas palatynowi nadziać bydlę na miecz. Upiór wił się i rzęził, przeszyty żelazem. Już się zdało, że skona, lecz zdołał zsunąć się z klingi, padł pod kopyta konia i chwycił zwierzę za pęcinę. Wierzchowiec spłoszył się, skoczył w bok. Awdaniec zaklął, bo chciał dokończyć poczwarę, ale słowa zamarły mu na ustach.


  Na skraju lasu oddalonego o pół stajania zobaczył zwiewną postać. Chwilę mu zajęło, zanim sobie uświadomił, że już ją przedtem widział i gdzie. Obok niej dostrzegł wielkie cielsko wilka.


  Jeszcze tego brakło! Nie dość, że mordują ich przywołane z ciemności bestie, to jeszcze...


  Zanim dokończył myśl, zwiewna postać uniosła dłoń, a kosmaty basior pognał naprzód. Za nim wyrwała cała wataha... Nie, nie wataha... Ogromne stado wilków!


  A postać patrzyła na Skarbimira. Nawet z oddali odgadywał jej przejrzyste oczy i smutny półuśmiech. Czego chciała?


  Odpowiedź przyszła już po chwili. Wilki, mknące w zupełnej ciszy, rozwinęły się w szeroką ławę. Ile ich było? Setki? Raczej tysiąc, a może i więcej. Kiedy gnały od strony drzew, pokryły całe pole. Wyglądało to, jakby falowała brunatna trawa, zbliżająca się do walczących.


  Wilcze pyski znalazły się na tyle blisko, że palatyn widział wyszczerzone kły i ściekającą z kosmatych mord pianę. Przymknąłby pewnie powieki, gdyby nie miał nawyku spoglądania niebezpieczeństwu w oczy.


  Nadstawił tarczę i miecz. Trzeba drogo sprzedać życie, skoro inaczej nie można. Teraz Włostowic i książę już na pewno nie przyjdą z pomocą. Żadne wojsko nie sprosta wilczym stadom sprzymierzonym z poczwarami.


  Lecz oto dzikie zwierzęta nie rzuciły się na ludzi! Przeciwnie, dopadły do rozżartych krwią potworów i zaczęły je kąsać. Skarbimir przypomniał sobie, co opowiadał ów zbiegły chłop o nocnym ataku leśnych rozbójników na chłopską kolumnę, i to, co zostało wówczas z gizdrów. Ale wtedy zwierzęta nie oszczędzały też ludzi, a teraz mordowały tylko pomiot mroku. Czyżby to była zasługa zwiewnej postaci?


  Potężne szczęki rozrywały ciała piekielnych stworów. Wilki padały trupem na równi z wrogiem, ale bodaj każdy z nich zabierał ze sobą w krainę śmierci przynajmniej jednego wroga. Dzięki temu wokół ludzi uczyniło się nieco luźniej.


  W serce Awdańca wstąpiła nadzieja. Nie na zwycięstwo, nie na przeżycie nawet, lecz na to, że zdołają wytłuc tyle poczwar, by przestały stanowić zagrożenie.


  – Zewrzeć się mocniej! – zakrzyknął. – Wszyscy do mnie!


  Widział, że i Pniak pośrodku pola bitwy skupia przy sobie ludzi, a Witko rąbie jadowitą klingą obrzydliwe stworzenia, pomagając leśnym rozbójnikom. Dowodzenie zgrupowanymi w krąg wojami pewnie powierzył komuś innemu.


  – Wszyscy do mnie! – zawołał znów palatyn. – Wszyscy, powiadam!


  Wówczas jęli się przy nim skupiać nie tylko pancerni i tarczownicy, ale też ocalali chłopi.


  – W bój! – zakrzyknął palatyn wielkim głosem. – Na śmierć!


  – Na śmierć! – odpowiedział mu chór głosów. – Na śmierć!


  Woje rozwinęli się z szyku obronnego w bojowy, pociągając za sobą również chłopów.


  Okrutna walka rozgorzała na nowo. Ludzie rzucali się teraz na stwory ciemności na równi z wilkami, nie bacząc na rany i padających towarzyszy. Jeśli przedtem wojownik utracił rękę czy nogę, jeśli zmasakrowano mu wnętrzności, odpadał z walki, zwijał się, pozwalał dobić.


  Teraz takie obrażenia nie powstrzymywały ludzi. Wpadali w szał bojowy, nie mając już broni, okaleczeni, rzucali się z samymi zębami na przeciwnika, chlapali mu w oczy własną krwią, aby oślepić płonące żądzą mordu źrenice, celowo padali pod łapy wilkołaków i strzyg, aby te ślizgały się w posoce i trzewiach.


  Awdaniec nie mógł wiedzieć, że w tej chwili patrzący na bitwę Bolesław szepnął do siebie, lecz tak, że usłyszeli to wielmoże zgromadzeni wokół niego:


  – Cóż za bezprzykładna odwaga...


  Twarz miał pobladłą, lecz już nalewała się czerwienią. Widać było, iż mimo wyrachowania chciałby wspomóc ludzi przeciwko bestiom. Tym bardziej że ogromne wrażenie uczynił na nim widok wilczych stad rwących potwory na sztuki. Takiego obrotu spraw zupełnie się nie spodziewał. Nawet by nie mógł tego przewidzieć w najśmielszych marzeniach.


  – Skoczmy ku nim! – rzekł błagalnie Spytek.


  Zdawał sobie sprawę, że gdyby na miejscu zbuntowanego palatyna był Włostowic, podałby już tyły, pozwalając się bić samemu chłopstwu i wilkom. Lecz Awdaniec nie porzucał tak łatwo ludzi, nawet jeśli nie był im nic winien.


  – Skoczmy! – powtórzył za komornikiem Derwan.


  – Nie! – Krzywousty otrzeźwiał w mgnieniu oka. – Niech się tam powyrzynają, dopiero po wszystkim ruszymy. Piotrze, wiesz, co masz robić.


  A potem odjechał, żeby nie patrzeć na walkę. Obawiał się, że krew w nim znowu zagra i tym razem nie zdoła się opanować.
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  Uciekali ile sił w nogach, nic nie mogło powstrzymać fali strachu. A nawet podwójnej jego fali, jak to przy podobnych odwrotach często się zdarza, bo lęk zalał zarówno cały tłum, jak i każdego wojownika z osobna. Zaczęło się od jednego, dwóch, potem trzech, którzy podali tyły, a potem już samo poszło.


  Przedsław, widząc, co się dzieje, skoczył ku resztkom swojego oddziału. Ci ludzie przeżyli już tyle, tak zdążyli się zaprawić w boju, że powinni obecnie stanowić trzon sił, prawdziwą ostoję. Ale prędko zorientował się, że żywił płonną nadzieję. Wprawdzie wycofywali się w większym porządku niż pędzący na łeb na szyję chłopi z mniej sfornych kup, jednak podawali tyły nieuchronnie.


  Nie powinien się dziwić. On sam omal nie stracił głowy, kiedy zobaczył Pasterza Upiorów schodzącego ze świętej góry. Jakże to się mogło stać?! Przecież zniewolili stwora, spętali strasznego ducha! Nie miał prawa nie tylko zejść, ale nawet ruszyć się poza pobłogosławione modłami kręgi...


  Może by nawet opanował jakoś swoich ludzi, może by zaprowadził ich jeszcze do bitwy, jednak ledwie ów przeklęty woj z równie przeklętym mieczem odesłał Pasterza w zaświaty, posłuszne dotąd woli żerców bestie rzuciły się na chłopów z równą zajadłością, co na wroga. Pękły szyki, w jakich szły do boju, potwory rozbiegły się na wszystkie strony, każdy sam polując na zdobycz.


  I to nie byłoby jeszcze najgorsze, jako że powstał straszliwy zamęt, jednak wówczas pojawiły się rozwścieczone wilki, wiedzione przez boginkę, unoszącą się tuż nad ziemią. Wprawdzie rzuciły się mordować tylko wilkołaki, upiory, a ze szczególnym upodobaniem gizdry, omijając ludzi, jednak przerażeni chłopi tego nie widzieli. Dla nich to było coś gorszego, niż gdyby z niebios zstąpili bogowie i jęli razić piorunami wszystkich bez wyboru.


  Wszystko poszło w rozsypkę.


  – Do mnie! – wrzeszczał Przedsław, próbując skupić przy sobie co bliższych ludzi, ale nie zważali na niego.


  Ale czy on, będąc na ich miejscu, by zważał?


  Biegł teraz za tymi, którzy zdołali ujść z zamętu, w płucach mu grało z wysiłku. Przystałby chociaż na chwilę, ale nie wiedział, czy tuż za nimi nie pędzi już pościg. Albo, co gorsza, rozżarte krwią, przerażone wprawdzie, lecz zawsze żądne mordu bestie.


  W pewnej chwili nie dał już jednak rady, przystanął na krótko, czując, że zaraz serce wyrwie się z piersi.


  Z miejsca minęło go kilku ludzi, a zaraz potem z tyłu usłyszał straszny krzyk.


  – Uciekaj! – wrzasnął mu prosto w ucho jakiś młody chłop. – Tam, z tyłu...


  Coś jeszcze krzyczał, ale wyrwał do przodu tak mocno, że Przedsław nie zrozumiał. Za to kolejny upiorny wrzask, tym razem bliższy, postawił mu włosy na głowie. Ruszył ile sił w nogach. W tej chwili mógł tylko żałować, że leśne drapieżniki pod wodzą boginki nie wybiły bez litości wszystkich jego niedawnych sprzymierzeńców.


  A kiedy tak pędził, nie zważając już na ból w piersiach, przypomniały mu się słowa dziada, który jako chłopiec poszedł z buntownikami przeciw panom i księżom pod koniec panowania Bolesława Chrobrego.


  – Patrz swego zawsze i wszędzie, nie ufaj przyjaciołom bardziej niż wrogom. Bo wróg ma nad przyjacielem jedną przewagę.


  – Jaką? – zapytał zaintrygowany Przedsław, który wówczas jeszcze nie przypuszczał, że stanie się kapłanem groźnego boga. – Wszak przyjaciel winien nam być bliższy od innych.


  – Mylisz się. Wróg jest lepszy od przyjaciela. On cię nie zdradzi i nie zawiedzie, chłopcze. Wiesz, czego się po nim spodziewać. Zaskoczyć może tylko wtedy, gdy okaże serce miast ostrza.


  Dziad wiedział, co mówi.


  Siepacze Chrobrego wzięli go na tortury po tym, jak najbliższy sąsiad i kum doniósł do grodu, że chłopak poszedł do chąśników i wrócił poraniony. Dziad zaprzeczał, choć tłukli go i przypalali żelazem, twierdził, że to dzik młodego poturbował, gdy ten wyszedł po chrust do lasu. W końcu machnęli na niego ręką. Wodzem nie był, niczym nie zasłynął, by jego imię gdzieś się pojawiło, a nauczkę dostał na całe życie. Dlatego też nie poszedł później do powstania po śmierci Mieszka Bolesławowica, a i małoletniego syna zamknął w komorze na miesiąc, gdy odgadł, że szczeniak wybiera się przyłączyć do buntowników.


  Gdyby nie to, pewnie by się Przedsław wcale nie urodził, boby jego przodek gdzieś położył głowę, zanim doczekał potomstwa. Jednak buntownicza natura szła przez pokolenia, a do tego Przedsława upatrzył sobie kapłan Jarowita. Chłopiec poczuł wówczas całym sobą, iż jest wybrany. Dziad krzywił się na to, ale ojciec zdawał się rad i wspierał potomka, chociażby na złość staremu grzybowi.


  Przedsław biegł, a co chwila mijali go młodsi chłopi. Zaczął się obawiać, że jeszcze trochę, a znajdzie się na samym końcu uciekających i padnie ofiarą niedawnych sprzymierzeńców.


  Jak to się stało, że potwory i demony uwolniły się spod wpływu żerców w chwili, gdy Pasterz Upiorów zniknął? Przecież i gizdry, i leszy, i strzygonie z wilkołakami, i pomniejsze bestie były dotąd posłuszne... Owszem, trzeba było je trzymać w karbach, pilnować na każdym kroku, ale poddawały się dyscyplinie, przynajmniej w pewnych granicach.


  Lecz tak naprawdę wiedział, dlaczego stało się, jak się stało.


  Można wrzucać do strumienia kamienie, tworząc tamę. Można je kłaść na sobie, piętrzyć, gromadząc wodę. I ta woda będzie posłuszna gospodarzowi, nie spłynie na jego pole, chociaż zacznie się gdzieś tam kłębić, a jej napór na przeszkodę będzie rósł.


  Lecz wystarczy wyjąć jeden kamień. Jeden najważniejszy, który w pewnej chwili zaczął całą tamę utrzymywać swoim ciężarem i potęgą, aby wszystko nagle runęło i zalało całą dziedzinę, niwecząc długoletnie ludzkie wysiłki.


  I właśnie Pasterz Upiorów stanowił ten najważniejszy głaz, odkąd został przywołany. To jego obecność utrzymywała w jakiej takiej karności legiony bestii zgromadzonych pod świętą górą. Sama potęga zabiegów kapłanów robiła oczywiście swoje, jako że zamiar przywołania z niebytu władcy demonów i poczwar hamował ich krwiożercze zapędy wobec wszelkiego życia, lecz to właśnie on kiełznał ich dzikość, hamował straszną naturę.


  Jednak wraz z Pasterzem zniknął ten jeden kamień w tamie.


  – Jarowicie, ocal mnie! – wydyszał Przedsław. – Ocal mnie, abym mógł dalej czynić swoje na twoją chwałę!


  Nie wiedział, czy bóg go słyszy, ale same słowa sprawiły, że nabrał sił. Wiedział już, co czynić. Im więcej buntowników wyrwało się z bitwy, tym lepiej! Im więcej ich stchórzyło, tym większą rzeszę kapłani zdołają zgromadzić w przyszłości. Bitwy już nic nie mogło przecież uratować.


  Plecy najbliżej przed nim biegnących zaczęły się przybliżać. Oto minął pierwszego młodego buntownika, potem następnego. Mijał pnie drzew zwinnie jak jeleń w pełni sił. Płuca wciąż paliły ogniem, a każde włókno ciała sprzeciwiało się takiemu wysiłkowi starszego już człowieka. Biegł jednak wytrwale.


  – Dzięki ci, mój panie – wydyszał. – Dzięki ci...


  Z tyłu znów rozległo się rozpaczliwe ludzkie wycie, ale Przedsław już na to nie zważał. Widział przed sobą cel, czuł moc przepływającą przez całe ciało, z zadowoleniem patrzył na pędzących chłopów. Przetrwają najlepsi i najsilniejsi. Kto ujdzie z pogromu, stanie się albo nieustraszonym mocarzem, albo ostatnim tchórzem. A każdego z ocalałych będzie można jakoś wykorzystać. Silni ludzie czynią swoje, nie bacząc na nic, da się ich pchnąć w dowolną stronę, za to tchórzy łatwo zastraszyć i zmusić do działania zgodnego z własnymi pragnieniami.


  Zatrzymał się znowu, lecz tym razem nie zgiął się wpół, chwytając oddech, ale wyprostował się, odwrócił w stronę pola bitwy, wzniósł pięść na wysokość twarzy.


  – Jeszcze wam pokażę, co znaczy gniew starych bogów! Jeszcze zobaczycie!


  A potem rzucił się przed siebie, teraz już z lekkim sercem i wypełniającą duszę nadzieją.


  – Jeszcze wam pokażę! – Tylko ta myśl kłębiła mu się w głowie, wypowiadana bezdźwięcznie wąskimi, pobladłymi wargami.
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  Wiłła siedziała na mchu, trzymając na kolanach skrwawiony wilczy łeb. Nie tyle nawet siedziała, co poruszając lekko widmowymi skrzydłami, unosiła się tuż nad dywanem zieleni, nie chcąc go niszczyć zbędnym dotykiem. To wilkowi należał się spoczynek na czymś miękkim i delikatnym.


  Patrzył prosto w oczy bogini gasnącym spojrzeniem. W jego oczach był ból i nieugaszona jeszcze wściekłość po walce, lecz czaił się także żal i zwykły zwierzęcy lęk.


  Wiłła położyła dłoń między uszami basiora. Mogłaby go uśmiercić jednym gestem, przerwać cierpienia, jakich przysparzały mu rany, lecz nie chciała tego robić przedwcześnie. Pragnęła, aby wilk uspokoił się, by jego ostatnie chwile stały się czymś dobrym, a nie strasznym.


  Zasłużył na to, podobnie jak wszyscy jego nieżyjący i konający bracia.


  Wilki, które przeżyły, odeszły, kiedy obręcz posłuszeństwa pękła, korzystając z tego, że ich przywódca leżał bez przytomności, ale też taki właśnie miał być ich los – powinny żyć jak przedtem, zapominając o tym, co zdarzyło się tego dnia i jak toczyły się dni poprzednie.


  Wiłła nie spodziewała się, że padnie aż tyle wilków, i wręcz bała się pomyśleć, co by było, gdyby Pasterz Upiorów sam nie postanowił odejść. Nie takim go znała z przeszłości. Wówczas był zajadły i żądny zemsty, łaknął krwi. Gdy zrozumiała, że kapłani chcą go przywołać, spodziewała się, że po powrocie z Bezdni okaże się jeszcze groźniejszy. Jednak coś się musiało z nim stać po tamtej stronie. A może jeszcze po tej, kiedy przebywał na świecie? Może wreszcie nigdy nie chciał być tym, kim się stał za sprawą strasznych obrzędów?


  A jej przyjaciele sprawili się doskonale. Wilcze zęby i twarde pazury rozrywały przemieńców, przestraszały nawet na wpół materialne upiory. A basior walczył przez cały czas na samym przedzie, nie spoczął nawet na chwilę. I nawet wówczas, kiedy potężny cios wilkołaczej łapy połamał mu szczękę, wielki wilk parł przed siebie, powalając przeciwników i drąc ich samymi pazurami.


  Lecz teraz, leżąc na kolanach swojej pani, zaskomlał niczym bezradny szczeniak.


  – Jeszcze chwilkę, kochany – szepnęła. – Jeszcze nie odchodź.


  Przeniosła dłoń na zgruchotaną paszczę drapieżnika, a on przymknął oczy, kiedy ból odszedł gdzieś daleko. Sapnął przez nos, z którego wypłynęły dwie krople krwi. Zmiażdżona przednia łapa poruszyła się bezładnie, a Wiłła zaraz dotknęła i tej rany.


  – Odejdziesz ode mnie, jak odszedł kiedyś Sewa – powiedziała. – I nie wiem doprawdy, którego z was bardziej mi żal. On chciał wrócić do zimnej ziemi, ale tobie Stwórca przeznaczył inny los. Odmieniłam twoje życie. Wybacz...


  Z oczu bogini spłynęła łza, spadła na pokiereszowany pysk zwierzęcia.


  Wilk otworzył oczy, spojrzał w smutną twarz pani, a potem poderwał łeb, aby polizać ją w usta uwalanym krwią językiem. Opadł z prawie ludzkim jękiem, a ona znów odjęła mu ból. Nie próbowała wycierać z ust śliny zmieszanej z posoką. To był jego ostatni dar, zanim odejdzie.


  Dawniej jej łzy potrafiły leczyć, ba, nawet wskrzeszać umarłe istoty. Dawniej zrosiłaby łzami basiora, a on niebawem podniósłby się o własnych siłach.


  Ale ten czas przeminął, odchodził wraz z prastarą mocą, z coraz słabszą wiarą ludzi. Świat zmieniał się nieuchronnie, udowadniając nawet wiecznym istotom, że tak naprawdę nic wiecznego na nim nie ma.


  Kiedy wyszła na skraj lasu, zanim zwolniła wilki, widziała tamtego człowieka, którego ongiś na łące zdołała napoić kroplą spokoju. I ten spokój nadal w nim był, choć ukryty pod wzburzeniem i gorączką bitwy. Wiedziała, że będzie mu potrzebny jeszcze długo i jeszcze nie raz. I on ją dostrzegł, lecz nie miał czasu na nic innego jak walka.


  A potem, gdy już wilcze stada uczyniły swoje, gdy poczwary zostały zabite i przegnane, ów spokój znów zapanował w duszy dostojnika.


  Spoglądała spomiędzy drzew, jak z okolicznych wzgórz zjeżdżają nowe pancerne hufce, jak kroczy za nimi groźny pieszy lud. Widziała, jak zbrojni dobijają nie tylko potwory i ciężko rannych, ale także poharatane wilki. Cóż, nie powinna się spodziewać po ludziach niczego innego.


  A dostojnik stał w otoczeniu garstki wiernych towarzyszy. Żaden już nie dosiadał konia, a on nie miał już zamiaru walczyć, nie chciał nawet zginąć z bronią w ręku. Pogodził się z losem. Tęgi woj, który przedtem wielkim toporem ranił straszliwie i kładł potwory, szarpnął się, jakby chciał ruszyć do szalonego ataku, lecz powstrzymała go dłoń dowódcy.


  Dość rozlewu krwi. Trzeba ratować to, co się da uratować.


  Tak właśnie myślał, kiedy Wiłła sięgnęła jego duszy. Druga kropla spokoju była już tylko pustym darem, ale nic innego zaofiarować nie potrafiła.


  Spojrzała na konającego wilka. Czas był najwyższy przerwać jego męczarnie. Nie mogła mu pomóc żyć, powinna więc sprawić, by godnie odszedł.


  – Żegnaj, braciszku. Odejdź, jak mój ukochany... Niech otuli cię miękki mrok, a wilcze dusze przodków przybędą, aby odprowadzić cię tam, gdzie twoje miejsce.


  Pochyliła głowę, przymknęła powieki, położyła koniuszki palców między oczami drapieżnika i przeciągnęła je aż do karku basiora.


  Wilk napiął mięśnie grzbietu, wyprężył się i zaraz rozluźnił.


  Wiłła otworzyła oczy, spojrzała przed siebie. Między drzewami zakłębiła się mgła, pojawiły się w niej liczne białe wiry, a z każdego wyskoczył widmowy wilk. Pięknym sprężystym krokiem leśni rozbójnicy skierowali się ku bogini i martwemu basiorowi. Stanęli, wpatrując się uważnie w niezwykłą parę.


  I nagle pośród nich wyrósł umarły przed chwilą przywódca wilczych stad. Wiłła poznała go bez trudu, nawet w świecie wilczych duchów był wyjątkowo okazały. Spojrzał na nią i na chwilę położył uszy tak jak wtedy, kiedy obdarzała go pieszczotami.


  Bogini odchyliła głowę, roześmiała się jasno, perliście i radośnie.


  Po raz pierwszy od niepamiętnych czasów poczuła się naprawdę wolna i szczęśliwa.
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  Stali we czterech, jeden przy drugim, a za każdym dwóch strażników. Płachta namiotu falowała lekko na wietrze. Słońce przeświecało przez niewielkie dziury w cokolwiek już sfatygowanej tkaninie. Książę siedział na swoim podróżnym wysokim krześle, mając po bokach dwóch brońców i trzech za plecami. Tych wojów dobierał swego czasu sam Skarbimir. Byli jak wierne psy, mieli strzec pana za wszelką cenę, nie bacząc na nic.


  Skarbimir spojrzał w lewo. Zaraz przy nim ustawiono Pniaka, dalej Witka, a na końcu Miłka.


  – Znów się spotykamy, Jastrzębcu.


  Krzywousty wstał, zbliżył się do Witka, stanął przed nim i spojrzał rycerzowi prosto w oczy. Ku swemu zdumieniu nie zobaczył w nich złości i nienawiści, a tylko zmęczenie i beznadzieję.


  – Tak mi się odwdzięczyłeś za łaskę? Idąc w szeregi buntowników?


  Witko miał już na końcu języka ostrą odpowiedź, zmilczał jednak, mając wzgląd na syna. Jego niech nawet końmi rozerwą, ale chłopak powinien ocaleć. Nie dla zemsty wcale. Dla siebie. Nie można wiecznie żyć nienawiścią. W ogóle nie wolno nią żyć.


  Książę przeszedł do Pniaka. Za nim podążali brońcy, gotowi rzucić się na każdego, kto choćby drgnie.


  – Oszczędziłem cię na własne nieszczęście, tysięczniku. Powinienem wówczas oddać cię Rychlikowi, nie słuchając palatyna. Chcesz coś rzec?


  – Nie – odparł ponuro Pniak. – Kiedyś może bym chciał, ale dziś już nie.


  Krzywousty długo patrzył na śmiałka palącym spojrzeniem, zanim podszedł do Awdańca.


  – Wiele by trzeba gadać, by wypowiedzieć, co by należało – rzekł. – Albo i zgoła nic nie mówić, jeno wydać cię na męki, by wszyscy widzieli, jak kończą buntownicy i krzywoprzysięzcy.


  Zapanowało milczenie.


  – Nic nie rzekniesz? – spytał Bolko.


  Palatyn milczał. Podobnie jak Witko nie chciał rozwścieczać tyrana. Miał nadzieję, że uda mu się wyjednać jakąś łaskę dla towarzyszy i ocalałych wojów.


  Lecz wówczas rozległ się dźwięczny głos:


  – Czy krzywoprzysięzcami może nazywać innych ten, kto sam nie umie dotrzymać słowa?


  Palatyn drgnął, podobnie jak książę i wszyscy pozostali.


  A Bolesław prawie podbiegł do Miłka.


  – Powiedziałeś coś, szczeniaku?


  – Rzekłem to, co wszyscy wiedzą. Nie dla zniekształconej wargi nadano wam przydomek Krzywoustego, choć tak byście chcieli. I dzisiaj daliście świadectwo słuszności tego przezwiska.


  – Milcz, synu – syknął Witko.


  – Niech mówi! – rozkazał Bolko przez zaciśnięte zęby. – Po wrażym psie rośnie wraże szczenię. Chcę wiedzieć, co o tym myśleć.


  – Bacz, co gadasz! – ostrzegł palatyn.


  – Mów! – Bolko pochylił się nieco, by mieć twarz młodszego Jastrzębca naprzeciwko swojej.


  – Gwałtownik zawsze pozostanie gwałtownikiem, jak wilk wilkiem – powiedział śmiało Miłek.


  Na początku Bolesław onieśmielał go swoją władczą postawą, przyprawiał o lęk. Lecz kiedy usłyszał, że to on zarzuca zdradę ojcu, obawy minęły. Przestało go zajmować, co się z nim stanie. Krwawy książę przecież już wydał na nich wyrok w kamiennym sercu.


  – Nie wy zostaliście zdradzeni, panie, ale sami pchnęliście ludzi przeciwko sobie!


  Skarbimir opuścił głowę. Ten otrok skazał ich właśnie na pewną śmierć w męczarniach.


  A Bolesław zobaczył przed oczami mroczki wściekłości. Przypadł do Miłka, chwycił go za szatę na piersi i wydobył sztylet.


  Witko szarpnął się, by pośpieszyć na ratunek synowi, ale gdy tylko drgnął, na jego głowę spadła drewniana pałka, pod kolana zaś druga. Ukląkł z bolesnym jękiem, na wpół przytomny. Pniakowi strażnicy z miejsca wykręcili ręce, a Skarbimir poczuł na karku zimne ostrze sztyletu.


  Lecz chłopiec się nie zląkł. Uczynił natomiast coś najzupełniej nieoczekiwanego: przełożył rękę nad łokciem władcy i lekko dotknął jego czoła końcami palców, jakby łagodnie karcił niesforne dziecko, nie chcąc przysparzać mu bólu i strachu.


  – Chcecie wysłuchać mojej opowieści, książę? Chcecie wiedzieć, jakie koszmary dręczą mnie po nocach za waszą sprawą? A może boicie się tego, co może powiedzieć taki ktoś jak ja, już nie chłopiec, a jeszcze nie mąż? Może się mnie lękacie?


  Krzywousty oniemiał, porażony taką czelnością, przez chwilę stał jak skamieniały, a potem cofnął się, puszczając wyrostka. Oparł się przy tym o jednego z brońców.


  Na ten widok dwóch wojów z miejsca chwyciło Miłka pod ramiona, a trzeci wydobył miecz. Wzniósł go do ciosu.


  Witko zamknął oczy. Nic mu nie zostanie oszczędzone, będzie musiał przeżyć śmierć własnego syna.


  Ale kiedy ostrze miało już spaść, książę odzyskał głos:


  – Stać!!! – ryknął potężnie. – Nie zabijaj!


  Brońca zatrzymał cios, spojrzał zdumiony na pana.


  – Stać, głupcy! Kto uczyni temu chłopcu najmniejszą krzywdę, na pal każę nasadzić!


  Brońcy puścili Miłka, cofnęli się.


  Książę podszedł do młodzieńca, spojrzał mu głęboko w oczy.


  – Niech będzie po twojemu – rzekł. – Nikt nie powie, żem się zląkł byle otroka.


  – Mam tylko jedną prośbę. – Miłek ściszył głos, zbliżył się do księcia, stanął z nim prawie pierś w pierś. Bolko znów powstrzymał czujnych brońców, a młody Jastrzębiec dokończył szeptem: – Niech wyprowadzą ich wszystkich, a przede wszystkim ojca. Nie chcę, żeby to słyszał. On myśli... on myśli, że było nieco inaczej. Pękłoby mu serce.


  Bolesław zmrużył oczy i powoli skinął głową. Nie wypuszczał z dłoni sztyletu. Nie miał ochoty dochodzić się teraz z tym dziwnym młodzikiem i jeśli okaże się, że to jakiś podstęp, sam go zabije. Ale czuł, że nic takiego się nie stanie, za to był ciekaw opowieści. Miłek nie wyglądał na zuchwalca, przeciwnie, jego łagodne piwne oczy patrzyły ze smutkiem i szczerością.


  Skarbimir, Pniak i Witko wlepili nierozumiejące spojrzenia w tych dwóch. W tej chwili rozrośnięty w barach, potężny książę zdawał się wręcz mniejszy od młodzieńca.


  – Wszyscy wyjść! – rozkazał Bolesław. – Zostawić nas samych!


  – Panie – zaczął dowódca brońców, ale książę nie dał mu dokończyć.


  – Wynosić się, powiedziałem! Wszyscy, ale już!


  – Co z tymi? – Dziesiętnik wskazał jeńców.


  – Pod straż i pilnować jak oka w głowie!


  – Co chcesz z nim uczynić? – krzyknął w rozpaczy Witko. – Mnie weź!


  Krzywousty tylko zmarszczył brwi.


  – Już was tu nie ma!


  Strażnicy wyprowadzili więźniów, wlokąc opierającego się Witka.


  Bolesław odetchnął głęboko, uderzył się dłońmi po policzkach. Podszedł do krzesła, usiadł, spojrzał na młodego Jastrzębca. Po chwili wstał, udał się w kąt namiotu, przyciągnął stamtąd dwa zydle, ustawił je naprzeciwko siebie, usiadł na jednym, drugi wskazał Miłkowi.


  – Mów! Jakaż to przerażająca ma być twoja historia?


  Młody Jastrzębiec przez chwilę milczał. Książę zaczął się niecierpliwić i miał już skarcić szczeniaka, kiedy ten zaczął. Głos mu się zmienił, jakby pogłębił, pobrzmiewał to wzruszeniem, to niewymownym żalem. Co więcej, opowiadał o śmierci matki i siostry takimi słowy, że Bolesław czuł ciarki przebiegające po plecach i dławienie w gardle.


  Pod koniec opowieści nie wytrzymał, zerwał się i zaczął chodzić po namiocie. Miłek nie zważał na niego. Z przymkniętymi oczami pozwalał przepływać przez siebie wizjom, które go nawiedzały we śnie.


  Wreszcie zamilkł, oprzytomniał, a widząc, że książę stoi, zerwał się z zydla. Ale Krzywousty podszedł do niego, położył mu ręce na ramionach.


  – Siadaj. Musimy porozmawiać.


  Miłek z ociąganiem spełnił polecenie. Bolesław przysunął swój stołek bliżej. Miał teraz Jastrzębca na wyciągnięcie ręki.


  – To wszystko prawda? – zapytał.


  – Dowiedzcie się od tych, którzy tam byli, jeśli chcecie – odparł młodzieniec. – Nawet jeżeli nie było dokładnie tak co do joty, to dokonali właśnie takiej zbrodni. Mnie możecie nie wierzyć, ale chyba znacie swoich siepaczy na tyle, by wiedzieć, co potrafią.


  Krzywousty nie rozgniewał się. W słowach i tonie chłopca nie było zaczepki. W jego oczach gościł jeszcze większy smutek niż przedtem.


  – Ale nie widziałeś tego na własne oczy? – upewnił się.


  – Nie było mnie przy tym, razem z ojcem znalazłem zgliszcza i trupy. Dotknąłem wówczas spalonej dłoni matki i padłem nieprzytomny. To wówczas te obrazy przeleciały mi przed oczami po raz pierwszy. A potem widziałem je prawie każdej nocy, i nadal widzę, jeśli nie spożyję naparu z rojownika albo nie zażyję innych driakwi – odpowiedział Miłek. – A nawet jeśli zażyję, i tak czasem przychodzi ten sen. Widzę to tak, jak wam opowiedziałem, panie.


  – Iście potrafisz zaczarować słowami. Parasz się czymś podobnym? – zapytał Bolesław. – Nie obawiaj się, nic ci nie każę uczynić.


  – Nie, panie, nigdy by mi to do głowy nie przyszło. – Miłek westchnął. – Gdybym władał ciemnymi mocami, czy siedziałbym teraz przed wami jako skazaniec?


  Zapanowało milczenie. Patrzyli na siebie, a twarz Bolesława straciła zwykłą surowość.


  – Nie ma nic potworniejszego, niż skrzywdzić z rozmysłem dziecko – rzekł wreszcie.


  – Nie ma nic potworniejszego, niż skrzywdzić z rozmysłem kogokolwiek, jeśli nie zasłużył – odpowiedział Miłek.


  – Jak to się stało, że widzisz tak dokładnie to, co opowiedziałeś? Sny są raczej mętne.


  – Nie mnie pytajcie. – Miłek wzruszył ramionami. – Macie mędrców, różnych znających się na rzeczy mnichów, niech oni spróbują to wyjaśnić.


  – Tacy są dobrzy, ale żeby włos dzielić na czworo – odparł niecierpliwie książę. – Gdybym się bardzo nudził, może bym ich wysłuchiwał. Lecz nie mam na to czasu ni ochoty. Jak ty myślisz?


  – Zda mi się, że tak wiele się we mnie nagromadziło rozpaczy, gdym ujrzał trupy, że doznałem wizji. Kiedy ocknąłem się w zgliszczach, ledwie się potem mogłem ruszać. A gdy pierwszy raz nawiedził mnie w nocy ten sen, przeleżałem pół dnia, straciłem władzę w nogach.


  – A mnie się wydawało, jakby mi kto głowę odjął, kiedy mówiłeś – powiedział Bolko. – A przedtem, gdyś mnie dotknął w czoło. Jakoś nie wątpię, że to prawda, co ci się we śnie zwiduje. Twój ojciec tego nie wie, powiadasz?


  Miłek pokręcił przecząco głową.


  – Nie chciałem mu dodawać cierpienia. Niech myśli, że zginęły zwyczajnie w ogniu. Dla niego to i tak za wiele.


  – A dla ciebie? – Bolesław przetarł twarz dłonią. – Dla ciebie nie za wiele?


  – A czy mogę coś na to poradzić? – odpowiedział pytaniem Miłek. – Widać taki mój los i taki otrzymałem krzyż.


  Znów zamilkli. Książę zbierał myśli, a Miłek myślał o ojcu. Stracą ich razem czy każdego z osobna? Szkoda palatyna, szkoda Pniaka. Wszystkich szkoda.


  – Każę końmi rwać tych okrutników – powiedział nagle książę, znów zrywając się z zydla. – Niezwłocznie odszukają ich i wyciągną z nich, co nawyprawiali! Sprawiedliwości stanie się zadość! Co tam końmi rwać! Rychlik ich oprawi po swojemu, będą się modlić o śmierć. Niewiastę jeszcze mogę odpuścić, ale małe dziecko... Dostawię wam ich do oczu, byście widzieli, że może okrutny jestem, lecz nie pozwolę na takie bestialstwo!


  Miłek czekał, aż władca się uspokoi. Wreszcie książę usiadł.


  – Oszczędźcie ich – poprosił chłopak.


  – Co powiedziałeś? – Bolesław wytrzeszczył oczy.


  – Oszczędźcie ich – powtórzył Miłek. – Powiedzcie mi coś, panie. Ale nim odpowiecie, zważcie to w sobie, by was gniew nie poniósł. Odmówcie najlepiej „Zdrowaś Mario”. Coście rzekli ludziom, gdyście ich wysyłali do naszego gródka? Pewnie kazaliście im karać, ale granic zapomnieliście nakreślić...


  Krzywousty zerwał się po raz trzeci i podjął marsz po namiocie. Rzeczywiście odmówił modlitwę, zanim stanął przed chłopcem. Ten zaczął się podnosić, ale książę powstrzymał go ponownie.


  – Siedź! Ty widziałeś to już wiele razy, a mnie wciąż krążą w głowie obrazy, jakie mi przedstawiłeś... Takie dziecko... Masz słuszność, nie nakreśliłem granic. Zły byłem jak osa, nie pomyślałem o tym, że gdzie samotny pies szczeka, tam sfora rzuca się gryźć. Lecz czy to moja wina, że tak sobie poczynali?


  – A czyja? – spytał cicho Miłek. – Tych ludzi? Zapewne ich również. Jednak to wy jesteście ich przewodnikiem.


  Krzywousty zapatrzył się gdzieś nad głową rozmówcy.


  – Chcesz ich oszczędzić? Dlaczego?


  – Z trzech względów, panie. Pierwszy jest taki, że nie lza karać narzędzia zbrodni, gdy ręki nie można ukarać. A przecież siebie nie wydacie na męki wraz z tamtymi.


  Władca zmrużył oczy. Słowa młodzika zabrzmiały śmiało, niby oskarżenie. Gdyby nie przebywali zupełnie sami, musiałby czelnego szczeniaka ukarać. Miłek dostrzegł wzburzenie rozmówcy, spojrzał na niego i lekko rozłożył dłonie, jakby chciał przeprosić, a jednocześnie dać do zrozumienia, że trudno mu wyrazić myśli w inny sposób.


  Bolko machnął ręką i mruknął:


  – Mów dalej. Jaki jest drugi powód?


  – Drugi to ten, że jeśli zarządzicie kaźń własnych wojów, musicie ogłosić też, za co ich tracą, a macie jako świadectwo jeno mój sen. Dla was jako człeka może to wystarczyć, lecz jako książę i najwyższy sędzia nie możecie się kierować czymś, co inni łacno mogą uznać za zwykłą imaginację. A nie chcę także, wierzcie mi, aby ojciec się dowiedział... Nawet chwilę przed własną śmiercią. Trzeci zaś powód... Cóż, wszak uczy Pan, aby odpuszczać krzywdy bliźnim. Jeśli chcecie, weźcie zbrodniarzy i powiedzcie od siebie, żeście nie zezwalali na takie okrucieństwo. Niech wiedzą, że następne nie ujdzie im płazem. A i wówczas łatwiej od nich prawdę usłyszcie, gdy będą wiedzieć, że nie grozi im straszna kara.


  Bolesław oparł łokieć na kolanie, złożył brodę na zaciśniętej pięści.


  – Dziwny z ciebie otrok – mruknął. – Lat masz niewiele, a gadasz jak jaki stary. Ja w twoich leciech nawet bym się nie zastanowił, tylko sam pasy ze zbrodniarzy darł.


  – Może to dlatego, że widziałem zbyt wiele – powiedział cicho Miłek.


  – I ja widziałem śmierć, gdy byłem w twoim wieku – odparł z pewną złością książę. – I niejeden już pod moją ręką padł!


  – Lecz nikt nie zabrał wam bliskich, nie kazał patrzeć na ich śmierć. Nie odnaleźliście swej matki w zgliszczach z małą siostrzyczką w ramionach. Z małą, słodką... – Młodzieniec urwał, z oczu pociekły mu łzy.


  Bolesław zacisnął zęby, czując, jak i jemu wilgotnieją oczy. Ten dziwny chłopiec potrafił chwycić za serce kilkoma prostymi słowami. On nigdy taki nie był. I nigdy nie będzie.


  – Dobrze! – Wyprostował się. Wyrzucił z myśli obrazy, jakie się pojawiły za sprawą Jastrzębca. – Co chcesz w takim razie w zamian? Dla siebie możesz żądać, czego tylko zapragniesz.


  – Dla siebie nie chcę niczego. – Miłek opuścił wzrok. – Ale darujcie życiem mego rodziciela, palatyna i tysięcznika. Nie zabijajcie też tych, co stanęli przeciw wam u boku wojewody, dochowując mu wiary. Nie pomyśleliście, że będziecie potrzebować kiedyś jego tęgiej głowy? Wielu macie ludzi równych mu rozumem?


  Bolesław przygryzł wąs.


  – Pniak może sobie iść, gdzie chce, choćby zaraz – orzekł. – Byle mi się więcej na oczy nie pokazywał. Awdańcowi zakarbowałem surową karę, choć iście nie zamierzałem go zabijać. Jak powiedziałeś, tak tęga głowa może się przydać. Ale oczy straci i żadne prośby nie pomogą. Twego ojca daruję życiem i wolnością, lecz musi ponieść karę, jeśli mam zachować twarz, okazać łaskę, nie tłumacząc, dlaczego to czynię.


  – Też każecie mu oczy wydrzeć? – przeraził się Miłek. – To już lepiej...


  – Mam znacznie lepszy koncept. Wyjdzie z tego cały i zdrowy.


  – A inni zbuntowani?


  – Jeśli złożą mi hołd i przysięgę wierności, powstrzymam miecz. Jeśli nie, muszę być surowy. Cały kraj mam na głowie, chłopcze, nie mogę niby nasz Pan nadstawiać drugiego policzka, bo po nim czeka cios toporem.


  Miłek skinął głową.


  – Ale dla ciebie, jak powiedziałem, uczynię, co zechcesz – przypomniał książę. – I nie przyjmuję odmowy! Czego byś chciał?


  Chłopiec milczał długo, zanim zaczął mówić. A Bolesław słuchał go, nie przerywając.


  – Pierwszego dnia, gdym przelał krew innego człowieka, myślałem, że będzie ze mną jak z innymi. Zemdli, wyrwie z żołądka posiłek, pokrzyczę nocą i przywyknę. Nie przywykłem. Powiadają, że w boju jestem jak ojciec, choć jeszcze sił i doświadczenia mi brak. Nie pamiętam tego później prawie, co czynię na polu bitwy, lecz ponoć walczę niczym jastrzębica o gniazdo. Może coś w tym jest, bom nawet raz cięty nie był, choć sam zadawałem rany. Jednak gdy przychodzą później w ciemnościach obrazy z bitwy, gdy przypomnę sobie odór posoki i rozdartych trzewi, wiem, że nie przywyknę. Nie chcę zabijać ani ranić. To nie dla mnie, choć pochodzę z rodu wojowników. Ojciec nieraz mówił, że będzie ze mnie przedni wódz. Ale nie chcę też dowodzić wojskiem, prowadzić ludzi na zagładę... Rzekł mi mądry starzec, bym czynił to, co w sercu czuję, a nie co rozsądek każe. Trudno czasem pogodzić jedno z drugim, coś trzeba wybrać.


  Zamilkł, a książę czekał. Wreszcie zapytał:


  – Czego zatem chcesz?


  – Myślałem, by oblec się w duchowną szatę – szepnął Miłek, jakby z zawstydzeniem.


  Książę rozjaśnił się.


  – A to by było doskonale! Wojaków mogę znaleźć na każdym rozstaju, w każdej chałupie. Za to księży zawsze brak, osobliwie takich, co nie patrzą jeno za własną korzyścią! Plebanię dobrą wpierw dostaniesz, a potem pójdziesz w biskupy!


  – Wybaczcie, panie. – Miłek potrząsnął głową. – Nie chcę splendorów, nie pragnę godności. Chciałbym iść między mnichy. U nich może bym odnalazł spokój i ukojenie.


  Bolesław wyprostował się. Ten dziwny młodzik zaczął go już nieco niecierpliwić. Dziwaczył tu i wzdychał, a ważne sprawy czekały.


  – Dobrze. W takim razie każę zaraz wypisać ci list do opata benedyktynów. Lecz gdybyś się rozmyślił i przed święceniami wolał jednak na urząd kościelny iść albo w ogóle w moją służbę, możesz w każdej chwili do mnie przyjść. Zresztą po święceniach, jeśli się rozmyślisz, też przybywaj, wyjednamy ci odpowiednie dyspensy. Po to jestem księciem, by mnie słuchano!
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  Epilog
Dżdżysty jesienny poranek


  Witko wyszedł na klasztorny dziedziniec i zadrżał od chłodu. Jeszcze tak niedawno było ciepło, ale już zaczęły nadchodzić słoty i okropne, mroczne dni, kiedy niebo zasnuwały ołowiane chmury.


  – Przed bramą czekają już wysłannicy księcia. – Do rycerza podszedł stary furtian o przejrzystych błękitnych oczach.


  – Nie pozwolą palatynowi nawet wysłuchać mszy? – jęknął Witko. Wprawdzie pragnął, aby już było po wszystkim, jednak z drugiej strony chciał też odwlec chwilę kaźni jak najbardziej. Nie było się do czego śpieszyć.


  Furtian westchnął przeciągle, rozłożył pomarszczone ręce.


  – Książę skończyli sprawy w Krakowie i wybierają się w dalszy objazd kraju. Powiedzieli, że chcą dziś stanąć na noc w majątku Spytka Topora. A ponieważ ciągną z taborami...


  – Nie ma litości ten człowiek – mruknął pod nosem Witko, ale furtian dosłyszał.


  – Nie mnie oceniać władcę ani jego dawnego palatyna, lecz pan i tak okazał łaskę wrogom. Powiadał mi przeor, że to za sprawą waszego syna uwolniono i owego tysięcznika, i wielu innych.


  Witko machnął tylko ręką.


  – Pójdę do tych ludzi.


  Przed bramą czekało pięciu konnych z jednym luzakiem. Witko zmarszczył brwi. Trochę ich mało do pilnowania dwóch sprawnych wojowników, szczególnie że on miał przy sobie miecz, jak nakazał Krzywousty.


  – Wojewoda chciałby wysłuchać mszy – rzekł Witko. – Z Tyńca do Krakowa niedaleko, pozwólcie mu. Zdąży na kaźń.


  – Były wojewoda – poprawił go dowódca eskorty. Jastrzębiec poznał w nim Derwana.


  – Były, a może i przyszły – burknął rycerz. – Odmówicie skazańcowi pojednania się z Bogiem?


  – Nie przyjechaliśmy po niego – rzekł kasztelan sucho. – Ciebie mamy wpierw zabrać. Książę postanowił, że pożegnasz się z synem, zanim go wezmą do nowicjatu. Potem nieprędko go zobaczysz.


  – A palatyn?


  – Były palatyn – syknął Derwan.


  – Co z nim?


  – Zabierze go kto inny, nieco później. Po mszy.


  – Komu zawdzięczam tę łaskę, że będę mógł zobaczyć syna?


  Derwan milczał przez chwilę, a potem wycedził przez zęby:


  – Spytkowi podziękuj. Uparł się, a książę prawie go za drzwi wyrzucił i godności pozbawił. Wiesz, że Włostowic jest przychylny Prawdzicom, najchętniej by cię do rzeki wrzucił z kamieniem u szyi. Wiele jego słowo teraz znaczy.


  – Czyli i tobie muszę być wdzięczny – mruknął Witko. – Sam Spytek by nowego palatyna nie przemógł.


  Spojrzeli sobie w oczy, Derwan pierwszy odwrócił wzrok.


  – Nie jesteś mi druhem, nie byłeś i nie będziesz. Lecz i ja umiem cenić waleczność oraz wierność. Cokolwiek w życiu uczyniłem przeciw tobie, z wierności księciu uczyniłem i to rzecz osobna. Lecz nie godzi się, aby ojciec nie pożegnał syna, z którym nie wiadomo, czy się jeszcze kiedy zobaczy.


  Drogę z klasztoru pokonali, jadąc kłusem, więc nie zajęła im długo. Witko chciał oddać miecz któremuś ze strażników, ale Derwan machnął tylko ręką.


  – Przecież nic nie zrobisz – burknął. – Przejmie cię straż zamkowa, tamtym dasz klingę.


  Gdy dotarli, w klasztorze pewnie już było po mszy porannej i zabierano skazańca w drogę. Na myśl o tym Witka przeszedł dreszcz.


  Miłek czekał na dziedzińcu z gołą głową, w zgrzebnej szacie. Starszy Jastrzębiec poczuł ukłucie w sercu.


  – Prosiłem księcia, bym nie musiał być świadkiem kaźni – powiedział Miłek, kiedy ojciec wypuścił go z objęć. – Zgodził się na szczęście i kazał mi jechać w końcu do opactwa. Nie mógłbym patrzeć, jak odejmujecie wzrok naszemu dobroczyńcy.


  – A ja będę musiał to uczynić – odparł z goryczą starszy Jastrzębiec. – Nie kto inny.


  – Nic nie poradzisz, ojcze. – Młodzieniec podniósł na rodzica jasne oczy. – I on woli, byś ty to uczynił, ratując własne życie. Ja też tak wolę. I Bolesław, jak sądzę, nie bardzo chciał cię zgładzić, choć pewnie by to uczynił, gdyby uznał, że przyniesie mu to korzyść. Straszny zeń człowiek, ale i niezwykły, bardzo inny od pozostałych śmiertelników. Miałem okazję poznać go trochę przez czas, kiedy kazał mi siedzieć przy sobie w Płocku. Chyba liczył na to, że się rozmyślę z omniszenia, skuszony światowym życiem.


  – Zatem uparcie chcesz iść w mnichy – rzekł Witko ponuro. – Nic cię od tego nie odwiedzie? Myślałem, że wnuków po tobie doczekam.


  Miłek potrząsnął głową, objął rodzica.


  – Wybaczcie. Nie będzie ze mnie przedłużenia rodu. Ale wy w sile wieku jesteście, ojcze. Niejedna się za wami obejrzy...


  – Jeno mnie już nie do niewiast – mruknął starszy Jastrzębiec, odwzajemniając uścisk.


  – Powiadacie! – oburzył się Miłek, puszczając ojca. – Przez te dwa miesiące, gdym przebywał na dworze, słyszałem różne rzeczy. Wiem też, co mówią dwórki Jej Wysokości Salomei. Niejedna by się za was wydała, o nic nie pytając. Jedna rzekła nawet... Aż wstyd powtórzyć.


  – Co rzekła? – z rozbawieniem, ale i ciekawością spytał Witko.


  – Przy mnie się nie bardzo strzegły, bo wiedziały, żem do klasztoru przeznaczony, a i matkowały mi te co starsze. Jedna rzekła, że i w pokrzywach by świadczyła miłość takiemu rycerzowi. A druga jej zaraz na to, że ona i na kupie ostów by się nie zawahała. Mało się za łby nie wzięły i nie wiada, co by było, gdyby księżna nie nadeszła.


  – Babskie gadanie – zaśmiał się Witko.


  – Jakbyś się tylko zakręcił, ojcze, każda poszłaby za tobą w ogień. Jest coś takiego w tobie...


  – Nie gadaj mi teraz o tym – fuknął rycerz. – Rzeźnikiem się dzisiaj stanę, to i żadna już mnie nie zechce.


  Miłek spojrzał ojcu prosto w oczy.


  – Przyrzeknijcie mi coś – rzekł uroczyście. – Coś na tę moją drogę do Boga.


  – Co mam ci przyrzec?


  – Że nie będziecie wiecznie w żałobie chodzić. Co się stało, to się nie odstanie. Lecz wystarczy, że ja będę się modlił za naszych zmarłych i rozpamiętywał o nich. Wy się zajmijcie życiem i sianiem życia. Obiecajcie.


  Witko milczał przez chwilę, zmagając się z zaciśniętym gardłem.


  – Obiecuję – wydusił w końcu. – Jeśli tylko zdołam.


  – Dacie radę. A jak będę już miał rodzeństwo, będę spokojniejszy w sobie.


  Starszy Jastrzębiec pokiwał głową. Nie próbował już namawiać syna, aby porzucił myśl o klasztorze. Miłek był tak samo uparty jak on. Obrał swoją drogę i już z niej nie zejdzie. Niech i tak będzie.


  – Gdzie będziesz nowicjat odbywał? W Tyńcu?


  Miłek pokręcił głową.


  – Nasi benedyktyni dość mnichów mają. Mnie chcą ponoć wysłać do Francji, gdzie zakładają klasztory nowej reguły. Cystersami ich zwą, młode ręce potrzebne im do pracy, a młode głowy do nauki. Do Pontigny albo do Morimond się udam.


  Witko zacisnął wargi. Zatem nie ujrzy już pewnie syna. Cóż, najważniejsze, aby żył. A jeśli w zakonie zazna szczęścia i ukojenia... Kimże jest ojciec, aby wtrącać się między Boga a własne dziecko?


  Rozległy się ciężkie kroki. W ich stronę szło kilku zbrojnych. Dowódca warty zatrzymał się, kiwnął głową Witkowi.


  – Musimy się już rozstać – westchnął rycerz. – Niedługo czeka mnie najgorsze, co przyszło mi do tej pory w życiu uczynić.


  – Zatem postarajcie się potem zrobić, co możecie najlepszego – odparł Miłek. – Bywajcie, ojcze.


  Młodzieniec odwrócił się i ruszył w stronę bramy. Miał pokonać pieszo drogę do tynieckiego klasztoru, z którego właśnie przybył rodzic.


  – Bywaj, synu – rzucił za nim Witko. – Bądź szczęśliwy.


  – I wam życzę szczęścia – odparł Miłek. – Może kiedyś się jeszcze zobaczymy, jeśli Bóg pozwoli.


  Witko poczekał, aż zbrojni go otoczą, oddał jednemu z nich miecz, a potem udał się do zamkowej kaplicy.
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  Radko szedł środkiem drogi, wciąż jeszcze oszołomiony wydarzeniami wczorajszego wieczora i nocy. Jeszcze czuł żelazny uścisk ud nieznanej mu całkowicie hożej niewiasty. Nie wypuściła go z objęć prawie do rana i brała młodego chłopca tyle razy, że stracił rachubę. Szczęściem całkiem mu się to podobało, bo gdyby zawiódł, zapewne przegryzłaby mu z wściekłości gardło jak jakaś diablica o żelaznych szczękach. Zresztą może na tę noc właśnie tym się stała?


  Ludzie całkiem oszaleli, kiedy spożyli kawałki ciała wilkołaka. Dostali po odrobinie, po małym płatku zaledwie. Żerca i jego pomocnicy chodzili w tłumie, każdy z solidnym spłachciem mięsa, ostrymi nożami odcinali kawałeczki i wkładali ludziom do ust, mamrocząc coś pod nosem.


  Wstrętne to było i cuchnące, dlatego nie zdołał przełknąć paskudztwa. Trzymał je tylko w ustach, dopóki ludzie patrzyli, a potem ukradkiem wypluł. Lecz samej odrobiny gorzkiej krwi, jaka mu spłynęła do gardła, wystarczyło, żeby poczuł ten sam szał, który ogarnął wszystkich. Najpierw długo tańczyli przy ognisku w rytm bębnów, tworząc korowody, aż w pewnej chwili wszystko pękło i zaczęły się dziać rzeczy, przy których Noc Kupały mogła się wydać kwileniem wstydliwej dziewicy. Spółkowali wszyscy ze wszystkimi, a że w zgromadzeniu kobiet było sporo mniej niż mężczyzn, zaczęli się oni oddawać rui we własnym towarzystwie.


  Młody człowiek cieszył się nawet, że niewiasta upatrzyła sobie właśnie jego i nie chciała się z nikim dzielić zdobyczą. Na myśl, że mogłaby go schwytać grupa rozpalonych żądzą mężczyzn, robiło mu się zimno. Owszem, było w jego wiosce takich dwóch, co się wymykali nocami, aby grzeszyć gdzieś z dala od ludzkich oczu, ale na to wszyscy machali ręką. Jak się nieborakom tak spodobało, nic nie poradzisz. Dziecisków z tego nie będzie, a jakby im z wiekiem nie przeszło i niewiast pojąć nie chcieli, ludzi i tak porodzi się dosyć. Niektórzy gospodarze chętnie się za takich uwiną i wezmą sobie na nałożnice wolne dziewczęta.


  Nad ranem zaczął padać rzęsisty deszcz. To nieco ostudziło wreszcie ludzi, zaczęli się otrząsać z amoku. Jemu tym łatwiej to przyszło, że wszak mięso wypluł, i widział, że więcej musiało być takich, bo nie tylko on ledwie wody się napił i ją zwymiotował, a już lepiej się poczuł. Inni, ci zapewne, co zdołali przełknąć obrzydliwy poczęstunek, leżeli w drgawkach, a kapłan poił ich gorącym winem z ziołami.


  Patrzył też surowo na lepiej się czujących, ale nic nie gadał. Miał do nich jeszcze sprawę, o której w przeddzień wspominał, nie mógł sobie zrażać tych, którzy mieli się stać jego posłannikami.


  Radko pochylił się nad wielką kałużą. Wciąż dżdżyło, ale znacznie słabiej niż jeszcze dwa pacierze temu. Spojrzał na swoje zniekształcone oblicze i odetchnął głęboko. Pod kapotą, na sercu, niósł zawinięty w liść łopianu kawałek mięsa wilkołaka.


  Wczesnym rankiem stali na łące, drżący po szalonej orgii. Ognisko dymiło, kiedy pomocnicy kapłana rozpalali je na nowo zmokniętym drewnem. A żerca stanął na podwyższeniu i ogarnął wzrokiem tłum.


  – Nim odejdziecie, każde z was otrzyma kawałek ciała tego przeklętego stwora, który uczynił tę noc tak wspaniałą. Kawałki te zostały zasolone i otoczone w ziołach, aby się nie psuły zbyt szybko i nie wydzielały owego zapachu, który wielu może się wydać wstrętny, choć w istocie jest upajający jak mocny miód. Lecz o tym mieliście możność się przekonać.


  Zamilkł na chwilę, zdając sobie sprawę, że do zmęczonych ludzi wolniej docierają jego słowa.


  – Lecz ciało to ma jeszcze inne właściwości. Nie tylko oszałamia, ale też posłuży umacnianiu wiary przodków. Wystarczy, aby każdy po powrocie do domu pokroił mięso na tyle kawałków, ile jest studni w osiedlu. Wielkość tych kęsów jest obojętna. Najmniejsza cząstka spełni swoje zadanie. Potem wrzućcie mięso do wszystkich studni. Najlepiej nocą, żeby woda zdążyła do rana nabrać mocy. Nikt nic nie wyczuje, zapewniam was. Za to powiększą się w przyszłości szeregi naszych braci w wierze, kiedy nadejdzie czas nowego zrywu! A jeśli jest was więcej z jednej wioski, jeśli przeżyło więcej ludzi z jednego osiedla tę rzeź, którą urządził nam książę, i stawiło się na to zgromadzenie, niech zaniosą tę dobrą nowinę w sąsiednie okolice, z których nikt nie przybył.


  I stało się tak, że każdy odchodzący otrzymywał zawinięte w łopian mięso. Zasolone i pokryte polnymi ziołami rzeczywiście nie cuchnęło. Wprawdzie przez mocną woń mięty przebijało się coś dziwnego i niepokojącego, ale nie przypominało odoru rozprutego wilkołaka.


  Podczas kiedy kapłan mówił, młody chłop jakoś nie mógł oderwać wzroku od miejsca, w którym wczoraj legło ciało tego dziwnego intruza, który zakłócił obrzędy. Trup już zniknął, ale trawa w tym miejscu wciąż była wygnieciona.


  Stał blisko, kiedy żerca Jarowita go zaszlachtował. I spokój, który zobaczył wówczas w oczach ofiary, przemówił do niego bardziej niż same jego słowa czy okiełznanie wilkołaka. Dla tego człowieka przejście na tamten świat było radością i ulgą. A on? On bał się śmierci bardziej niż kiedykolwiek przedtem.


  Nagle poczuł, jakby ten kawałek mięsa na piersi zaczął go palić żywym ogniem. Sięgnął, wydobył zawiniątko, ale liść łopianu był ledwie rozgrzany, tyle co od ciała. Lecz palenie nie ustępowało. Rzucił na ziemię ciało bestii, rozerwał rzemień ściągający koszulę, nabrał wody z kałuży i chlusnął szczodrze na skórę. Na chwilę przyniosło to ulgę, ale zaraz znów zaczęło boleć.


  Co powiedział żerca? Że to ofiara, jaką niosą swoim rodzinom i przyjaciołom. A ci niby napiją się wody z wydzielinami wilkołaka i nie zapomną starej wiary?


  Spojrzał w mgliste niebo. Kropla deszczu spadła mu prosto w oko, zmuszając do opuszczenia głowy. Wzrok padł na zawiniątko.


  A co, jeśli wrzuci wilkołacze ścierwo do studni i zacznie się w wiosce szaleństwo? Co, jeśli kapłani albo sami nie wiedzą, co się stać może, albo wiedzą i z pełnym rozmysłem chcą związać ze sobą jak najwięcej ludzi za pomocą obrzydliwych obrzędów?


  Co, jeśli ten zabity miał słuszność, postponując żercę?


  Radko zastanowił się, a potem splunął i z całej siły kopnął obrzydliwy kęs ciała wilkołaka. Poleciało daleko za pobocze drogi. W tej chwili poczuł wielką ulgę, a palenie w piersi ustało.


  Uśmiechnął się, po czym z lekkim sercem poszedł dalej. W tej chwili był przekonany, że większość wysłanników kapłana prędzej czy później uczyni to samo ze swoimi kawałkami mięsa. Może nawet wszyscy? Wystarczy, że przypomną sobie zamordowanego człowieka.


  A ci, którzy jednak zaniosą okrutny dar żerców swoim?


  Cóż, pewnie zgotują im straszny los...
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  Skarbimir w pokutnym worku stał na środku dziedzińca. Chwilę przedtem klęczał przed księciem i wyznawał swoje przewiny względem niego. Bolko nie oszczędził tego buntownikowi. Prawdę mówiąc, nie oszczędził mu niczego. Nie dość, że kazał oślepić, to jeszcze rękami jednego z najbliższych ludzi. Na dodatek kazał przybyć na kaźń bratu Awdańca. Krzywousty wiedział, że Michał skrycie sprzyjał bratu, jeśli nie pieniądzem, to dobrym słowem, że wysłał do niego potajemnie kilka setek tarczowników, którzy jednak nigdy nie dotarli do buntownika, zniesieni przez Włostowica. Nie można było udowodnić niczego dostojnikowi, który twierdził, że pieszy lud poszedł z pomocą księciu, w dodatku Piotra oskarżył o nieuzasadnioną napaść na wojsko i celowe osłabianie sił władcy. Był sprytny i bezczelny, a Bolesław musiał się pogodzić z jego bezkarnością. Właśnie dlatego chciał, aby kanclerz był obecny przy oślepieniu brata.


  Michał jednak odmówił, nie zważając na konsekwencje. Tych i tym razem nie było, jako że książę nie mógł wszak zadzierać z całym potężnym rodem. Już skazanie Skarbimira ledwie przełknęli, uznając jednak prawo księcia do karania buntowników.


  Skarbimir rozglądał się po zgromadzonych. Prócz księcia i dworu zjechało się do stolicy sporo wielmożów. Wszyscy śpieszyli zapewniać pana, że zawsze dochowywali mu wierności. Księżnej z dwórkami nie było. Czy sprzeciwiła się sama, czy Bolko uznał, że na widowisko kobiety patrzeć nie będą? Chyba to pierwsze, bo przecież inni panowie zabrali ze sobą połowice i nałożnice, dla niepoznaki zwane służkami.


  Salomea ceniła palatyna, podobnie zresztą jak i jej poprzedniczka, Zbysława. Obie były przeciwne idei księcia ustalenia senioratu. Dzieląc kraj między synów i ustanawiając jednego zwierzchnim władcą, Bolko chciał zapobiec wojnom domowym. Skarbimir uważał, że to doprowadzi do tym większych konfliktów, bo książę powinien być jeden i mieć wszystkich pod sobą, nawet jeśli musiałby czasem upuścić rodzeństwu krwi.


  Tym bardziej musiało gniewać księcia, że jego żony – i ta zmarła, i żyjąca – znosiły się w tej kwestii z komesem.


  Skarbimir nagle drgnął. Czy niedaleko Bolka siedział ten sam mnich skryba, którego swego czasu schwytał i kazał uwolnić? Czy powrócił jednak i będzie spisywał dzieje Krzywoustego tak, jak mu to władca nakaże? Jednak nie, to inny mnich, nieco podobny do tamtego. Być może nowy kronikarz. Jeśli tak, kim będzie w jego księgach Awdaniec? Nazwą go jedynie buntownikiem, czy też zostanie mu oddana jakaś sprawiedliwość?


  W tej chwili było mu to obojętne. Niedługo miał stracić oczy w najbardziej okrutny sposób. Dziwiło go tylko, że jest tak spokojny. Zupełnie jakby ktoś dotykał mu serca, zwalniając jego rytm i nie pozwalając wyskoczyć z piersi.


  Na chwilę spotkał się spojrzeniem z Bolesławem, ale książę tylko wydął lekko wargi i odwrócił wzrok. Za to Spytek, siedzący nieco niżej od władcy, wpatrywał się w Skarbimira z natężeniem. Nigdy się nie lubili. Toporczyk był zazdrosny o wpływy Awdańca, a ten złościł się, że pociotek Sieciecha bruździ mu na każdym kroku.


  Lecz teraz wzrok Spytka nie był wrogi. Przeciwnie, można w nim było wyczytać współczucie i żal. Skarbimir skinął mu lekko głową, a ten odpowiedział tym samym.


  Derwan siedział z oczami wbitymi w plecy Włostowica, który adorował jakąś niewiastę, ku jawnemu niezadowoleniu jej męża. Skarbimir uśmiechnął się samymi kącikami warg. Dziś Piotr zyskał potęgę, która ustępowała tylko władzy książęcej. Ale to się skończy. Doradcy księcia i jego ulubieńcy nie darują mu tak wielkiego wyniesienia. Minie rok, drugi, trzeci, będą pod nim kopać dołki, aż w końcu w któryś wpadnie.


  Skarbimir na pewno nie będzie go żałował.


  Mimo woli przypomniał sobie ostatnią rozmowę z księciem, na dzień przed sądem i wydaniem wyroku. Przebywał wówczas jeszcze w dworcu książęcym, jako że do opactwa przewieziono go dopiero po procesie. Bolesław wszedł do celi w towarzystwie dwóch brońców.


  – Aż tak się mnie obawiasz, chłopcze? – roześmiał się Awdaniec.


  Bolko w pierwszej chwili wyszczerzył wściekle zęby i pewnie był o włos wydania rozkazu zabicia bezczelnego jeńca na miejscu. W porę jednak sobie przypomniał, że Skarbimir tak czy inaczej jest w jego mocy, nie musi więc przyśpieszać niepotrzebnie kaźni.


  – Masz śmiałość tak mówić do swojego księcia? – warknął tylko.


  – Wybacz, młody człowieku – odparł Awdaniec. – Moim księciem byłeś dawniej. Teraz mam cię za takiego samego tyrana, jakim pod koniec władzy okazał się twój imiennik, Szczodry. Za takiego samego podstępnego węża, jakim był Sieciech, który szedł po trupach do władzy i sycił jej żądzę krzywdą ludzką oraz krwią niewinnych.


  – Winnych też – zaśmiał się z przymusem Bolko.


  – Zgadza się – przyznał palatyn. – Ale niewinna krew wyjątkowo głośno woła o pomstę do nieba.


  Bolesław gestem nakazał stanąć zbrojnym przy drzwiach.


  – Jeśli jedno słowo z tej rozmowy wyjdzie poza tę komnatę, każę was końmi rwać – ostrzegł.


  Na brońcach nie uczyniło to najmniejszego wrażenia. Byli świadkami wielu rozmów księcia i widzieli wiele jego uczynków. Krzywousty bywał tak ostrożny, że nawet swoje kochanki kazał sprawdzać przybocznym, a czasem któryś nawet czekał ukryty w niszy alkowy za kotarą, obserwując, co się dzieje w łożu, przez przygotowane starannie otwory, gotów w razie zdrady rzucić się na pomoc. I raz się zdarzyło, że dziewkę nasłał ruski książę. W chwili uniesienia wydobyła nagle szydło, ukryte w bujnych włosach, i zamierzała wbić ostrze w oko władcy. Prędki miecz przybocznego odrąbał jej obie dłonie jednym ciosem, a drugim pozbawił głowy.


  – Po co przyszedłeś? – zapytał Skarbimir. – Chcesz się ze mnie natrząsać? Drwić nad moją klęską?


  – Od tego mam nadwornych pieczeniarzy – odparł Bolesław. – Już oni wykpiwają cię równie zajadle, jak przedtem obawiali się twojego zwycięstwa. Czasem aż słuchać ich trudno.


  – A najgorliwsi są ci, którzy albo cię zamierzali opuścić, albo nawet to zrobili i wyjechali do swoich włości czekać na rozstrzygnięcie? – zapytał z uśmiechem palatyn. – A potem wrócili. I to oni opowiadają, jakobym zwąchał się z Monomachem albo Wołodarem, czy też zgoła z Pomorzanami.


  – Opowiadają – potwierdził książę. – I bardzo dobrze, bo tak właśnie ma być. Zdrajcę należy pozbawić dobrego imienia, upokorzyć go do imentu, żeby wszyscy widzieli, czym grozi sprzeniewierzenie się panu.


  Awdaniec pokręcił głową, westchnął głęboko.


  – Zwyciężyłeś w końcu, a to chyba najważniejsze. A ludzie i tak uwierzą w to, co zechcą. Jeno prościej im wytłumaczyć, że znosiłem się z wrogami, niż mieliby pojąć, o co naprawdę poszło.


  – A bo też i ja nie rozumiem, dlaczegoś tak naprawdę odmówił przysięgi statutowi sukcesyjnemu. Wedle mojego rozeznania uczyniłeś sobie z niego pretekst do buntu.


  – Bzdurzysz! – prychnął Skarbimir, a książę znów ledwie powściągnął gniew. – Doprawdy nie rozumiesz, co ze sobą niesie ten dokument? Toż dzielisz w nim dziedzinę na drobne części, rozdajesz ją potomkom, a to rozerwie kraj! I kto na tym będzie korzyścić? Jeno wrogowie, nikt inny.


  – Inni władcy Europy postępują podobnie – odparł Bolesław.


  – I to jest powód, żeby robić równie głupio?!


  – Lecz jeden z dziedziców otrzyma władzę senioralną i będzie panował innym. A oni mają mu być posłuszni...


  Urwał, bo więzień parsknął śmiechem. I nie było to jakieś pogardliwe prychnięcie, ale szczery śmiech. Awdaniec aż odchylił głowę do tyłu i śmiał się, jakby oszalał. Krzywousty patrzył nań bardziej zdumiony niż rozdrażniony, niecierpliwym machnięciem ręki odesłał brońcę, który już chciał się zbliżyć i przywołać do porządku byłego wojewodę.


  Wreszcie palatyn uspokoił się, otarł łzę z kącika oka.


  – Wybacz tę niewczesną wesołość – powiedział. – Ale sam z bratem nie potrafiłeś się porozumieć na dłużej, niż wymagała wspólna walka, a ledwie zegnaliśmy Sieciecha, skoczyliście sobie do gardeł. Tymczasem sam chcesz, żeby pięciu czy sześciu ambitnych książąt nie wzięło się za łby, gdy tylko zamkniesz oczy? Co im tam senior! Co im tam ojcowa wola! Każdy będzie ciągnął do siebie ten skraj materii, który otrzymał, i postara się urwać jak najwięcej konkurentom.


  – Co ty gadasz? – Krzywousty uderzył otwartą dłonią w stół. – Jakich sześciu?! Dwóch synów jeno mam, a i to drugiemu ledwie trzeci rok idzie! Seniorem będzie Władysław, wszak już go do rządów przyuczam...


  – Naprawdę jesteś taki głupi? – Palatyn nie potrafił powstrzymać języka i gniewu. – Z twoją jurnością jeszcze się dochrapiesz paru silnych potomków! Siejesz łatwo, a w rodzie księżnej Salomei niewiasty zawsze były płodne jak królice. Ani się obejrzysz, jak ci się zaroi od synów.


  – Awdańce nie dzielą może swoich dziedzin między potomków? – spytał drwiąco Bolesław, rad, że może się odgryźć na dostojniku, pokazać mu, że zapędził się w kozi róg.


  – Ale nasze dziedziny to nie cały kraj! – odparł Skarbimir, tym razem bardzo poważnie. – Jak się jeden potomek z drugim poczubią i ród nie poradzi tego załadzić, to najwyżej ty będziesz sprawę rozstrzygać wedle własnego uznania. Ale jeśli się zaczną kłócić książęta, do których należą całe dzielnice... Kraj zostanie rozczłonkowany jak zwłoki owego zdradzieckiego biskupa Stanisława, co go siepacze Szczodrego porąbali na kawałki. A zewnętrzni wrogowie zaraz rzucą się rabować albo, co jeszcze gorzej, pomagać. Nie ma nic gorszego od takiej pomocy.


  Bolesław milczał przez chwilę, zanim odpowiedział:


  – Możesz myśleć, co chcesz, ja jednak uważam, że postąpiłem dobrze. Co do twoich pobudek zaś, nie strój się też w nieskalane łabędzie pióra. Bolał cię nie ów statut, ale wzrost mojej władzy, prawo do wyznaczania następnego władcy.


  – Bolały mnie okrucieństwa, jakich się dopuszczałeś...


  – Teraz ja ci powiem, palatynie, tak jak ty niedawno mnie. Bzdurzysz! – przerwał więźniowi książę. – Sukcesja sukcesją, zawsze jeszcze mogę się rozmyślić co do niej. Ale ciebie uwierało, że staję się coraz silniejszy. I że nie nadstawiam ci ucha tak chętnie jak dawniej. Nie o podział kraju poszło, ale o to, że w twoim i innych panów mniemaniu princepsa powinni wybierać możnowładcy, a nie jego rodzic. O wpływy poszło tobie i twoim sprzymierzeńcom, ot co! Zajrzyj w swoją duszę i powiedz, że tak nie jest!


  Skarbimir zamilkł na dłuższą chwilę, rozważając słowa księcia. Tak, nie mógł stwierdzić, że w tym względzie miał zupełnie czyste sumienie. Niepokoiła go możliwość, że książę zyska nieograniczony niczym i przez nikogo wpływ na sprawy kraju. Co by się stało, gdyby taki władca chociażby oszalał i wyznaczył na następcę nie najlepszego z synów, ale najgłupszego, w którym ujrzałby siebie? Ale też musiał palatyn uczciwie sam przed sobą przyznać, że utrata wspomnianych przez Bolka wpływów miała tu sporo do rzeczy.


  Odetchnął głęboko i odezwał się głuchym głosem:


  – A nie możesz przyjąć, że trzeba wziąć pod rozwagę to wszystko naraz? Że nie jest tak, bym ja zasłużył na nazwanie zwykłym zdrajcą, a słuszność pozostawała tylko po twojej stronie?


  Teraz książę zamyślił się na kilka chwil, zanim odpowiedział:


  – Powiem uczciwie, skoro już rozmawiamy otwarcie. I ja wiem, i ty wiesz, jak z tym jest. To rzecz oczywista, że każdy z nas ma swoje racje, a prawda leży pośrodku, jak to zwykle bywa. Byłbym głupszy, niż uważasz, gdybym tego nie dostrzegał. Ale – głos Bolesława nabrał twardości – dla ludzi owa prawda może być tylko jedna i powinna być prosta. A najprościej jest uznać, że zdrajca jest zdrajcą. Za zdradę należy zaś karać bezwzględnie.


  Awdaniec pokiwał głową. Cóż, sam by takiego buntownika jak on ogłosił ostatnim podlecem i wszetecznikiem, zasługującym na wszystko, co najgorsze. Tego wymagało utrzymanie silnej władzy w mocnym ręku. Litość jest dla słabych. Podobnie jak uczciwość. Tego wyuczył młodego Bolka piastun przydzielony mu przez Sieciecha, taką też wiedzę mógł zaczerpnąć z działań Skarbimira.


  Okazał się pojętnym uczniem, tyle że okrutnym nad wszelkie spodziewanie.


  – Pamiętam, jak pogodziliście mnie ze Zbigniewem we Wrocławiu – mówił dalej Bolesław. – I jak sprawiliście, że mój wychowawca Wojsław został przegnany. Oskarżyliście go o zdradę, że niby chciał mnie sprzedać Czechom. Wówczas w to uwierzyłem.


  – Ale potem nabrałeś podejrzeń? – Awdaniec napił się wody z cynowego kubka.


  – Tak. Przecież Wojsław, broniąc mnie w bitwie pod Międzyrzeczem, odniósł poważną ranę głowy, omal nie skonał. Ledwie go medyk uratował, składając mu kości czaszki. Ktoś taki wyzdradziłby mnie czeskiemu księciu?


  – Chyba że kazałby mu to zrobić Sieciech – podpowiedział z uśmiechem Skarbimir. – Nie darmo naraił ci Toporczyk na piastuna swojego krewniaka.


  – Jak było, tak było, Wojsława należało odsunąć bez wątpienia. – Bolesław machnął ręką. – Jeno nie opowiadaj mi bajęd o szlachetności i wierności. Zbyt źrały już na to jestem.


  Wstał, spojrzał na dzban z wodą i kubek.


  – Każę przysłać ci dzisiaj wina, pieczonego kapłona i jakąś dziewkę. Zabaw się, zanim usłyszysz wyrok.


  – Wino i jadło wystarczy – odparł cicho palatyn. – Nie do dziewek mi teraz, tylko bym się przed młódką zbłaźnił, gdy w środku wszystko w supeł zawiązane.


  Bolko pokiwał głową.


  – Skoro tak mówisz... W takim razie przyniosą ci trunek i wieczerzę z mojego stołu.


  Skarbimir otrząsnął się ze wspomnień, znów zaczął patrzeć na zgromadzonych ludzi. Ich twarze i stroje były ostatnim, co miał zobaczyć. Oni, zaciągnięte chmurami niebo i szare kamienie pod nogami, pokryte naniesionym z traktu piachem. Chciałby teraz oglądać każde ziarenko z osobna, prześledzić drogi maleńkich żyjątek kryjących się w szczelinach bruku. Ale od dzisiaj będzie mógł jedynie nasłuchiwać tego, co dzieje się na świecie.


  Ach, gdyby pozwolono mu jeszcze przejść się ostatni raz po zielonych łąkach, skąpać oczy w promieniach słońca, nacieszyć się obrazem snującej się przy ziemi mgły. Albo choć spojrzeć na mokrą darń w ten ponury dzień, zapamiętać, jak wygląda pojedyncze źdźbło, jak spływa po nim kropla wilgoci...


  Jednak nie będzie mu to dane. Nikt nie zapyta nawet o ostatnią wolę skazańca, bo przecież pozbawiają go wzroku, nie życia. I nie okaleczy go kat, lecz przyjaciel...


  Nagle wstrzymał oddech, bo książę wstał.


  – Pora najwyższa ukarać przywódcę buntowników tak, jak na to zasłużył. I dokona się to rękami drugiego ze zdrajców! Przyprowadzić Jastrzębca!


  Z bramy wyszedł Witko w otoczeniu czterech zbrojnych. Widać było, że czują respekt przed rycerzem. I słusznie, bo gdyby nie lęk o syna i przyrzeczenie, jakie złożył palatynowi, byłby w stanie zabić ich wszystkich gołymi rękoma, a może nawet ujść z życiem, gdyby miał w ręku przeklęty i błogosławiony zarazem jadowity miecz. A już na pewno napędziłby wielkiego strachu zgromadzonym.


  Lecz Witko szedł spokojnie, a twarz ściągnęła mu się w wyrazie takiego cierpienia, jakby to on miał zostać oprawiony.


  – Stać! Dać mu klingę i odstąpić! – rozkazał Bolesław, kiedy grupce zostało kilkanaście kroków do skazańca.


  Jeden ze strażników rzucił na ziemię miecz, cofnął się parę kroków, w jego ślady poszli też inni. Nikt nie chciał przebywać w pobliżu ostrza, o którym opowiadano już straszne legendy. Jastrzębiec podjął broń, wyszarpnął klingę z pochwy, spojrzał z odrazą na lśniące ostrze, potem przeniósł wzrok na Awdańca.


  Skarbimir uśmiechnął się i uniósł dłoń, lecz w tej chwili chwyciło go dwóch oprawców, udzielonych do pomocy przez kata, powaliło na kolana. Trzeci chwycił go za włosy i odchylił głowę nieszczęśnika do tyłu. Wszyscy mieli ponure, kostropate twarze, podobni byli do siebie, jakby wyszli z łona jednej matki. Może zresztą tak było. W każdym razie akurat na nich żadne opowieści i wielkie słowa nie czyniły wrażenia. A jeśli nawet odczuwali jakąkolwiek obawę przed Witkiem, nie dali tego po sobie poznać. Poza tym sam mistrz małodobry krył się gdzieś niedaleko, gotów osobiście dopełnić sprawiedliwości, gdyby zdarzyło się coś nieoczekiwanego i Jastrzębiec by zawiódł.


  Tymczasem Witko zatrzymał się o dziesięć kroków od skazańca, wyglądało to, jakby się zawahał, jakby w tej ostatniej chwili chciał rzucić miecz, a może nawet skoczyć z nim na oprawców i strażników, nie bacząc na nic.


  – Czyń swoje, Witko – wychrypiał palatyn, widząc niepewność przyjaciela. – Nie zrób nic nierozważnego. Nie warto. Czyń swoje i nie kładź za to ciężaru na swojej duszy. Kto inny winien się wstydzić.


  Rycerz odetchnął głęboko, opanował się.


  – Wybaczcie, panie – powiedział niezbyt głośno, lecz panowała taka cisza, że słowa dotarły do wszystkich obecnych. – Wiecie, że umiłowałem was jak własnego ojca.


  – Zatem przyjmij do wiadomości, że nie ciebie winię za to, co masz uczynić. – Skarbimir przełknął ślinę, oblizał wyschnięte nagle wargi. – Wybaczam ci tak, jak by wybaczył własny ojciec.


  Wśród zgromadzonych rozległ się kobiecy szloch, po chwili dołączył drugi podobny odgłos, a za nim następne. Wielu spośród wielmożów odwróciło spojrzenia. Co innego patrzeć na kaźń zbrodniarza, wówczas podziwiać sprawność oprawców i kunszt kata, a inna rzecz obserwować, jak przyjaciel musi skrzywdzić przyjaciela. Nawet twarde i nawykłe do okrucieństwa serca musiały drgnąć na ten widok.


  Bolesław skrzywił się. Chybiło mu z tą kaźnią. Chciał upokorzyć i jednego, i drugiego buntownika, a tymczasem tłum zdawał się stawać po ich stronie, przynajmniej w tej jednej chwili, kiedy Jastrzębiec owinął ostrze połą płaszcza i dogodniej chwycił miecz przy sztychu. Po policzkach rycerza spływały łzy.


  – Litości! – zawołał ktoś.


  Bolesław tylko strzepnął niecierpliwie ręką, zgromił niewczesnego śmiałka wzrokiem i znów zapadła głucha cisza. A w niej zabrzmiał jeszcze głos Skarbimira:


  – Śmiało, przyjacielu. Dość już się napatrzyłem na niegodziwości tego świata. Dość sam popełniłem grzechów. Teraz będę miał czas, aby o tym rozmyślać. We mnie jest spokój, niech stanie się i twoim udziałem.


  A potem dały się słyszeć już tylko kroki Witka i cichy płacz jakiejś niewiasty, w której wezbrał żal silniejszy niż strach przed gniewem księcia.


  Koniec
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      Rafał Dębski – urodzony w 1969 roku w Oleśnicy.


      Z wykształcenia i zawodu psycholog. Zaprzecza, by wykonywany zawód miał wpływać na jego twórczość, ponieważ psychologiem jest tylko w godzinach pracy. Pisarz fantasy, science fiction, autor powieści historycznych, wojennych, sensacyjnych oraz kryminalnych. Od czerwca 2009 do maja 2012 roku redaktor naczelny miesięcznika „Science Fiction, Fantasy i Horror”. Współpracuje także z pismami kobiecymi.


      Debiutował w „Nowej Fantastyce” nr 5/1998 opowiadaniem Siódmy liść. Jego teksty pojawiały się w „Fenixie”, „Magii i Mieczu” i „Science Fiction, Fantasy i Horror”.


      Jego pierwszą powieścią były Łzy Nemezis opublikowane w 2005 roku.


      W 2007 roku otrzymał nagrodę Nautilus za Czarny Pergamin, rok później za Gwiazdozbiór kata.


      Jego wielką pasją jest historia, w szczególności średniowiecze – to pokłosie dziecięcej fascynacji serialem „Ivanhoe”. W swojej twórczości przykłada ogromną wagę do badań historycznych i osadzenia opowieści fantastycznej w realiach epoki. Budując swoje światy, korzysta też z wykształcenia w dziedzinie filozofii – uważa, że brzytwa Ockhama to w tym procesie podstawa. Niezamierzenie, choć uparcie, płynie pod prąd jako twórca – jego książki odbiegają od popularnych tendencji i nie wpisują się łatwo w szablony. Uważa, że jeśli będzie się dobrze bawił przy pisaniu, to i czytelnik ma szansę na dobrą zabawę przy lekturze. Jednocześnie stara się, by jego opowieści nie tylko bawiły, ale też skłaniały do refleksji. Jak sam mówi, „prawdziwa literatura polega na tym, żeby rzecz się po prostu czytała, żeby wciągnęła, dała radość, wzruszenie, zastanowienie, ale jednocześnie była atrakcyjna w formie i języku. Tu też nie chodzi o to, żeby lektura była wyłącznie lekka, łatwa i przyjemna”.


      Prywatnie: wiking z charakteru, miłośnik i znawca piwa oraz szczęśliwy mąż swojej żony.
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